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*~7YCIE N A U K I w alczy z poważnym i trudnościam i m ateria lnym i. 
JLj  W arunkiem  dalszego rozw oju  pisma i niezmniejszania jego obje 
tości jest pozyskanie w iększej liczby sta łych prenumeratorów. Stad 
nasza prośba do C zyte ln ików , Sym patyków  i P rzy jac ió ł ŻYC IA  N AU KI, 
bv ci k tó rzy  nie są jeszcze prenumeratoram i zechcieli zaprenume­
rować nasze pismo wprost w  adm in istracji, wszyscy z as podięh akcje  
zjednywania nowych i stałych Odbiorców.

* Uważamy, że ŻYCIE N A U K I pow inno się znaleźć we wszystkich  
zakładach Szkół W yższych i  ins tytuc jach  naukowych, że powinno  
również znaleźć stałe m iejsce w czytelniach szkolnych  ti publicznych  
oraz ins tytuc jach  ku ltura lno-ośw iatow ych. ŻYCIE N A U K I me jest ty lko  
pismem dla specjalistów, ale pragnie zainteresować wszystkich, k tó rym  
blisk ie  są sprawy i zadania nauki oraz je j zw iązki z całokształtem

ku ltu ry . . .
Czyte ln icy zachęcali nas n ie jednokrotn ie  do wprowadzenia dz atu

nowości naukowych, k tó ry  by łagodził do tk liw ie  odczuwany brak 
zagranicznej prasy naukowej. U legając ich życzeniom postanow iliśm y  
w crow adzić dzia ł pod tytu łem  „Z  fron tu  nauki , k tó ry  po jaw i się juz 
w następnym numerze w  postaci k ró tk ich  kom unika tów  z m ożliw ie  
szerokiego iron tu  nauk przyrodniczych. Ponadto będziemy zamieszczać 

przegląd prasy zagranicznej. REDAKCJA
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„Zycie N a u k i"  przed sadem

ZYCIE N A U K I spotkało się od początku swego .istnienia z w ieloma 
wyrazam i uznania, ale i  z w ielom a zarzutami, któ re  w  imagina- 

cy jne j rozpraw ie sądowej można w łożyć w usta Uczonego, Polityka, 
M arksisty, Hum anistyka, Teologa, Filozofa, A rty s ty  i Szarego- cz łow ie­
ka. Bronić będzie redaktor Ż Y C IA  N A U K I.

UCZONA : N iech m i będzie wolno, jako  uczonemu, wnieść pierwsze 
oskarżenie. ŻYCIE N A U K I nile ogranicza się do zadań inform acyjnych, 
lecz od pierwszego- numeru zaję ło wyraźną postawę w  sprawach nau­
kowych, społecznych i ku ltu ra lnych . Zagadnienia poruszane przez to 
p'smo są n iew ątp liw ie  ważne i  ciekawe, lecz p rzyp isyw anie  tak w ie l­
k ie j wagi organ izacji nau k i i  je j ro li społecznej w ydaje  m i się prze­
sadą. Naukę należy upraw iać, lecz nie trzeba o n ie j za dużo mówić, 
uczeni zaś pow inn i rob ić swoje, a nie zajmować silę przekształcaniem 
świata; N  e można również wprowadzać do nauki p lanowania, gdyż 
praca naukowa jest swobodną twórczością i  k ierow ać sobą nie po­
zwala. Sądzę też, że nlie można od uczonych żądać, aby sprawow ali 
jakąś kon tro lę  nad użytkiem , jakii się czyni z ich  odkryć.

Należy p rzy tym  zauważyć, że wśród uświadom ionych społecznie 
uczonych inće b rak  '.takich, k tó rzy  świadomie czynią naukę narzędziem 
nieetycznych Celów, co jest chyba gorsze iniż poświęcenie się w yłącz­
nie p racy badawczej. Uczony pow in ien  pracować naukowo, nie zaś 
baw ić się w  po litykę , bo nie je s t do tego pow ołany. N ależy też na 
zakończenie,podkreślić, że w ypow iedzi ŻY C IA  N A U K I w  tych  spra­
wach mają często charakter w yraźnie  n ie  -naukowy iii nié spełniają, 
w arunków  m etodologicznej poprawności, któ re  w in n y  spełniać.

POLITYK: Stanowisko, zajęte przez mego przedmówcę, uważam za 
błędne. V / dzisiejszych przełom owych czasach n ik t, a tym  bardzie j 
uczony, n ie  może siię uchylać od udziału  w  życiu  zb iorow ym . Muszę 
jednak ŻYCIU  N A U K I zarzucić pewną niekonsekwencję, polegającą 
na tym, że z jednej s trony domaga się od św iata naukowego czynnej 
postawy w sprawach społecznych i  po litycznych, z drugie j zaś nieraz 
w yrażało  swą niechęć do p o lity k i i  p o lityków . W yda je  fflii się, że p i­
smo to popada w  złudzenia p la tońskie  i  że w idz i mu się jakaś utopia 
państwa rządzonego przez uczonych. Do tego n igdy nie dojdzie. Zre­
sztą wprowadzać swe ¡idee w  życie usiłował już sam Platon t tak jak
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jem u n iezbyt dobrze się to udało, tak n ie uda się ii innym , bo badacze 
i m yś lic ie le  są zazwyczaj ludźm i niezaradnym i p raktycznie  i n ie  na­
dającym i się do sprawowania rządów. Uczeni powunni brać żyw y 
i czynny udział w  życiu  po litycznym , lecz n 'e  przypasywać sobie w y ­
ją tkow ych  upraw nień do rządzenia światem. Rzeczą nauk i jest św iat 
poznawać, rządzić zaś n im  będą zawsze po litycy .

M ARKSISTA: Z tym  ja  s :ę z k o le i zgodzić nie mogę, gdyż już M arks 
powiedział, k ry ty k u ją c  Feuerbacha, że zadaniem filo zo fii jest mne ty lko  
w yjaśn ianie  świata, lecz zm ienianie go. To samo należy powiedzieć
0 nauce. I pod tym  względem ŻYCIE N A U K I zajm uje jedyn ie  słuszne 
stanowisko m arksistowskie, chociaż się na M arksa nie pow ołu je . Rów­
nocześnie jednak odmawia m arksizm owi naukowości, nazywając gó 
filozofią , w  czym ulega reakcy jnym  w p ływ om  logicznego empiryzm u 
szko ły w iedeńskie j. A  przecież wiadomo, że m arksistam i są tak w y b i­
tn i uczeni francuscy ja k  Langevim i Jo lio t, że każde odkrycie  w  dzie­
dzin ie  nauk przyrodniczych potw ierdza słuszność m ateria lizm u d ia le k ­
tycznego, a marksizm  jest równoznaczny z m yśleniem naukowym , 
Dzieła M arksa ;i Engelsa n igdy  nie będą przestarzałe, bo do filozofii!
1 nauk społecznych nie stosują siię k ry te r ia  obowiązujące w  naukach 
przyrodniczych. Zresztą najlepszym  dowodem prawdziw ości m arksi­
zmu są jego sukcesy polityczne, ja k  bow iem  pow iedzia ł Lenin, p rak­
tyka jest pierwszym  i podstawowym  sprawdzianem teoniti. A  jeś li 
ŻYCIE N A U K I odmawia m arksizm ow i naukowości, to dlatego, że 
w postawie jego w yraża s ę interes k lasow y, gdyż marksizm  jest rew o­
lucy jną  doktryną  społeczną, budzącą w  w ie lu  ludziach niechęć uczu­
ciową, k tó ra  bierze górę nad podstawą obiektywną.

HUMA.N1STYK (przedstaw iciel nauk hum anistycznych, w  odróżnie­
niu od humanisty, w yznawcy humanizmu): I  mnie też razi, że ŻYCIE 
N A U K I, ja k  się zdaje, we wszystkich dziedzinach chcia łoby stosować 
m etody' przyrodnicze. Muszę w ystąpić w  obronie nauk hum anistycz­
nych któ re  badają św iat wartości ku ltu ra lnych , i zaprotestować prze­
c iw  ńaturalizmowii, k tó ry  tych  w artości nie uznaje i  wszystko u jm uje  
jako  zjaw iska bio logiczne w brew  ogólnie w  humanistyce p rzy ję te j au- 
tonomiczności z jaw isk ku ltu ra lnych . N ie  w iem  również, ja k  można 
pogodzY natura lizm  z human zrnem, program owo głoszonym przez 
ŻYCIE N A U K I, nawet je ś li slię go nazwie humanizmem naukowym , 
k tó ry  w ydaje  rp.i się tworem  nader sztucznym. A  czy nie jest dow o­
dem ni e wystarczalność i poglądu naukowego posługiwanie się po ję ­
ciem osobowości, k tó re  jest przecież em pirycznie n iesprawdzalne, 
gdyż osobowość jest wyrazem m etafizycznych s ił duchowego kośmo-
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su? Najw iększe jednak sprzeciwy budzi koncepcja techniki, społecznej 
oparte j na socjo logu i  psycho logii tak ja k  technika przemysłowa 
opiera się na fizyce  li chemii. T rudno o czymś takim  marzyć gdyż 
prawa socjologiczne mają zupełnie inny  charakter n iż prawa p rzy rod ­
nicze i me dają się matematyzować, bo s truktu ra  dziedzin rzeczyw i­
stości badanych przez nauki przyrodnicze j humanistyczne jest zasad­
niczo rożna.

TEOLOG: Wąski: k u lt naukowościi prowadzi ŻYCIE N A U K I do za­
przeczania w iedzy nadprzyrodzonej j, do podawania w  wątpliwość 
praw d teologicznych, k tó re  się opierają na niezachwianej pewności 
O b jaw  enia. Lecz ko n flik tu  m iędzy nauką a teologią nie ma bo teo­
log ia  dotyczy porządku nadprzyrodzonego, nauka zaś przyrodzonego , 
Nauka me może przekraczać swych kom petencyj, a przekracza je 
gęga jąc do zagadnień dotyczących istn ienia Boga, n ieśm iertelności 
duszy, sensu życi a ludzkiego itp . Odpowiedzi na py tan ia  z tego za­
kresu może dac ty lko  re lig ia , oparta na O bjaw ien iu , któ re  jest nieza­
przeczonym faktem  historycznym .

FILOZOF: Nile we w szystk ie®  zgadzam się z teologiem, gdyż na Ob- ' 
j  -eniu mogą się opierać ty lk o  ludzie, k tó rzy  w  i e r z ą  w  jego boskie 
pochodzenie, a w  dodatku teologia wymaga w ia ry  nadprzyrodzonej 
„ozumem tego boskiego pochodzenia wykazać nie można. Przyłączam

niu  T rz e ? T y c ie  N lCI1!KPtrZedmÓWCÓW W proteśoie Przec-W P ^ y p  sywa- P z ZYCIE N A U K I w artości poznawczej jedyn ie  nauce rozum ia-
nej przyrodniczo. Do prawd naukow ych nie można m ieć zbyt w ie l­
k iego  zaufania, bo są to praw dy zmienne. Nauka n ie  rozstrzyga n a j­
bardziej podstawowych zagadnień stosunku h y tu  do n iebytu , ducha 

o m aterii itp. F ilozofia  też jest nauką, a nieznajomość filo zo fii prowa­
dzi: do m ętn iactwa i  do tak ich  naiwności ja k  na p rzyk ład  n ie  odróż­
n ianie  zagadnienia p rzew idyw alności w  fizyce wewnatrzatom owei od 
problem u determ inizm u filozoficznego

, .A R T ! STA: N auka nie wyczerpuje treści życia, a prawda przeżyć 
ludzkich jes t głębsza i  donioślejsza od suchych prawd naukowych. 
Sonety Szekspira, sym fonie Beethovena lub kra job razy Cezannea m ó­
w ią  mi, w ięcej o świecie niż fizyka  czy b io logia. Jestem żądny głębo- 

ich wzruszeń i chcę przeżywać otaczającą mnie rzeczywistość barw 
dzw ękow, a nauka daje m i f ik c y jn y  schemat drgających punktów  

energii. ŻYCIE N A U K I zdaje się w idzieć św iat poprzez równania róż­
niczkowe i k rzyw e statystyczne, lecz pełn ia  z jaw isk nie da się u jąć 
w prawa i  wzory. U praw ianie nauk i jest zajęciem dobrym  dla ludzi



bez wyobraźni, a człowiek,- ży jący pełnym  życiem, nie podporządkuje 
sią n igdy dyktaturze nauk. odzierającej św iat z u roku  i nie dostrze­
gającej g łębokie j p raw dy ludzkich serc.

SZARY CZŁOW IEK: N ie jestem w ykszta łcony i z w ie lką  n ieśm ia ło­
ścią zabieram tu  głos. C zytu ję ŻYCIE N A U K I, w  k tó rym  znajdu ję  
mnóstwo ciekaw ych wiadomości, ale i  ja  dużo mogę zarzucać postawie 
tego czasopisma. Głosi ono> program owo wartość nau k i jako  na jlep ­
szego narzędzia poznawania I, przekształcania świata. N ie  zlnam się na 
tym, w iem  jednak, że nauka temu w inna, iż  w o jna  ostatnia b y ła  k rw a ­
wsza i straszniejsza od w szystkich poprzednich. Nauka również uczy­
n iła  Ziem ię n ieważnym  py łk iem  we wszechświacie, człow ieka w y w io ­
d ła  od czegoś w  rodzaju  m ałpy, a w  najp ięknie jszych uczuciach ludz­
k ich  w idz i jedyn ie  jakieś popędy czy dzia łan ie gruczołów. Zdaje m i 
się, że w p ływ  nauk i jest raczej szkod liw y niż pożyteczny, a cz łow iek 
bez nauki b y łb y  lepszy i szczęśliwszy n iż jest. N ie  w ierzę również 
w to, żeby nauka mogła etycznie podnieść ludzkość —  a jeśłli ludzie 
tnie staną się lepsi n iż są, zawsze będą m og li stosować swą naukę 
1 technikę do złych a nawet zbrodniczych celów.

REDAKTOR ŻY C IA  N A U K I: Zarzuty, postaw ione memu m iesięczni­
kow i, są ta k  liczne i  różnorodne, a p rzy  ty m  dotyczą zagadnień tak 
doniosłych, że trudno b y  b y ło  odpowiedzieć na n ie  szczegółowo w  mej 
K ró tk ie j z konieczności obronie. Toteż n ie  będę odpow iadał każdemu 
z m ych oskarżycie li osobno, lecz po paru  uwagach wstępnych poruszę 
ogólnie spraw y stosunku nauki do życia, sztuki', re lig ii,  filozofia, hu­
m an istyk i i  p o lity k i, broniąc postaw y Ż Y C IA  N A U K I' i  w y jaśn ia jąc 
pewne nieporozumienia, oraz precyzując p rzy sposobności ideo log i­
czne założenia tego pisma. W ie lostronność ii często rozbieżność zarzu­
tów  świadczy o tym , że ŻYCIE N A U K I ma w yraźną i  niezależną po­
stawę postępową, k tó ra  się n ie  da podciągnąć pod żaden z daw nie j 
is tn ie jących u nas k ie runków  m yś li ku ltu ra lne j.

ŻYCIE N A U K I jest pismem naukoznawczym i  jego bezpośrednie 
zadania dotyczą spraw nauki. Znajomość nauk i oraz rozumienie je j 
zadań i m ożliw ości uważamy za konieczny w arunek postępu społecz­
nego. Postawę naszą nazywam y humanizmem naukow ym , a naszym 
bezpośrednim zadaniem, jako pisma naukoznawczego, jest szerzenie 
wiedzy o nauce „w e  w szytk ich  je j aspektach, zarówno od strony me­
todologicznej ja k  socjo logicznej, zarówno h istoryczne j ja k  organiza- 
cYjnej, o nauce jako  narzędziu w ładania  światem i o nauce jako  pod­
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stawie poglądu na św ia t", ja k  p isa liśm y we wstępie redakcyjnym  do 
pierwszego numeru.

Realizacja tych  zadań nie pozwala, zwłaszcza ze względu 'na dzis ie j­
sze potrzeby odbudowy i  rozbudowy, na utrzymanlie się w  ramach na­
ukowych, toteż jeś li wypow .edzi nasze nie zawsze spełnia ją  w arunk 
m etodologicznej poprawności:., to dlatego, że często m ają charakter nie 
naukow y, lecz pub licystyczny, to  znaczy nie opisują [istniejącego stanu 
rzeczy, lecz walczą o stan rzeczy, jak iego  jeszcze nie ma.

N ie  zgadzamy slię rów nież z zarzutem czasem nam staw ianym , że 
naukę należy upraw iać, a n:.e za dużo o n ie j m ówić. W prost przeciw ­
nie, swobodna i  szczegółowa dyskusja  zagadnień organizacji i społe­
cznej fu n k c ji n au k i -wydaje się nam pożądana (i cenna. W  coraz bar­
dzie j kom p liku jącym  się święcie, p rzy olbrzym im  rozw oju  nauki! z je j 
tysiącam i nsty tu tów  badawczych, dziesiątkam i tysięcy czasop sim i se­
tkam i tysięcy p racow n ików  naukow ych, sprawy organizacji nabierają 
coraz większego znaczenia —  zwłaszcza w  Polsce, gdzće wszystko 
trzebń organizować od nowa. Planowanie rozw oju  nauki! i  prac bada­
wczych - -  nawet w  ska li św iatow ej —  sta je się koniecznością. N ie 
można pozostawiać przypadkow i ani poznawania świata, an i opano­
w yw an ia  go. Lecz tak ja k  pianowanlie gospodarcze pow inno spoczy­
wać w  rękach specja listów , tak p lanowanie w  nauce należeć w inno 
do uczonych, b iorących pod uwagę zarówno k ie ru n k i rozw ojow e nau­
k i, ja k  potrzeby życila. Rozumne planowanie nie grozi wolności nauki, 
lecz ma usprawnić je j rozw ój i  zapobiec opóźniającej go przypadko­
wości.

N ie  w ątpim y, że nauka jest najlepszym narzędziem poznania i  opa­
nowania świata, przeto poddajem y k ry tyce  p o litykę , re llg ię  czy f i lo ­
zofię, ilekroć zakresem swej działalności w kraczają  na po la  objęte 
czy obejmowane nauką ,i popadają z nią w  ko n flik ty . Czynim y to d la ­
tego, że przyznajem y wyższość nauce, gdyż ty lk o  ona opiera się na 
k ry te riach  społecznej zgody i) tw o rzy  obraz św iata w spólny  d la  w szy­
s tk ich  ludzi, w  przeciwfieństwie do p o lity k i, re llg ii i  f ilo z o fii z ich za­
mętem sprzecznych program ów, doktryn., wyznań i systemów. To p ra ­
wda, że i nauka ma ryw a lizu jące  ze sobą hipotezy, lecz są to właśnie 
h ipotezy dotychczas nie rozstrzygnięte, ale rozstrzygalne. Zrąb nauki 
uznają wszyscy, a jeś li się nauka zm ienia —  co w łaśnie jest je j Wielką 
zaletą —  to dlatego, że nile zna nienaruszalnych dogmatów i  zmienia 
się wobec now ych faktów , bezkomprom isowo odrzucając dotychcza­
sowe p raw dy na  rzecz, p raw d now ych i  lepszych.
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• NAUKA A ŻYCIE

N,-e można zaprzeczyć, że Wiele zastosowań nauki przyn ios ło  czło­
w iekow i w ięce j szkód i  k rzyw d  niż pożytku. N ie nauka jednak temu 
w inna, lecz ludżie, stosujący zdobycze nauki bądź do ce lów  zbrodni­
czych lub niszczycie lskich, bądź do  ce lów  w  zasadzie dobrych, lecz 
pociągających za sobą nieprzewidziane a niepożądane następstwa. 
Jestąrównież olbrzym ia niewspółm ierność m iędzy zakresem zastoso­
wań nauk i w  technice, m edycynie i ro ln ic tw ie , a je j dotychczasowymi 
zastosowaniami w  żytóu społecznym. Ni.ewspółmiernosc ta jest p rzy­
czyną w ie lu  k lęsk społecznych i  gospodarczych, lecz może i  pow inna 
być wyrównana. Jest rzeczą bardzo m ożliwą, że przyszłość cyw ilizac], 
zależy od szybkiego rozw oju  psychologii, k tó ra  juz przestała byc filo - 
•/of:a stała s e nauką, oraz socjo log ii, która juz się nauką staje. Pra­
wa psychologiczne i socjologiczne są tak sarno skró tow ym  opisem 
praw id łow ości z jaw 'sk jak prawa f iz y k i czy chemii i d latego m oz l- 
wość powstania techn ik i społecznej jest ty lk o  kw estją  czasu. N iezale­
żnie od tego obowiązkiem  społecznym uczonych jest kon tro la  zasto­
sowań nauki i  p rzew idyw anie  ich m ożliw ych niepożądanych następstw. 
Uczonemu nie w olno zamykać się w  b ib lio tece czy laboratorium  od­
wracając się od życia, bo walący się gmach cy w iliz a c ji może przyw a­
lić  go gruzami. I  k to  w ie, czy nie b y ło by  d la  świata lep ie j, gdyby k a ­
żdy uczony napisał w  ciągu życia o parę prac naukowych m nie j, sze­
rząc za to ku ltu rę  naukową wśród ludzi, k tó rzy  nie znają ani osiąg­
nięć nauki, ani je j perspektyw  i  wartości;,.

A że nauka wyznaczyła Ziemi i cz łow iekow i lich w łaściwe miejsce 
w przyrodzie, to nie przynoś nam u jm y. N ie  pochodzenie decyduje 
o wartości człow ieka, lecz jego osiągnięcia, z k tó rych  - jeś li chodzi 
o .noznanie św a ta  —  możemy być dumni. Nauce zawdzięczamy jednak 
nie ty lko  poznanie św ata , lecz i  jego opanowanie, a opanowanie, 
to w yzw olen ie  od chorób, głodu, c iężkie j p racy ć l ^ u  od w yzysku 

w oinv _  to  w id o k i życia w ypełn ionego nauką ,i. sztuką, ku ltu rą
c ia ła '  obcowaniem z  przyrodą, rozbudową; życia  w ^ n Ęt t » e j .  ^pogą- 
bianiem  uczuć łączących mązczyzną i  kobietą  rodzuiow  i  f c e c ,  J d 
nostke i  społeczeństwo. N ie  ulega zresztą w ą tp liw o ść , ze rozwo, oa 
- b  amoezynn e nie rozwiąże w szystkich  k o n flik tó w  ,  ł i e  usunie. 
w lzyT ik ich  z łych  stron naszego świata. Trzeba zarowno przebudować 
jego „ s iró j gospodarczy ■! p o lityczny , ja k  w ychow ać człow ieka 
nowego i lepszego życia. I  choć-rola wychowawcza nauki jest, a w  ka- 
żdym^razie m ogłaby być znacznie potężniejsza niiz się na ogoł sądź . 
konieczną rzecz, jest również posiadanie określonych ideolow  zycia.
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przy czym ideały te muszą się stosować do naszej b io logicznej, psy­
chologicznej i  socjo logicznej w iedzy  o życiu. N ie  dlatego, że tzw. „n a ­
tura ludzka" jes t niezmienna, lecz że je j zmienność ma swe granice, 
k tó rych  wychowanie przekroczyć nie może ć z k tó rym i muszą się l i ­
czyć wszelkie  ideały i  ideologie. W arto  zaznaczyć, że nauka w dużej 
mierze „autom atycznie" wyznacza pewne ideały życia, któ re  jedno­
znacznie w yn ika ją  z naszej wiedzy.

NAUKA A SZTUKA

Nauka ani nie zaprzecza is tn ien iu  uczuć i  w artości w  życiu ludz­
kim , ani ich nie pom ija . W  psychologicznym  obrazę św iata znajdują 
swe m iejsce uczudiia, w  socjo logicznym  zaś —  w a rto śc i W  naukowej 
o rgan izacji życia  narodowego i  m iędzynarodowego należy brać pod 
uwagę zarówno jedne ja k  drugie, lecz co innego uwzględniać czynn ik i 
irracjona lne w racjona lnym  planiie postępowania, a co innego postę­
pować irracjona ln ie , k ie ru jąc  się czynnikam i tak im i na p rzyk ład  jak  
w iara  lub nienawiść.

A rty s ta  ma słuszność, tw ierdząc, że nauka nie wyczerpuje treści 
życia, n ie  ma je j jednak, gdy sądzi, iż poezja,, muzyka czy m alarstwo 
w ięcej m ówią o świecie niż fizyka  lub bflologńa. Bezpośrednitm zada 
,Tiem nauk i jes t konstrukcja  obrazu rzeczywistości, zadaniem sztuki roz ­
szerzanie i wzbogacanie ska li ludzk ich  przeżyć. A rtys ta  stwarza oso­
bistą w iz ję  świata Widzianego przez pryzm at jetgo osobowości, 
ukształtow anej dziedzicznością i środowiskiem. Uczony tw o rzy  obraz 
świata niezależny od jego osobowości —  p łc i, pochodzenia, w ieku, 
wyznania  czy ja k ich ko lw ie k  przekonań, D latego cenimy kra jobraz 
Corota czy sceny Rembrandta, że dzięki n im  św iat o b jaw ił się nam 
w now ych św iatłach >i barwach, że dzięki n im  przeżyliśm y chw ilę  za­
chwytu, ujrzawszy rzeczywistość tak ja k  ją  w idz ie li Rembrandt lub 
Corot. Tegc nam nauka dać nie może. Natom iast d la tego cenimy
0  obrotach ciai niebieskich  Kopernika, O pochodzeniu gatunków  D ar­
w ina  czy W ykła dy  o czynności pó łku l mózgowych  Pawłowa, że posu­
nęły naprzód naszą w iedzę o świecie takim  jak im  jest on dla wszyst­
k ich  ludzi, a nile takim  jak im  go w idzia ł Kopern ik, Darw in czy Paw­
łów . W iedząc, ja k i śwliait jest „naprawdę", możemy go opanowywać,
1 na tym  polega użytkow a wartość nauki. Tego nie może nam dać 
sztuka tym  się nauka oid sztuki różni,.

Zbliża się zaś do  nilej tym, że daje nam nile ty lk o  wiedzę, lecz także 
jedyne w swolim rodzaju przeżycia estetyczne, znane —  niestety - 
praw ie  w yłączn ie  uczonym. Nauka ukazu je  nam wspaniałą harmonię 
świata. G dyby przyroda nie m iała h a rm on ii pełnej p iękna pisał
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■ w _ir,hn hv Hvło żvć Dowody matematycznie czy teorie  
% £ ,  g w S n y c h  czy p o k r o jó w  ,kapek roplirm ych 

slJw a starych ksiąg czy manowce uczuć i  m yś li obłąkanych, wszystk 
to  ma dla uczonego nie ty lko  wartość poznawczą, lecz rów nież swo - 
s V T r o k  r z ^ y  PW *  A radość twórcza, przeżywana w  przetdy-
eku olśnienia, gdy nagle w  zbiorze fak tów  lA y s ta

kszta łt p raw a lub teo rii, n ie  ustępuje radości a rtysty. A rtys ta
n u d n ie  najdoskonalszy w yraz swego przeżycia, będący osobistą w> 

zta rzeczywistości', uczony znajduje najprawdziwszy obraz s w ia te jo ,  
ze' wartość obrazu zależy w łaśnie od jego bezosobowsci nie o e 
charakteru twórczego jego poszukiwaniom . T y lk o  ze zadanie a rty y  
kończy się z chw ilą  ukończenia dzieła, d la  uczonego zaś sformu owa­
cje h ’po tezy jest dopiero początkiem żmudnego, często la ta  całe trw a- 
Utceao procesu je j sprawdzan a. 1 można by powiedzieć, że n iespraw­
dzona jeszcze hipoteza jest tworem  artysty, potw ierdzona zas dza 
łem uczonego.

NAUKA A RELIGIA

Na łamach ŻYC IA  N A U K I ani razu nie b y ły  podawane w w ą tp li­
wość tezy teologiczne i  n ie  m y li s ię  teolog, gdy tw ierdzi, że w ypow ia ­
danie się o istn ien iu  Boga, czy nieśm ierte lności duszy jest przekrocze- 
niem granic naukowości. N ie ma równ. ez i  n ie  może byc k o n flik t! 
miedzy prawdam i naukow ym i a śdśśle nadprzyrodzonym'« zasadami 
teo logii gdyż dotyczą innych przedm iotów. K o n flik t zarysowuje  się 
j e d n i  natychmiast, gdy pytam y o uzasadnienie tez teo log icznych  N te 
ma bow iem metody, k tó ra  b y  człow ieka niewierzącego przekonał i  
o nadprzyrodzonym " żródlle O bjaw ien ia , gdy tymczasem najzupełn ie j 

przyrodzoną" genezę Wierzeń re lig ijn ych  i  „przyrodzony charak 
przeżyć m stycznych w ykazu je  psychologia 1 etnologia. Nauka opm 
sie n i  k ry te riu m  społecznej zgody, re lig ia  na p ryw atnym  psycho log 
cznym kry te rium  w ia ry , i  d la tego nauka tw o rzy  pub liczny obraz 
cznym K ryte ria  wszvstk ich  ludzi, re lig ia  s tw orzy ła  pryw atne
SWiaŁd :S a S JąS e ją c e g o "  ty lk o  dla n iektó rych . Is tn ien ie  w  drugim  
przypadku oznacza co innego niż w  pierwszym , dlatego jest wzięte

W RóżneSprzyczyńy na tu ry  psychologicznej i społecznej spraw ia ją  że 
w iara jest głęboką potrzebą Wielu ludzi i nadaje sens ich  życiu. e- 
t o £  naukowe n igdy  wprawdzie nie będą m ogły wykazać fałszywosc 
p S k o n a f  re lig ln y c h , dotyczących „nadprzyrodzonego porządku 

w S a  jd y 7 „p o J ą d e k "  ten jest ex detin itione  metodom naukowym
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niedostępny, ale mogą wykazać (ich bezpodstawność przez w yjaśn ienie  
naturalnego pochodzenia w ierzeń i obalenie dowodów.

Is tn ie je  również d rug i k o n flik t, znacznie zresztą bardzie j oczyw isty 
i bezpośredni, m iędzy re lig ią  a nauką w  odniesieniu do „porządku 
przyrodzonego” , o k tó rym  posiadamy wiedzę naukową. K o n flik t ten, 
a raczej k o n flik ty  te przenoszą wciąż nowe zwycięstwa nauce. Kościół 
przegrał w alkę z Kopern ik iem  i  Galileuszem o ro lę  Ziemii we wszech- 
ś w iecie, a z geologią o je j w iek, współczesnej b io log ii i  antropologii! 
zaczyna ustępować w  spraw ie pochodzenia człow ieka, z etnologami 
przegryw a dziś spór o p ie rw o tną  naturę ludzką —  według Kościoła 
skażoną, według nauki dobrą, z psychologam i o duszę, z socjologam/i 
o moralność, z w szystkim i naukam i przyrodniczym i o celowość świata. 
Można mieć nadzieję, że ten w .e lkii dz ie jow y k o n flik t zakończy silę 
prędzej czy późn ie j zupełnym  zwycięstwem  nauki, gdyż je j tw ierdze­
nia o p e ra  ją  s,:ę na niezawodnej metodzie i podlegają społecznej kon­
tro li,  tw ierdzen ia  zaś re lig ii w yw odzą się z fo lk lo ru  ludów  p ie rw o t­
nych, speku lac ji filozo ficzne j czy przednaukowej w iedzy średnio­
wiecza.

NAUKA A FILOZOFIA

Podobny charakter ma k o n flik t m iędzy nauką a filozo fią , k tó ra  — 
ja k  re lig ia  —  posługuje się prywatnym i! k ry te ria m i prawdy, tak  mi, jak 
oczywistość, przekonanie o prawdziwości, przeświadczenie in tu icy jn e  
:tp. Nauka nie rozstrzyga zagadnień stosunku „b y tu ”  do „n ie b y tu ” czy 
„ducha" do .m aterii" gdyż w  św ietle  współczesnej teo rii poznan a 
naukowego są to zagadnienia pozorne. D la nauki! bow iem  nie is tn ie ją  
zagadnienia wychodzące poza zasięg je j metod, a spory, k tó rych  nie 
można naukow o rozstrzygnąć, uchodzą za nllerozstrzygalne w  ogóle, 
a w ięc bezprzedmiotowe. I  nie dlatego opowiadamy się za indetermii- 
rtizmem w  fizyce, że nie odróżn amy zagadnienia przew idywalności 
w  zakresie z jaw isk  wew nątrzatom ow ych od problem u determiinizmu 
filozoficznego, lecz po prostu dlatego, że poza zagadnieniem ekspery­
m enta lne  sprawdzalnej przew dywalności żadnego naukowego, zagad­
n ienia  determ inizm u n ie  w idzim y. Co zresztą wcale nće znaczy, aże­
byśm y na indeterm in izm ie fizyka lnym  op ie ra li w iarę  w  „w o lną  wolę', 
gdyż od tego jesteśmy ja k  najdalsi.

Z te j m etodologicznie uzasadnionej n iechęci do filozofii;, wywodzą 
, s ;ę zarzuty stawiane przez ŻYCIE N A U K I m ate ria lizm ow i d ia lek tycz­

nemu —  a w ięc nie m aterializm owi, historycznem u, te o r ii naukowej 
nieco jednostronnej, lecz poza tym  cennej i  swego czasu przełom owej — 
lecz systemowi filozoficznem u, posługującemu się wciąż jeszcze term 

,1
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nologią z dziewiętnastego w ieku  i scholastycznym stylem  wywodów. 
Powoływanie się przez m arksistów  na Lange vm a Jo lio ta  ma podobny 
posmak i podobną-wartość dowodową ja k  pow oływ an ie  się na n a zw i­
ska w ierzących uczonych przez ka to lików . C i w y b itn i fizycy  mają 
świetne w y n ik i naukowe, ale żadnego z tych  w yn ikó w  niie zawdzię­
czają metodzie d ia lektyczne j, k tó ra  nie jest przecież przyrodniczą me­
todą badawczą Ł nie rości sobie zresztą do tego pretensji. A  gdyby 
marksizm b y ł równoznaczny z m yśleniem  naukowym , oznaczałoby to, 
że k lasy m arksistów  i  ludzi, m yślących naukowo są identyczne, by łoby  
w ięc bądź n ieoczekiwanym  rozszerzeniem znaczenia te rm inu  m ark­
sista, bądź bezpodstawnym zwężeniem znaczenia te rm inu  m yślący  
naukowo. Swe polityczne sukcesy zawdzięcza marksizm wcale nie 
prawom d a le k tyk i, lecz najzupełn ie j innym  czynnikom  —  psycho logi­
cznym, socjo log icznym  i  po litycznym , a w łaśnie jedną z g łów nych 
przyczyn niechęci w ie lu  uczonych do komunizmu jest n ie  jego społe­
czna rew olucyjność, lecz zbyteczne zw iązanie sdę w  in tegra lną  dok­
trynę z elementami przestarzałej m eta fizyk; heglow skie j, do k tó re j —r  
ja k  do w szelk ie j m eta fizyk i —  k ry tyczn ie  m yślący naukow cy nile mają 
na ogół przekonania.

NAUKA A HUMANISTYKA

Przeciwstaw ienie nauki humanistyce wcale nie oznacza, że wiedza 
o cz łow ieku jako  zjaw isku  ku ltu ra ln ym  nie może być w iedzą nauko­
wą. H um anistyka jest nauką, je ś li się posługuje metodami naukowymi;, 
nie jest n ią  jednak, je ś li się im  przeciwstaw ia, pow ołu jąc się na nie-, 
zbyt zrozumiałą „autonomiezność" z jaw isk  ku ltu ra lnych , przypom ina­
jącą czasem niezależność „ducha" od „materii..", lub na rzekomo odrę­
bną s truk tu rę  dziedzin rzeczywistości, badanych przez nauki p rzy ro ­
dnicze i humanistyczne." Do zakładania tak ie j „autonom iczności" lub 
„odrębnej s tru k tu ry "  n ic  nie zmusza, a zwyczaje, w ierzenia, ideologie, 
prądy lite rack ie  czy oceny aksjologiczne nadają się do badania nau­
kowego rów nie  dobrze ja k  gwiazdy, ameby czy kw ia ty . Prawa socjo­
logiczne mogą być form ułowane rów nie  ściśle ja k  prawa, fizyczne czy 
biologiczne, gdyż ścisłość sform ułowań nie zależy od rzekom ych cech 
rzeczywistości, lecz od p re cyz ji metod badawczych, ja k  to w idać 
z dz ie jów  nauki. Dzieje te świadczą również o  tym , że koniecznym  
w arunkiem  rozw oju  nauk jest ich matematyzacja, a nie mamy do­
tychczas zmatematyzowanej soc jo log ii n ie dlatego, że z jaw iska spo­
łeczne n ie  nadają się do matematycznego u jęc ia , lecz że dopiero zaczy­
nam y opracowywać m etody ¿eh pom iaru. Humanizm d a je  się pogodzić 
'z naukowym  ujęciem  świata, gdyż jest wyrazem połączenia hum ani­
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stycznych celów  życia z naukową wiedzą o rzeczywistości. Za cel 
życia ludzkiego uważamy ja k  na jpe łn ie jszy rozwój osobowości ludz­
k ie j, lecz zarzucane nam posługiwanie się nlieempirycznym pojęciem 
osobowość.;, jest zabawnym nieporozumieniem, świadczącym o niezna­
jomości współczesnej psycho log ii naukowej, w  k tó re j to  pojęcie gra 
podstawową rolę. lEmpiryczmościi jego n ic  zarzucić n ie  można, gdyż 
osobowość nie jest byna jm n ie j „wyrazem  m etafizycznych s ił ducho­
wego kosmosu” , lecz —  ja k  ją  na p rzyk ład  defin iu je  psycholog ame­
rykański G. W . A llp o r t —  ,,¡psychologiczną organizacją ukształtowaną 
czynnikam i ku ltu ra ln ym i, fizycznym i, bakterio log icznym i i dziedzicz­
n ym i" lub, nieco węziej, psycholog radziecki Rubinstein: „św iado­
m ym  osobnikiem  społecznym, określonym  całą h is torią  swego rozw oju  
w  w arunkach te j w ars tw y społecznej, dô  k tó re j na leży” . Tak rozu­
m iana osobowość, po  prostu osoba, człow iek jako  przedm iot psycho­
lo g ii i inn ych  nauk hum anistycznych, nile ma w  sobie n ic m etafizycz­
nego i jest badana p rzy pomocy najzupełn ie j naukow ych metod eks­
perym entalnych.

N ieporozumieniem jest również zarzucanie nam natura lizm u ¡i jedno­
stronności przyrodniczego u jm ow ania  z jaw isk  ku ltu ra lnych . W cale 
nie u jm u jem y z jaw isk ku ltu ra lnych  przyrodniczo, lecz humanistycznie 

- nazywam y siebie przecie humanistam i naukow ym i. Hum anistycznie 
u jm ujem y również samą naukę, jak  o tym  świadczy w ypow iedź p ro ­
gramowa z pierwszego numeru naszego pisma, wedle k tó re j „nauka 
jest h istorycznym  w ytw orem  k u ltu ry  -i służy ja k  najpełniejszemu 
rozw ojow i osobowości z jedne j s trony  ,i ja k  najlepszej organizacji 
św iata z d rug ie j". W artości ku ltu ra lne  należy jednak badać jak  
wszelkie inne zjaw iska, bez zakładania ich odrębności li bez przesą­
dzania z góry czy mają charakter b io log iczny, psychologiczny, socjo­
log iczny czy ja k ik o lw ie k  inny . Inna rzecz, że zgodnie z tym, co po­
w iedziałem  na początku, odnosimy się n ieufnie do w artości poznaw­
czej w ie lu  tych  p rze jaw ów  m yś li humanistycznej, k tó re  podkreślają 
swą niezależność od innych  nauk i  któ re  często są bliższe lite ra turze  
lufo filo zo fii, n iż nauce.

NAUKA A POLITYKA

Stosunek ŻY C IA  N A U K I do p o lity k i jest wyrazem przekonania, że 
w  m iarę postępu w iedzy coraz w ięce j zagadnień takich, k tó re  dotych­
czas m ogły być rozw iązywane p rzy pomocy „zdrowego rozsądku", 
sta je  się zagadnieniami naukow ym ', k tó rych  rozstrzyganie wymaga 
specjalnej i rozległej wiiledzy naukow ej. Łączy się z tym  świadomość, 
że wzrost naszej w iedzy o rzeczywistości: przesądza o konieczności
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postępowania w  pew ien określony sposób nawet w  sprawach, któ re  
dawnie j czy dotychczas w ydaw ały się polem swobodnego wyboru.

Ponieważ zakres po lityk i! zmniejsza silę stale na rzecz nauki, stąd 
w yn ika  przeświadczenie, reprezentowane przez ŻYCIE N A U K I, że 
św iat, do którego idziemy, nie będzie światem rządzonym  przez p o li­
tyków , lecz kierow anym  przez techn ików  i  uczonych. N ieporozum ie­
niem jest jednak posądzanie nas o- dążenie do u top ii p la tońskie j. N>ie 
p rzyp isu jem y uczonym w y ją tko w ych  zalet osobistych, koniecznych 
I wystarczających do. k ie row an ia  światem. N iepowodzenie u top ii p la ­
tońskiej, wysuwane przeciw  nam. jako  zarzut, jest w łaśnie argumen­
tem na naszą korzyść, gdyż kw a lifika c ja m i filozo fów  b y ły  w łaśnie ich 
za lety osobiste, a niiie bezosobowe m etody badawcze, k tó rych  w  owych 
czasach nie znano. W ie rzym y nie w  ludzi, lecz w  metody, pozwalające 
na uniezależnienie od osobistych nam iętności czy słabości w  ramach 
rea lizacji ce lów  ta k  ogólnych i  niezap rzecze nie dobrych, że zgadzają 
S'ę na nie wszyscy —  w ięc poko ju , spraw ied liw ości społecznej i  w y ­
dajności gospodarczej, nieograniczonego rozw oju  k u ltu ry , oraz w o lno ­
ści i  szczęścia człow ieka. Zasadnicza różnica m iędzy podejściem  nau­
kow ym  a po lityczny  cm do zagadnień organizacji życia  zbiorowego 
polega na tym , że stanowisko naukowe nakazuje poszukiwać rozw ią­
zań optym alnych  dlła w szystkich  ludzi! ze względu na iich wspólne 
potrzeby, stanowisko zaś polityczne polega na szukaniu rozwiązań 
najlepszych z punktu  w idzenia różnych grup w  im ię i ich  interesów. 
Dlatego nauka prowadzi do m ędzygrupowej współpracy w  im ię w spól­
n ych  interesów całej ludzkości, p o lity k a  zaś powoduje nieustanne 
i n ieun iknione k o n flik ty  p łynące ze sprzeczności dążeń, a kończące 
-ię  narzucaniem przez grupy s iln  ejsze korzystnych dla n  ch rozwiązań 
grupom słabszym, co z ko le i prowadź,-; do nowych k o n flik tó w  i! do 
nowego narzucania nowych rozwiązań. Jeśli Więc opowiadamy się za 
postępem społecznym i  przebudową ustro ju , to  dlatego, że idą one po 
l in i i1 naszych, celów, polegających na szukaniu rozwiązań optym alnych 
dla ogółu, a nie d la  uprzyw ile jow anych  grup. Tw ierdzim y również, 
ze w  m iarę rozw oju  nauki 1 obejm owania przez je j w y n ik i di zastoso­
wania coraz rozleglejszych obszarów życia, metodami naukowym i 
będzie się rozw iązywać zagadnienia nie ty lk o  techniczne czy gospo­
darcze, lecz również społeczne, po lityczne, ludnościowe i  sunę. Czy 
wszystkie  problem aty dadzą się w  ten sposób rozwiązać, tego me 
wiemy, ale n ik t również nie w ie, iż  się rozwiązać nie dadzą, a k to k o l­
w ie k  przeciwdziała próbom stosowania metod naukow ych we wszel­
k ich  dziedzinach życia zbiorowego, zachowuje Się n ieracjonaln ie.
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Jeżeli w ięc z ko le i odn-osiimy się do* p o lity kó w  z niechęcią —  to do 
tak ch w łaśnie, k tó rzy  te j loniii rozw ojow ej naszej cyw iliza c ji i  je j 
wspaniałych perspektyw  nie rozum ieją i  występując w  im ieniu  takich 
czy innych  grup oraz stając w  obrotnie przestarzałych dok tryn  czy in- 
s ty tucy j, sto ją  na przeszkodzie postępowi świata.

KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW

E. M. FRIEDWALD

N a u k a  i potęga polityczna*
ZAMIESZCZAJĄC artykuł stałego współpracownika czasopi­
sma LA PRANCE LIBRĘ, E. M. Friedwalda, redakcja ŻYCIA, 
NAUKI zaznacza, że nie zgadza się z niektórymi poglądami 
autora, w szczególności w ocenie związków, które zachodzą 
pomiędzy wojną a rozwojem nauki. Autor nie wspomina zu­
pełnie o szkodach, które wywołuje wojna, także w dziedzinie 
nauki, chociaż wpływa na rozwój niektórych je j gałęzi. Oma­
wiając stosunek nauki do wojny, nie można również pomijać 
mi leżeniem olbrzymiej roli, jaką nauka może i  powinna ode­
grać w zapobieganiu wojnom. Ponadto niesłuszną jest ocena 
nauki radzieckiej; je j rozwoju nie można mierzyć tylko liczba 
nagród Nobla. Osiągnięcia je j są między innymi szczególnie 
poważne w dziedzinach, które nie są w ogóle objęte nagro­
dami Nobla, np. w rolnictwie. Jednakże samo ujęcie artykułu 
jest tak interesujące i nowe, że redakcją zdecydowała się za­
mieście go w całpści.

TVJ i®w,iele Jest P0J'ęć po litycznych  trudnie jszych do zdefin iow ania  
lub zinterpretowania, n iż pojęcie potęgi po lityczne j, gdyż prócz 

konkre tnych  czynn ików  i fak tów  sta tystycznych na potęgę składają 
sfę pewne czynn ik i n ieuchw ytne oraz w ie le  przesądów h istorycznych 
1 złudzeń psychologicznych. W  życiu  narodów nie w szystko jest lo- 
g 1 a, a spoiządzanie bilansu potęgi po lityczne j na czysto matematycz­
nej podstawie s .ły  demograficznej, w arunków  geograficznych ji poten­
c ja łu  gospodarczego do niczego nie doprowadzi. Charakter narodowy, 
s truktu ra  społeczna, zdolności dyplom atyczne, system rządzenia ij, na­
w et czysto subiektywne wyobrażenia, ja k ie  narody mają o sobie sa-

*  Autoryzowany przekład z DISCOVERY, 1946, No. 10.
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mych lub c innych narodach, wszystko to są potężne siiy, k tó re  choć 
aie mogą być mierzone statystycznie, n iem nie j jednak zadawały t  bę­
dą zadawać kłam  przew idyw an iom  po litycznym , opartym  na o b iek ty ­
w nych faktach. Wszakże m ożliwości m ateria lne wyznaczają granice 
bohaterstwu i  rezygnacji, m ądrości i głupocie narodów, p rzy czym 
w ciągu ostatnich pięćdziesięciu la t gramiice te s ta ją  się coraz węższe 
dzięki, o lbrzym iem u postępowi cy w iliz a c ji m ateria lne j. Pierwsza wojna 
światowa u ja w n iła  przemożne znaczenie potencja łu  gospodarczego 
jako czynnika potęgi. D ruga w o jna  św iatowa w ydobyła  na ja w  trany 
czynnik, k tó ry  już panuje na arenie po lityczne j: czynn ik  naukow y.

Społeczny i p o lityczny  w p ływ  nauki nie jes t tniowym zjaw iskiem . 
Istotnie, ja k  na to wskazał Sir John Seeley przeszło sześćdziesiąt la t 
temu, postęp nauki można uważać za g łów ny czynn ik  cyw iliza c ji 
w  dziejach. Jeśli zaś chodzi o wojemine zastosowania w iedzy nauko­
w ej, to można stw ierdzić, że wbjrew ogólnemu m niem aniu nauka 
w przeszłości by ła  nawet bardziej w ojennym  zajęciem niż jest dzisiaj. 
W  samej rzeczy, od najdaw nie jszych czasów do rew o luc ji przem ysło­
w ej g łównym  m otywem  celem nauki by ło  zaspokojenie potrzeb wo- 
lennycb, a słowo „"inżynier" oznaczało p ie rw otn ie  techn ika w o jsko ­
wego. M atem atyka b y ła  w  w ie lk im  poszanowaniu u G reków  dla swych 
zastosowań w ojennych, a w ie lk i uczony starożytności, Archimedes, 
b y ł wynalazcą przede wszystkim  wojennym .

Klasycznym  przykładem , k tó ry  uwidacznia, co w n ios ły  do nauki 
badania na użytek węjska, jest wynalezien ie  prochu w  końcu w ieków  
średnich Pociągnęło ono za sobą badania nad istotą spalania, nad 
własnościami gazów, nad składem  m etali, oraz doprow adziło  do po­
wstania b a lis ty k i Odlewinlia żelaza i maszyna parowa zawdzięczają 
swe powstanie badaniom związanym z rozwojem  a rty le rii. W ie lcy  
uczeni b y li wówczas na jp ie rw  i  przede w szystkim  technikam i w o jsko ­
w ym i, a ich praca naukowa znajdow ała  swe uspraw ied liw ien ie  w  uży­
teczności w ojennej. Leonardo da V in c i, o fiarow ując swe usługi księciu 
mediolańskiemu, opisał siebie obszernie jako  wojskowego wynalazcę 
i inżyn iera , dodając ty lk o  na końcu, że może współzawodniczyć z każ­
dym w architekturze, w  z noszę n iu  pom ników  i budowan-u kanałów, 
oraz że umie malować n ie  gorzej niż k to ko lw ie k  nny. Galileusz b y ł 
profesorem nauk w ojennych  w A kadem ii Padewskiej, Lavo is ier d y re k ­
torem arsenału paryskiego, Lagrange w  osem nastym  roku  życia został 
profesorem Szkoły A r ty le ry js k ie j w  Turyn ie , Laplace'a m anowano 
profesorem parysk ie j École M ilita ire  gdy m ał 22 lata, a M onge stwo­
rzy ł geometrię opisową jako  uczeń Szkoły W ojenne j w  Mézières.
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Z te j szko ły wyszedł jako podporucznik Łazarz Carnot, I orga- 
nizateur de 1q v ic to ire  rew o luc ji. Szkoła Po litechnczna w Paryżu, 
pierwsza szkoła iruauk stosowanych na świeeie, feyła p ie rw o tn ie  szkołą 
wojenną.

N aw et nauk;, biologiczne, pozornie odległe od spraw wojennych, 
zawdzięczają niemało swego postępu potrzebom ¿ sprzyja jącym  o k o li­
cznościom w o jny. Najnow szym i tego przykładam i są rozw ój pen icy­
lin y  ii syn tetycznych środków  przeciiwmalarycznych (których  b io lo g i­
czne aspekty są p rzyna jm nie j rów nie  ważne ja k  chemiiczne). N iem nie j 
jaskraw ych p rzyk ładów  dostarcza przeszłość. Na p rzyk ład  doniosłe 
koncepcje w zakresie h ig ieny pub licznej i m edycyny zapobiegawczej 
zrodziły się z obserw acji ch iru rgów  arm ii j flo ty ; tłum aczy się to czę­
ściowo tym , że rządy chcą m ieć wartościowe w ojsko, przeto zdrow ie 
należy otaczać ja k  na jtrosk liw szą  opieką, gdyż jest ono' jednym  
z czynników , od k tó rych  wartość w ojska  zależy, częściowo zaś tym, 
że doświadczenia pod kon tro lą  ła tw ie j prowadzić w  warunkach ścisłej 
dyscyp liny  w o jskow e j, niż w  życiu cyw ilnym . Klasyczne odkryd.io 
zapobiegania i leczenia szkorbutu p rzy pom ocy odpow iednie j d ie ty 
zostało dokonane w  roku  1747 przez ch irurga  okrę tow ego Linda li sta ło 
się drogowskazem, prowadzącym  do badań nad chorobami p łynącym i 
z n iedożyw ian ia  i  nad w itam inam i. E ijkm ann, k tó ry  o trzym ał wspólnie 
z Gowlandem Hopkinsem  pierwszą nagrodę Nobla  za prace mad w ita ­
m inam i, b y ł lekarzem w ojskow ym . Fakt, że podstawowe odkrycia, do­
tyczące m aiarii, żó łte j febry ¡. fiz jo lo g ii traw ien ia , oraz doniosły w y ­
nalazek stetoskopu zostały dokonane przez lekarzy w o jskow ych  La- 
verana i Rossa, W a lte ra  Reeda, Beaumonta i Laeninieca,- ma swe p rzy ­
czyny i  n ie jest jedyn ie  przypadkiem . C h iru rg ia  rozw ija ła  się na jle ­
p ie j podczas w ojen; ja k  m ów i dr. Douglas G uthrie, „p ierw szym i ch i­
rurgam i w  dziejach b y li bez w ątp ien ia  ch irurdzy w o jskow i. Pole b itw y  
by ło  zawsze d la  ch irurga terenem ćw iczeń". Można by bez przesady 
powiedzieć, że do końca osiemnastego stulecia nauka by ła  najczęściej 

.w ytw orem  ubocznym badań na użytek w ojenny, a na jw ięks i uczeni 
b y li na jp ie rw  i  przede wszystkim  techn ikam i w o jskow ym i. Euklides, 
Kopernik, Kartezjusz i  N ew ton  stanowią w y ją tk i.

Dopiero z nadejściem rew o lu c ji przem ysłowej n a u k i przyrodnicze 
zaczęły tracić swój praw ie  w yłącznie w o jskow y charakter 1 nabierać 
p ow o li aspektów gospodarczych 1 społecznych. Rewolucja przem ysło­
wa, um ożliw iona przez postęp nauki, ze swej s trony  w p łynę ła  na ten 
postęp pobudzająco, przyczyn ia jąc się do dalszego przyśpieszenia roz­
w oju  przemysłowego. W  ten sposób nauka i  przemysł w zrasta ły oboh



N A U K A  I  POTĘGA PO LITYCZNA 337

siebie, pobudzając się wzajemnie. W kró tce  przem ysł s ta ł się źródłem 
—  nawet jedynym  źródłem —  zbrojeń, a potęga przem ysłowa decydu­
jącym  czynn ik iem .po tęg i po lityczne j. Ponieważ jednak rozw ój prze­
m ysłow y zależy w  dużej m ierze od postępu nauki, m ożliwości nauko­
we sta ły się w  zasadziie podstawą potęgi po lityczne j. Jednakże p o li­
ty c y  dziew iętnastego w ieku  nile zdaw ali sobie z tego sprawy dla 
dwóch powodów. Po pierwsze, przez sto  la t od W ate rloo  nie by ło  w ię ­
kszej w o jn y  m iędzy w ie lk im i potęgami, z w y ją tk ie m  francusko - n ie ­
m ieckie j w o jn y  w  roku 1870, k tó ra  by ła  zby t kró tka , aby czynn ik i 
przemysłowe m ogły dojść do głosu. Po' drug.e, podczas gdy nie zda­
wano sobie spraw y ze zwliązku między potęgą polityczną a przemysłową, 
jeszcze m niej rozumiano', zwłaszcza w  W ie lk ie j B ry ta n ii i  F rancji, wza­
jemną zależność m iędzy nauką a przemysłem. Jedynie N iem cy doce­
n ia ły  znaczenie nauki we współczesnym państw ie, a stanow isko spo­
łeczne uczonego niem ieckiego b y ło  znacznie wyższe od jego ang ie l­
skiego czy francuskiego ko legi. W  przeciw ieństw ie  do tamtych, praco­
wał on w  b lisk im  kontakcie  z przemysłem i  b ra ł pod uwagę zastosowa­
n ia  techniczne. D zięki temu w przeddzień 1914 roku  N iem cy nile ty lk o  
m ia ły  w ięcej uczonych niż ja k ik o lw ie k  óimy naród, lecz ich  uczeni le ­
p ie j się o rien to w a li w  potrzebach i  ograniczeniach nowoczesnego prze­
mysłu, n iż uczeni innych kra jów .

Toteż dopiero nllemieokie osiągnięcia podczas w o jn y  (taklle ja k  syn­
teza amoniaku lub wprowadzenie gazów tru jących) o tw o rzy ły  innym  
kra jom  oczy na życiową doniosłość nauk i w  nowoczesnej w o jn ie . 
Sprzym ierzeni m usie li im prow izow ać w  czasie w a lk i. W  ten  sposób 
zrodził się W yd z ia ł Badań N aukow ych i  Przemysłowych (Department 
o i Scientific and Industria l Research) w  B ry ta n ii i Narodowa Rada Ba­
dań (Nationa l Research Council) w  Stanach Zjednoczonych. A le  zanim 
się to stało, pozwolono M oseleyow i, k tó ry  m ógł być drug im  Ruther­
fordem, wstąpić na ochotnika do arm ii jt dać się zabić w  Dardanelach.

Na ogół jednak p ierwsza w o jna  św iatow a b y ła  przedsięwzięciem 
o w iele bardziej przem ysłowym  niiż naukowym , współzawodnictwem  
raczej m iędzy technikam i n iż  m iędzy uczonym i. Nauka w ysunęła snę 
na p ierw szy plan dopiero w, d rug ie j w o jn ie  św iatow ej. Tym  razem 
M oseleyów  nie w ysyłano już na fron t; od samego początku zm obilizo­
wano uczonych w  laboratoriach, a nauka nabrała decydującego zna­
czenia strategicznego. Bez radaru b itw a  o B rytanię  ij b  tw a o A tla n ty k  
m ogły być przegrane. W  ch w ili zakończenia w o jn y  b y ły  już rak ety 
k ierow ane przez radio, samoloty bez p ilo tów , samoloty zbliżające się 
do szybkości dźwięku, pociski! i  to rpedy umiejące znajdyw ać swe cele,

Źyclp Nauki —  23
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i  wreszcie bomby atomowe 'oraz perspektyw y w o jn y  chem icznej i  ba­
k te rio log iczne j. Chociaż jest prawdą, że w  przeszłości nauka m ia ła 
w z g l ę d n i e  bardzie j wojenne cele n iż  dzisia j, n iem nie j jednak po­
zostaje faktem, że b e z w z g l ę d n i e  je j s iła  destrukcyjna  wzrosła 
bez granic. Przez w ieki, całe k rzyw a  postępu naukowego b y ła  praw ie  
pozioma; z początkiem  dziewiętnastego stu lec ia  zaczęła siię stromo 
wznosić, a od końca ubiegłego w ieku  rośnie praw ie  pionowo. Dzisia j 
nawet drobne naukowe odkryciie może m ieć następstwa polityczne 
zupełnie n iewspółm ierne z jego w łaściw ą wartością, w ie lk ie  zaś od­
kryc ie , takie  ja k  w yzw olen ie  energii atomowej, ¡przekształca ca łkow fi 
eie sztukę wojenną i  w yw ie ra  w p ły w  na życie  narodów.

W  istocie, naukow y potencja ł narodów  stał się dzliś g łów nym  czyn­
n ik iem  potęgi po lityczne j. Rozległy obszar, dobre położenie stra teg i­
czne, w ie lk ie  rezerw y ludzkie, a nawet duży potencja ł przem ysłowy, 
wszystike te czynn ik i n ie  twarzą jeszcze w  roku  1946 w ie lk ie j potęgi, 
chyba że „rezerw ie  lu d zk ie j" li „potędze przem ysłow e j" tow arzyszy to, 
co może na jlep ie j by łoby  nazwać „potęgą naukową".

N ie  od rzeczy w ięc będzie p rzy jrzen ie  się rozmieszczeniu potęgi na­
ukow ej we współczesnym święcie. Oczywista, że ta k i przegląd musi 
się ograniczyć do tych  gałęzi nauki., k tó re  m ają bezpośredni w p ły w  na 
potęgę polityczną, a w ięc przede wszystkm  do f iz y k i ii chemiii, stano­
w iących podstawę przem ysłu ii 'nowoczesnych zbrojeń. A le  ze względu 
na m ożliwości b ron i bakterio log icznych nie można pom inąć b io log ii, 
nawet je ś li je j ro la  po lityczna  jesit bardzie j odległa i m nie j bezpośre­
dnia. Znalezienie m ia ry  do m ierzenia po tenc ja łu  naukowego też nie 
jest rzeczą łatwą. N ie  może n ią  być ani liczba uczonych lub laborato­
r ió w  w  k ra ju , ani w yda tk i na badania naukowe, ani nawet liczba prac 
naukowych. Istn ie je  jednak sposób dość tra fne j oceny postępu róż­
nych narodów w  tych  trzech gałęziach nauki: jest n im  analiza tabeli; 
laureatów  Nobla. N ie  m ia łoby na tura ln ie  sensu wysnuwanie z n ie j ma­
tematycznie ścisłych w niosków ; jest on,a jednak, m imo wszystko, dość 
dobrym  wskaźnikiem  potęgi naukow ej, wyrażającej się w  rzeczyw i­
stych osiągnięciach w  dziedzini e f iz y k i i  chem ii oraz w  nieco m n ie j­
szym stopniu w  f iz jo lo g ii i  m edycynie. Ścisła bezstronność, z jaką  
b y ły  przyznawane nagrody od iich ustanow ienia w  1901 roku, nadaje 
orzeczeniom Szwedzkiej Akadem ii N auk wartość autorytatyw ną.

Przy określaniu narodowości laureatów  N ob la  w  przypadkach w ą t­
p liw ych  rozstrzygało' n ie  m iejsce urodzenia lub  adoptowania, lecz ra­
czej środowisko, k tó re  ich  kszta łtow a ło  naukow o i  w  k tó rym  ro b il i 
karierę. Podział w ed ług  narodowościl uwidacznia, następująca tabela:

23*
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Fizyka Chemia
d

Fizyka
chemia

Fizjologia 
i  medycyna

Razem

Niem cy 12 17 29 9 38
B ry ty jczycy 10 6 16 9 25
Am erykanie 7 3 10 7 17
Francuzi 7 6 13 4 17
Holendrzy 4 2 6 2 8
A ustriacy 3 1 4 3 7
Szwedzi 2 3 5 1 6
Duńczycy 1 — 1 4 5
Szwajcarzy — 3 3 1 4
W łos i 2 — 2 1 3
Rosjanie — — — 2 2
Kanadyjczycy — — —, 2 2
Belgowie — — — 2 2
W ęgrzy , — 1 1 1 2
F inow ie — 1 1 — 1
Hiszpanie — ■ — — 1 1
1 udusi 1 — 1 — 1

Razem 49 43 92 49 141

Tabela pozwala na poczynienie k ilk u  Ciekawych spostrzeżeń. Po 
pierwsze, w ie lk ie  naukowe osiągnięcia b y ły  faktyczn ie  dotychczas m o­
nopolem tego co się nazyw a cyw ilizac ją  zachodnią. Po drugie, główną 
ro lę  gra Zachodnia Europa, do k tó re j należą praw ie  cztery piąte na­
gród. Po trzecie, Stany Zjednoczone mają udział stosunkowo skrom ny, 
chociaż bliższe p rzy jrzen ie  się pozw oliłoby ' stw ierdzić szybki rozw ój 
nauk ' am erykańskie j w  ostatnich k ilkunastu  latach. Po czwarte, uderza­
jący jest zupełny b rak Rosji w fi zyce i  chem ii, będących najważn e j- 
szymi gałęziami nauki, i ty lk o  dw ie nagrody w  fiz jo log ii, i  m edycynie.

K ontrasty te ła tw o  w yjaśn ić  przyczynam i społecznym i i łrs to rycz - 
n ym :. Nowoczesna nauka jest ściśle związana z uprzem ysłow ieniem , 
a Zachodnia Europa jest ko lebką nowoczesnego przemysłu. Nauka 
i  przemysł ros ły  tam obok siebie. W  Stanach Z jednoczonych, gdzie 
przem ysł zaczął się rozw ijać  dopiero po  w o jn ie  domowej, nauka jest 
wciąż jeszcze m łodą choć szybko rosnącą rośliną. W  Rosji, gdzie 
przem ysł począł się rozw ijać  dwadzieścia la t temu, nauka dopiero k ie ł­
ku je . To samo dotyczy innych świeżo uprzem ysłow ionych k ra jów .

Jeśli chodzi o Zachodnią Europę, pozornie czołowa pozycja N iem iec 
w  porów nan iu  z B rytan ią  ij Francją staje się m niej uderzająca, gdy się
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weźmie pod uwagę liczbę ludności. Z tego punktu  w idzenia  w k ład  ma­
ły c h  k ra jó w  •— H oland ii, Szwecji, A u s tr ii, D an ii 'i Szwajcaria —  jest 
w iększy n iż  jak ie go ko lw iek  innego k ra ju . N iem nie j jednak pozostaje 
faktem, że bezwzględnie rzecz b iorąc niem iecka nauka przewodziła 
światu, zwłaszcza w  pięćdziesięciu latach poprzedzających dojście H it­
lera  do w ładzy. Przyczyna te j przewagi tk w i w  fakcie, że N iem cy 
b y ły  p ierwszym  kra jem , k tó ry  uznał naukę za dzia łalność o narodo-

Krzywa na lewym wykresie uwidacznia rosnącą siłą destrukcyjną środków wybuchowych i przy­
pomina (krzywą (piodiukcjd mocy w K. M. na str.338. Krzywa na prawym wykresie pokazuje szyb­

ki wzrósł; prędkości samolotów.

w ej doniosłośai' tL zaczął postępować zgodnie z tym . Tak samo upadek 
nauki francuskie j (która przewodziła  św iatu  do p o ło w y  dziew ię tna­
stego w ieku) tłum aczy się obojętnością, jaką  ją  darzy ło  państwo j. prze­
mysł. N auka n iem iecka jest w  istocie młodsza od nauki b ry ty js k ie j 
^ y  francuskie j. Lecz w  jaskraw ym  przeciw ieństw ie  do przem ysłu b ry ­
ty jsk iego  i francuskiego przemysł n iem ieck i został stw orzony j  rozbu­
dowany przez uczonych ii techn ików , toteż od początku zdradzał w ie l­
k ie  zamtiereisowanćle badaniami, naukow ym i. In s ty tu ty  Cesarza W ilh e l­
ma b y ły  d la  św iata  wzorem tego, czym p ow inny być stosunki m  ędzy 
nauką czystą a stosowaną. Nowoczesne czasopiśm iennictwo naukowe 
fest w  zasadzie stworzone przez N iem ców. W  tych  dziedzinach N iem - 
t y  znacznie w yp rzedz iły  b y ły  zarówno Brytanię , ja k  Francję. Lecz zar 
^O ty  szybko tra c ić  prym , gdy p rz y ję ły  ideologię, k tó ra  n ie  ty lk o  by ła
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zaprzeczeniem. zasad prowadzących naukę od la t 1 f «  
o-naniip *e tk i uczonych, wśród n ich tak ich  ja k  Ernstem, Haber czy 
Ich ródm ger. Statystyka nagród N ob la  jest jaskraw ym  obrazem tego 
upadku. W  latach swego naukowego- rozkw itu , m iędzy 1918 -a 933, 
N iem cy o trzym ały 15 .nagród N ob la  w  fizyce i  chemii, p rzy  6 laurea­
tach b ry ty js k ic h  i 3 amerykańskich. Od 1934 roku  N iem cy m ają 5 lau ­
reatów, gdy W ie lka  B ry tan ia  ma 4 Si A m eryka  5.

C y fry  te jednak nie ty lk o  wskazują na upadek N iem iec, lecz także 
na rozw ój Stanów Zjednoczonych. N auka amerykańska, chociaż m  o­
da, rozw inę ła  się -szybko, być może dlatego, ż e  Am erykan ie  me ze­
psuci- długą tradycją  naukową, p rz y ję li ją  z  -entuzjazmem k tó ry  po ­
społu z wynalazczością, podniecaną brakiem  ludzi, zastąpił w  du J 
m ierze brak doświadczenia. N auka w  Am eryce poszła sersie siadam 
szkół b ry ty js k ie j i  n iem ieckie j. Fundacje Rockefellera, Carnegiego 
i  Guggenheima są wyrazem zainteresowania, jak im  od samego począ­
tk u  otoczył badania naukowe przem ysł am erykański. Nauka i  prze 
t t T »  naw et b liże j zw iązm e » iż w  Niemczech. Przed w * *  
Stanv Zie-dnoczon-e wyidlawały na badania naukowe dziesięć razy w ię  

lub W ie lka  B rytariia. To t a m  p op ie ran e  nauk, 
lilie m ogło „ ie  p rzyn ie ś i o b ite g o  p lonu. W  ostatnich trzynastu  l t t e *  
A m eryka  dostała sześć ze sw ych dziesięciu nagród w  dziale fizyk , 
i chem ii oraz -sześć ze sw ych -siedmiu nagród w  dziale fizjologia tf me­
dycyny Dzisiaj nauka amerykańska przewodzi św iatu choc me w  ta- 
S  stepniu ja k  nauka riiemi-ecka dwadzieścia p ięć la t temu.

Biorąc pod uwagę n-agrody Nobla, ja k  to  w idać z następującej t a J  t  
W ie lka  B ry tan ia  u trzym u je  się na w ysokim  -i w yrów nanym  poz.o

Okres

1901— 1915
1916— 1930
1931— 1945

Laureaci N obla
Fizyka i chemia -Fizjologia i medycyna 

6 1
6 2
4 6

Z d rug ie j strony we Framćjii daje się zauważyć w yraźny upadek, da- 
tu fa cy  ste od pierwszej w o jn y  św iatow ej. W  k ró tk im  o k ie rte  trzynastu 
S  p L e d  rokiem  19143 F raJcja  m ia ła 8 laureatów  w  fizyce i  chenng

•  3 w < * * * * .  — » £ . •  i« “ ,
m S i^ n S - ć p S y S w io w e  skąpstwo zarówno w domu, jak w labo-
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ratoriach. Często m ów iono/ że W ielkie francuskie osiągnięcia naukowe 
zostały dokonane m im o trudności, z ja k im i m usie li walczyć francuscy 
uczeni (Pasteur, Curie).

Trudności tak ich  n ie  znają u  czernił w  dzisiejszej Rosji, N auka w Rosji 
narodziła się w łaściw ie  wraz z rew olucją. M im o w y s iłk i Ka tarzyny 
W ie lk ie j, k tó ra  rob iła  co mogła, aby dorównać F ryd e ryko w i W ie lk ie ­
mu, nauka n ig dy  naprawdę nie zapuściła w  R osji korzeni, g łów nie  
dlatego, że trąc iła  liberalizm em . Jednego z na jw iększych  uczonych 
dziewiętnastego w ieku, M endelejewa, obsypano zaszczytami w e wszy­
s tk ich  k ra jach  z w y ją tk iem  jego własnego, gdzie mu ich  odmówiono, 
.ponieważ b y ł libera łem  ii fem lnistą. Z bardzo n ie licznym i w y ją tkam i 
nauka pod carami b y ła  produktem  im portow anym , zazwyczaj francu­
skiego i  n iem ieckiego pochodzenia. Rewolucja o tw orzy ła  ca łkiem  nowe 
perspektyw y. M arksizm  zawsze k ła d ł W ie lk i nacisk na podstawową 
rolę, jaką  pow inna grać nauka w  organizmie społecznym, a jednym  
z p ierwszych zadań, jak ie  Lenin postaw ił przed now ym  państwem, 
b y ło  stworzenie nauki radzieckie j. N igdzie indz ie j n ie  znajdzie się 
dziś tak usilnego upraw ian ia  nauk i ja k  w  Rosji. Otacza się ją  tam 
praw ie  czcią, a uczony rosy jsk i za jm uje  pod w ielom a względami  ̂
uprzyw ile jow ane  stanowisko. W  stosunku do swego dochodu narodo­
wego Zw iązek Radziecki w yda je  na badania naukowe w ięce j tniż k tó ­
ry ko lw ie k  inny  k ra j. Nauczanie nauk przyrodn iczych w  szkołach śre­
dnich sto i w  Zw iązku  Radzieckim  na p ierwszym  m iejscu. Lecz w yso­
k iego  poziomu m y ś li naukow ej n ie  można zaim prowizować w  k i l k i  
lat. Am erykańską naukę budow ał w ys iłe k  przeszło dw óch pokoleń. 
P rzynajm niej rów nie  dużo czasu up łyn ie  zanim  nauka rosyjska  będzie 
mogła współzawodniczyć z nauką Zachodu.

W  gruncie rzeczy św iat naukii dzisiejszej w  sensie naukow ej tw ó r­
czości ogranicza się w  praktyce  do Zachodniej Europy i Stanów Z jed­
noczonych. Tam zrodz iły  się p raw ie  wszystkie podstawowe odkryc ia  
i, zastosowania techniczne. Z W ie lk ie j T ró jk i ty lk o  dw a mocarstwa 
w ładają potęgą naukową. D opóki nauka radziecka n ie  zacznie w yda ­
wać owoców, pozostanie słabym ogniwem  w  skądinąd m ocnym  łań ­
cuchu; ostoitm!) p lan p ięc io le tn i n ie stara się u k ryć  konflecznośo; doró­
wnania przez Rosję osiągnięciom naukow ym  innych k ra jów .

N ie  ulega jednak w ątp liw ości, że Zachodnia Europa u tra c iła  monopol 
na naukę, jak im  się cieszyła tak  długo, zwłaszcza że dzisia j trudno  się 
kusić o odgadnięcie przyszłości N iem iec. W yda je  stię rzeczą dziwną, 
że k ra j Kartezjusza i  Lagrange a, Laplace a i Poimcarego, w yda ł ty lk o  
jednego w ie lk iego  teoretyka  naukowej rew o luc ji, księcia Ludw ika  de
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Broglie. Również W ie lka  B rytan ia  w ydała  ty lk o  jednego —  Diraca. To 
prawda, że nauka angielska m ia ła  zawsze przeważnie em piryczny 
,i. p rak tyczny charakter. Jak k iedyś zauważył profesor Bemal, z trzech 
w ie lk ich  teo re tyków  b ry ty js k ic h  ty lk o  jeden, Newtona, b y ł A ng lik iem . 
M axw e ll b y ł Szkotem, a D irac jest pochodzenia francuskiego. W ie lcy  
b ry ty js c y  uczeni ostatnich dwóch poko leń (zwłaszcza Rutherford) b y li 
przede w szystkim  gen ia lnym i eksperym entatoram i, k tó rych  wyobraź­
nia b y ła  konkretna  i przesiąknięta zdrowym  rozsądkiem. Ten typ  b y ł 
szczególnie cenny w tedy gdy postęp nauki polegał g łów nie  na ekspe­
rym entow aniu. M n ie j użyteczny jest dzisia j, gdy postęp f iz y k i li chemii 
wvznacza w  dużej m ierze spekulacja teoretyczna.

N ajw iększą aktywność w ykazyw a ły  w  ostatnich pięćdziesięciu la ­
tach N iem cy. W yd a ły  one n ie  ty lk o  o lbrzym ów  te o rii ta k ich  ja k  
Planck i E instein oraz teore tyka  m ia ry  Heiisemberga, lecz także ekspe­
rym entatorów  ka lib ru  Habera i  von Lauego. Am erykan ie  w y ró ż n ili się 
jak  dotąd przede wszystkim  w  dziedzinie techn ik i naukow ej, lecz oni 
to prze łam ali m onopol Europy Zachodniej. W raz z uprzem ysłow ieniem  
dotychczas zacofanych obszarów pójdą za n ią  inne kra je , a przede 
wszystkim  Rosja.

’ Wszakże Zachodnia Europa, chociaż nie może liczyć na odzyskanie 
swego monopolu, może utrzym ać jeszcze przez d ług i czas swą czołową 
pozycję  w  nauce. Gdyż je j w ie lka  tradyc ja  i  w ie lk ie  doświadczenie, 
k tó rych  zdobycie wymaga pokoleń, w  dużej m ierze równoważą n iż ­
szość zasobów m ateria lnych  w  porów nan iu  z amerykańskim  i  ro s y j­
sk im  olbrzymem. Lecz ty lk o  pod warunkiem  zrozum ienia faktu, że na­
uka przestała być p ryw atnym  zajęciem  n ie w ie lk ie j grupy, uczonych 
i k i lk u  szczodrych opiekunów, a stała się działalnością o podstawo­
wym  znaczeniu d la  narodu. W ie lk ie  naukowe osiągnięcia stają się 
w  coraz m niejszym  stopniu w yczynam i jednostek i w  coraz w iększym  
stopn iu  w yn ikam i badań p lanow ych ii zorganizowanych, trium fem  
naukow ej organizacji. Całe zagadnienie postępu w  nauce polega na 
um iejętności połączenia skutecznej organizacji z twórczą siiłą w olności 
in te lek tua lne j. Doskonały przepis może dać ty lk o  doświadczenie 
i  w ie le  prób. N ależy rów nież pamiętać, że nauka .nie jest darem, k tó ry  
ślepa, opatrzność daje pew nym  narodom i k tó rego  • odm awia innym. 
Nauka może rosnąć we w szystkich  k lim atach, lecz m usi m ieć czas na 
zapuszczenie korzeni. T ro sk liw ie  upraw iana, rozw ija  się; zaniedbana, 
ginie.

PARYŻ



Z DZIEJÓW  TEORII N A U K I 3 45

W ŁA D Y S ŁA W  TATAR K IEW IC Z

Z dziejów teorii nauki*

Na  PRZEŁOMIE X IX  i  X X  w ieku  Francuzi posunęli dość znacz­
nie naprzód teorię nauki. Rozum ieli ją  n ie  jako  syntezę nauk 

wedle tra d y c ji Comte'a, ani jako  metodoiog ę, wedle teo r.i M u la  
lecz jako  k ry ty k ą  poznania naukowego. S kup ili ją  dokoła pojęć pra­
wa d faktu  te o r ii i  h ipotezy. A  w y n k .e m  ich rozważań było , że 
poznanie naukowe nie ma te j konieczności, ob iektyw ności i  pewno­
ści, jaką  mu la icy  i n iek tó rzy  uczeni zw y k li przypasywać. W y n ik  
ten tra fia ł w  najgłębszą w iarę  X IX  w ieku, jedyny  dogmat p ozy ty ­
wizmu. B y ł objawem  kończenia się jego epoki ¡i rozpoczynania innej.

Ta k ry ty k a  nauki by ła  dziełem  po części filozo fów , w  szcze­
gólności należących do prądu spirytualistycznego, po części; zaś uczo­
nych specjalistów. Do p ierw szych należeli Boutroux i  Bergson, do 
drugich Poincare i  Dulhem. Boutroux w ys tąp ił już w  siódmym dzie­
sięcio leciu X IX  w ieku , należał do pierwszego poko lenia  k ry tykó w  
nauki; wszyscy zaś in n i należeli już do drugiego.

Ich k ry ty k a  nauk i przeszła przez dwie fazy: w  jedne j usiłowała  
rozbić przekonanie o konieczności p raw  naukowych, w  drugie j — 
o ich obiektywności. Pierwsza znana jest pod nazwą końtyngen- 
tyzmu, druga —  konwencjonalizm u. D la pierwszej u czyn ił n a jw ię ­
cej Boutroux, dla drugie j Poincare, Duhem, Bergson i  inni. 
POPRZEDNICY, Jak Galileusz i N ew ton w  X V II w., a dA lem be rt 
w X V II I  w ieku , ta k  też wielu, uczonych X IX  w ieku , m atem atyków 
i p rzyrodn ików , zastanawiając się nad w łasnym i badaniam i nauko­
wym i, rzuciło  św ia tło  na naturę nauki. W  szczególności ogran iczy li 
potoczną w ia rę  w  bezwzględność je j pojęć i  tw ierdzeń. N a jw ięce j 
tych uczonych, pracujących nad teorią  nauk i b y ło  we Francji. 
1 podczas gdy w  innych k ra jach  uczeni ana lizu jący naukę p rzy łą ­
czali s ę do panujących prądów  filozo ficznych —  angielscy do em- 
piryzm u 1 ewolucjomiznru, wLeanieccy do kautyzm u, po scy o pozy 
ty  w  izmu,. —  to francuscy u p raw ia li k ry ty k ę  nauki względnie n ie­
zależnie od filo zo fii li je j prądów ; i  może -więcej oddzia ła li na je j
rozwój n iż  je j rozw ój oddzia ła ł na nich. ,

Najwcześniejszym  z n ich b y ł W ie lk i f iz y k  Ampere. Ten b y ł 
przyjacie lem  filozofa M aine de Birana i u lega ł jego w p ływ o w i, ale 
zarazem sam nań w p ływ a ł. I  ja k  od filozofa  B irana lim a  rozwo-

.  Artytal, niniejszy jest rozdziałem F ilo z o fii współczesnej, która ukaże się jako to »  

‘ raeci H is to r ii t i lo z o iii.
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jowia idzie do Boutroux, tak  też od fizyka  Am père'a do Poinca- 
régo. 1 ja k  Biran z Ampérem, tak. w  pó ł w ieku  później p rzy jaźn ili 
się i  uzupe łn ia li wzajem  Boutroux i  Poincaré, f.lo/.of-sp.ry aial sta 
i uczony-przyrodmik.

A, M , Ampère  (1775— 1836), w  swej filozoficzne j pracy Essai 
sur la  Philosophie des Sciences (1834— 43) u ja w n ił szczególnie dwie 
rzeczy: czynną naturę um ysłu  tworzącego naukę i potrzebę h ipo ­
tez w  nauce. Zwalczał pretensję uczonych, że nauka jes t tworem 
doskonalszym od filozo fii, bo w o lnym  od hipotez. N ie  posługuje 
sie  wprawdzie tym i hipotezami, co filozo fia , takim i, ja k  istnienie 
Boga lub duszy, ale ma za to inne, własne hipotezy. O pinia ta 
by ła  tym  bardzie j godna uwagi, iż po<chodziła od przedstawic-ela- 
nauki. Rozpoczętą przez Am père'a analizę k ry tyczną  nauk i k o n ty ­
nuow a li w  X IX  w. Cournot i. Bernard.

A. A. Cournot (1801— 1877), m atem atyk, ekonomista, h is toryk, 
au to r w ie lu  prac o charakterze filozoficznym , a zwłaszcza Traité  de 
i ' enchaînement des idées fondamentales dans la  science et dans 
T h is to ire  (1861), b y ł g łów nym  prekursorem  późniejszej k ry ty k i na­
uk i. W  szczególności k ła d ł nacisk na ogólne założenia filozoficzne 
robione przez naukę; na aproksym atyczny ty lko  charakter je j praw; 
na n ietrwałość n iek tó rych  je j składników , m ianow icie h ipotez i  sy­
stemów, wreszcie na rolę przypadku, z k tó rym  nauka musi się liczyć 
i k tó ry  je j w yw odom  odbiera apodyktyczność.

Claude Bernard  (1813— 1878), fiz jo lo g  i lekarz, swą In troduction  
à la médecine experimentale  (1865) w y w a rł również g łęboki w p ływ  
na stosunek uczonych X IX  w ieku  ido nauki. O n znów  uczył, że 
nauka ustala jedyn ie  stosunki m iędzy zjaw iskam i, a n ie  podaje p rzy ­
czyn. Zwalczał też empirysityczne teorie nauki i  tw ie rdz ił, że sam 
„su row y fak t nie jest naukow y", że bierna obserwacja jest bez­
płodna. Przeciwnie, badaczowi potrzebne są h ipotezy („do robienia 
eksperym entów niezbędna jest jakaś z góry  p rzy ję ta  idea"), a także 
potrzebna jes t in tu ic ja , „rodza j um ysłowego przeczucia".
LUDZIE I PRACE. O n i wszyscy —  Ampère, Cournot, Cl. Bernard — 
przygotow ali k ry ty k ę  nauki; ale systematycznie ją  rozw iną ł do­
p iero Emile Boutroux  (1845—1921). B y ł g łów nie  h is to ryk iem  filozo ­
f ii, ale pierwszą swą pracę, swą tezę doktorską De la  contingence 
des lù is  de la nature, pośw ięc ił k ry tyce  prawa naukowego. Ukazała 
się w) 1874 :r. Ta n ie w ie lka  książka —  w raz z późniejszą L'idée de\ 
la lo i nature lle  (1895), k tó ra  te  same myśli, przedstawia, w  nowej ¡re­
d akc ji —  w yw arła  w p ły w  na filozo fię  francuską, spotęgowany przez 
trzydziestoletn ią  działalność profesorską je j autora na Sorbonie
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i  w  Ecole Monnaie, gdzie .bez mała wszyscy w yb itn ie js i filozofow ie  
francuscy następnego pokolenia b y li jego słuchaczami. Rozw.nęli on i 
w  pierwszych latach X X  Wieku 'idee, k tó re  on zapoczątkował
w  X IX  w. »

(B oui ta u x  ¡był filozofem ; spośród zaś uczonych specjalistów, k tó ­
rzy s taw ia li ¡sobie podobne zadana  i  doszli' do podobnych w y n i­
ków  pierwszym  b y ł jeden z na jw yb itn ie jszych  m atem atyków i p rzy ­
rodn ików  epoki, H enri Poincaré (1854— 1912), m a ł w  ówczesnym 
świecie naukow ym  pozycję nie mniejszą n iż  b ra t jego Raymond' 
prezydent Rzeczypospolitej, w  po litycznym ; i  k ry ty k a  nauki nabrała 
szczególnej w ag i d ż ięk i temu, że upraw ia ł ją  uczony o  'tak.m auto­
rytecie . Od Boutroux b y ł n iew ie le  m łodszy, ale swe filozoficzne 
prace ogłosił późno, już w  X X  w ieku, jedną za drugą: La Science 
e/ ¡'Hypothèse  (1902), La Valeur de la Science (1905), Science et 
Méthode  (1909). Prace te nie m ia ły, ja k  prace Boutroux, tła meta­
fizycznego, b y ły  w yłącznie k ry ty k ą  poznania naukowego.

F izyk Pierre Duhem  (1861— 1916) analizę pojęć ii te o ry j p rzy ­
rodniczych przeprowadził bodaj na jpe łn ie j (La théorie physique, 
1906) B y ł zarazem jednym  z na jw yb itn ie jszych  h is to ryków  nauki 
(Le Système du monde, h isto ire  des doctrines cosmologiques de Pla­
ton a Copernic, 1913—1917, 5 tomów) przede wszystkim  badaczem 
i obrońcą nau k i śradnitow.ecznej.

Podobne doń poglądy na naturę nauk w ypow iada li też dwaj 
m atem atycy paryscy, Jules Tannery (1848 1910) i  Gaston M ilhaud
(1858— 1918) k tó ry  przeszedł później na katedrę filo zo fii. Częśc.owo 
zaś ty lko  podobne —  Emil Meyerson  (1859— 1933), urodzony w  Lu­
b lin ie , ale zamieszkały we F rancji i  zw iązany ca łkow ic ie  z filozo ­
fią  francuską. Nauce poświęcał ty lko  swe wczasy (i dopiero w  50 
roku swego życia ogłosił swe w y n ik i: w  książce Iden tité  et réa ­
lité  (1908)' k tó re j m yśl naczelną rozw iną ł potem jeszcze w  De l'e x ­
p lica tion  dans les sciences (1921) i Du cheminement de la  pensée 
(1931).

Oddzielne m iejsce wśród tych m yś lic ie li za jm ow ał H enri Berg­
son: b y ł czystej k rw i filozofem . Na naukę m ia ł pog lądy podobne do 
tam tych uczonych, ale s ta no w iły  one ty lk o  n iew ie lką  negatywną 
część jego rozległe j filozo fii. M atem atyk Edouard Le Roy (ur. 1870,, 
k tó ry  u form ow ał swą teorię nauki pod w p ływ em  Duhema, Poin- 
earégo i ’ M ilhauda, zarazem prze ją ł idee Bergsona. D okonał przez to 
n ie jako połączenia obu prądów w  k ry tyce  nauk i: wychodzącego 
z nauki i wychodzącego z filozo fii. I  zarazem dał k ry tyce  postać 
tta jbardziej skrajną.
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KO NTYNG ENTYZM . W  analiz ie  nauki, przeprowadzonej przez Emila 
Boutroux, zasadniczą m yślą było, że nauka nie w yk ryw a  zw-ąz.ków 
koniecznych.

A . Nauka obejm uje w ie le  dziedzin, a każdą z nich. rządzą inne 
prawa i z p raw  jednej dziedziny nie w yn ika ją  prawa 'innych. Z praw 
logicznych nie w yn ika ją  matematyczne, z m atem atycznych mecha- 
n.czne, z mechanicznych fizyczne, z fizycznych chemiczne, z che­
m icznych biologiczne, ani z b io log icznych psychologiczne, a n i z psy­
chologicznych socjologiczne. Od logicznych po socjologiczne prawa 
stają się coraz hardzie j złożone. Pomiędzy każdą dziedziną zjaw isk 
a następną jes t skok, zerwanie ciągłości. Każda ob jaw ia  odmienną 
postać bytu.

Ten stan rzeczy obala koncepcję poznania, panującą w  d ru g ie j 
połow .e X IX  w., wedle k tó re j wszystko podlega powszechnym jed ­

n o lity m  prawom  i przeto wszystko jest konieczne. Brak koniecznego 
powiązania z jaw isk  b y ł naczelnym przekonaniem Boutroux. I po­
gląd jego poczęto nazywać kontyngenityzmem —  od francuskiego 
wyrazu contingence, k tó ry  znaczy ty le , co „b rak  konieczności” .

B. N ie  mamy też zupełnej pewności, czy p raw a ustalone przez 
naukę stosują się- naprawtdę do rzeczywistości. Jeśli je  zjaw iska 
sprawdzają, to  ty lk o  —  w  p rzyb liżen iu . Determ in izm  czerpał swój 
g łów ny argum ent stąd, że prawa matematyki] i  m echaniki stosują 
się do przyrody, tymczasem w  czystej postaci praw  matematycz­
nych czy mechanicznych w  przyrodzie w łaśnie n ie  spotykamy.

C. Prawa naukowe n ie  m ają w  sobie konieczności nade w szy­
stko dlatego, że są zależne n ie  ty lko  od przyrody, ale i  od um ysłu 
ludzkiego. U m ysł zaś może je  form ułować tak lub  inaczej. S ą 'jego  
konstrukcjam i, są idżiełem sztuki ludzkie j, raczej n iż konieczności. 
Ten subiektyw isityczny aspekt kontyngentyzm u, k tó ry  później u na­
stępców Boutroux w ysunął się na pierwszy plan, u  niego samego 
sta ł jeszcze na drugim . K ry ty k ą  swą Boutroux godził w  nauką, że 
niie spełnia idea łu  konieczności. Ź ród ło  je j niedoskonałości w idz ia ł 
w  naturze um ysłu, ale w ięce j jeszcze w  naturze ,samych ■ zjaw isk: 
są takie, iż nawet najdoskonalszy um ysł nie b y łb y  zdo lny w y tw o ­
rzyć o n ich w iedzy koniecznej. W  nauce ni,e ma. konieczności przede 
w szystkim  dlatego, że je j n ie  ma w  rzeczywistości.
KOMPROMIS PRZYRODY I UMYSŁU. Prawa nau k i n ie są n ie­
zmienne. I n ie  mogą niani być wobec zm ienności rzeczy i zm ien­
ności um ysłu. Nauka n ie  ty lk o  nie posiadła stałej treści, ale także 
sta łych form, sta łych ka tegorii. Jej kategorie są ty lk o  częściowo 
a p rioń , częściowo zaś wyn.ikiifem przystosowania do z jaw isk  i  przeto
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są również zmienne. Co nazywam y kategoriam i umysłu, jes t ty lko  
zespołem przyzw yczajeń w ytw orzonych  w  um yśle p rzy pracy nad 
przyswojeniem  przezeń zjaw .sk. Um ysł przystosowuje z jaw iska  do 
w łasnych celów, ale też przystosowuje s.ebie do mich. -Zgoda m ię­
dzy umysłem a zjaw iskam i dokonywa s.ę przez kompromis.

Narzędziem um ysłu p rzy tworzeniu nauki jest n ie  ty lk o  ro ­
zum: jest on ty lk o  narzędziem najbardzie j p recyzyjnym . W yob ra ­
żenia, ja k im i posługuje s.ę uczony, są nieraz podobne do w yobra ­
żeń a rtysty czy poety. W  poglądzie 'tym  chciano w idzieć w yraz 
irracjonalizm u, ogłoszenie przez Bouitroux „bankructw a nauk i". In ­
terpretacja taka n ie  odpowiada jednak jego intencjom : 'był nauczy­
cielem Bergsona, ale n ie  podz.elał irrac jona lizm u swego ucznia. Przy­
gotował też późniejszy konwencjonalizm  naukowy, ale sam jeszcze 
doń nie doszedł. Sądził, że pojęcia  nauk i są konstrukcjam i, jednakże 
m ającym i fundament w  rzeczach, a nie dowolnym*. Człow.ek, tw o­
rząc naukę o przyrodzie, narzuca je j wprawdzie swój ład; ale „n ie  
jes t on potworem  wśród p rzy rod y", przeciwnie, na leży do nie j,
,• jego ład  jesft w  gruncie rzeczy także je j ładem. Toteż pojęcia 
naukowe nie są „czystą konwencją, prostą grą um ysłu", lecz od­
pow iadają przyrodzie. W  ta k i kom prom isowy sposób Boutroux roz­
począł k ry ty k ę  nauki, k tó rą  następcy jego zradyka lizow a li.

On sam negatywną k ry ty k ę  uzupełn ia ł przez w n iosk i pozy­
tywne. W yw o dz ił m ianow icie, że po ograniczeniu aspiracyj rozu­
mu otw iera  się m iejsce na w.arę. Obok nauki jest m iejsce dla re- 
lig ii.  Skoro n ie  ma konieczności, to  jes t m iejsce na wolność. W y n ik  
negatyw ny —  że brak w  święcie konieczności —  uzupełnia ł przez 
pozytyw ny: że jest w  nim  wolność. A  w ła śc iw e  jest to ten sam 
w yn ik : kontyngencja  jest jego wyrazem negatywnym , a wolność 
pozytyw nym . W łaśnie dlatego, że istn ie je  wolność w  świecie, to 
niem ożliwa jest owa jedno lic ie  mechanistyczna o nim  nauka, k tó rą  
g ło s ili ludzie X IX  w ieku .

M yś l że m imo przyczynowe powiązanie z jaw isk jest w  św e - 
c e  nrejśce na wolność, prze jm owała w ie lu  nowszych m yślic ie li. 
Na różne sposoby p róbow ali łączyć determ n z m  z wolność ą. Kant 
twierdził, że determ in izm  jest ty lk o  prawem  zjaw isk, a w  swiecie 
rzeczy samych w  sob e może panować wolność. Sp rytual.se; — jak. 
Ravaisson —  w yw odz ili, że determ inizm  jest prawem obowiązu­
jącym  ty lko  na niższym szczeblu rozw oju, a na wyższych  w y tw a ­
rza się wolność. E k lek tycy  -  ja k  Cous n —  uczy li, że ty lko  ha­

rf świadczeń e zewnętrzne wskazuje na determ inizm  świata m ate ria l­
nego, a wewnętrzne przekonyw a o w olności w  św iecie psychi-
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cznym. A le  dopiero późniejsi m yślic ie le  poda li w  wątpliwość, czy 
rzeczywiście w  święcie panuje .dtateimrmm., czy rzeczyw iście do 
śwliadtczemiile przemawia za nim . Boutroux b y ł z nich. niajpiierwszym 
i na jw pływ ow szym .
KO N W EN C JO N ALIZM . Począwszy od Pomcarego nastąpiła rady- 
ka lizacja  k ry ty k i:  zerwanie z przekonaniem (którego jeszcze się me 
b y ł w yzby ł Boutroux), że prawa naukowe są odtworzedłem rzeczy­
w istości.

N ie są nim  przede w szystkim  p ew n ik i matematyczne. Spór 
o ich  pochodzenie, —  powiada Poincare —  spór toczony m iędzy 
apriorystam i ¡i empiirystami, b y ł postaw iony fałszywie, bo op.erał 
się na niezupełnej dys junkc ji. P ew nM  mewątpliw.<e n-e pochodzą 
z dioświ-laidczenia; ale ¡też n ie są a p rio ri. G dyby b y ły  a p rio ri, b y ­
ły b y  konieczne i  nie można by m iędzy m m , w ybierać; me b y łyb y  
np. możLwe różne geometrie. Czym że w ięc są pewniki? są tw o ­
ram i umysłu, ale —  nie tw oram i koniecznym i, ja k  ćhe.ieli aprio- 
ryśc i lecz um ownym i, sa hipotezami, konwencjam i, w prow adzony­
m i przez naukę. Są dekretam i umysłu. „D ekre ty  te  obowiązują na­
ukę, k tó ra  bez nich nie by łaby  możl.wa, ale nie obowiązują — p rzy ­
rody". Dlatego możl.we jest is tn ienie w ie lu  g e o m e trii n ie-eukli- 
desowskie. są rów nie  uprawnione, ale też i  równ.e konw encjona l­
ne —  ja k  euklidesowskie. N ie  ¡są obiektywne, ale —  ob iektyw ną 
nie jest równ.eż geometria Euklidesa: żadna geometria nie odtwa­
rza rzeczyw istości. N ie należy od pew ników  matematycznych w y ­
magać, żeby b y ły  ob iektyw ne i  żeby b y ły  prawdziwe —  bo są kon­
wencjam i, a skądże konw encje m og łyby być prawdziwe? W ystar- 
czy, je ś li będą dogodne. A  dogodne są zwłaszcza w tedy, gdy są 
proste. N.e prawdziwość, lecz dogodność i prostata stanowią w e­
dle Poinearego właśc.we zalety pew ników  matematycznych.

W  naukach przyrodniczych prawa szczegółowe są form ułowane 
na podstawie obserwacji i  n ie są konwencjonalne. Wszakze 'tak jest 
ty lk o  w  prawach szczegółowych, n ie  zaś w  w ie lk ich  teor.ach p rzy ­
rodniczych, ja k  np. te o ra  atom istyczna czy teoria  falowania, Szcze­
gółowe ograniczają się do tego, że porządkują fakty , ale ich me t łu ­
maczą, to czyn ią  ty lk o  owe W ielkie, ogólne teorie. Te zas, „co  zy ­
skują na ogólności i  pewności, to tracą na obiektywność. . N.e 
mogą bvć w eryfikow ane  wprost, zbyt bow iem  Wiele jest członow 
pośrednich i konw encyj m iędzy faktam i a n im i. N.e są odtworze­
niem rzeczywistości, lecz przekładem  je j na język  dowo ny i os a 
tecznie są równie konwencjonalne ja k  zasady matem atyku Dlatego 
teory j tak ich  może być  w ie le  do siebie niepodobnych. I o praw-
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dziwo.ści. ich n ie  może być m owy, tak samo ja k  o prawdziwości 
pew ników  matematycznych; i  tu m owa może być jedyn ie  o do­
godności.

Poincare n ie  uważał poglądu swego za sceptyczny pogląd na 
naukę. Zwalczał ty lko  nadm .e rn ie ! u fny  dogmaty zm, k tó ry  w iększo­
ści uczonych X IX  Wieku kazał przypuszczać, że w iern ie , ob jek tyw - 
n ie  i  ca łkow ic ie  odtwarzają świat. Zapoczątkował konwencjonaLi- 
styczny pogląd na naukę. A le  n ie  doprowadził go jeszcze do s k ra j­
ności; u czyn ili to dopiero jego następcy.
SYMBOLIZM N A U K O W Y . Konwencjonalność, k tó re j Poincare do­
pa tryw a ł się w  pew nikach matem atycznych i najogóln ie jszych te­
oriach przyrodniczych, Duhem i  Le Roy rozszerzyli na w szelk ie  pra­
wa naukowe. W szystkie  zaw iera ją czyn n ik i umowne obok realnych, 
sub.ektywne obok obiektyw nych. Prawdziwości idh sprawdzać nie 
potrzeba i  n ie  można, bo jak iż  m ogłoby to  m ieć sens? W eźm y tak 
proste prawo,, ja k  to, iż fosfor jes t ciałem topniejącym  przy 44’ . 
I przypuśćmy, że w  pewnej próbie  się ono nie s p ra w d z ić ; czy 
uznamy je  przez to za fałszywe? Nie, pow iem y raczej, że c ia ło • 
z k tó rym  rob iliśm y próby, nie by ło  fosforem. Znaczy to, iż prawo 
takie trak tu jem y  ja ko  rodzaj de fin ic ji, a n ie  jako  stwierdzenie, łfltó- 
reby można sprawdzać i  obalać. Ze fosfor topn ie je  p rzy 44u, to jes t 
jego den ific ja , po tym  go poznajemy. „Uczony w ytw arza ład i deter- 
m.nizm, o k tó rych  wyobraża sobie, że je  rozpoznaje w  rzeczach". 
W szelkie  uogólnienia naukowe są operacjam i rów n ie  konw encjonal­
nym i —  powiada Le Roy —  ja k  g ra  w  szachy.

Co w ięce j: n ie  ty lk o  wszelkie prawa, a le  również w szelk ie  fa k ty  
naukowe  są konwencjam i. Zapewne, fakt bezpośrednio stw ierdzony 
jest przeciw ieństwem  wszelkich konw encyj. A le  —  zachodzi w łaśn.e 
istotna różnica m iędzy faikitaimi bezpośrednio usta lanym i a naukow y­
mi. Fakty naukowe nie  są obserwowane bezpośrednio, uczony zaczy­
na od faktów  bezpośrednich i  od n ich  przechodzi dopiero do naukowych 
a przejście to  jes t procesem nieraz bardzo złożonym. D la  fak tu  nau­
kowego jesit .istotne, aby b y ł wym ierzony, zakłada w ięc jednostki 
miernicze, a ite są bez żadnej w ątp liw ości dowolne. Co w ięcej, usta­
len ie każdego faktu  naukowego, choćby tak prostego ja k  tem peratu­
ra, zakłada .znajomość praw  naukow ych; posługiwanie się termome­
trem zakłada znajomość prawa określającego zw iązek ciepła i  .rozsze­
rzania się  ciał, boć na termometrze obserwuje się n ie  ciepło, le.cz 
Wysokość słupa rtęci. C zyli: fa k t naukow y n ie  jest tym prostym  p ie r­
wotnym  składnik iem  naszej w iedzy, za ja k i uchodzi; jeś li na nim  opie­
rają się prawa, to i odwrotnie, on opiera się na znajomości praw.
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Fakt jes t czymś, co ma określony początek i  koniec, podczas gdy 
w p rzy  rodź .e przyczyny i sku tk i każdego wydarzenia ciągną się w  n.e- 
skończoność. Fakt jeslt czymś określonym, identycznym  z innym i fak ­
tam i tego samego rodzaju, tymczasem w  naturze mc n.e jest iden ty­
czne z niczym . Jeśli w idz im y w  n ie j identyczności, to  ty lko  dlatego, 
że pom ijam y to, co z jaw iska  dzie li jedne od drugjch. Doświadczenie 
ukazuje nam rzeczyw istość jako  „bezkształtną masę", i  dopiero z tej 
bezkształtnej masy um ysł nasz „w y rą b u je " fak ty .

Była  to najradyka ln ie jsza  z tez, do k tó rych  doszła nowa fran ­
cuska k ry ty k a  nauki: podważyła to w łaśnie, co dla dawniejszych k r y ­
tykó w  było  jedynym  dogmatem: fa k t naukowy. W  św-ede tej k r y ­
ty k i fa k t me należy do rzeczyw istości, lecz jest jedym e je j — sym ­
bolem: oznacza ją, ale me odtwarza. „Sym boliczność” by ła  dla tych 
m yś lic ie li istotną cechą nauki i doktryna ¿cii bywa nazywana „sym ­
bolizmem naukow ym " tak samo ja k  „konwencjonaLzm am ".

KO N FLIKT PRZYRODY I UMYSŁU. Konsekwencją u jaw nien ia  kon- 
wencjonalności i  sym boliczności nauk i nie by ło  zniechęcenie i po ­
rzucanie je j.  N  e można je j porzucto, bo n.czym innym  je j me można 
zastąpić. W ięc przynajm m ej refofm a nauk;? Też nie, bo jes t rzeczą 
dla m ej nieunikn..oną posługw am e się konw encjam i i symbolam.; 
obejść się bez nich nie może. K ry tyko m  nie chodziło o popraw.enie 
nauk., lecz o je j zrozurmeme; chodziło o to, by za konieczność n.e 
brać tego, co jest umową, i za poznanie rzeczyw istości tego, co jest 
ty lk o  je j symbolem. Nauka, aby u jąć rzeczywistość, musi ją  defor­
mować. Rzeczyw stość ma charakter jakościow y, nauka zaś (zwłaszcza 
najdoskonalsza: m atematyczno-przyrodnicza) jakości zastępuje przez 
ilości; rzeczywistość jes t ciągła, nauka zaś rozkłada c iąg ły je j prze­
bieg na nieciągłe sk ładn ik i; rzeczywistość jest zmienna, nauka zaś 
unierucham ia ją  swym i pojęć ami. Rzeczywistość jest różnorodna, 
nauka zaś chce tłumaczyć, a tłumaczenie —  ja k  to w yw odź ł  zwłasz­
cza M eyerson —  polega na doszukiwaniu się tożsamości: ty lko  toż­
samość um ysł' nasz może naprawdę zrozumieć, do n ie j też wszelk m i 
sposobami zdąża. Stąd rozbieżność rzeczyw stości i  nauki, niedosta­
teczność nauki do u jęc ia  rzeczyw istości: n ie ty lko  nauki obecnej, ale 
każdej.

A le  k ry ty c y  c i nie m yś le li potęp'ać nauki: m ie li ją  nadal za je ­
den z najdoskonalszych tw orów  um ysłu, za jedno z najw yższych za­
dań człowieka. Poincare pisał: „N  e mów ę: nauka jest pożyteczna, 
bo uczy nas budować maszyny; mówię: maszyny są pożyteczne, bo 
pracując za nas pozostawią nam kiedyś w.ęcej czasu, b y  się za jm o­
wać nauką".
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N ajbardzie j zaś odbiega od rzeczyw istości 'la nauka, k tó ra  skąd­
inąd jest najdoskonalsza, bo najogólniejsza, najściślejsza: m ianow icie 
matematyczno-mechaniczna. Jest-z w szys tk ich 'tw o rów  um ysłu pozna­
jącego na jbardzie j konwencjonalną. B y ł to w y n ik  najw iększej w a­
gi, opozycją przeciw  mechani®,tycznemu pojm ow aniu  z jaw isk, któ re  
zaczęto się jeszcze u  Kartezjusza i odltąri tr ium fa ln ie  obejm owało 
coraz to nowe dziedziny z jaw isk  — pierwsza opozycja, k tó ra  wyszła 
z sarniej nauk i p rzyrodn icze j.
O D M IA N Y  I FAZY. K ry ty k a  nauki, jaka  rozw ija ła  się we Francji 
w  końcu X IX  i  w  pierwszych latach X X  w ieku, m iała tedy przy całej 
swej jedno litośc i, pewne odm iany :i fazy. N a jp ie rw  zaprzeczała — 
jako  kootyngentyzm  —  konieczności w  nauce, późnie j —  jako  kon- 
wencjonałizm  —  obiektywności. N a jp ie rw  występowała kom prom iso­
wo, potem zaś —  ja ko  „sym bolizm  naukow y" —  radykaln ie.

D la jednych, ja k  dla Poincarego, n ie  m iała innego celu, ja k  ty l­
ko w yjaśn ienie  charakteru nauki. Natom iast u innych —  ja k  u Boutxoux 
- -  dążyła do tego, by zredukować pretensje nauki i  wydrzeć old n ie j 
m iejsce dla innych tw o rów  umysłu. „N ie  m ia łoby sensu pracować 
nad postępem te o rii fizycznej, gdyby n ie  by ła  odblaskiem  —  meta­
f iz y k i"  —  p isa ł Dubem. I  on i  Le Roy ćhcie li m ieć obok nauk i m iejsce 
dla m etafizyki, a także d la  re lig ii, m ia no w ic ie 'd la  ka to lick ie j.

Dla całej te j k ry ty k i nauka b y ł w ięcej tworem  um ysłu niż odtw o­
rzeniem rzeczy, ale dla jednej odm iany była  tworem  dowolnym , kon­
wencją, dla drugej —  tworem  koniecznym, w yn ika jącym  z w iecz­
nych praw  um ysłu, nie zostaw iającym  pola dla dowolności. Pierwsza, 
(powyżej przedstawiona), by ła  pomysłem oryg ina lnym , druga szła 
torem  dawniejszego prądd kaniowskiego. A le  i  ona w yda ła  koncep­
cję o ryg ina lną w  pracach Meyersona.

Cała ta  k ry ty k a  n au k i wyszła z pozytyw istycznego k u ltu  nauki, 
0le p rzeciw staw iła  się pozytyw istyczne j w ierze w  konieczność nau­
kow ych  praw  i ob iektywność naukowych faktów . Rola je j na prze­
łom ie X IX  i  X X  w. b y ła  podobna do te j, jaką  w  X V II I  w . odegrała 
filozo fia  iHuome'a, k tó ra  by ła  w ytw orem  Oświecenia a zarazem p rzy ­
czyniła się do jego rozkładu.

W szystko to —  w y k ry w a n i^  przypadkowości, konwencjonalno- 
sęi. symbol:czności nauki, je j pew ników , teo ry j, p raw , pojęć, fak ­
tów  —  wszystko to należy do niedawnej przeszłości. Jednakże — już 
rl°  przeszłość:. Dziś w  badaniach naukow ych inne zagadnienia i  tezy

na p ierw szym  planie. A le  jest to przeszłość, k tó ra  pozostawiła 
s' a(3y, stanowiące już  dzisia j własność ogółu.

s e m in a r iu m  f il o z o f ic z n e  u n iw e r s y t e t u  w a r s z a w s k ie g o .

■^Yeie Nauki —  24
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Irracjonalizm a nauka

NIE M A M  do Redakcji ŻY C IA  N A U K I żalu o bo, że zamieść la  
w  .mrze 7/8 a rtyku ł p. t. Na marginesie „N a u k i wobec społeczeń­

stw a". 'ty lko  na błędach bowiem  można się czegoś uczyć, natomiast 
bardzo mam je j za złe, że a rtyku łu  p. t. W obronie s ta tys tyk i n ie za­
m ieściła bezpośrednio po p.erwszym  z adnotacją, że stanowisko p ro f 
Skrzywana można uważać za pożądaną przez p. Chm ielewskiego „au to ­
ry ta tyw n ą " w ypow iedź p rzyna jm nie j sugerującą, że „naukom  socjolo­
gicznym i psychologicznym  te cechy p rzysługu ją" (te cechy: Ł  j. za­
sadnicza bezwzględność praw w  odpowiednich naukach ti podatność 
tych nauk do matematycznego u jęc ia"). Poglądy wyrażone w  a rtyku le  
prof. Skrzywana potrącają też wyraźnie a pozytyw n ie  o zagadnienie 
„tech n ik i społecznej" pojm owanej jako planowanie życia gospodar­
czego i  program owe oddzia ływanie wychowawcze na społeczeństwo. 
OczywiSita, że wartość sku tków  rea lizacji zależy od stopnia trafności 
czy li adekwatności; poznawczej p lanu gospodarczego lub  programu 
wychowawczego; wobec tego wszelkie fa k ty , że w ie lcy  badacze i  m y­
ślic ie le  „z  żałosnym na ogół skutkiem " w prow adzali w  czyn swoje 
postu laty, n ie  posiadają w łaściw ie  wartości argumemtacyjnej, jaką  im 
przyp isu je  p. Chm ielewski, je ś li n ie  zostanie dowiedzione, że postu laty 
te spełnia ły warunek nazwany wyżej przeze m nie „adekwatnością po­
znawczą" oraz że realizacja ich była  przeprowaidżona konsekwentnie 
w edług zasad planu.

Ten drugi warunek odpowiada w pewnym stopniu „e tyzu jące j" 
form ule p. Chmielewskiego: „bo ja k  techn ik i (w potocznym rozum ieniu 
tego wyrazu) można użyć etycznie lub  nieetycznie, tak samo „techn i­
k i społecznej" (załóżmy nawet, że rów nie  p recyzyjne j), można b y  użyć 
i  tak i  siak, w  zależności od tego, kto  by ją  stosował ii w  jak ich  
intencjach.". Ponieważ „p lan " jes t pojęciem szerszym od „techn ik :", 
pojm owanej jako  działalność planowa, i obejm uje również zagadnienie 

'ce lu  użycia  technik: czy produktu, w ięc można przyjąć, że „n ieetyczne 
użycie techniki.' jest ty lko  jedną z odmian „niekonsekwentnego sto­
sowania p lanu". Przy takim  podejściu zasadniczo zgadzam się z p rzy ­
toczoną form ułą p. Chmielewskiego, ale też punkt ten nie jest sprzeczny 
z poglądam i p. Choynowskiego, którego k ry ty k u je  p. Chmielewski. 
Zdaniem pierwszego z n ich  „uczeni pow inn i (podkreślenie moje) dążyć 
do ja k  najw iększego rozw oju  nauk społecznych i  psychologicznych, 
aby można by ło  na nich oprzeć życie zbiorowe w  tak im  stopniu.
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w ja k im  -się dziś opjera technika na fizyce i  chem ii": skoro ustalić, 
zgodnie z sugestiam i Choćby 'ty lko  prof. Skrzywana, że nauki, społeczne 
i ¡psychologicznie mogą być opanowana! metodami m atem atyczny mli. 
p rzyrów nanie m ożliwości techn ik i społecznej do teahniki f.zyko-dhe- 
m icznej nie w yda się tak nieodpowiedzialne, ja k  to przypuszcza 
p. Chm ielewski.

„Poważne nieporozumienie m etodologiczne" tkwii w łaśn ie  w  p o j­
m owaniu s truk tu ry  m atem atyki i  techn ik i przez p, Chmielewskiego. Co 
do m atem atyki —  przy jm u je  on za cytow anym  przez się St. Ossowskim, 
że matematyczne fo rm u ły  u jm u ją  pew.en proces w  stosunki liczbowe  
i taka „p recyz ja  matematyczna bywa d la  socjologa bardzo niebezpiecz­
na". Tymczasem za matematyzację pewnej dziedziny należałoby uw a­
żać nie ty le  u jęc ie  liczbowe sensu s tiic to , ile u jęc ie  zaksjomatyzowane, 
pozwalające przy dopuszczalnych przekształceniach na wysnuwanie 
form alnych w niosków  z p rzy ję tych  założeń empirycznych. (Por.: Słow­
n ik  polskich  w y  razów technicznych. Dział 11, Matematyka. Warszawa 
1936. D efin ic ja  prof. dra W ito lda  Pogorzelskiego: „M atem atyka. Ze­
spół nauk, zbudowanych metodą ściśle dedukcyjną, t. j. metodą po­
stępowania, w  k tó re j przestrzega Się następujących zasad: 1) spośród 
pojęć, występu jących w  danej nauce, wyróżnia się n ieliczną grupę t. 
zw. pojęć p ierw otnych, nie podając ich d e fin ic ji, każde zaś z pozo­
sta łych pojęć defin iu j©  się p rzy pomocy pojęć p ierw otnych; 2) spo­
śród praw, należących do danej nauki, w yróżn ia  się nie liczną grupę 
praw, zwanych aksjom atam i lub pewnikam i uznając je  za prawdziwe 
bez dowodu, każde zaś z pozostałych praw  uznaje się za prawdziwe 
dopiero w tedy, gdy udowodni się je  p rzy pom ocy pew ników ").

Słusznie tw ie rdz i prof. Skrzywan, że „przecie postęp w iedzy 
W ch w ili obecnej n ie  odby wa się drogą odkryć, ja k  to by ło  100— 150 
la t temu. W arunkiem  jego jest zarówno w  fizyce  ja k  w  psycho log ii 
uściślenie poznania, co dokonywa się przez matematyczne sform uło­
wanie hipotez, przez statystyczne ich uspraw ied liw ien ie". Subtelne 
rozróżnieni e term inologiczne, to ty lk o  gra słów, pomocna owszem 
W rozum ieniu m yśli u ję tych  niesfornie, niematematycznie, choć n ik t 
n>a. sugeruje, że ujm owanie aksjomaityczne jes t zadaniem prostym  
- ła tw ym . Trzeba porządnie przysiąść fa łdów, by metodę aksjom aty- 
ZE*cji poznać, a tym  bardzie j potra fić  zastosować w  dziedzinach takich 
j ak  nauk i społeczne i  psychologiczne. W ym aga to w  pewnej mierze 
SIniałego, choć zdyskredytowanego jako  cel przez pewnych m yślic ie li, 
nowego „przewartościowania w artości", by  osiągnąć w yn ik li oparte na 
Pewnych fundamentach i  ścisłe, choć w  n iektó rych  punktach mogą być  
°Ue zbieżne z dotychczasowymi w yn ikam i badań, zawieszonymi w  po­

24*
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w ie trzu  i  uzysk iw anym i in tu icy jn ie , po omacku. I je ś li jest cośkol­
w ie k  w  nauce „niebezpieczne", to chyba ty lk o  owa „oderwaność" 
poszczególnych w yn ikó w  old reszty, prowadząca do chaosu w  dziedzi­
n ie  tak bardzo! czułej na porządek, Rozumie się, że m ów ię tu o nauce 
w  rozum ieniu m etodo log ii współczesnej, o Unified Science, ja k  ją  na­
zyw ają  log iczn i em pirycy, k tó re j jedyną bazą w yjśc iow ą  ku  postu lo ­
wanej u n ifik a c ji może być aksjomatyzacja od podstaw; przy aksjo- 
m atyzac ji ostać się oczyw ista mogą w  se lekcji ty lk o  te w y n ik i badań 
dotychczasowych mieaksjomatyzowanych, któ re  zaksjomatyzować się 
dadzą. To może stanowić przedm iot n iepoko ju  w ie lu  „n ieprzejedna­
n ych " hum anistów (jeś li w o lno  m i ich przeciw staw ić „matem atystom "), 
jednakże trzeba znowu zacytować tu p ro l Skrzywana; „planowość 
prac badawczo-naukowych, ocena wartości osiągnięć (podkreślenie 
moje), są to puste dźw ięki, gdy mamy w  zaniedbaniu naukowe m etody 
ścisłego poznania". M ów iąc innym  językiem , w y n ik i in tu icy jnych  ba­
dań, riiew yw ied lne  z pnia jednej metody, n ie  pozwala ją na stw ierdze­
nie ich „adekwatności, poznawczej" i  wobec tego n ie  m ają w artości 
poznawczej.

Jeśli chodzi o technikę, to p. Chm ielewski zdaje się zacieśniać 
zakres tego pojęcia podobnie ja k  to czyn ił z matematyką. Czyż nie 
w ysta rczy uznać techn ik i np. za um iejętność operowania danym ma­
teria łem  zgodnie z jego w łaściwościam i, poznanym i uprzednio przez 
badaczy? Przy takim  u jęc iu  technika społeczna czy fizyka lna  wydać 
się mogą bar/dzo b lis k im i sobie dziedzinami, k tó rych  efektywność za­
leży jednak, ja k  już zaznaczono wyżej,' od stopnia poznania, p rzy 
czym i w  socjotechniee i  w  fizyko  technice można spotkać się z fazami 
przedpoznawczymi, ja k  też w  różnym  stopniu uw arunkow anym i uprze­
dnim  poznaniem, n ie  negując byna jm n ie j, że w  socjotechniee fazy 
przedpoznawcze są dotychczas o w ie le  częstszym zjaw isk iem  niż 
w  fizykotechnice (właśnie do napraw y tego stanu rzeczy naw ołu ją  
m. in. a rty k u ły  prof. Skrzywana i  p. Choynowskiego). Tymczasem 
p. Chm ielewski w yraźnie  sugeruje, że fizykotechnice przysługu je  pre­
cyzyjność, zaś socjotechniee —  nie, zupełnie n ie  w idząc gradacji p re ­
cyzy jnośc i dzia łań technicznych w  obu dziedzinach. Zacieśnienie za­
kresu term inu „techn ika " do „w yso k ie j te chn ik i", cechującej się 
m ożliwością „liczbow ego" przew idyw an ia  w yn ików , dało konkluz ję , 
że osiągalne jest to  w yłączn ie  w  technice fizyka ln e j, podczas 'g d y  
szersze spojrzenie na ową „liezbowość" jako  na szczegółowy przypa­
dek ogólniejszego prawa statystycznego pozw oli na uznanie za „w yso ­
k ie "  rów nież technik socjalnych, gdy ty lk o  pozio-m mateimatyzacji 
nauk społecznych pozw oli na form aln ie przeprowadzaną prognozę
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i  formalne p o rów n yw a n ie ‘ je j z rezultatam i ewentualnych doświadczeń 
faktycznych..

W  zw iązku z powyższym chcia łbym  również zw rócić uwagę na 
in teresu jący p rzyk ład  zacieśniania zakresu term inu przez p. Choynow- 
skiiego, czego sku tk i natychm iast są wyczuwalne dla czyte ln ika  jego 
skądinąd bardzo ins truk tyw nych  a rtyku łów  Mam tu na m yś li używ a­
nie przezeń te rm inu  „uczony": tafcie zdania, ja k  n-p. „uczeni znają 
metody, k tó re  prędzej czy później pozwolą znaleźć najlepsze drogi do 
osiągnięcia tych  celów i potra fią  wychować ludzi, k tó rzy  te cele będą 
rea lizow ać" albo „uczeni zdają egzamin na celująco wszędzie tam, 
gdzie się ich  w zyw a —  w  technice, m edycynie, ro ln ic tw ie ", każą 
uznać, że autor w idz i w  uczonych n ie  ty lko  osobników zawodowo tru ­
dniących się dostarczaniem w yn ikó w  swych badań (ujęcie na jog ó l­
niejsze), ale swego rodzaju reform atorów  świata (ujęcie zwężone). Po­
stulait ta k i w  pe łn i odpowiada m i uczuciowo, lecz n ie  mogę podzielać 
entuzjazmu p. Ohoyniowskiego, gdy kon fron tu ję  poszczególne aktua ln ie  
znane w y n ik i badań „uczonych" wzajem ze sobą: poziom y ich b yw a ją  
tak  nie porów nyw alne i  w n iosk i nieraz tak rozbieżne a niesprawdzalne 
ze względu na niestosowanie się do jedne j m etody u jęc ia  (choć ucho­
dzą za „naukow e"), że ty lko  specjalista może ewentualn ie ocenić ich 
względną wartość poznawczą. W iem, żę p. C hoynow ski doskonale jest 
zorientow any w  -tym stanie rzeczy, ale form aln ie  prze jaw ia  się to n ie ­
k iedy  u  niego (tylko w  uchodzących ma ogół uwagi czyte ln ika  słówkach 
określa jących w  rodzaju: „prędzej czy późn ie j", „p o tra fić ", „na le ­
ży", „trzeba" iitp., co powoduje, że w ypow iedzi jego n ie  można brać 
za stw ierdzenia faktów , a trzeba uważać za postu laty programowe. 
Lecz program, k tó ry  z natury rzeczy ma za zadanie w yw ieść pewne 
jednostk i z zaczarowanego kręgu, w  jak im  się znajdują, na szersze w ody 
m usi p ie rw e j uplastycznić tym  jednostkom, fatalność ich położenia 
aktualnego, którego mogą sobie nie uświadam iać ku  szkoidzie otocze­
nia i w łasnej, a dopiero następnie podawać odpowiednie sposoby 
wyzwolenia. Jeśli chodzi o pierwszą konieczność, p. C hoynow ski — 
moim skrom nym  zdaniem —  popełnia błąd, z w olą  czy m imo w o li 
tuszując stan faktyczny przez zacieśnianie znaczenia term inu „uczony". 
Jednakże z całą satysfakcją przyznaję, że niesposób chyba nie p rzy­
znać omawianemu auto row i rac ji, gdy jako  na lek  un iw ersa lny dla- 
hark0 ty Zują Cy Cih się fik c ją  „na uk i czyste j" wskazuje na uspołecznie­
nie naukowców. A le  znowu trzeba podkreślić, że zbyt wąskie po jm o­
wanie „uspołecznienia", jak ie  np. us iłu je  lansować w  swej k ry ty c e  
p. Chm ielewski, prowadzi, do w niosków  p rzychylnych w łaśn ie  dla 
■■nauki czyste j", po ję te j jako  przeciw ieństwo „uspołecznione j". Jeśli 
zgodzić się, że „nauka czysta" jest upraw iana „d la  samej ty lk o  satys­
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fa k c ji badawczej uczonego", to trudno uznać za je j przeciw ieństwo 
upraw ian ie  nauki „na zamówien.e p o lity kó w ", ja k  en passant stara 
się w m ów ić w  czyte ln ika  p. Chm ielewski. N ie  wtdzę byna jm nie j pod­
staw do pogardzania nauką upraw ianą „w  ciszy labora toriów  iii b ib lio ­
tek", ja k  brzm i zmieniona przez p. Chmielewskiego druga defin icja  
,.nauki czyste j", ale też nauka upraw iana w  laboratoriach i  b ib lio te ­
kach nie musi być aspołeczna. Z powyższego w ynika , że analiza pojęć 
wym ienionego ostatni.o autora nie odznacza się konieczną w  tym  w y ­
padku poprawnością.

Spróbuję naszkicować swoją in terpretację  hasła „uspołecznienia 
naukow ców ", skoro odnośne, uwagi jego autora w  a rtyku le  Nauka  
wobec społeczeństwa n ie  w ysta rczy ły  czytelnikom , w yw o łu jąc  niedość 
sprecyzowane zastrzeżenia ze strony np. p. Chmielewskiego, k tó ry  
zresztą nie k ry je  się z tym  byna jm nie j, że z sobie ty lko  może w ia ­
dom ych względów w ątp i „w  możliwość u jęc ia  i wytłum aczenia całości 
św iata i tym  samym możliwość regulowania w szystkich  dziedzin rze­
czyw istości". Chcia łbym  zaznaczyć zresztą, że p. Chm ielewski nie 
w ą tp i w łaściw ie  w brew  swemu oświadczeniu w  „m ożliwość regulo­
wania  w szystkich dziedzin rzeczyw istości", ty ’ko  w  zakończenu swego 
a rty k u łu  proponuje ilrracjbna|lne rozw iązanie ¡tego problem u przez 
„pe łną i powszechną realizację chrześcijańskiego programu etycz­
nego" nawiasem mówiąc, trzeba by podać, ja k  spowodować „pełną 
i  powszechną rea lizację" bo to, p rży samym od iluż w ieków  trw a ­
jącym  podawaniu programu, dotychczas nie dało oczekiwanych rezu l­
ta tów : podanie odpowiedniego sposobu jest znowu zadaniem do roz­
w iązania racjonalnego). N iew ątp liw ie  projektodawca może w yjaśniać 
jeszcze, że uregulowanie dziedzin rzeczywistości, a „uw oln ien ie  świata 
od grozy n iem oralnych zastosowań w yn ikó w  naukow ych" na skutek 
rea lizac ji programu chrześcijańskiego, to różne rzeczy, lecz, .ponieważ 
zakres naukowej regu lac ji w szystk ich  dziedzin rezozywistości obe j­
m uje  m. in. również dziedzinę „zastosowań w yn ikó w  naukow ych", 
przeto p ro je k t p. Chm ielewskiego redukuje się w yłączn ie  do. rezy­
gnacji z racjonalnego  rozwiązania organ izacji życia społecznego na 
naszej planecie. O dkryw a jąc tę tendencyjność w yw odów  (niezależnie 
od o tw a rte j kw es tii ,technicznej w artości dogm atyki chrześcijańskiej, 
uważanej przez autora bez uzasadnienia za niezaprzeczalną), ła tw o  
zrozumieć u  p. Chm ielewskiego brak obiektyw ności w  ocenie „repre ­
zentowanej przez p. Ghoy no w sk i ego id e i k ierow n iczej ro ili nauki 
w  całokształcie życia ludzkiego", boć nie jest dowodem bezwartościo- 
wości tej ide i fakt, podkreślany trosk liw ie  przez p. Chmielewskiego, 
ze w yw odzi się ona z czasów Platona i dociera do nas poprzez X IX  w.iiek.
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Ten brak obiektywności w- odnośnych tw ierdzeniach i ty lko  w  tych 
tw ierdzeniach upoważnia do bardzo surowej k ry ty k i.

Powracając do rzeczy, przypominam, że poniższy pogląd na za­
gadnienie uspołecznienia naukow ców  n.e będzie wyrażony ze zrozu­
m ia łych  względów  w pełni. Przeciwstawienie „nauk i czyste j" „nauce 
uspołecznionej" pozwala samo przez S’.ę  na skonstruowanie przeci­
w ieństwa „sa tys fakc ji badawczej uczonego", a m ianow icie czegoś 
w rodzaju pojęcia  „pozytyw nośc i użytkow ania  w yn ikó w  naukow ych 
przez odb iorców ", ale n ie  w  semislie postulowanej, lecz stw ierdzalnej 
określonym i metodami pozytywności, wobec czego problem  etycznego 
użycia pozostałby tymczasowo nadal o tw arty, o ile  pewne w y n ik i 
naukowe nie ustalą jego adekwatnego rozwiązania. Trudno uważać za 
odpow iedni punkt w yjśc ia  dla rozważań nukowych sztuczną koncep­
cję rzekomego przeciw ieństwa, któ rą  form ułu ję  g łównie d la  u w yd a t­
nienia bezpodstawności przytaczanej wyżej koncepcji zadowolenia 
amibicyj p o lity kó w  (choć sporadycznie byw a ona pobudką dz ałań 
naukowców). Jednakże śmiało, ja k  sądzę, można przy jąć za trw ałą  
podstawę dalszych rozważań pojęcie „dostarczania przez uczonego 
w yn ików  w łasnych dociekań odbiorcom "; fu n kc ji te j nie może bra­
kować w  żadnym w ypadku dz ała lności naukowej, z tym , że w  okre ­
ślonych wypadkach funkcję  odbiorcy w yn ików  spełniać może jako  ich 
kontynuator „ten  sam" uczony, w  innych inni uczeni, w  innych jesz­
cze pozostali członkow ie ludzkości, nie-uczeni, a to zarówno w „teraź­
niejszości" ja k  „przyszłości". O dbiorcy spełn.ają wobec w yn ikó w  nau­
kow ych  funkc ję  odtwórców. W  pewnych wypadkach odtwórczoŚ£ ta 
będzie bardziej bierna (np. czytanie wzrokiem ), w  innych bardziej 
czynna (np. powtarzanie opisanego eksperymentu fizyka lnego w in ­
nym  czasie): w y n ik i naukowe obliczone na odtwórczość czynną muszą 
cpierać się na określonych konwencjach metodologicznych, by b y ły  
odtwarzalne przez odbiorców. Zapoznać się z tym i konwencjam i 
można przez bezpośredni kon takt z oidborcą celem poznania jego 
języka, potrzeb, m ożliwości wykonaw czych itp. Z szerszego punktu 
'widzenia naukow iec musi uzyskać kontakt nie ty lko  z określoną matą 
grupą odbiorców, lecz także z całym  społeczeństwem, a nawet ludz­
kością, oczywiście za pośrednictwem odpowiednich badań specjal­
nych, aby poznawszy potrzeby w iększych grup starać się je  naśw ietlić  
d.la późniejszego ich opanowania praktycznego. Osobnik n ie  liczący 
s'ę z ta k im i postulatam i może zyskać odbiorców-od tw órców  ty lko  
Przez przypadkowe natrafienie na cieszący się popytem w danym 
społeczeństwie temat, 00 już rzuca na niego odpow iedne  św iatło  jako 
na twórcę liczącego na przypadek; oczyw iście tworzenie w yn ikó w  
•.naukowych" bez dbania o możliwość odtworzenia (a tak ich  nie brak
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w h is to rii nauki) w  ogóle dyskredytu je  twórcę; zaznaczyć tu też 
trzeha, że „m ożliw ością" w  ska li w ie lkogrupow ej nazywa się nie ty lko  
w ykonalność narzędziową, lecz także „potrzebmość" danego w yn iku  
dla danej grupy w  danym okresie czasu. Tw ierdzenia powyższe m ają 
swój sens jedyn ie  w tedy, gdy p lany potrzeb grup ludzkich  w  dziedzi­
n ie  nauk i będą opracowywane metodami naukow ym i. N iew ątp liw ie  
naukow iec n ie  będzie chętnie i  w yda jn ie  pracował nad zagadn.eniem 
narzuconym mu przez niepowołane czynnik i, natomiast chętnie zapo­
zna się z uzasadnionym prelim inarzem  prac, będącym przecież w y l i­
czeniem zagadnień dotychczas nieopracowanych lub  opracowanych 
medoatateczn.e; przeciwnie, b rak odpowiedniego planu w  szerszej 
skd li powoduje, że w ie lu  badaczy m arnuje w ie le  czasu na wyważanie 
drzw i o tw artych, opracowując problem y rzete ln ie  już przedyskuto­
wane, Inna rzecz, że rew iz je  w yn ikó w  dawniejszych prowadzą n ie jed ­
nokrotn ie  do w ie lk ich  postępów nauki, lecz też kweistia ta musi być 
przez naufcoznawców przewidziana. Otóż, ponieważ ,,w y n ik i naukowe 
są prawdziw e ze względu na użyte m etody" (M oh), u  jedyną znaną 
dotychczas poprawną metodą uzyskiw ania  w yn ikó w  naukowych jest 
aksjom atyzacja i  empiryczna w ery fikac ja  aksjom atów w  oparciu 
o k ry te rium  społecznej zgody, przeto taką metodą opracowane w y n ik i 
mogą uchodzić za problem y rozwiązane. W y n ik i ostateczne, skontro­
lowane, stanowią prawa naukowe (naturalnie, przyrodnicze) różnego 
rzędu i  mogą wejść do kodeksów praw  naukowych, z k tó rych  każdy 
opierać się będzie o określone aksjomaty. Zagadnienie, czy wszystkie 
prayya naukowe dadzą się sprowadzić do wspólnego m ianownika, 
pozostaje otwarte, choć w ie le  znamion wskazuje na możliwość tak ie j 
syntezy.

Z powyższych też w yn ika , że każdy naukow iec ma m oralny - obo ­
w iązek wobec samego siebie i  w spó łobyw ate li świata p rzyna jm nie j 
zapoznać się z dotychczsowym dorobkiem  naukoznawstwa,. skonfron­
tować m etody badań panujące w  jego specjalności z postu lowanym i 
w  naukoznąwstwie, wziąć udzia ł w  opracowywaniu p lanów  pracy 
naukowej na przyszłość z obroną potrzeb swej dziedziny badań, w spół­
pracować (w najszerszym znaczeniu) przy rea lizacji p lanu celem nie- 
m ąrnowania energii... Dopiero konsekwentne p rzy jęc ie  n ieuciążliw ych, 
a raczej u ła tw ia jących  pracę naukową obow iązków  przez większość 
pracow ników  nauki .pozwoli na skuteczny w ys iłe k  nad opanowaniem 
rzeczywistości, któ ra  w  w iększej swej części leży odłogiem, n ieku l- 
tywowana dtosŁa/tecznie przez człow ieka i  dlatego płata jąca mu od 
czasu do czasu nieprzewidziane fig le. W  h ipotetycznym  pełnym  k o ­
deksie p raw  p rzyrody dałoby się prawdopodobnie przewidzieć bar­
dziej lub  m niej szczegółowo w szystkie  m ożliwości postępowania ku l-
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torowego oraz sk u tk i określonych postępowań, wobec czego in te r­
pre tator m ia łby od razu pełny przegląd przebiegu ewentua lnych eks­
perym entów eto podjęcia i m ógłby w ybierać określone środki ze 
względu na pożądany cel.

N ie  ma obawy, aby teigo rodzaju w iz ja  m ogła być szybko zrea­
lizowana, Choć nauce Stale p rzybyw a ją  w y n ik i, zapowiadające moż­
liwość ostatecznego rozwiązania tego zadania. W yn ikó w  tych  jednak 
jeszcze mało, gdyż zakres nauk i obejm uje w szelk ie  dziedziny życia 
i w szystkie  one w ym agają w  pewnej m ierze i z różnych względów 
regulac ji. W szystkie  nauki muszą z czasem dać swe ostateczne roz­
w iązania |d'o kodeksu w iedzy, a. pracę nad tym  rozpocząć trzeba od 
zaraz, by pewna część nauk n ie  została w  ty le  za innym i (a grozi to 
dzisiaj zdaniem w ie lu  humanistyce), pozwalając przez to n ieodpowie­
dzia lnym  jednostkom  na dowolne harce po swym  terenie ku szKodze 
całych nieraz społeczeństw. N ie  zawsze jednostk i tak ie  muszą działać 
z rozmysłem szkodliw ie , częściej wystąpien ia  ich  są choćby nawet 
w  dobre j .intencji, lecz niestety sku tk i zależą nie od in tency j, lecz od 
racjonalnego Obioru środków  ido celu. Zwłaszcza zasklepianie się 
w  ciasnych specjalnościach prowadzi do rezu lta tów  takich, ja k  n ieod­
powiedzia lne zastosowania techn ik i lub, n ie wiążące się z całą resztą 
w iedzy teorie humanistyczne. Prosto kroczy do celu ten, k to  zna cały 
teren w  ogólnych p rzyna jm nie j zarysach; naukow cy muszą pracować 
w  racjona lnych ramach, wyznaczających ich pozycję w  rzeczyw istości, 
program i racjonalną metoidę pracy; matematyści muszą uzupełnić swą 
wiedzę humanistyczną, humaniści —  m atematyczno-przyrodniczą, bo 
złudzeniem jest, że indyw idua lnym  w ys iłk iem  dojść można do ideału 
naukowego. Jednostka, aby móc pracować bezbłędnie, w inna  na jp ie rw  
wchłonąć 'to, co w yrozum ow a li w  d ług ich  doświadczeniach ¡łnmii. Po! 
szerzenie horyzontów  każdego badacza, ogarn ia jąc coraz liczniejsze 
jednostk i i  prowadząc do coraz głębszego rozum ienia ro li nauki, p rzy­
czyni się n iew ątp liw ie  do zaniechania w ie lu  ty lko  p rzy n iepełnym  
patrzeniu na świat, m ożliwych czynności oraz do zjednoczenia przy 
jednej metodzie całej nauki, a wreszcie do um ożliw ien ia  daleko s.ę- 
gającej prognozy w  różnych dziedzinach życia, co pozw oli na jego 
udoskonalenie i  pełniejsze w ykorzystanie. T ak i program  można śmiało 
nazwać programem „uspołecznienia nau k i1', tym  bardzie j, że nawet 
podporządkowanie się racjonalnem u p lanow i centralnemu jest po 
prostu działaniem ku  zaspokojeniu w yselekcjonow anej w  specjalnym 
Postępowaniu potrzeby społecznej.
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O kreśliłem  wyżej stanow isko „czystego naukowca" jako  fikc ją , bo­
w iem  rzadko można znaleźć badacza, absolutnie abstrahującego od 
spraw społecznych: najczęściej zasięg tych  zainteresowań bywa nie­
w ie lk i. Poszerzenie zainteresowań społecznych, prze jaw ia jące się w  za­
poznaniu się z potrzebami innych, z chłonnością odbiorców, z meto­
dami panującym i na terenach innych badań itp., może uchronić każ­
dego naukowca przed bezcelowym w ysiłk iem , błądzeniem po omacku 
lub wkraczaniem  w  dawno już przezwyciężone przez innych  błędy. 
I  n iczym  w  zasadzie sytuacja  ta n ie  różni się od sytuac ji w  technice 
(w popularnym  znaczeniu), bowiem i tu  również niestosowanie się d'o 
przew idzianych praw  fiz y k i i  do warunków  panujących w  otoczeniu 
prowadziłoby do n ieob licza lnych następstw.

Kto proponuje rozwiązanie zasadniczych problem ów społecznych 
świata, daje tym  n ie w ą tp liw y  w yraz swej w ierze w  możliwość jego 
napraw y d w  skuteczność proponowanego programu, lecz racjonalne 
program y tym  się różnią oid irrac jona lnych, że pierwsze starają się 
ustalić w  ramach rozważań naukowych drogi, ja k im i może się poto­
czyć świat, skoro zostaną zachowane pewne w arunki, podczas gdy dru­
gie da ją  program, n  e podlegający zasadniczo dyskus ji, n ie  troszczący 
się o szczegóły wykonawcze, a uświęcający środki ze względu na cel. 
’Przy tak im  poidejśćiu do zagadnienia „m ożliw ości regulowania wszel­
k ich  dziedzin rzeczyw istości" można w ątp ić zwłaszcza w  określenie 
„w sze lk ich" i d latego trudno (dziwić się p. Chmielewskiemu i  wszel­
k im  innym  zwolennikom  irracjona lizm u, że odm awiają nauce praw  
w p ływ u  na rzeczy ludzkie. Lecz marazm ta k i un iem ożliw ia  w łaściw ie  
postawę naukową wobec świata, gdyż różne byw a ją  w  uczuciach po­
szczególnych uczonych „satysfakcje  badawcze": jednym  wystarcza 
badanie przeszłości ,i gawędzenie o n ie j, co nfo. gra również poważną 
choć raczej n ieobliczalną rolę w  rozw oju  ku ltu ry , in n i jednak pracują 
dla przyszłości, pogłębia jąc czyli reorganizując cal po cajiu poglądy 
na św iat .i podejście do świata —  w  tym  dopiero znajdują zadowolenie 
i mogą odczuwać radość w spó łtw órcy rzeczywistości... I o ile  p ie rw ­
szą postawę badawczą można w  pewnym stopniu uznać za nieodzowne 
w  nauce zbieranie 1 przechowywanie m ateria łów , a w ięc czynności 
pomocnicze, o ty le  twórczość śmiało uznać można za naukę par excel­
lence ,i d la tego zaprzeczanie m ożliwości przebudowy świata przez 
naukę podkopuje je j fundamenty bez względu na to, czy zamierzenia 
takie m ają w ido k i powodzenia na dalszą metę.

WARSZAWA
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J A N  RUTKOW SKI

Zagadnienie planowania w nauce
i

W OBECNEJ dobie pow ojennej na czoło zagadnień organizacji 
nauk i i  p o lity k i naukowej jest wysuwana sprawa planowania 

w  nauce. Pozostaje to w  oczyw istym  zw iązku ze zmianami jak ie  
przeprowadza się w  dziedzinie naszego ustro ju  społeczno-gospodar­
czego. Planowanie w  nauce może być pojm owane szeroko lub ¡bar­
dziej wąsko. Są badacze, k tó rzy wszystkie  swoje badania k ie ru ją  
jedną przewodnią myślą ii jedno lic ie  przemyślanym  planem, o w iele 
więcej jeist takich, k tó rzy  ty lko  część swoich badań przeprowadzają 
w  ten sposób. To czysto indyw idua lne  plainowaniile sto i ta k  samo poza 
zakresem planowania jako  w yrazu p o lity k i naukowej ja k  0 wszysltk.e 
w ypadki porozumienia się dw u  lub paru badaczy co do przeprowa­
dzania w spó lnym i siłam i jakiegoś jednolitego badania ja k  nip. w spó ł­
praca Pawińskiego i  Jabłonowskiego przy p isaniu Polski X V I w ieku  
albo współpraca k ilk u  profesorów przy p isaniu podręcznika u n iw er­
syteckiego czy też 'dla szkół średnich.

Jeżeli dziś w  pub licystyce czy referatach urzędowych i  nieurzę- 
ciowych mowa jest o p lanowaniu to rna isnę na m yś li formę o rgan i­
zacji badań, w  k tó re j jednostka lub grupa ludz i tw orzy plan: ustala 
przede wszystkim  problem atykę, a ewentualnie i  inne szczegóły odno­
szące się do 'badań, a inna, z regu ły  w iększa grupa, do k tó re j mogą 
należeć n iektó rzy lub nawet wszyscy członkow ie pierwszej grupy, 
oprócz innych  osób, w ykonu je  ten plan. Przy p lanow aniu m am y więc 
zawsze p lanu jących i  w ykonaw ców  planu. Dzieło naukowe będące 
owocem planowania jest praw ie  zawsze w yn ik iem  pracy zespołowej.

Is tn ie ją  dwa ty p y  prac zespołowych: w  pierwszym  typ ie  poszcze­
gólne części zespołowej pracy pisane ,są przez poszczególnych auto­
rów w  lam ach d y re k ty w  jedno lic ie  pom yślanych przez planujących. 
W  ten sposób byw a ją  organizowane encyklopedie, s łow n ik i b iogra ­
ficzne, zbiorowo pisane dzieła, o be jm u jące . większe zakresy w iedzy 
ludzk ie j np. w ie lk ie  opracowani'a poświęcone h is to r ii powszechnej 
czy też poszczególnych narodów dtp.

Z d rug im  'typem pracy zespołowej marny do czynienia wówczas, 
gdy n ie ty lko  całość ale i  każda część pracy jest owocem współpracy 
■większej liczby jednostek, m iędzy k tó re  praca jest dzielona n ie  p io ­
nowo ja k  w  pierwszym  w ypadku, ale poziomo. Wówczas każda n a j­
mniejsza część pracy jest owocem zespołowego w ys iłku . Przy te j
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form ie organ izacji m ożliwe jest przeprowadzanie podzia łu pracy 
stosownie do k w a lif ik a c ji poszczególnych w spółpracow ników  od zu­
pełn ie mechanicznych czynności do sto jących na najwyższym  po­
ziom ie in te lektua lnym . Przykładem tego typ u  prac zespołowych mogą 
być nowoczesne badania statystyczne przeprowadzane przez urzędy 
statystyczne, gdzie jedn i ustala ją najogólniejsze ram y programu, inn i 
opracowują je  w  szczegółach, innli zbiera ją 'materiał źród łow y, inn i 
p rzygotow ują  go dJo liczbowego opracowania, inn i obliczają cy fry  dla 
arkuszy roboczych, inn i do taibel ostatecznych, a wreszcie in n i piszą 
wstępy ii ana lizy naukowe tab lic  zawartych w  w ydaw nictw ie.

II

Jeżeli rzucim y okiem  na rozw ój lite ra tu ry  poszczególnych nauk, 
to będziemy m usieli skonstatować coraz s iln ie jszy wzrost planowania 
i  prac zespołowych. Trudno je  tu w szystkie  w y liczać nawet w  obrębie 
hum anistyk i po lsk ie j. Ograniczym y się ty lko  do przypom nienia naj- 
ważniejszych prac z te j dziedziny. Z w ydaw n ic tw  A kadem ii Umie­
jętności należy tu w ym ienić: Encyklopedię 'Polską, S łow nik B iogra­
ficzny, H is to rię  Śląska do końca X IV  w.; z innych w ydaw nictw : 
wszystkie encyklopedie ogólne i  specjalne, S łow nik Geograficzny, 
z w ydaw n ic tw  źródeł przede w szystkim : A k ta  Grodzkie i  Ziemskie, 
gdzie przez k ilkadz ies ią t la t od roku  1868 do d rug ie j w o jn y  św ia­
tow ej pod jedno litym  k ierow n ictw em  wydawane b y ły  nasamprzód 
dyplom aty, potem zapiski sądowe średniowieczne, a wreszcie1 akta 
sejm ikowe z czasów nowożytnych.

Jest rzeczą zupełnie nieprawdopodobną aby k tó re ko lw iek  z tych 
w ie lk ich  w ydaw nic tw  mogło dojść do sku tku  bez planowania i  pracy 
zespołowej, a ty lko  ma podstaw ie w ys iłku  indyw idua lnego. To samo 
można powiedzieć o  w iększości innych  prac zespołowych. - T y lk o  
n iektó re  z n ich  m og łyby powstać na podstawie indyw idualnego 
w y s ik u , ale wówczas potrzebny by 'był dłuższy przeciąg czasu do ich 
powstania.

Ogólnie można powiedzieć, że juiż w  w ieku  X IX , w n iektó rych  
kra jach  nawet w  X V III ,  a w  coraz w iększej mierze w  X X  w ieku 
zaczyna się rozumieć, że is tn ie ją  zadania naukowe, k tó rych  w y k o ­
nanie dla postępu nauki posiada niezm iernie doniosłe znaczenie, k tó re  
n.e dadzą się wykonać pracą jednostkową, przy kltórydh praca zespo­
łow a wymagająca jakiegoś centrum kierowniczego, a w ięc i  p lano­
wania jest nieodzowna. W  innych wypadkach konieczność szybkiego 
w ykonania  zadań dostępnych dla poszczególnych pracow ników  w y ­
maga również zespołowości. i  planowania.
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Jeżeli zaczniemy się zastanawiać nad naszą twórczością naukową 
W ostatnich stu latach to przyna jm nie j w  dżiedżin ie  hum an is tyk i nie 
trudno ''do jść  do przekonania, że p lanowania nie b y ło  tam za .dużo, 
ale wręcz przeciwnie o w ie le  za mało. Przy pomocy dzia ła jących 
w .tym czasie s ił intelektulanyCh i  zużytych na cele naukowe środków 
m ateria lnych można by było  dojść do poważniejszych w yn ików , gdyby 
siły, Wtóre faktyczn ie  p racow ały w  rozproszeniu, jed n i bada-cze n ie ­
zależnie old! drugich, u ję te  b y ły  organizacyjnie w  karby planowanej 
pracy zespołowej.

Nasuwa się ¡tu szereg przykładów : zaczniemy old* w ydaw n ic tw  na­
szych średniowiecznych kodeksów dyplom atycznych. Od la t czter­
dziestych X IX  w. wydano ich k ilkadziesiąt. Jedne z n ich  obejm owały 
poszczególne regiony, inne poświęcono poszczególnym instytucjom  
ja k  klasztorom, katedrom  biskupim, czy uniwersytetom . W szyscy nasi 
m ediew iści wiedzą dobrze, ja k  w ie lk im  u trudn ien iem  w  badaniach 
źród łow ych jest fak t rozproszenia naszych dyplom atów  po ty lu  k o ­
deksach. O ile  w  pracy te j oszczędziłoby silę czasu, gdyby zamiast 
tego is tn ia ło  ty lk o  jedno w ydaw nictw o  skupiające w  sobie ca ły nasz 
m ateria ł dyplom atyczny. Od dawna m yś li się j  dyskutu je  o takim  
generalnym dyplomatar.iuszu. Zapewne, że w  połow ie' X IX  w. is tn ia ły  
niedające się przezwyciężyć trudności stworzenia ośrodka k ie ru ją ­
cego w ydaw nictw em  średniowiecznych po lsk ich  dokumentów 
z wszystkich  trzech zaborów, ale to zupełnie riie  zmniejsza różnicy 
użyteczności społecznej planowego w ydania  tych  w łaśnie, a można 
powiedzieć i  wszelkich innych  źródeł w  stosunku do rozproszonego 
wydawania opartego wyłączn ie  na in ic ja tyw ie  p ryw atne j.

D rug i przykład . W  naszej lite ra turze  h istorycznej rod się od 
drobnych przyczynków  i m iscellaneów. Każdy pracujący naukowo 
w ie  doskonale jak. w ie lk im  utrudn ien iem  jest w  tych warunkach w y ­
szukanie ty tu łów , a później zdobycie samych ¡druków, w ie le  -to czasu 
tizeba stracić na szukanie rzeczy nie przedstaw iających żadnych 
wartości d!la interesującego w  danej ch w ili zagadnienia. O ile  szyb 
ciej posuw ałyby się nasze badania naprzód, gdyby zamiast tych  
setek i  tys ięcy drobnych a rtyku łów  ii p rzyczynków  b y ło  kilkanaście 
czy k ilkadz ies ią t gruntow nych i na szerszą skalę zakro jonych  m ono­
grafii. ;W pew nym  zakresie dałoby się to  osiągnąć drogą skupienia 
się ma w iększych tematach podejm owanych z in ic ja ty w y  ¡indyw i­
dualnej, ja k  to w  ty lu  w ypadkach faktyczn ie  u  nas ii gdzie indzie j 
się dzieje.; Z nadm iaru przyczyrakarstwa w yn ika  jednak, że sama 
in ic ja tyw a  p ryw atna  n ie  jest tu wystarczającym  czynnikiem .  ̂ ■
każdym  razie p lanowanie przez jakieś centrum organizacyjne w ię k ­
szych m onografii, finansowe, popieranie potrzebnych do tego badan,
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ewentualnych podróży, dawanie zaliczek na honoraria, p rzyczyn iłoby 
snę do ograniczenia tej szkodliwe j d la postępu nauki m ikrogra fu  
w  dziedzinie źród łow ych badań historycznych i  innych  hum anistycz­
nych.

II I

W yrażając pogląd, że w  dziedzinie nauk humanistycznych, 
a w szczególności h istorycznych, zwiększenie ro li planowań.a i  prac 
zespołowycn byłoby dla postępu nauki rzeczą pożyteczną, zdajemy 
sobie doskonale sprawę, że nieodpowiednie stosowanie planowań.a 
może pociągnąć za sobą bardzo ujemne skutki, może snę stać czynni­
kiem  destrukcy jnym  w  rozw oju  nauki.

Za rzecz najważniejszą uważamy to, że p lanowanie n igdy nie 
pow inno dążyć do objęc.a ca łe j twórczej pracy naukow ej. I (to n ie  
ty lko  w  sensie u trudn ian ia  zajm owania się innym i zagadnieniam i poza 
usta lonym i przez ośrodki p lanujące, a le  n iem nie j w sensie przezna­
czania wszystkich środków  pieniężnych na popieranie badań (koszta 
podróży, kupna książek i  środków pomocniczych) 1 na d ru k  prac ob­
ję tych  programem planowania. W  każdym m iejscu j  czasie istnieje 
pew ien punk t złotty, da jący optym alne rezu lta ty p rzy planowaniu. 
To przekroczeniu tego punktu  zaczyna się destrukcyjne 'działanie 
tego potężnego środka p o lity k i naukowej.

I izy  przeprowadzaniu wszelkiego planowania trzeba w  całej 
pe łn i uwzględniać w ie lk ie  różnice istn ie jące w  duchowych w łaśc i­
wościach poszczególnych p racow ników  naukowych. W szelka p o li­
tyka naukowa musi uwzględniać w y n ik i badań nad psychologią 
twórczości, któ ra  ze sw ej strony pow inna ze szczególnym zaintere­
sowaniem zajmować się zagadnieniam i ważnym i z punktu  widzenia 
p o i.ty k i naukowej. Są p racow nicy naukow i dila k tó rych  „w yn a le ­
zienie" i ustalenie tematu badań jest rzeczą trudną. Poddają się oni 
bardzo Chętne obcej sugestii w  tym  zakresie. In n i badacze bez tru ­
du fo rm ułu ją  sobie różne na obcych badaniach oparte tematy, roz­
szerzają zapoczątkowane przez innych ty p y  badań, na inne te ry to ­
ria  i na inne okreisy, Potoczn.e nazywa się takich badaczy rzem ieśl­
n ikam i nauk i i  przeciwstaw ia się im um ysły  twórcze, któ re  nie ogra­
niczają się w  swoich pracach do prostej system atyzacji napotka­
nych^ w źródłach wiadom ości; c i drudzy stwarzają nowe metody 
badań, spostrzegają zw iązki m iędzy oddalonym i pozornie z jaw iska­
mi, k tó rych  n ik t przed n im i się n ie  domyślał, um ie ją  -nie ty lk o  
przystępować do badań z jasno sform ułow anym i pytaniam i, na które 
w źródłach nie ma żadnej bezpośredniej odpow iedzi ale również 
znajdować drogi, na k tó rych  pośrednio uzyskuje się pożądane od­
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kryc ie . Jedni z n:ioh z równą swobodą i korzyścią dla postępu nauki 
mogą pracować nad narzuconym i im  z zewnątrz zagadnieniam i 
inn i' 'dochodzą do nowych zdobyczy jedyn ie  w  zakres.e narzuca­
jących 'Się im spontanicznie n ie jako od wewnątrz zagadnień. Są. 
to konstytucje  psychiczne „k tó re  wszelką pracę narzuconą choćby 
przez najlepszy p lan uważają za pańszczyznę" (ŻYCIE N A U K I I. 
107). Nad zagadnieniami ty m i pracują o n i ,,jak za pańszczyznę"; 
odpowiednią do 'tego jes t też w ydajność te j pracy.

Pierwsze dwa typy  nadają się doskonale na w ykonaw ców  prac 
zespołowych; typ  trzeci może być zużyty przy planowaniu zarówno 
w  onaraKierze w ykonaw cy ja k  i k ie row n ika , a zużywanie typu 
czwartego do pracy wykonaw czej nawet najwyższej ka tego rii t j,  sa 
niedzielnego opracowania narzuconych przez ośrodek p lanujący za­
gadnień. by łoby hamowaniem postępu nauki.

Zwolenn icy stuprocentowego p lanowania w ysuw ają  zw yk le  ar­
gum ent’ że ujemne sku tk i p lanowania w yn ika ją  tu nie z błędno­
ści zasady, ale z nieum iejętnego je j stosowania. U jem nych sku t­
ków  , un ikn ie  się, jeże li w szystkie  tw órcze um ysły skup i się w  o r­
ganach p lanujących, a n ie twórcze um ysły  zużyje się jako  w y k o ­
nawców. N ie  ulega w ątp liw ości, że um iejętne rozmieszczenie róż­
nych typów  badaczy na różnych stopn.aah drabiny organ izacyj­
nej jes t rzeczą konieczną; bez trafnego rozwiązania tegoi zagad­
nienia nie może być m owy o pom yślnym  funkcjonowaniu orga­
n izac ji p lanowania. Jednakże w  organizacji p lanowania nauki nigdy 
nie znajdą w łaściwego d la  siebie m iejsca um ysły twórcze, a nie 
nadające się do ro li k ie row n ików  i  organizatorów zespołowych ba­
dań. Przy stuprocentowym  planowaniu muszą się one znaleźć w  obrę­
bie m achiny p lanow ej pracy na stanowisku zabjającym  ich  twórcze 
zdolności., albo też nie mogąc znaleźć w  te j nieznośnej ićlła ic:h 
um ysłow ej w łaściw ości pozyc ji, w  ogóle porzucą pracę naukową 
z w ie lką  stratą dla społeczeństwa.

Pozostawienie pewnych m ożliwości, pracowania i pub likow an ia  
w yn iku  badań sto jących ca łko w ic ie s poza planowaniem, jes t ko ­
niecznie potrzebne nie ty lk o  dla um ysłów , o k tó rych  b y ła  tu  m o­
wa. Nile ma Chyba um ysłu naprawdę twórczego, k tó ry b y  bez reszty 
mógł zmieścić się. w  p ianow ej p racy naukowej. N ie  można tu zapo­
minać o w ie lk ie j ro li podświadomości w  twórczości naukow ej. Czę­
sto bardzo jak iś  ustęp rozpraw y lub w ielkiego, dzieła, dyskusja 
na posiedzeniu naukow ym  hib p ryw atna  rozmowa w  cztery oczy, 
czasem obserwacja jakiegoś zjaw iska  życia potocznego, o czym się 
w krótce zapomina, zapada w  podświdoimość, a po k ilk u  tygodniach 
czy m iesiącach wraca znów do świadomości, ale już we form ie no­
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wego zagadnienia, n iek iedy  łącznie z uświadomieniem sobie metody 
p iz y  pomocy k tó re j należałoby próbować jego rozwiązania. Po pew ­
nym  czasie znów z podświadomości mogą w yp ływ ać pierwsze za­
rysy  rozwiązania. W  o lb rzym ie j większości, w ypadków  wszystko 
to będzie się znajdowało poza zakresem odcinka wyznaczonego da­
nemu badaczowi jako  pole jego badań, ustalone przez planowanie. 
Przy ścisłym  w ykonyw an iu  stuprocentowego planowania wszystko 
to nie będzie mogło być  opracowane i m usi zaginąć z ogromną 
szkodą d la  postępu nauk i i  je j poziomu.

W yn ika  z tego, że jeżeli', p lanowanie ma służyć postępowi 
nauki to  n ie  może ono obejmować wszystkich  m ożliwości zarówno 
in te lektua lnych  ja k  i  m ateria lnych. Zawsze m usi być pozostawiona 
pewna swoboda twórczości znajdująca się ca łkow ic ie  poza p lano­
waniem. Nae można z góry przewidzieć ja k i jes t optym alny ilośc io ­
w y  stosunek pracy planowanej i  n ieplanowanej. W  różnych k ra ­
jach  i  w  różnych czasach i  gałęziach nauk i będzie on n ie w ą tp li­
w ie  różny. W  naukach opisowych można planowaniem  obejmować 
znacznie w iększe zakresy, aniżeli w  naukach 'teoretycznych.

Jeżeli chodzi o s iły  in te lektua lne ' to każdy badacz sam wie 
na jlep ie j w ie le  czasu może pośw ięcić narzucanej mu z zewnątrz 
pracy, w ie le  k ie row n ic tw u  prac cudzych, a w ie le  musi mieć zare­
zerwowane d la  pracy ważnej ze względu na interesy społeczne, 
ale w edług własnego natchnienia wewnętrznego i swobodnego w y ­
boru. Jeżeli chodzi o dysponowanie m ate ria lnym i środkam i na po­
p ieranie badań naukowych, to n ie  b y ło by  rzeczą roztropną, zw ła ­
szcza p rzy w ie lo le tn ich  planach, rozdzielenie w szystkich  środków 
na z góry pro jektow ane prace, bez pozostawienia znacznych nawet 
rezerw, k tó ry m i można b y  'dysponować zależnie od potrzeb c h w ili1 
albo na niespodziewanie z jaw iające siię prace czy na wydatnie jsze 
popieranie prac poprzednio już planowanych.

IV

Powodzenie lub niepowodzenia planowania nauki zależy przede 
wszystkim  od 'tego, w  jatki sposób stworzone będą organy p lanu­
jące. W  przeprowadzanych na ten temat dyskusjach zarysowują 
się dwa, na p ierw szy rzut oka w ydaw ałoby się wzajemnie się w y ­
kluczające, u jęcia  tego zagadnienia. W  ,,tezach dyskusyjnych p rzy­
gotowanych na krakow ską ,,konferencję w  sprawie potrzeb i. orga­
n izacji nauki p o lsk ie j" uznano potrzebę ,,odrębnej i w łasnej orga­
n izac ji p lanu jące j" i  za najw łaściwszą je j formę uznano „Zw iązek 
In s ty tucy j i  Tow arzystw  Naukowych, pow sta ły  z in ic ja ty w y  i  pod
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eg dą Polskiej Akadem ii U m ie jętności" (ŻYCIE' N A U K I I. 98). Tym ­
czasem na lu tow e j (1946 r.) kon fe renc ji w  Prezydium Rady M -jii-  
s trów  w  spraw ie zasad organizacji nauki przeciw staw ia jąc się temu 
stanowisku wygłoszono pogląd, że stosunek rządu do nauk i ogra­
n iczony do postaw y życzliwego opiekuna jes t anachronizmem. Po­
staw iony zoSbał wówczas postu lat czynnej postawy rządu w  sto­
sunku do nauk i (ib id. 170): „Państwo staje się nie ty lk o  g łównym , 
jeże li n ie jedynym  źródłem zapewniienia nauce bytu  materialnego, 
lecz jednocześnie staje się in ic ja to rem  i  organizatorem warsztatów  
twórczej pracy naukow ej", ja k  powiedziano w  zagajeniu konfe­
re n c ji (ib id . 162).

ObydWa te p lany są ty lko  naszkicowane i  w ym agają ro zw i­
nięcia 1 opracowania w  szczegółach. Zasadnicza różnica polega na 
tym , że w  pierwszej koncepcji badacze, członkow ie c ia ła  p lanu­
jącego b y lib y  w yb ie ran i przez wchodzące w  grę stowarzyszenia 
i ins ty tuc je  naukowe, a w  drugim  pow o ływ an i przez te  lufo inne 
urzędy państwowe. K tó re j z tych  Idwóch form  organ izacyjnych 
należy przyznać wyższość z punktu  w idzenia pomyślnego rozw oju  
badań naukow ych i  m ożliw ie  pełnego zaspokojenia1 potrzeb odczu­
w anych w  stosunku do itych badań przez społeczeństwo i  państwo? 
Przyglądając się temu zagadnieniu z b liska  na konkre tnych  p rzy ­
kładach zaczerpniętych z różnych- dziedzin n ie  trudno  do jść do prze­
konania, że jed no lita  odpowiedź jes t tu n iemożliwa. W  pewnych 
sytuacjach wyższość ma pierwsza forma, w  innych  'druga.

Różne władze państwowe odczuwają potrzebę szybkiego na­
ukowego opracowania pew nych zagadnień, zebrania pew nych liin- 
fo rm acji, rozw iązania tych czy innych problemów, W  dziedzin ie 
nauk hum anistycznych najbardzie j k lasycznym  przykładem  może 
być sta tystyka upraw iana przez różne b iu ra  państwowe czy inne p u b li­
czne. Na tym  m ie jscu należałoby w ym ien ić  badania ko n iun k tu r gospo­
darczych, mogących m ieć swoje odrębne ins ty tu ty  badawcze albo 
też w łączone do urzędów statystycznych. W  dziedzin ie  nauk p rzy­
rodniczych na plan p ierw szy w ysuw a się tu organizacja s łużby me­
teorologicznej. Podczas w o jn y  badania nad udoskonalaniem bron i 
otaczane są szczególną opieką. Analogicznych w ypadków  można by 
Przytoczyć bardzo dużo.

We wszystkich tych wypadkach; chodzi o ta k  ważne interesy 
Publiczne, o badania wymagające na szeroką skalę zakrojonej pracy 
Zespołowej, że nieitylko nie może być mowy o pozostawieniu ich .inicja­
tyw ie prywatnej, ale nawet subwencjonowanym przez państwo lecz 
zależnym jedynlite od1 towarzystw (bankowych instytutom. M inister. 
Zycie Nauki — 25
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czy inny  organ państw ow y m usi tu  mieć swobodę w  doborze k ie ro w ­
n ikó w  i  ich zm ianie o ile  w ybó r okaże się nieodpow iednim , oraz 
ustalania programu pracy.

W  stosunku do całokształtu badań wym ienione wyżej prace 
naukow e bezpośrednio i  'term inowo ipotrzlebne jdl-a funkcjonowania  
różnych dzia łów  adm in is tracy ji publicznej są w  zdecydowanej m n ie j­
szości w  stosunku do ca łokszta łtu  badań w szystkich gałęzi - w iedzy 
ludzk ie j. N iektóre  badania, k tó re  w  danej ch w ili n ie  posiadają ża­
dnego praktycznego- znaczenia d la  codziennego życia i  ¡działalności 
w ładz publicznych; knogą w  iniedająoej się przewidzieć przyszłości 
zyskać sobie to  znaczenie. Będzie rzeczą dla państwa i  społeczeństwa, 
korzystną jeże li w  owej ch w ili badnia te będą wykonane. Inne znowu 
badania -są ważne z-e względu na współpracę m iędzynarodową i  zysk i­
wanie uznania dla własnego narodu u ob-cych. N ie  trzeba dłużej się 
rozwodzić ja k  duże znaczenie ma to p rzy obronie w ie lu  spraw na 
m iędzynarodowym  terenie politycznym . Najczęściej jednak, zwłaszcza 
w  humanistyce, przy badaniach n ie  posiadających bezpośredniego zna­
czenia dla adm in istracji, chodzi o poszukiwania, k tó rych  w y n ik i mogą 
się przyczyn iać do rozszerzania k u ltu ry  duchowej społeczeństwa.

Dla w szystkich  tych badań potrzebna jest inna organizacja, aniżeli 
dla badań posiadających bezpośrednie znaczenie p rzy rozw iązyw aniu  
aktua lnych  zagadnień. In ic ja tyw a  pryw atna n ie  potrzebuje (być tu 
ściśle ograniczana bezpośrednim i ¡term inowym interesem publicznym  
i może rozw ijać  się swobodnie. Cale (kierownictwo i  planowanie nio-że 
tu spoczywać w  rękach stowarzyszeń ludzi nauki. G łównym  zadaniem 
państwa i  innych -ciął pub licznych powinno- być życz liw e  poparcie 
tych  badań, przede wszystkim  finansowe, oraz w spółudzia ł w  ustalaniu 
ogólnych w ytycznych  -tych badań.

W e wszytfcich oczyw-iiście badaniach naukow ych ¡bez względu na 
dział nauki) i  formę organizacyjną musi chodzić o zaspokajanie tych  
czy innych potrzeb społeczeństwa. Nieodzowną w ięc rzeczą przy p la ­
nowaniu -tych badań jest ścisły konta-kt ludz i nauk i z przedstaw icie­
lam i w ładz i  społeczeństwa. Naczelna organizacja p lanująca badania 
drugiego z omawianych typów , dająca zasadnicze w ytyczne pracom, 
k tó re  należy podjąć i  ustalająca podzia ł funduszów na poszczególne 
nauk i m usi -się składać n ie ty lk o  z przedstaw icie li in s ty tu c ji naukowych 
ale i  oprócz tego i  z urzędów państwowych i  przedstaw icie li w ie lk ich  
organ izacji społecznych.1 Natom iast szczegółowe opracowywanie planu 
w  obrębie poszczególnych nauk musi być zadaniem szeregu kom is ji, 
złożonych ze specja listów  poszczególnych dziedzin nauki.

,1 Szczęśliwą formę współpracy znalazła Polska Akademia Umiejętności w swoim Komi­
tecie wydawnictw śląskich, gdzie obok członków Akademii zasiadali różni -przedstawiciele
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P rzy rozważaniu zagadnienia p lanowania w  nauce n ie jednokro tn ie  
podkreślano konieczność stworzenia naczelnej in s ty tu c ji, k tó re jb y  pod­
legała cała twórczość naukowa. Może to być uznane za słuszne 
z punktu  w idzenia ściśle naukowego. Jest jednak rzeczą w ą tp liw ą  czy 
znajdzie się m in ister, w  którego resorcie znajdu ją  się ins ty tuc je  ba­
dawcze potrzebne do funkcjonowania  danego resortu, a k tó ry b y  się 
zgodził na uzależnienie program owe i finansowe tych  ins ty tu tów  bada­
wczych od niezawisłego ośrodka planującego.

Z 'te g o  w łaśnie względu nile w yda je  m i się rzeczą m ożliwą aby 
naczelna ins ty tuc ja  p lanująca mogła objąć rów nież i  te  ty p y  in s ty tu ­
tów  badawczych. N ie  w yklucza to oczywiście dobrowolnej w spółpracy 
tych  ins ty tu tów , z w szystk im i innym i ins tytuc jam i naukow ym i. Należy 
tu jeszcze zaznaczyć, że to wyłączenie n ie odnosi się do in s ty tu c ji 
badawczych, k tó re  finansowane przez te  czy inne reso rty  posiadają 
faktyczn ie  zupełną swobodę badań.

V

Zagadnienie p lanow ania nauki obejm uje jeszcze jedną sprawę, 
być może m niej ważną od1 obu om ówionych w yżej, k tó re j n ie należy 
jednak lekceważyć. M am y tu na m yśli zagadnienie te rytoria lnego roz­
mieszczenia ośrodków pracy badawczej. Na wspomnianej w yżej kon ­
fe rencji warszawskiej (ZYCIE N A U K I 1.160) postawiono postu lat ,k o n ­
centrac ji działalności naukowo-badawczej na p ro w in c ji w  na jw yże j 
czterech ośrodkach, naukow ych", a po drugie: „uznanie ośrodka nau­
kowego warszawskiego za g łów ny ośrodek naukowo-badawczy".

Pierwszy postu lat łączy się z koniecznością zamknięcia trzech 
funkc jonu jących  już uniw ersyte tów . Można mieć w ątp liw ośc i co do 
tego, czy korzyści w yn ika jące  z założenia poważnej liczby now ych 
■wyższych uczeln i równoważą stra ty w yn ika jące  z nieuchronnego przy 
tym  obniżenia poziomu personelu nauczycielskiego. Trudno jednak 
Przypuścić, aby m in is ter ośw iaty zdecydował się na zamknięcie zorga­
nizowanych już i  funkc jonu jących  un iw ersyte tów  i  zaprzepaszczenie 
w  ten sposób ogromnego w y s iłk u  duchowego i w ie lk ich  środków  ma­
teria lnych  zużytych  p rzy zakładaniu tych  uczelni.

Postulat dążenia do prym atu  i  w  zw iązku z tym  specjalnego u p rzy ­
w ile jow an ia  ośrodka stołecznego jest w  te j ch w ili sprawą szczególnie 
ko m p liko w an ą . Postulat ten nie jest rzeczą nową, staw iany b y ł on 
Jnż przed w ojną. W iększe niż gdzieko lw iek indzie j bogactwo zb io rów

Wlacłz ¡i instytucji kulturalnych Śląska. fły ł to organ planujący, którego prezydium zajęte 
V!o wykonywaniem planu, a prace gotowe dc druku kwalifikował zależnie od treści jeden 

2 Wydziałów Akademii.

25*
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naukow ych przem awiało n iew ą tp liw ie  za prym atem  sto licy. D zięki 
-wybitiiemu poparciu Warszawa w  okresie m iędzywojennym  szybkim , 
k roka m i zdążała do zdobycia tego stanowiska, licząc się jedyn ie  z ko n ­
kurenc ją  Krakowa. O statnia w o jna  zasadniczo zm ieniła  sytuację. Sto­
łeczne warsztaty naukowe u le g ły  ogromnemu zniszczeniu, krakow skie  
ocala ły praw ie  ca łkow icie . To, co przed w ojną  by ło  argumieutem za 
Warszawą, obecnie obrócio s ię  na korzyść Krakowa.

Już przed wojną ca ły szereg argumentów przem awiał przeciwko 
W arszaw ie. W  żadnym innym  ośrodku naukow ym  pracow nicy nie b y li 
zmuszeni do tracenia tak ie j ilośc i czasu na różne funkcje  reprezenta 
cy jne  i  uboczne funkc je  organizacyjne, ja k  w łaśn ie  w  sto licy. N igdz.e 
¡indziej mię b y li  oni w  ta k  dużej mierze podjągami dio opracowywania 
o p in ii i uczestniczenia w  konferencjach pozostających w  zw iązku 
z bieżącą pracą w ładz państwowyćh, ja k  w łaśnie w  sto licy. Życ e 
w  W arszaw ie było droższe aniżeli na p ro w in c ji, a w  zw iązku z tym  
b y ły  też wyższe koszta różnych fu n kc ji pomocniczych związanych 
z pracą naukową. Tak np. koszta sporządzania odpisów z rękopisów 
lub  ich fo togra fii, kw erendy archiwalne itp. rzeczy b y ły  w  W arszawie 
droższe n iż 'gdziekolw iek indziej w  k ra ju . Za określoną 'kwotę p ie ­
niężną można było  na p ro w in c ji zrobić znacznie w ięcej aniżeli w  W a r­
szawie. Obecne zniszczenie W arszawy bardzo poważnie pogorszyło 
je j sytuację z omawianego punktu  widzenia. Trudności życiowe są dziś 
w  W arszaw ie tak w ie lk ie , że poza w y ją tkam i, w yda jna  twórcza praca 
naukowa przerasta podniszczone przejściam i w o jennym i s iły  praco­
w n ikó w  naukowych.

Na korzyść Krakowa, a w ięc przeciw  W arszawie, przemawiała 
oddaiwna okoliczność, że K raków  otd! w ie lu  dziesiątków  la t jest s ie­
dzibą naczelnej po lsk ie j in s ty tu c ji naukow ej: Akadem ii. Przed, pierwszą 
w ojną  św iatową Lw ów  naw et po założeniu „Tow arzystw a d la  (!) Po­
p ieran ia  N au k i P o lsk ie j" rozporządzał o w ie le  skrom nie jszym i środka­
m i aniżeli Kraków . W  pozostałych ośrodkach m ożliwości pracy nauko­
w e j przedstaw ia ły się  jeszcze o w ie le  gorzej. W  okresie m iędzyw o­
jennym  i  obecnie Akadem ia jest btez porównania lep ie j dotowaną ani­
że li inne  Towarzystwa Naukowe. Nile należy tu oczywiście zapominać, 
że część tych  środków  idzie na popieranie p racy naukowej innych 
polskich środow isk naukow ych, zwłaszcza w  zakresie pokryw an ia  
kosztów druku  prac naukowych. N ie ulega jednak w ątp liw ości, że 
dz ięk i poważnym dochodom A kadem ii ośrodek k ra ko w sk i znajdował 
się w  sytuac ji uprzyw ile jow ane j.

Można dyskutować czy z punktu  w idzenia interesów całej nauki 
po lsk ie j b y ło  to rzeczą korzystną, ale n ie  może ulegać najm niejszej
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' w ątp liwości, że k ilkadz ies ią t la t tego. uprzyw ile jow anego stanowiska 
' spowodowało, że zarówno przed w ie lką  w o jną  św iatową ja k  ,i w  okre­
sie m iędzyw ojennym  i obecnie K raków  jest ośrodkiem  na jlep ie j obsa­
dzonym. W  tej sytuacji; forsowanie na pierwsze m iejsce W arszawy 
n ie  w yda je  się być rzeczą wskazaną. Potrzebne na to  w ie lk ie  środki 
m aterialne rozdzielane m iędzy inne ośrodk i d'adzą plon w iększy.

W  rozważaniach nad planowaniem  nauki mowa jest dziś praw ie  
w yłączn ie  o ośrodkach posiadających wyższe zakłady naukowe. Jest 
to o ty le  słuszne, że w  całej twórczości naukowej ośrodki te za jm u ją  
stanowisko ¡bezwzględnie dominujące. N ie  można jedńak zapominać 
o ośrodkach prow incjonalnych, w  ciaśniejszym tego słowa znaczeniu 
ograniczonym do miast n ie  będącydh siedzibą wyższego szkoln ictwa. 
Zupełn ie słusznie na pracę naukową w  tych  ośrodkach zw róc ił uwagę 
niedawno W . Czapliński (ZYCIE N A U K I I. 427). Znaczna częśćtomu IV  
N A U K I POLSKIEJ (1923) poświęcona była  sprawie pracy naukowej 
na p row inc ji. Napisane niemal przed ćwerćwieczem a rty k u ły  n ie  stra­
c iły  swojego znaczenia. Rewizje w yrażonych w  ¡tych a rtyku łach  poglą­
dów mogą się odnosić ty lk o  Ido spraw.drugorzędnych. W iększą ro lę  
mogą tu odegrać pewne uzupełnienia tych  a rtyku łów  ta k  np. uzupeł­
nia jąc a rtyku ł pośw ięcony h is to rii należałoby zwrócić uwagę na duże 
perspektyw y ja k ie  ma na p ro w in c ji zb ieran ie  wspomnień z czasów 
okupacji n iem ieckie j oraz z czasów między dwiema w ojnam i św iato­
w ym i. A rch iw um  A k t Najnowszych, zorganizowane przez władze oku­
pacyjne, w  k tó rym  pod k ierunkiem  polskich pracow ników  a rch iw a l­
nych zbierano i  porządkowano akta w ładz państw ow ych z la t 1918 do 
1939 zostało, ja k  wiadomo, ca łkow ic ie  spalone. W  zw iązku z tym  
szczególną wartość posiadają zarówno wspomnienia ja k  i pochodzące 
z tyoh czasów akta prow incjonalne, o ile  oczywiście me zostały one 
również zniszczone, czy to  podczas okupacji, czy też w  zw iązku z je j 
ustaniem. Skrzętne wyszukiw anie, zabezpieczenie, a ewentua ln ie  
i opracow ywanie  tych  m ateria łów  jest wdzięcznym  zadaniem przeby 
wających na p ro w in c ji h is toryków .

Badania h istoryczne nad najświeższą przeszłością pozostają w  n a j­
ściślejszym zw iązku z badaniam i socjograficznym i.2' U trw a lan ie  ma 
piśmie w iadom ości posiadanych dzięki obserw acji otaczającego nas 
’życia społecznego w  form ie wspomn/teń, odpowiedzi p isemnych na 
ankiety i  spisywanych ustnych w yw iadów  jest tu n ieodzownym  środ­
kiem  metodycznym. Bez m ożliw ie  szerokiego osobistego kontaktu

2 ‘Niektórzy nazywają je socjologicznymi. Ponieważ ten ostatni termin jest ¡używany 
Przecz autora wyłącznie dla oznaczenia teoretycznych badań -w zakresie zjawisk społecznych, 

oanaiwianych opisowych badań współczesnych użyty został termin ©ocjografia.
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organizatorów  ta k ich  badań z osobami mogącymi udzie lić potrzebnych 
in fo rm acji, badania te  n ie  (dają w iększych rezultatów. W  form ie  p rzy ­
k ładu  przytoczym y tu, że In s ty tu t Zachodni na rozesłane 20 000 egzem­
p la rzy  ankie ty w  isprawie położenia ludności robotn iczej podczas oku­
p ac ji na terenach w łączonych do Rzeszy, m imo w ysokich  nagród kon ­
kursow ych  uzyskał zaledwie nie całe 200 odpowiedzi tj. 1%>. P row inc jo ­
nalne ośrodki naukowe m og łyby u ła tw ić  gromadzenie tych  m ateria łów .

Ogromne znaczenie posiada trudna do należytego rozwiązania 
sprawa organizacji w ydaw n ic tw  p row inc jona lnych  tow arzystw  nauko­
w ych. Z jedne j bow iem  strony posiadanie własnego w ydaw nictw a, 
dz ięk i dużemu rozw o jow i a m b ic ji loka lnych, d z ia ła , podniecająco na 
w zrost zainteresowania tymi; badaniami, a z d rug ie j w  tych p ro w in c jo ­
na lnych w ydaw nictw ach d ruku je  się n iepotrzebnie dużo bardzo s ła ­
bych )i z punktu  w idzenia ogólnonaukowego .często zupełnie bezwarto­
śc iow ych przyczynków  i innych drobiazgów. Regionalne czasopisma 
h istoryczne, przepełnione tyn ji drobiazgami, są najła tw ie jszą  a przez 
to  i na jbardzie j u lub ioną formą w ydaw nic tw  tow arzystw  p row inc jona l­
nych. Na innym  m iejscu zwracaliśm y uwagę na to, że usunięcie z p o l­
skiego czasopiśmiennictwa lub przyna jm nie j na jda le j posunięte ogra­
niczenie tych  reg ionalnych czasopism przez skierow anie  rzeczyw iście 
cennej drobnej p ro du kc ji naukowej slił p row inc jona lnych  do  specjal­
nych czasopism będzie połączone z bardzo znacznymi korzyściam i d la  
postępu naukowego (ŻYCIE N A U K I 1.445— 6).

Natom iast bardzo pożądanym typem w ydaw n ic tw  b y ły b y  p ub lika ­
cje  typu  BIBLIOTEKI KRAKOW SKIEJ, zaw ierające poważniejsze nau­
kow e m onografie o różnych zagadnieniach odnoszących się do prze­
szłości i  teraźnie jszości regionu. Pisanie tak ich  m onografii jes t rzeczy­
w iście rzeczą trudnie jszą niż pisanie parostronieowych przyczynków , 
w ydaw anie  podobnych rozm iaram i m iscelłaneów lub, k ró tk ich  sp raw o­
zdań z blieżącej lite ra tu ry . A le  też korzyść z m onografii będzie bez 
porównania w iększa aniże li z tak ich  czy litanych drobiazgów.

Ażeby zapewnić należyty poziom tych  w ydaw n ic tw  b y ło by  pożą­
dane pewne uzależnienie ich  od  najbliższego ogólnego towarzystwa 
typu  akadem ickiego. Uzależnienie to m ogłoby zresztą ograniczać się 
do ocen w artości naukow ej prac przeznaczonych d o  druku. Bez ta k ie j 
aprobaty p row incjona lne  tow arzystw a nie powtinnyby uzyskiw ać p ie ­
niędzy z funduszów pub licznych na d ruk sw oich  w ydaw nic tw .

SEMINARIUM HISTORII GOSPODARCZEJ U. P., POZNAN
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HENRYK BARYCZ

O odbudowę podstaw nowożytnej 
historiografii polskiej

Z RUIN i  zgliszcz dźwiga się nauka polska, organizuje, tw orzy i od­
budow uje  warsztaty pracy, rozw ija  p lany na przyszłość. W  zależ­

ności od stopnia zniszczenia środków badawczych postępuje odradza­
n ie  się poszczególnych dyscyp lin  naukowych. Niezależnie od sumy zn i­
szczeń i strat wojennych, bardzo bolesnych, wręcz niezastąpionych, 
sprawa niedomagań naszej nauk i ma ogólniejsze znaczenie, w iąże stę 
w  sposób n ierozerw alny z całokształtem  zagadnienia je j n iedorozwoju 
w  ośtatnidh stu pięćdziesięciu latach.

Rozpatrując słabość i anemiczność nauk i po lsk ie j X IX  i  X X  w ieku, 
je j skromne wynikli, dysproporcje m iędzy naturalnymi;, uzdolnieniam i 
i wkładem  badawczym a sumą osiągnięć, trudno n ie  dojść do wniosku, 
że decydującym  momentem by ła  tu nie ty le  przysłoW-OWa młoćtszość 
cyw ilizacyjnego rozwoju, lile periodyczne, co poko lenie  n iem al nastę­
pujące ka tastro fy narodowe, powodujące burzenie podstaw organ izacyj­
nych  i postępów badawczych, stwarzające b rak Ciągłości i  tradyc ji 
naukowej, m arnowanie najcenniejszej rzeczy: przygotowania metodycz­
nego i w y s iłk u  badawczego. Nauka polska od upadku Polski szlachec­
k ie j z końcem X V II I  w ieku  tw o rzy ła  is to tny czynnik rozw oju  ducho­
wego narodu. Było to  źródłem je j s iły , ale zarazem k lęsk ii zasadni­
czych niedomagam W  oczach zaborców bow iem  nauka polska uznana 
została za ważny element podtrzym ujący świadomość narodową, w y ­
k ła d n ik  świadczący o żywotności, prężności i  nieuigiętości ducha p o l­
skiego. N ic  dziwnego zatem, że w  tę  dziedzinę twórczości ducha p o l­
skiego k ierow a ło  się przez pó łto ra  w ieku  aż do najazdu h itle row skiego 
w  latach 1939— 1945 w łącznie ostrze zagłady. •

Ze wszystkich gałęzi wiedzy te nienormalne warunki strukturalne 
nauki polskiej najdobitniej może zaznaczyły się w  dziedzinie, która 
ściślej od innych wiąże się z utrzymaniem narodowości, mianowicie 
w historiografii, zwaszcza w  je j części, budzącej zawsze żywe 
zainteresowanie społeczeństwa, najwięcej wpływającej na skrystalizo­
wanie się jego poglądów politycznych t. j. h istoriografii nowożytnej. 
Zmienne drogi ii bezdroża, je j niedomagania organizacyjne, trudności 
badania, przypadkowość tematyki, warte są ii zasługują, aby się im
pizyjrzeć. . . . .

N arodziny nowożytnej h is to rio g ra fii po lsk ie j w iążą snę z nazw i­
skiem A. Naruszewicza. On b y ł je j ojcem, przodownikiem , w ytycza ją -
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cym drogi rozwoju, on za ją ł się też organizacją je j podbudowy źró­
d łow ej, maj ważni lejszego czynnika i  podstawy je j istotnego postępu* 
Ze słusznego przekonania, że ty lko  połączenie m ateria łu  archiwalnego 
kra jow ego z zagranicznym może stworzyć pełny obraz dzie jów  narodo­
wych, w yp łyn ę ły  s łynne Teki Naruszewicza, oparte o pierwsze w y ­
p raw y systematyczne do zb iorów  zagranicznych (W łochy, Szwecja) 
oraz bogactwo istniejącego m ateria łu  krajowego. N ieste ty ' katastrofa 
trzeciego rozbioru, w yw iezien ie  z k ra ju  najcenniejszych zasobów archi- 
wałno-bib,Iio tecznyeh, uc isk po lityczny  przerw a ły tę podjętą na sze­
roką skalę próbę stworzenia podstaw nowożytnej hisiłoriografiii naszej. 
W  tym  k ierunku  próbowało rozw inąć dzia łalność Towarzystwo Przy­
jac ió ł Nauk w  W arszaw ie pod przewodnictwem  ucznia i  pomocnika 
Naruszewicza J. A lbertrandiego. Usiłowania te  pod pewnym  w zglę­
dem bardzie j nowoczesne, bo toru jące drogę badaniu i  u jęciom  mo­
nograficznym , p rzyn ios ły  pierwsze opracowania pewnych okresów 
dz ie jów  naszych i  p ierwsze do dzisiaj zuzytkow yw ane wydaw nictw a 
źródeł dzie jow ych. W iększym  zamierzeniom naukowym  stanęła na 
przeszkodzie niemożność dotarcia  ido podstawowych m ateria łów  arch i­
walnych. Stąd np. osiągnięcia czołowego h is to ryka  pierwszej po łow y 
X IX  w., Lelewela, obracały się g łów nie  dookoła epok dawniejszych; 
opracowania z czasów późniejszych, np. Panowanie Stanisława Augu­
sta, oparte b y ły  na wspomnieniach i  tra d yc ji n iepisanej. .Zresztą 
katastrofa listopadowa przerwała w net i  te n iew ie lk ie  możliwości 
rozwoju. Nowe w yw ozy dokum entów przeszłości, niedopuszczenie do 
badanlia pozostałych w  k ra ju  (podobnie działo się w  innycih dzie ln i­
cach), niszczenie ;f te rro r stosowany' wobec po lsk ie j in te ligencji, w y ­
rzucenie bru talne poza nawias norm alnej p racy naukowej —  wszystko 
to b y ły  ponure przesłanki, hamujące rozw ój h is to riog ra fii. Zapał 
ind yw id ua lny  m iłośn ików  przeszłości, podejm ujących na em igracji 
p róby w ertowania źródeł obcych (np. Jastrzębskiego, ucznia pary- 
siciej Ecole des chairtes), prace zespołowe grupy em igracyjnej w  A n ­
g li i iiiad wydobyciem  ze zb iorów  angielskich polon ików , nawet dzia­
łalność Towarzystwa H istoryczno-Literackiego pod patronatem w spół­
tw órcy now ożytne j h is to rio g ra fii po lsk ie j J. U. Niemcewicza, nie m ogły 
podołać zadaniu. W łaściw e podw a liny  pod um ie ję tny rozw ój h is to rio ­
grafii, nowożytnej kładzie dopiero generacja postyczniowa z J. Szuj­
skim, Ks. Liskem, W . Zakrzewskim  A . Pawińsklm ; T, Korzonem i in. 
na czele. Cechą znamienną te j grupy b y ło  doskonałe wyszkolenie 
m etodyczno-krytyczne oraz szeroka podstawa źródłowa. Następują 
p ierwsze systemaltyczhe penetracje a rch iw ów  obcych: w iedeńskich, 
paryskich, w łoskich, rosy jsk ich  (stosunkowo najrzadzie j), n iem ieckich, 
g łównie drezdeńskich, m nie j —  z powodu trudności napotykanych —
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berlińskich, z czasem' angie lskich, szwedzkich, węgierskich, nawet 
hiszpańskich. Powołane zostają do życia stałe w  tym  k ie runku  in s ty ­
tucje  (Ekspedycja Rzymska A kadem ii Um iejętności). Do najbardzie j 
jednak es en cj ona lny  oh i podstawowych arch iw ów  k ra jow ych  wstęp 
dla h is to ryków  polskich (głównie mowa tu  o! archiwach warszaw­
skich) —  poza n ie licznym i w y ją tka m i —  b y ł zam knięty. Prowadziło 
to z konieczności do zużytkowania drugorzędnego, przypadkowo ra ­
czej zabranego m ateria łu  źródłowego, czerpania z różnych odpisów 
dawniejszych i  spółczesnych, silvarum  rerum, mltecelaneów b ib lio ­
tecznych, z pom inięciem  n ie rów nie  is to tn ie jszych  zespołów a rch iw a l­
nych, n iedostępnych d la  naukowego badania. Dochodziła do tego sła­
bość organizacyjna i£ m aterialna, powodująca brak ciągłości i  rw anie  
się podejm ow anych zamierzeń, zwłaszcza w iększych przedsięwzięć 
w ydawniczo-naukowych. Dość powiedzieć, że podstawowe w ydaw ­
n ic tw o  m ateria łów  do dz ie jów  po lsk ich  z A rch iw um  W atykańskiego: 
Monumento. Poloniae Vaticana  po sześćdziesięciu latach od powstania 
Ekspedycji Rzymskiej osiągnęło w  sumlie sześć tomów, c z y liju z e c ię -  
tn ie  w ypada ł jeden tom na la t dziesięć. Ile  zużyto na to  energii, śrcwF- 
kó w  finansowych, odbyto studiów  we W łoszech! Jakże skrom nie w y ­
pada ten rezultat, gdy się weźmie pod uwagę równocześnie pokaźną 
ilość (tomów n iem ieckich N untia turberich te .

W yn ik iem  ty c h  trudności i  oporów by ło  stale opóźnienie h is to rio ­
g ra fii naszej w  stosunku ido nauki, zagranicznej. Pod. koniec la t p ięć­
dziesiątych uh. w ieku  p o ja w iły  się p ierwsze um iejętne studia nad 
epoką Augusta I I  (K. Jarochowskiego), w  dziesięć la t późnitej pierwsze 
badania nad czasami Stanisława Augusta równocześnie W . K a lin k i 
i  H. Schmiitia (w r. 1868). Początek w. X X  p rzynosi dopiero wzięcie 
na warsztat p racy dzie jop isarsk ie j dz ie jów  początku X IX  stulecia. 
Do wybuchu pierwszej w o jn y  św iatow ej n ie  w yc h y liła  się h is to rio ­
grafia nasza, na ogół biorąc, poza powstanie listopadowe. Dopiero 
okres m iędzyw ojenny d z ię k i p ion ierske j p racy M . Handelsmana,
J. Kucharzewskiego, J. Feldmana, S. K  emiewicza i in . przesunął teren 
badań po koniec wiek/u X IX  i początek X X , stwarzając grunt pod 
h is torię  najnowszą. Główną, ja k k o lw ie k  n ie  jedyną przyczyną tego 
stanu rzeczy b y ł obok trudności w  dotarciu  do arch iwów, także b rak 
'własnej państwowości, b rak im pulsów  do zajęcia się pew nym i 'dzie­
dzinami, mp. h is to rią  dyplomatyczną.

Inną ujemną cechą b y ła  przypadkowość 'tem atyk i dzie jop isarskie j. 
W yp ływ a ła  ona często nie z h ie ra rch ii potrzeb i celów ważności, nau­
kowej tematu, ile  z okazyjn ie  dokonanego znaleziska. Ono decydo­
wało nieraz o pod jęciu  tematu.
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Dopiero powstanie w łasnej państwowości zapewniło h is to riog ra fii 
now ożytne j u  nas należyte podstawy rozwoju, pozwalając na w y ró w ­
nanie opóźnień, usunięcie skrzyw ień, dając możność szerokiego ogar­
nięcia źródeł najbardzie j istotnych, w łaściw y, n ie  p rzypadkow y ich  do­
bór. W ie lk i rozmach naukow y przecięła nagle w ojna 1939— 1945, k tó ra  
k rw aw ym  swym  posiewem d niesłychanie barbarzyńskim i metodami 
przyniosła pogrom k u ltu ry  polskie j. Spowodował on m. im. podcięcie 
niem al u korzeni rozw o ju  naszej nowożytnej h is to riog ra fii. Z jednej 
s trony bow iem  w ojna  pozbaw ia  nagle h is to ryków  dostępu do n a j­
ważniejszego, jedyn ie  życiodajnego źródła, jak ie  stanowią ardhiiwa 
i b ib lio te k i, przynosząc sześciołetne zahamowanie w  pracy. A le  to 
by łoby  zło najmniejsze, k tó re j zresztą przypadło w  udziale ogromnej 
w iększości p racow ników  naukow ych. Żywotność nauk i po lsk ie j ten 
omutny okres obróciła  na tworzenie w iększych syntetycznych całości, 
podsum owywanie osiągniętych w y n ik ó w  w  serii podręczników  u n i­
w ersyteckich (niestety mało z n ich ukazało się dotąd drukiem ). A le  
nastąpiła rzecz dla przyszłości po lsk ie j nau k i bez porównania gorsza, 
najbardzie j w  skutkach katastrofa lna: o lbrzym ie  wyniszczenie arch i­
w ów  i b ib lio tek , k tó re  z ty lu  ka taklizm ów  dz ie jow ych  w y s z ły . dotąd 
na ogół obronną ręką, w  najbardzej ich  w artościow ym  zrębie. Już 
działania wojenne r. 1939 nadszarpnęły poważnie zasoby naszych 
zb iorów  (spalenie się A rc h iw u m  Oświecenia, częściowo A rch iw um  
Skarbowego w  W arszawie). D z ięk i energii ii pośw ięceniu śp. prof. 
J. Sleanieńskiego i  personelu archiwum  zdołano wówczas, uratować 
jednak najważniejszą zbiornicę dokum entów przeszłości: Archiwum. 
Główne akt dawnych od spalenia. Dopiero w znow ienie  działań w o je n ­
nych w  r. 1944 na terenie naszego k ra ju , a przede w szystkim  zbrodn i­
cza, z prem edytacją dokonana, a n ie  mająca precedensu poza spale­
niem  b ib lio te k i a leksandry jsk ie j akc ja  zniszczenia dobytku  k u ltu ra l­
nego przyn ios ła  naszemu k ra jo w i niepowetowaną klęskę. Jeśli jednak 
spalenie b ib lio te k i a leksandry jsk ie j by ło  wyrazem  bezmyślnego szalu 
niszczenia .instynktów barbarzyńskich, (to zniszczenie m ienia k u ltu ­
ralnego Polski, najcennie jszej spuścizny je j dziejowego rozw oju, by ło  
czymś w ięce j, bo dążeniem do uczynienia z k ra ju  naszego pustym: 
ku ltu ra lne j, pozbawienia go przeszłości a ty m  samym głównego ele­
mentu jego spójn i narodow ej w  m yśl w y ją tko w o  słusznego zdania 
H itle ra  wypowiedzianego w  M ein Kampf, że naród pozbaw iony trady­
c ji dz ie jow ej n ie  jes t narodem, ty lko  zlepkiem  indyw iduów .

Z rozm iarów zgotowanej przez N iem ców  k lę sk i n ie  zdaje sobie 
należycie sprawy ani społeczeństwo polskie, and opinia światowa. Du­
żo m ów i się i słusznie o traged i Lidie, urastającej do w yżyn  symbolu
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okrucieństwa i  barbarzyństwa niem ieckiego, jakże mało natomiast 
m ów i się o traged ii sto licy w ie lk iego dwudziesto k ilk o  m ilionowego 
narodu o tys iąc le tn ie j ku lturze, traged ii miasta, ludzi i  zb io rn icy n a j­
ważniejszych pam iątek i  dokumentów przeszłości.! Barbarzyństwo 
n iem ieckie niszcząc 'i paląc Warszawę w  drugie j po łow ie  1944 r. pa liło  
dobra ku ltu ra lne  zresztą nie ty lk o  jednego narodu ale całego świata 
cyw ilizowanego. Spustoszenie, jak ie  dokonano, je-st potworne. Bezpo­
w ro tn ie  przepadły w ie lk ie , całe dziedziny naszej przeszłości. Zagłada 
A rch iw um  Oświecenia, Skarbowego, rękopisów  rew indykow anych (Za- 
łusciana) rappersw ilskićh, B ib lio tek i o rdynac ji Krasińskich, B ib lio tek i 
i archiwum  rodzinnego Zamoyskich, Większości zasobu A rch iw um  
Głównego i A rch iw um  akt dawnych (z w y ją tk ie m  g łów nych akt w ładz 
centralnych), tzw . A rch iw um  akt nowych, warszawskiego A rch iw um  
m ie jskiego w yk re ś liło  z program u badań i m ożliwości rekons trukc ji 
dzie jów  w ie le  ważnych i podstawowych dziedzin życia narodowego 
w  przeszłości, i to n ie  ty lko  w  czasach nowszych i  najnowszych, ale 
także bardzie j od ległych epok (np. czasów Sobieskiego, k u ltu ry  Polski 
średniowiecznej, zw iązków  um ysłow ych z Zachodem).1 N ie  mniejsze 
szczerby zadały ostatnie miesiące w o jn y  (duże spustoszenie zb iorów  
poznańskich, zniszczenie archiwum  rodzinnego W ie lopo lsk ich  i sze­
regu innych), zwłaszcza w  zasobach do czasów nowszych. Przesunię­
cie g ran icy  na wschodzie w y łączy ło  ważne w ęz ły  z naszej sieci, archi- 
walno-,bibliotecznej. Powinien je  zrekompensować tak iż  dobytek ziem 
•odzyskanych! Jednakowoż w łaśnie te obszary, ja k  Prusy Wschodnie, 
Pomorze Zachodnie, Śląsk, stanowiące te ren  zaciekłych zmagań m il i­
tarnych s trac iły  w  pożodze w ojennej większość swego m ienia k u ltu ­
ralnego żeby ty lk o  przytoczyć stratę A rch iw um  państwowego w  Gdań­
sku, w iększość zasobów A rch iw um  państwowego we W roc ław iu . U ra­
towane s tanow iłyby znakomitą podstawę d la  badań nad sprawą dzie­
jow ych  zmagań żyw io łu  polskiego z naporem niemczyzny na tych  zie­
m iach kresowych.

Pozbawioną w  dużej mierze najżyw otn ie jsze j substancji i  soków 
odżywczych naszą h is to riog ra fię  nowożytną czeka gruntowna przebu­
dowa podstaw, pod jęcie  reorganizacji dotychczasowych warsztatów  
pracy. N iew ą tp liw ie  w  tym  k ie runku  zajdą duże zm iany: nie ty lko  
w  dostosowaniu sieci a rch iw alno-b ib liotecznej nowej ko n fig u rac ji te ry ­
toria lne j i  przeprowadzonej rozbudowy szkół wyższych, w  szczegól­
ności uniw ersyte tów , ale w  samej treści, w  przesunięC.u punktu  c.eż-

~ T  ‘ Czv władze Rzeczypospolitej Polskiej nie powinny za gospodarką na polu arcbiwalno- 
bibliotecznym pociągnąć do odpowiedzialności jako zbrodniarzy wojennych kierowników 
działów służby archiwalnej i bibliotecznej w tzw. GG. tj. dr G. Abba, dyrektora Biblioteki 
Uniwersyteckiej w Berlinie i dr E. Randła, b. dyrektora Archiwum Państwowego we Wrocławiu?
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kości -badań bardziej w  k ie runku  powszechno dzie jowym , ja k k o lw ie k  
problem y dz ie jów  o jczystych zapewne ciągle jeszcze stanowić będą 
u nas zasadniczy trzon studiów  historycznych. Stąd najważniejszą w  tej 
ch w ili sprawa jest d la  u trzym ania łączności m iędzy dawnym i a .nowy­
m i la ty  odbudowa m ateria lnych podstaw h is to riog ra fii, zastąpienie 
g łębokich w y rw  w  zespole dokum entacji przeszłości.

Podstawowym środkiem  odbudowy jest uzyskanie» odpow iedniej 
rekompensaty ze zb iorów  niem ieckich a także austriackich. Potworny 
w  swej grozie b ilans zniszczenia m usi być choć częściowo w yrów nany. 
W ym agają, tego proste zasady spraw iedliwości, a zarazem względy 
na tu ry  pedagogicznej. Rekompensata stanowić może jed yny  środek 
w ychow aw czy dla psych ik i n iem ieckie j, k tó ry  powstrzyma wandala 
germańskiego ,od targania się na dorobek k u ltu ry  drugiego narodu. 
N ic  tak  n ie popycha do zbrodni, do wyładow ania  ins tynk tó w  niszczy­
cielskich, ja k  poczudie. bezkarności.-Jeżeli agresor pozna, że bezkar­
nie nie można niszczyć dóbr ku ltu ra lnych  innego narodu, dóbr, k tó re  
zresztą są własnością całej ludzkości, zastanów: się, n im  przystąpi do 
barbarzyńskiego dzieła.

Słuszną rekompensatę zaw irow ać  nam w-inny odpowiednie k lau ­
zule w łączone do trakta tu  pokojowego z Niemcami. Zapewnić c-ne 
w inn y  przekazanie Polsce ze zb iorów  n iem ieckich tego wszystkiego, 
co odnosi -się (bezpośrednia do naszych dziejów. W  pierw szym  rzędzie 
wchodzą W grę zespoły ąkit odnoszące się do spraw polskich z Tajnego 
A rch iw um  Państwowego w  Berlin ie  łącznie z przyw łaszczonym  bez­
prawnie  archiwum  rodzinnym  Sobieskich, .Archiwum  Rzeszy w  Pocz­
damie, z Państwowego A rch iw um  Głównego w  Dreźnie, da le j liczne 
pierwszorzędnej w ag i rękopisy b ib lio teczne p row en ienc ji n ie w ą tp li­
w ie  po lsk ie j (jak np. korespondencja St. Hozjusza w  Gotha), k tó re  
zestawiła z grubsza pokaźny tom K. P io trow icza -poświęcony re jestrac ji 
po lon ików  w  Niemczech.

Zasady elementarnej spraw iedliw ości ,każą szukać rekompensaty 
również w  zbiorach w iedeńskich (z działu „Po len" w  A rch iw um  Pań­
stw owym  w  W iedn iu, w  A rch iw um  M in isterstw a W o jny , w  A rch iw um  
M in isterstw a W yznań re lig ijn ych  i  O św iaty Ud.). Polska nie może 
uważać A u s tr ii za bierną ofiarę agresji h itle row sk ie j. A ustriaccy h it le ­
row cy  w spó łdzia ła li -czyninie na rów n i z innym i szczepami germ ański­
mi w  niszczeniu b io logicznym , po litycznym  i ku ltu ra lnym  Polski. Od 
strasznego komendanta obozu koncentracyjnego w  Płaszowie Amona 
Goetha po najwyższe fig u ry : Seyss Inąuarta, k ró tko trw a łego  zastępcy 
generalnego gubernatora Franka, k tó ry  s-wą działalność na W aw elu  
rozpoczął program owym  wystąpieniem  w  sprawie zniszczenia in te li-
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oenc ji po lskie j, pierwszego prezesa ,,H auptabteilung W issenschaft und 
U n te rrich t" w  tak zwanym  rządzie GG hofrata W atzkego, bezpośrednio 
odpowiedzialnego za pogrom k u ltu ry  po lsk ie j, zniszczenie szkolnictwa, 
zniemczenie b ib lio te k  i archiwów, zamknięcie teatrów, i  jego n iem niej 
godnego zastępcy dr L ichta z W iedn ia  ciągnie się d łu g i szereg przed­
s taw ic ie li ,,poko jow ego" narodu austriackiego, różnych w iekiem , w y ­
kształceniem  i pozycją  socjalną, ale zgodnych w  stosowaniu n a jb a r­
dzie j b ru ta lnych  metod wyniszczających nasz naród. Za ten stosunek, 
a zwłaszcza za gospodarkę na odcinku ku ltu ra lnym  należy się nam 
słuszne zadośćuczynienie.

D rugim  podstawowym  pro-blem-em odbudowy podstaw naszej h is to ­
r io g ra fii jest- sprawa uregulowania dostępu i możności korzystania ze 
zb iorów  i zabytków  przeszłości na te ry to riach  na wschód od Bugu, 
w łączonych doZ.S.R.R. Decydujące przekształcenie terytorialnie  państwa 
polskiego, p o w ró t'd o  koncepcji państwa piastowskiego n iew ątp liw ie  
zm niejszy poważnie i  zdezaktualizuje zainteresowania d la  problem ów 
wschodnich dawniejszej Rzeczpospolitej. A le  n ie  w  tym  leży sedno 
rzeczy. W  zbiorach tych  znajdu je  się w ie le  źródeł do spraw ogólno­
polskich, do p rob lem atyk i o znaczeniu nieraz najdonioślejszym  d la  na­
szego dziejowego rozw oju , albo do ko n tyn ua c ji pom nikow ych przed- 

w  rodzaju  POLSKIEGO S ŁO W N IK A  BIOGRA- 
FICZNEGO, BIBLIOGRAFII POLSKIEJ X V — X V III  w . Estreichera. 
W reszcie zlblory te  zaw iera ją często pam iątki, do k tó rych  k ie ru je  się 
nasze uczucie, któ re  są wyrazem  na jp iękn ie jszych w zlo tów  ducha p o l­
skiego i jego m yśli społecznej (np. księgozbiór C en tra lizac ji Tow a­
rzystw a Demokratycznego z W ersalu, p iękny  zbiór map i  książek h i­
sto ryka  dem okraty J. Lelewela, ks ięgozb iory Orzeszkowej i  Syro­
kom li, a rch iw um  kuratoria w ileńsk ie j A . Czartoryskiego, przekazane 
przez Muzeum C zartoryskich tuż przed wybuchem  w o jn y  U n iw ersy­
te to w i W ileńskiem u itp.). N ienorm alne w a ru n k i życia polskiego w  X IX  
w ieku  sp raw iły , że od pub licznych zb io rów  dostało się n ie jednokrotn ie  
przypadkowo, drogą darow izny lub kuptoa szereg p|i.er[wszorzęd­
nych  m ateria łów  bez uwzględnienia momentu przynależności te ry to ­
r ia lne j. To niehistoryczine narastanie zlbiorow prowadziło  do takich 
anom alii jak  np. te j, że pap iery M . W iszniewskiego związanego ściśle 
z 3 ^ i s , k L Pnau]kow ym  krakow skim  znalazły się w . ^ o z ^ d i  
zbiorach (w B ibliotece Jagiellońskie j. Ossolineum, w  Bibliotece Przez 
dzieckich w W arszawie), korespondencja J. Szujskiego w e L w o w e . 
Sprawa zatem jest skomplikowana. Są bowiem  kategorie  m ateria łów  
względnie zespołów akt, k tó re  w  m yśl obowiązującej w  archiw istyce, 
jedyn ie  racjona lnej zasady pochodzenia, są nienaruszalne; są inne,
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powstałe drogą w ys iłku  zbiorowego społeczeństwa, stanowiące zb io r­
n ice dokumentów pracy ducha polskiego. Otóż zw ro t jednej z g łó­
w nych skarbnic pom ników  przeszłości narodowej, Ossolineum, doko- 
nyw u jący  się obecnie na oczach naszych, każe żyw ić niepłonną na­
dzieję, że ta druga kategoria  zb iorów  w róc i ze Lwowa j  W iln a  do 
k ra ju  w  ramach przfeprowadizanej! itepa ttiac ji k u ltu ra ln e j. Ndeamnlioj 
zdać sobie trzeba sprawę, że p rzy najlepszej bkaza.nej wobec nas w o li 
ze strony zainteresowanych rządów większość m ateria łów , przede 
wszystkim  te, które stanowią w y tw ó r dzia łalności urzędów, zostanie 
na m iejscu. W yłan ia  się tedy konieczność stworzenia w arunków  dla 
um ożliw ien ia  wyzyskan ia  lego m ateria łu  w  drodze masowych repro­
dukc ji fo tograficznych czy innych sposobów naukowego, udostęp­
n ienia go.

Pierwszorzędną pozycję w  planach odbudowy w inna dalej stanowić 
sprawa organ izacji nowej sieci arch iwalnej i udostępnienia ocalałych 
7, pogromu zespołów, które mają być w łaściw ym  jądrem  j pniem p ra ­
cy badawczej. I tuta j dużo pozostaje do zrobienia. Brak środków  k o ­
m un ikac ji i łączności, b rak odpowiedniego planu i ludzi do jego w y­
konania w  pierwszych miesiącach odradzania się państwa przyn iós ł 
duże s tra ty  w  mien.u ku ltu ra lnym  na ziemiach zachodnich, w  arch i­
wach p ryw atnych  po przeprowadzeniu re fo rm y rolne j, czy wreszcie 
w  registraturach w ładz okupacyjnych. Jeszcze dziś po up ływ ie  p ó ł­
tora roku  od zakończenia działań w ojennych dochodzą n iepokojące 
słuchy o handlu wyszabrowanym i przez niepowołane jednostk i doku­
m entam i h istorycznym i, o niezabezpieczeniu pewnyćh zb io rów  (np. n ie ­
ocenionego arch.wum  biskupiego we Fromborku, Zbiorów w  M a l­
borku  itd.).

W  zw iązku z tym  dla złagodzenia skutków  k lęsk i arch iwalnej w y ­
suwają się 'trzy zasadnicze dezyderaty: 1) należyte uchwycenie ze­
społów pozostałych zb iorów , zwłaszcza na ziem iach zachodnich i  sku­
teczne zabezpieczenie ich przed dalszym niszczeiniem, rozdrapywaniem  
i wywożeniem ; 2) podjęcie na szerszą skalę akcja zbierania pam iątek 
przeszłości z rąk  p ryw atnych  drogą kupna czy darowizn, w ystosow y­
wania apelów do społeczeństwa, ja k  to zrobiono np. z powodzeniem 
w  Jugosław ii zaraz po spaleniu się na skutek bom bardowania n iem iec­
kiego B ib lio tek i Narodowej w  Belgradzie w  r. 1941 (w naszym życiu  
w  okresie n iew o li zawsze działalność indyw idua lna  pozaurzędowa od­
gryw ała  dużą rolę); 3) przeprowadzenie m ożliw ie  szybkie j reorgan i­
zacji a rch iw ów  i udostępnienie znajdującej się w  n ich zawartości', 
a p rzyna jm nie j sumaryczne choćby Wskazanie, jak ie  źródła ocalały 
■j gdzie się znajdują.
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Dalsza sprawa to konieczność nawiązania z powrotem  kontaktów  
z nauką m iędzynarodową, k tó ra  dla odbudowy naszej Wiedzy h isto­
rycznej ma podstawowe znaczenie. K ie  chodzi tu ty lko  o zapoznan.e 
się z produkcją  naukową z okresu w o jny . Bezpośrednie zetknięć,e 
się z materiałem, metodami, ludźmi p rzodu jącym i życiu historycznemu 
od la t siedemdziesiątych ubiegłego weku. stanowiło podstawę, na k tó ­
re j rozw ija ła  się nasza nauka historyczna. Dawała ona szerszy oddech, 
większą perspektywę spojrzenia, zaznajam iała z najnowszą problema­
tyką  dziejową i metodologiczną, panującym i dążeniami i prądam i nau­
kow ym i. Studia w atykańskie  czy paryskie  stwarzały specyficzny typ 
badaczy ostatnich generacyj. N ie  do pom yślenia jes t też podjęć,e 
każdego niem al większego tematu z zakresu dz ie jów  now ożytnych bez 
znajomości a rch iw ów  obcych. W iadomo, że n ęktóre dzieła, zwłaszcza 
v zakresu h is to rii dyplom atycznej (Br. Dembińskiego, Sz. Askenazego, 
W ł. Konopczyńskiego, J. Feldmana) pow sta ły  n,ie ty le  ze stud.ów 
w  archiwach polskich, co obcych. Dotychczasowy sta ły, ale sporady­
czny kon tak t z zagranicą w inien być zatem rozbudowany i organiza­
cy jn ie  u ję ty . Obok skrom nej, n ieodpowiadającej godności dużego na­
rodu stacji naukow ej w  Rzymie i  w  Paryżu należałoby dążyć do u ru ­
chomienia dalszych staeyj: przede w szystkim  w  M oskw ie  z f ilia m i dla 
badań w e Lwow ie, W iln ie  ii Ka lin ingradzie  (Królewcu), w  Londyn.e 
oraz ewentualn ie w  Sztokholm ie. Badania przeprowadzone w  tych  
ośrodkach, pozwolą na częściową rekonstrukcję  zniszczonego przez 
N iem ców zasobu źródłowego do naszych dziejów.

Żywe, najbardzie j płodne zetknięcie się z m ateriałem  arch iw alnym  
musi jednak znaleźć ugruntowanie w  podbudow ie w ydaw n ic tw  źród ło ­
wych. Pod tym  względem polska h is to riog ra fia  now ożytna przedstawia 
w ie le  braków. Dorobek je j na ty m  po lu  jest n ie  ty lko  szczupły, ale pozba­
w iony planowości, przy tym  w ykonyw any rzadko w  drodze pracy ze­
społowej, ale przeważnie indyw idua ln ie , bez zachowania w łaściw ej 
h ie ra rch ii potrzeb, W y n ik  to d ługotrwałego braku  ko o rdyn ac ji m iędzy 
poszczególnymi ogniskam i nauki h istorycznej w  okresie n iew o li, braku 
istn ienia centralnej ins ty tuc ji, k tó raby u ję ła  w  swe ręce przeprowa­
dzenie przemyślanego, konsekwentnego, p lanu wydawniczego. Prze­
znaczona do te j ro li Kom isja H istoryczna Polskiej Akadem ii Um ie­
jętności w  K rakow ie  w  samym niem al swym  zaraniu, z odejściem 
pierwszych je j przewodniczących: Szujskiego i  Bobrzyńskiego straciła 
tę szeroką ambicję i  rozmach, do k tó rych  dopiero teraz chce powrócić. 
D rugim  zjaw iskiem , k tó ry  n iem niej siln ie  n iż pierwsze oddziałało na 
prace wydawnicze ¡było stałe ciążenie na n ie j m ed iew istyk i, subtel­
nych i  ogromnie precyzyjnych, ale pow olnych czasowo metod edyto r­
skich, co odbiło  się na losach naszego źródłowego zasobu dziejowego.
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k tó ry  w  czas n ieopublikow any, ani nawet z regestr cw any choćby naj- 
ogó ln ie j (w rodzaju  np. w ydaw n ic tw a  Mazza.tintiego d la  arch iw ów  i b i­
b lio tek  w łoskich) przepadł bezpowrotnie i n ieraz bez śladu w  pożo­
dze w ojennej. Stąd też p łyną  duże. dysproporcje m iędzy olbrzym im  
wkładem  funduszów i energii ludzk ie j w  stosunku do szczupłych re ­
zu ltatów  na odcinku w ydaw niczym  oraz przypadkowość w  doborze 
pub likow anych źródeł (np. częste w ydaw anie  tzw. Ąnolnima Galla przy 
zupełnym zaniedbaniu m istrza W incentego). Gorzej, że w ie le  źródeł do 
dzie jów  now ożytnych pierwszorzędnego nieraz znaczenia, ja k  z w ieku  
X V I akta  i  lis ty  St. Hozjusza, z w. X V II akta do pataówania Jana 
Sobieskiego, w ydaw nic tw o  aktów  francuskiego m in isterstw a ' spraw za­
granicznych, albo Balzera Corpus iu ris  po lon ic i od la t czeka na kon­
tynuację, o podjęciu innych w ydaw n ic tw  dopiero się myśli, (trak ta ty  
międzynaroidlowe Polski). To też uchwycenie i  przeprowadzenie plano­
wej działalności edytorskie j z szerszym uwzględnieniem  epoki now o­
żytne j staje się ważnym postulatem odbudowy naszego dz ie jo ­
pisarstwa.

Przedstawione tu m yś li da lekie  są od u jęc ia  całokształtu tego 
skomplikowanego zagadnienia. Z rozm ysłu pom in ięto w  n ich kw estię  
np. organ izacji nauki h istorycznej. Celem n in ie jszy  d i  uwag jest w  p ie r­
wszym rzędzie przedstawienie i poruszenie te j doniosłe j sprawy na 
szerszym forum. Przed la ty  dwudziestu p ięciu  odbudowa zniszczonej 
jednej b ib lio te k i un iw ersyteck ie j w  Lowanium  stała się problemem 
a v  skali m iędzynarodowej. C ały św ia t ku ltu ra ln y  pospieszył z pomocą, 
nawet, jeś li się n ie  m y lim y , biedna i  wyniszczona Polska. Dziś ugo­
dzona ¡przez cynicznlego w roga w  sarno) serae Polska, pozbawiona 
w iększości swego dorobku ku ltura lnego, n ie  za jm uje  nikogo. Zdani 
na własne w yłączn ie  s iły , z tym  w iększą energią musimy wziąć się 
do leczenia zadanych ran i ciosów. Sprawa odbudowy podstaw na­
szej h is to rio g ra fii to  kw estia  je j istn ienia lub nie istnienia, to problem 
przezwyciężenia grożącego je j chronicznego kryzysu, to w y jśc ie  
z dzisiejszego stanu tw orzenia przeważnie ty lko  syntetycznych, bądź 
popularyzacyjnych, na lite ra tu rze  przedm iotu opartych zarysów. 
Sprawa ta  n ie  może być troską n iew ie lk iego  grona fachowców, za­
interesować się n ią  w inno całe społeczeństwo, rozw iązanie je j po­
w inny  wziąć w  swe ręce, je ś li chodzi o postu la ty rew indykacyjne  
i repatriacyjne, najwyższe czyn n ik i państwowe. Czas już po temu 
najwyższy!

UNIWERSYTET' JAGIELLOŃSKI, KRAKÓW
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KAZIM IER Z M AJEW SKI

Muzea historyczne jako instytucje 
badawczo - oświatowe*

N a  WRZEŚNIOW EJ N ARADZIE profesorów  wyższych uczelni!
i p racow n ików  naukow ych dem okratów, urządzonej przez 

Zarzad G łówny T.U.R. w  W arszawie poruszono ty lk o  mitmodhoden 
rolę badawczą' i  ośw iatową p laców ek naukow ych  is tn ie jących u nas 
poza uczelniam i wyższym i. Zupełnie zaś nie by ło  m ow y o muzeach. 
To też w  a rtyku le  tym  przedstaw ię stan dotychczasowy muzeów 
w Polsce oraz podam moje uwagi w  spraw ie ich  reorgan izacji zgo­
dnie z potrzebam i społeczeństwa i  postu latam i nowoczesnej muzeo-
log ii. , ,  . .

Na wstępie zajmę się muzeami hum anistycznym i, by później przejść 
dc szerszego om ówienia muzeów h istorycznych jako  p laców ek nau­
kowo-badawczych i dydaktycznych, p rzy czym główną uwagę po­
święcę aktualnej społecznej fu n kc ji muzeów h is torycznych  tj. p ieką ­
cemu zagadnieniu p lanow ej o rgan izac ji nowoczesnej ekspozycji h i­
storycznej.

Zacznę od naszkicowania stanu m uzealn ictwa polsk iego w  r. 1939. 
Muzea te, ściślej mówiąc ich ekspozycje, ze stanow iska odbiorcy, 
a więc pod kątem  ich  na jis to tn ie jsze j fu n k c ji społecznej, można po­
dz ie lić  na 4 grupy:

1) Muzea, k tó rych  ekspozycje zaspakajały przede wszystkim  po­
trzeby poznawcze: a) muzea archeologiczne (np. Państwowe Muzeum 
Archeologicznie w  W arszawie, Muzeum Archeologiczne im . Erazma 
M ajew skiego W arszawskiego Tow arzystwa Nauk, Dział P reh isto rii 
Muzeum W ie lkopo lsk iego  w Poznaniu), b) muzea etnograficzne (np. 
Muzeum Etnograficzne w  Katow icach, Muzeum Etnograficzne w  K ra ­
kow ie , Muzeum Etnograficzne w  Lodzi), c) muzea h istoryczne (np. M u­
zeum H istoryczne m. W arszawy, Muzeum H istoryczne m. Lwowa, oraz 
muzea szkoln ictwa, wojska, kom un ikac ji, poczty, .higieny w  W a r­
szawie).

2) Muzea, k tó rych  ekspozycje zaspakajały przede w szystk im  po­
trzeby estetyczne: a) muzea sztuk i (np, Muzeum Narodowe w  W a r­
szawie, Muzeum Narodowe w  K rakow ie, Muzeum W ie lkopo lsk ie

* Ponieważ aiutor w Uście do redakcji podkreśla dyskusyjny charakter artykułu, redakcja 
ŻYCIA NAUKI chętnie zamieści dalsze glosy muzeotogów i innych pracowników nauki, intere- 
sujących się społeczną rolą muzeów.

■tycie N auiki —  26



386 KA ZIM IE R Z M AJEW SKI

w Poznaniu, Muzeum Śląskie w  Katowicach, G aleria M ie jska  we Lwo- 
V ie , Muzea Diecezjalnie w  K rakow ie  i Poznaniu), b) muzea przemysłu 
artystycznego' (Warszawa, K raków , Lwów).

3) Muzea pam iątek narodowych (rap. Muzeum. Lubom irskich i  M u ­
zeum Sobieskiego we Lwow ie, częściowo ta k i charakter ma Muzeum 
C zartoryskich w  Krakow ie).

4) Muzea rezerwaty. Tak możemy um ownie nazwać ko lekcje , w  k tó ­
rych .wymieszane są dzie ła  sztuki z przemysłem artystycznym , z pa­
m iątkam i h is to rycznym i i pam iątkam i rodów  arystokratycznych, 
a w ięc ko lekcje, w  k tó rych  można znaleźć eksponaty w łaściwe dla 
trzech poprzednich ka tegory j muzeów, p rzy czym one same jafcoi wnę­
trza by tow an ia  najbogatszej k lasy społecznej w  epoce m in ione j posia­
dają już wartość muzealną (np. W ilanów , Łańcut, Gołuchów, N iebo­
rów  itd., nie mówiąc o specyficznych w łaściwościach W aw eju  czy 
Zamku w  Warszawie).

W iększą frekw encją  c ieszyły się muzea sz tu k i aniżeli muzea 
arcbeologiczno-historyczime. Sądzę jednak, że n ie  dlatego, by zw ie ­
dzający woleli, zaspakajać potrzeby emocjonalne an iże li ‘in te lektualne, 
ty lk o  dlatego, iż muzea sztuk i o bogatszej tra d y c ji w  Polsce, lep ie j 
wyposażone personalnie i m ateria ln ie  zdoła ły w  ciągu dwudziestolecia 
postaw ić swe ekspozycje ha wyższym poziiomiie m uzeologicznym un i-’ 
że li muzea archeologiczno-historyczne. N iektóre  z n ich  . (Muzem N a­
rodowe w  W arszawie, Muzeum Śląskie w  Katow icach) w  nliczym n ie  
ustępowały najwzorowszym  muzeom zagranicznym. Te cieszyły się 
najw iększą frekw encją  publiczności. M ie liśm y jednak w ie le  muzeów 
sztuki, k tó re  zgodnie z tradycją  dziewiętnastowieczną s tanow iły  ma­
gazyny. Do tych  publiczność m nie j chętnie zaglądała; in te resow a li się 
n im i g łównie m iłośn icy  sztuki, artyści, badacze :i ewentualn ie turyści.

M n ie j w ięcej podobny stan is tn ia ł w  muzeach archelogiczno-histo- 
rycznych. Zrazu w  ekspozycjach gromadzono wszystko, co dane m u­
zeum posiadało. Z czasem, p rzy  narastaniu m ateria łów , odważoinlo- się 
rn  selekcję eksponatów, a  nawet igdzimiagidżlle zaczęto starać silę o na­
danie ekspozycjom charakteru poglądowego'. O czyw ista  pom ysły czer­
pano z zagranicy. W iadomo, że już z końcem X IX  w . zaczęto- po  m u­
zeach sztuki gromadzić odlew y gipsowe rzeźb, późn ie j w  n iek tó rych  
muzeach w łączano odlew y do sal ekspozycyjnych, 'uzupełniając w  ten 
sposób brakujące dzieła, celem stworzenia pew nych całości; tak  wa­
żnych ze stanowiska dydaktycznego (nip. Musée des antiquités natio ­
nales au Château de Saint Germain en Lave).

Również i u nas zaczęto kłaść w  ostatnich latach przed wojną 
coraz w iększy nacisk raa‘ dydaktyczną stronę ekspozycyj w muzeach
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archeologicznych i H istorycznych, przeprowadzając —  nieśmiało' zre­
sztą —  selekcje m ateria łów  zabytkow ych aj uzupełnia jąc je  odlewami, 
modelami, planam i i  t. p. pom ocniczym i środkam i p oglądowo - eksp o - 
zycyjinym i (np. Muzeum Archelogiczne im. E. M ajew skiego w  W a r­
szawie, a zwłaszcza Muzeum Etnograficzne w  Łodzi). W szystko to n ie­
stety b y ły  pó łśrodk i; niie um iano rozwiązać problem u ekspozycji p rze­
de w szystkim  z powodu braku w ykw a lifikow an ych  muzeologów. 
Ludzie k tó rym  powierzano muzea archeologiczne i  historyczne, b yk  
dobrym ] archeologami czy hisłoryikamn ale zm ysłu dydaktycznego, za: 
m iłowań ośw ia tow ych i  w iększych zainteresowań m uzeologicznych 
nie m ie li; w  przeciw nym  bowiem razie b y lib y  znaleźli w  .państwach 
sąsiednich ekspozycje archeologiczno-historycznie doskonale urządzone 
w łaśnie pod kątem poglądowościi, pod kątem upowszechnienia w iado­
mości’! h istorycznych.

Z tych  powodów nasze muzea archeologiczne, etnograficzne j  h i­
storyczne —  poza n ie licznym i w y ją tka m i —  b y ły  zb ioram i Ciekawo­
stek ku ltu ra lnych , pam iątek h istorycznych, b y ły  częstokroć (zwła­
szcza po prow incjach) rupieciarniami: —  zamiast p laców kam i w iedzy 
historycznej, p laców kam i badawczym i i  nauczającymi.

N ie  by ło  to wcale zrządzeniem przypadku —  moim. zdaniem — 
iż  wcześniej pomyślano' u  nas o muzeach sztuki jako  ośrodkach kszta ł­
cenia k u ltu ry  estetycznej, natomiast n ie  w iedziano oo począć z m u­
zeami archelogiczno-historycznymii, ja ko  p laców kam i nauczania Hi­
storii. Ekspozycje archeologiczno-historyczine są bow iem  związane zbyt 
siln ie  ze światopoglądem, z o rientacjam i po litycznym i. Nasi h is to rycy  
i archeologowie m uzealn i w yczuw a li w ięc tra fn ie , że sprawa jest zbyt 
skom plikowana, że wym aga poważnego w ys iłku , by w skrobie ekspo­
zycy jnym  dać obraz p raw dy h istorycznej należycie ośw ie tlonej, w re ­
szcie, żie trzeba ¡by zająć ściśle określoną postawę (ideologiczną przy 
se lekcji fak tów  h istorycznych i  ich  przystępnej in te rp re tac ji. Wobec 
tyclh p iętrzących się trudności, nlie przedsięwzięto niczego, co zresztą 
b y ło  na rękę ówczesnej w arstw ie  rządzącej. N ie posiadając bow iem  
żadnej konsekwentnie przemyślanej ideologii, nie mogła uczyć je j 
drugich.

A  Wiadomo, że w  tym  samym czasie w  Z.S.R.R. muzea archeolo- 
giezno-historyczne u le g ły  rew o lucy jnym  zmianom. Powstały tam prze­
myślane ideologicznie i  dydaktycznie  pierwsze w  świeóie na w ie lką  
skalę zakro jone ekspozycje hstoryczne. Przoduje wśród muzeów h isto ­
rycznych Z.S.R.R. —  Muzeum H istoryczne w  M oskw ie. N iestety, 
sztucznie odgrodzeni od naszego, wschodniego sąsiada, nlie p rzysw aja­
liśm y sobie jego w ie lk ich  osiągnięć na po lu  m uzeologicznym —  zw ła ­

26*
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szcza aa odcinku muzeów h istorycznych. W yko rzys ta ły  je  natomiast 
reżim y faszystowskie do swoich zbrodniczych' celów ii s tw o rzy ły  ró w ­
nież szereg imprez pod względem dydaktycznym  pierwszorzędnych, że 
wspomnę jedną z na jce ln ie jszych M ostra  Augustea della Romanita 
w  Rzymie w  r. 1937/38. Słabe echa tych  now ych prądów muzeologicz­
nych dochodziły wprawdzie i  do Polski (np. W ystaw a w  Muzeum N a­
rodow ym  w  W arszawie „W arszawa wczoraj i  dziś"; Muzeum Etno­
graficzne w  Łodzi) ale b y ły  to  —  ja k  już wspomniałem —  ty lk o  n ie ­
śmiałe próby.

Poza scharakteryzowanym i muzeami w iększych m iast, muzea p ro ­
w incjona lne  b y ły  zbioram i rzeczy ciekawych, n ieciekaw ie  podanych, 
ko lekc jam i pam iątek h istorycznych, in te resu jącym i badaczy i śm ier­
te ln ie  nużącym i n iew tajem niczonych w idzów. W  najlepszym razie 
b y ły  to  ko lekc je  cennych dzieł sztuki, dające przeżycia estetyczne 
jednostkom  ku ltu ra lnym . Słowem z n ie licznym i w y ją tka m i muzea p o l­
skie przed r. 1939 m ia ły  charakter e lita rny, zgodnie z ustro jem  spo­
łeczno-politycznym  »naszego państwa.

Z ko le i nasuwa siię pytan ie, ja k ich  muzeów trzeba nam w  Polsce 
dzisiejszej? Czy mamy pozostawić je  po dawnemu, czy też wychodząc 
z  założenia, że muzea polskie  pon iosły d o tk liw e  stra ty w ludziach, 
budynkach i  eksponatach, że wszystko m usi być praw ie  na nowo 
tworzone, budować nasze muzea zgodnie z potrzebami nowej rzeczy­
w istości polskiej?

Sądzę, że rew olucja  gospodarczo-społeczna, a co za tym  idzie 
i  ku ltu ra ln a  w  Polsce dzisiejszej musi spowodować rew olucję  w  m u­
zeach polskich. W  jak im  duchu należy ją  przeprowadzać, ja k im i spo­
sobami wykonać?

Najkoniecznie jsze w yda ją  m i się następujące zabiegi; Po p ie rw ­
sze, najwyższe czymniki w  państw ie muszą sobue uświadomić, że m u­
zea są i IIj ty lk o  ośrodkam i naukowo-badawczym i, ale także bardzo 
don ios łym i p laców kam i kształcenia d w ychow yw ania  (ideologicznego 
zarówno m łodzieży ja k  i  mas; że obok domu i  -szkoły trzecim  pod­
staw ow ym  ośrodkiem w ychowawczym  musizą być muzea. N ie  są to 
rzeczy nowe. Dawno zrozum ie li je  tw ó rcy  rew o lu c ji październ ikow ej 
w  Rosji, wcześnie zaczęły je  naśladować państwa zachodnie. I  tak jak  
szkoła nie w ym yka  się z pod k o n tro li państwa, tak  i  muzea muszą 
n ią  być objęte. A  ponieważ muzea przechowują skarby sz tuk i i  n a j­
cenniejszy —  obok arch iw ów  i  b ib lio te k  —  ruchom y dorobek k u ltu ­
ra lny  każdego narodu, d latego muszą być one własnością państwa. 
W szystkie  muzea w  Polsce muszą być ja k  n a jry c h le j upaństwowione. 
W iadom o jednak, że m am y tych  muzeów już bardzo dużo. Omal każde
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miasto pow iatow e ma obecnie „am bic je  muzealne", ale przeważnie 
n ie  posiada ani budynku, ani zb io rów  poważnych, an i budżetu, ani 
fachowego k ie row n ic tw a. Powstają w ięc papierowe muzea, fig u ru ­
jące w  sprawozdaniach, wykazach i  przewodnikach, ale faktyczn ie  są 
to  m artwe p la ców k i muzealne lub zb io ry  o m ałym  znaczeniu. Zamiast 
dziesięciu szczupłych, często po dyle tancku kom ple tow anych zb io rów  
pow iatow ych, lep ie j m ieć jedno dobre muzem w ojewódzkie. I  dlatego 
konieczną jest rzeczą komasacja m ałych zb io rów  p row incjona lnych, 
któ re  ze stanowiska muzeologicznego n ie  są wystarczalne.

¡Równolegle z komasacją m ałych  zb io rów  p row inc jona lnych  
w w iększych m iastach, musi być przeprowadzona radyka lna  akcja 
w  innym  k ierunku . W iadomo, że w  W arszaw ie, K rakow ie, Poznań u, 
Gdańsku, W ro c ła w iu  is tn ia ło  po k ilk a  muzeów, w  k tó rych  gromadzono 
n ie jednokro tn ie  te same kategorie  eksponatów. Np. zaby tk i archeolo­
giczne b y ły  eksponowane w  W arszaw ie w  Państwowym Muzeum 
Archeologicznym , w  Muzeum Narodowym , w  Muzeum A rcheo log ii im. 
E. M ajew skiego i  w  innych; sztukę koście lną przechowywano we W ro ­
c ław iu  w  Muzeum D iecezja lnym , w  Muzeum Starożytności i 'w  M u ­
zeum Sztuk PI ęfcnych. N ie  trzeba długo tłumaczyć, że ta k i stan posiada 
swoje uzasadnienie w  rozw oju  poszczególnych muzeów danego m ia­
sta, ale jest n iece low y ze stanowiska potrzeb społeczeństwa i  n ieko­
rzystny w  organ izacji samego m uzealnictwa, jego p laców ek naukow o- 
badawczych i  nauczających. N ależy zatym  w  poszczególnych w ie lo- 
m uzealnych m iastach przegrupować zb io ry , tworząc muzea określonego 
typu, a w ięc muzea sztuki koście lne j, galerie m alarstwa nowożytnego, 
muzea etnografii, a rcheo log ii i  t. d, Z przegrupowania należałoby w y ­
łączyć n ie liczne muzea (np. Czartoryskich, Czapskich), k tó re  p ow inny 
zostać rodzajem rezerwatów; boć przecie ich  zb io ry  m ają charakter 
specyficzny, dając obraz etapu naszej h is to r ii k u ltu ry , są źródłam i do 
dz ie jów  m uzealn ictwa polskiego. D la każdego jest jasne, że zarówno 
komasacja, ja k  i  przegrupowanie zb io rów  m ożliwe jest ty lk o  po uprze­
dnim  ich  upaństwow ieniu; ja k  długo bow iem  is tn ie ją  muzea samorzą­
dowe, m ie jskie , fundacyjne, pryw atne, tow arzystw  i  koście lne, nie 
może być  o tym  m owy. N iew ą tp liw ie  są to  posunięcia rew olucyjne , 
ale bez nich muzea w  Polsce nie będą n ig dy  uspołecznione. Dopiero 
po upaństw ow ieniu, komasacji! i  przegrupowaniu po lsk ich  zb io rów  m u­
zealnych. uzyskam y kblka muzeów na poziomie europejskim , k ilka n a ­
ście m niejszych również dobrych  i  k ilkadz ies ią t regionalnych.

Jakie ty p y  muzeów p ow inny w  Polsce istnieć?
Żeby dać na to  pytan ie  odpowiedź, m usim y zastanowić się nad 

strukturą  dotychczasowego m uzealnictwa naszego i, dalej idąc, euro-
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piejskiego. O danych typach muzeów mi-e decydują  ty lk o  potrzeby 
badawcze czy dydaktyczne, ale taikże specyficzne w arunk i zdobywa­
n ia  i. konserw owania  eksponatów. Z ¡tych przyczyn is tn ia ły  u mas do 
r. 1939 muzea sztuki, etnograficzne, archeologiczne i  historyczne. Trzy 
ostatnie typ y  muzeów posiadały eksponaty, ¡obliczane na zaspakajanie 
potrzeb- poznawczych w  przeciw ieństw ie  do typu  pierwszego, w  k tó ­
rym  ekspozycje m;ia ły  przede w szystkim  dostarczyć widzom przeżyć 
estetycznych. A  mim-o to- ostatnich trzech typów  muzeów m)ie łączono 
w całość, bo ¡¿Iwa z nich tj. muzea etnograficzne i arohieoloigiezno-pne- 
historyczne reprezentowały g łów nie  ku ltu rę  m ateria lną ludów  ży ją ­
cych ma n iskim  stoipnliu rozw oju, zaś muzea historyczne grom adziły- 
źródła, k u ltu ry  m ateria lne j i duchowej ludów  zaawansowanych w roz­
w o ju  cyw ilizacy jnym  ludów  ¡historycznych. Co w ięcej -— nawet m u­
zea etnograficzne i  archeologiczne, mimo ?& w  n iektó rych  miast-aich 
tw o rzy ły  jedną całość muzeologiczną (¡nip. Muzeum Etnograficzne w  Ło­
dzi, któ re  posiadało również dział archeologiczny), w  zasadzie organ i­
zowane b y ło  oddzielnie, bo posiadały eksponaty ’inaczej zbierane (je ­
dne z poszukiwań terenowych —  drugie z w ykopalisk) i  w ym agały 
innej techn ik i konserw acyjnej, a zatem odmiennie wykszta łconych 
muzeologów.

Biorąc pod ¡uwagę te w szystkie  czynnik i, Uważam, że pow inn iśm y 
zachować, ja k  dotąd, 4 zasadnicze typ y  muzeów, a to: muzea -sztuki, 
muzea etnograficzne, muzea archeologiczne i muzea historyczne.

Muzea historyczne w łaściw ie, is tn ia ły  u nas ty lk o  z nazwy. Prze­
c ię tny po lsk i w idz muzealny przez muzeum historyczne rozumie m u­
zeum pam iątek h is to rycznych ; a w ięc ko lekc ję  starej zbronli, m undu­
rów, p o rtre ty  k ró lów , jakąś s.za-blę Sobieskiego, -tabakierkę Kościuszki 
itp . Obecnie n  o o tak ie  „m uzea’ h istoryczne" mam chodzi, zresztą 
należą orne już do przeszłości ja k  ,.Św iątynia Sybilllii" i je j podobne.

W  Polsce muszą powstać muzea historyczne, w  k tó rych  ekspozycje 
p rzy pomocy dokum entów  -pisanych ii- drukowanych, obrazów, szty­
chów, wszelkiego rodzaju w y tw o rów  k u ltu ry  m ateria lne j ii, dzie ł sztuki 
dadzą p rzekró j dziiejów narodu na -tle dzie jów  -europejskich. Muszą one 
dać obraz dzie jów  w  św ie tle  źródeł, w  św ietle p raw dy h&to-rycznej, 
bez tendencyjnego tuszowania wszystkiego, co n iewygodne. Ekspozy­
cja muze-um historycznego w  naszym rozum ieniu ma pokazać w  opar­
ciu -o źródła, praw id łow ość proc.esów historycznych, ma być podana' 
w  ta-kii-ej form ie, -aby w idz m ógł na konkretnym  m ateria le źród ło ­
w ym  śledzić rozw ó j społeczeństwa europejskiego na, poszczególnych 
jego- etapach, od -staniu dzikości ¡i- -barbarzyństwa, poprzez ustro je  n ie ­
w oln iczy, feudalny i  kap ita lis tyczny do ustro ju  socjalistycznego-. By
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zrozum iał, że socja lizm  to n ie u c h ro n n y  etap w  procesie rozw oju  ludz­
kości, a rew olucje  są p raw id łow ym  przejściem z jednego u s tro ju  go­
spodarczo-społecznego w  drugi.

D ale j, jeś li chodzi o sprawy polskie, ekspozycja historyczna musi 
pokazać ca łokszta łt dz ie jów  Polski, ale nie ty lk o  d z ie jów  k ró lów , m a­
gnatów, duchow ieństwa i  szlachty, lecz dzie je  w szystkich  k las społecz­
nych, a wlięc dzieje chłopów, dzie je  mieszczaństwa i  dzieje robotn i­
kó w ,'d z ie je  polityczne i w ojskowe, społeczne iii gospodarcze, twórczość 
naukową i artystyczną, p rodukc ją  dóbr m ateria lnych, rozw ój techn ik i 
i związane z, ty m  k o n flik ty  i  przem iany społeczne, dilężkie. położenie 
chłopa pańszczyźnianego, ruchy wyzwoleńcze chłopskie, postępowe 
prądy wśród ¡inte ligencji, narodziny polskiego p ro le ta ria tu  w  miastach 
i  po wsiach, jego organizację i  w alkę klasową, je.go k lęsk i i  zw ycię ­
stwa, słowem te wszystkie m oto ry  procesu dziejowego', k tó rych  po ­
znanie pozw oli masom zrozumieć dzisiejszą poilską rzeczywistość, po ­
zw o li uśw iadom ić widzom, że te przem iany gospodarcze, społeczne 
i polityczne, jak ie  za is tn ia ły  w  dzisiejszej Polsce, są koniecznością 
dz ejową.

Tak pom yślane ekspozycje spełnią nie ty lk o  ważną funkc ję  ośw ia­
tową, ale przede wszystkim  poliityczno-wychowawczą. I d latego zna­
czenia muzeów historycznych jes t d la  nas .tak bardzo doniosłe. Zaryzy­
ku ję  tw ierdzen ie , że w  ch w ili obecnej muzea h istoryczne są p iln ie jszą 
koniecznością społeczną, an iże li muzea sztuki. Bowiem pierwszym  
i najważniejszym  postulatem  ku ltu ra lnym  jest ukształtowanie św ia to­
poglądu dzisiejszego pokolenia, dalszym dopiero —  podniesienie jego 
k u ltu ry  estetycznej.

Po tych  uwagach zasadniczych o istocie  i  zadaniach muzeów h isto ­
rycznych, przejdę do przedstaw ienia m ojego poglądu na sposób re a li­
zacji muzeów h istorycznych w  Polsce. Ponieważ n ie  posiadam y w  tym  
k ie runku  tra d yc ji, n ie posiadamy w ykszta łconych h istoryków -m uzeolo- 
gów, n ie  posiadam y na razie ani jednego muzeum historycznego w  sen­
sie w yżej w ym ien ionym , konieczne jest:

1) Stworzenie specjalnej kom is ji przy M in is te rs tw ie  K u ltu ry  
i Sztuki w  porozum ieniu z M'lTtstersltwem Ośw iaty, k tó ra  (by zebrała 
grono archeologów, h is to ryków  ił etnografów, chcących poświęcić się 
Pracy w  muzeum h istorycznym .

2) W ysłan ie  przyszłych p racow n ików  muzeów historycznych na 
studia muzeologiczne za granicę (Paryż— Moskwa).

3) Stworzenie na razie jednego wzorowego M uzeum  H istorycznego 
>■ któ rym ś z m iast un iw ersyteckich , z następującym  niezbędnym  p e r­
sonelem naukowym : dyrektor (h is to ryk lub archeolog), kustosze
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(ardheolog-preih!fetoryk , etnograf, h is to ryk  ewentualn ie num izm atyk łub 
znawca broni, b ib lio tekarz  eweot. arch iw ista), techn icy  (malarz, rysow ­
n ik , m odelator, kartogra f, fo tograf), p rzewodnicy (dla pradzie jów  Pol­
ski, wczesnej h is to rii, Po lski p rzedrozbiorowej, Polski po rozbiorach 
i  Polski Odrodzonej),' redaktor w ydaw n ic tw  muzealnych, k ie ro w n ik  
i  dw a j laboranci w  pracow ni konserw atorskie j oraz p racow nicy adm i­
n is tra c ji (k ie row n ik , sekretarz, in tendent, kasjer, woźni, służba).

.Takie zadania wstępnie m ia łoby nowoutworzone muzeum h is to rycz­
ne? Przede wszystkim  zbieranie m ateria łu  źródłowego (dokumenty, za­
bytki!) w  oryg inałach, lub  w  reprodukcjach (fotografie, rysunki, odle­
w y, m akiety, p lany, mapy). Następnie se lekcja  m ateria łu, nadającego 
się do ekspozycji i  zbiorowe opracowanie p lanu ekspozycji (referaty 
poszczególnych specjalistów , konferencje). Z ko le i p rzygotow yw an ie  
napisów objaśniających, cy ta tów  ze źródeł, tłumaczenie tekstów  i t. p.

Z abytk i o ryg inalne (duży nacisk na w y tw o ry  k u ltu ry  m ateria lne j, 
narzędzia pracy, maszyny) oraz pomoce ekspozycyjne b y ły b y  tw o ­
rzywem , z któ rego zespół p racow n ików  naukow ych, ośw iatowych 
i  technicznych sporządzi w łaściwą wystawę.

Co należy rozumieć przez pomoce ekspozycyjne? Już muzea sta­
rego typu  próbow ały  posługiwać się pomocami ekspozycyjnym i (odle­
wam i g ipsow ym i rzeźb, późnie j fotografiiami i p lanam i), b y ły  to je ­
dnak p róby dorywcze, mlie przemyślane konsekwentnie, fragm entarycz­
ne. Dopiero (idea uniw ersalnych ekspozycyj h istorycznych (dzieje da­
nego k ra ju , czy narodu od najwcześniejszych okresów do na jnow ­
szych) w yznaczyła  ważną rolę pomocom ekspozycyjnym . N ie jedno ­
kro tn ie  w  h raku  o ryg ina lnych  źródeł dokum entalnych czy zabytko ­
wych, pomoce ekspozycyjne w ysuw ają  się na p lan  pierwszy, stając 
się podstawowym  elementem ekspozycji.

W  zakres pom ocy ekspozycyjnych wchodzą:
A . Kopie źródeł o ryg ina lnych.
B. Rekonstrukcje pom ników  zabytkow ych czy też wydarzeń h i­

storycznych.
C. W yjaśn ien ia  słowne (napisy).
■ad A . Do ko p ij źródeł zaliczamy: 1. Fotografie (pomników, doku­

mentów); 2. O d lew y gipsowe (rzeźb, budow li); 3. M odele (arch itekto­
niczne, narzędzi technicznych); 4. Rysunki, (przerysy pieczęci, monet, 
m edalionów  i  t. d.); 5. Teksty źródeł w  przekładach.

aidi B Rekonstrukcje mogą być w  postaci: 1) rysunków  (pomniki 
arch itekt., kostium y, broń, odtworzenia seeini h istorycznych ja k  b itw y f 
koronacje, tr ium fy , pak ty ). 2) M ak ie t (budow li, św iątyń, portów , mo­
stów, urządzeń w ojennych, maszyn, wnętrz mieszkań, miast, osiedli.
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zamków, grodów). 3) M ode li (w o jow n ików  uzbrojonych, la le k  w  stro­
jach epoki, okrę tów  w ojennych, sta tków  handlowych, sprzętów i  t. p.).

ad C. W yjaśn ien ia  mają na celu lepsze zrozum ienie zabytków , lich 
ko p ij i  rekonstrukcy j. Podzielić je  można na 1) napisy, 2) w ykresy sta­
tystyczne i  tabele chronologiczne, 3) mapy !L p lany.

Zarówno podczas prac przygotow aw czych ja k  i  w  trakcie  urzą­
dzania w ystaw y personel m uzealny m usi zasięgać porady u specja li­
stów  różnych dziedzin, zapraszając ich  na konsu ltac je  (wynagradzane 
przez dyrekc ję  muzeum).

Równolegle z akcją p rzygotow an ia  ekspozycyj, w inna isc praca 
nad porządkowaniem  magazynów (te „m agazyny" można urządzić tak, 
aby każdy m ógł je  zw iedzić z kata log iem  naukow ym  w  ręku. Z w ie ­
dzaliby je  już raczej naukowcy, czy też ci, k tó rych  one specja ln ie  
interesują) i  p racow ni naukow ej, w  k tó re j p racow n icy n aukow i z poza 
muzeum m og liby  na każde żądanie m ieć udostępnione zaby tk i m u­
zealne d la  sw ej p racy badawczej. Do tego celu w inne być zaprowa­
dzone ka rto tek i, a lbum y fo tog ra fij (na życzenie p racow n ika  za opłatą 
może być sporządzona odb itka  k lisz, k tó re  przechowuje się w  arch i­
wum klisz) i  b ib lio te ka  muzealna podręczna.

Muzeum historyczne już w  swym  początkowym  stadium  organiza­
cy jnym  m usi posiadać własne w ydaw nictw a, bez k tó rych  należycie 
nie w ype łn i zadań ośw iatowo-wychowawczych. Do na jkon ieczn ie j­
szych należeć będą:

a) p rzew odn ik  po ekspozycji; i _ ,
b) p rzew odnik po czasowych wystawach (muzeum bow iem  obok 

stałej ekspozycji musli urządzać w ystaw y czasowe dla pew nych za­
gadnień np. C hłopi w  Polsce. Powstanie Kościuszki, Ruch robotniczy 
w  Polsce itd .

c) katalogi, naukowe;
d) k w a rta ln ik  m uzea,Ino-hM oiyczny, w  k tó rym  umieszczanoby 

sprawozdania z dzia ła lności m uzealnej, pub likow an ie  now ych nabyt­
ków  m uzealnych, przegląd lite ra tu ry  muzealnej, k ro n ika  muzeum itp . 
Iw typ ie  B u lle łin  o i the M etropo litan  Museum of A r t  w  N ow ym  Jorku).

e) M iesięczn ik h istoryczny.
Pismo to b y ło by  poświęcone p u b lik a c ji źródeł h istorycznych, p i­

sanych (w przekładach polskich) oraz źródeł zabytkow ych  (w  repro­
dukcjach fotograficznych) wszystko z w yczerpu jącym i komentarzami. 
W  początkow ych zeszytach możnaby w y ilus trow ać w szystkie  zabytk i 
z ekspozycji oraz wszystkie  c y ta ty  źródeł, umieszczone w  ekspozycji 
w  przekładach polskich. W  ten  sposób treść ekspozycji jeszcze bar­
dzie j sta łaby się dostępna d la  szerokich mas, a zwłaszcza dla m łodzie­



3 9 4 KA ZIM IE R Z M AJEW SKI

ży. M iesięczn ik m ia łby zdecydowanie charakter popa lam y, a więc 
obok pub likow an ia  źródeł, posiadałby a rtyku ły  in form acyjne , wska­
zów k i b ib liogra ficzne dla samouków, wskazówki dla urządzających 
w ystaw y h istoryczne po- szkołach i  św ietlicach, b y łb y  zbiorem w iado­
mości naukowych, u ję tych  przystępnie, które zaszczepiałyby w  na­
szym społeczeństwie ku ltu rę  historyczną.

¡Również ważnym czynnik iem  jest praca oświatowa. Ekspozycja h i­
storyczna spełni1 bow iem  dopiero wówczas ca łkow icie  swą funkcję  
społeczną, gdy będzie posiadać dobrze zorganizowany aparat oświa­
tow ców  tj. p rzew odników  specjaln ie wykształconych, do oprowadza­
nia publiczności (wycieczek, w iększych grup- osób zgłaszających się 
na zamówioną godzinę) po ekspozycji oraz pre legentów , wygłaszają­
cych -cykle w yk ładów  naukow o-popułam ych (już to  w  muzealnej sali 
w yk ładow ej z przeźroczami, już 'to w  salach ekspozycji), zaplanowa­
nych i  ogłoszonych do publicznej wiadomości. Prelegenci tacy m ogliby 
na zamówienie m ieć odczyty w  szkołach, św ietlicach i; t. p.

Tak pojęte ekspozycje w  muzeach h is torycznych staną silę don io ­
s łym  czynn ik iem  w  podindiesiieiniu w iedzy ¡historycznej w  naszym społe­
czeństwie karm ionych dotąd legendarne j\ staną się ważnym fundamen­
tem w  przebudowie światopoglądu pokolenia, wchodzącego w  żyaie,

Sumując w y n ik i rozważań nad stanem i  potrzebami muzeów 
w  Polsce, pod kątem  ich  ekspozycji, a wiięc ich  Inajlistotniejszej fu n kc ji 
społecznej, możemy powiedzieć, że muzea po lsk ie  w  okresie m iędzy­
w ojennym  m ia ły  charakter e lita rn y . N ieliczne z nlich (Warszawa, K a­
towice) rozw ija ły  p lanow ą akcję w  budow aniu  ekspozycji, pod kątem 
potrzeb szerszych w arstw  konsumentów, p rzy czym b y ły  to  przewa­
żnie ekspozycje w  muzeach sztuki. Ekspozycje w  muzeach etnogra­
ficznych, archeologicznych ,i h istorycznych n ie  docenia ły nowocze­
snych zdobyczy d y d a k ty k i muzealnej i  dlatego swej fu n kc ji społecz­
nej iniie spe łn iły  w  stopniu należytym.

Przystępując do organ izacji muzeów w  Polsce, na leży wszystkie 
muzea upaństwowić, dale j przeprowadzić komasację zb io rów  p row in ­
cjonalnych, w  końcu w miastach w!i,elumuzealnych zb io ry  przegrupo­
wać. Zachować należy zasadniczo cztery ty p y  muzeów, a to muzea 
sztuki, etnograficznie, archeologiczne i  Ihistoryczne.

Muzea historyczne należy zorganizować wedle nowoczesnych po­
s tu la tów  muzeologicznych, ja k  ośrodki p racy badawczej a zarazem 
placówki] dydaktyczne, ekspozycje tydh muzeów mają bowiem speł­
niać nie ty lko  rolę oświatową, lecz także polityczno-wychowawczą.

UNIWERSYTET WROCŁAWSKI
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JA N  M YDLARSKI .
/

Co w niosła antropologia polska  
do nauki św iatow ej?

K iedy w  po łow ie  zeszłego stu lecia antropologia wyodrębnia się jako 
oddzielna gałąź nauki, stając się dziedziną, budzącą powszechne 

zainteresowanie, zachodnio-europejskie p rądy  um ysłowe nie są obce 
i polskim  uczonym. Świadczy o tym  w ym ow nie  fakt, żę k iedy  pierwsza 
katedra antropologii! powsta ła w  roku  1850 w  Paryżu, to  już w  cztery 
la ta  później następna z k o le i powstaje w  K rakow ie. Wówczas to  zna­
kom ity  fiz jo log  pro-f. Józef 'Majer w  roku 1854 rozpoczyna w yk ła d y  an­
tropo log ii w  U niw ersytecie  Jagiellońskim .

Należy tu  nadmienić, że antropologia polska poczęła się z ducha _ 
patriotycznego, gdyż Józef M a je r rozpoczął swe w yk ła d y  antropo logii 
jako  protest, przeciwko germanizacji U niw ersyte tu  Jagiellońskiego. 
Gdy zarządzeniem władz austriackich wszystkie przedm ioty obowiąz­
kowe m ia ły  być w ykładane w  języku niem ieckim , M a je r rezygnuje 
z ka tedry fiz jo lo g ii, k tó rą  zajm ował i rozpoczyna w ykładać w  języku 
polskim  antropologię, jako  przedm iot nadobowiązkowy.

Pierwszy okres rozw oju  antropo logii po lsk ie j, w ype łn iony głównie 
działalnością Józefa M a je ra .i Izydora Kopernicfciego, nie przynosi u jęć 
o ryg ina lnych. Nadążając jednak za rozwojem  tej gałęzi: w iedzy na za­
chodzie Europy zysku je  powszechne uznanie. Podkreślić tu należy 
przeprowadzenie pierwszego' zd jęcia  antropologicznego byłego zaboru 
austriackiego, czym podówczas n iew ie le  k ra jó w  Europy mogło się 
poszczycić. Jednakowoż działalność obydwóch wyżej w ym ienionych 
■pionierów antropo logii wzbudzić musiiała szerokie zainteresowanie tą 
nową dziedziną w iedzy wśród naszego społeczeństwa. Świadczy o tym  
fakt, że k iedy  po śm ierci Izydora Kopernickiiego (1891] i  Józefa M ajera 
i 1899) ośrodek k rakow ski pozostaje przez dłuższy czas nieczynny, 
znajdują się liczn i kontynuatorzy prac szko ły k rakow sk ie j, g łów nie  
spośród lekarzy prow incjona lnych byłego zaboru rosyjskiego. Należą 

■ do nich przede wszystkim  Danliłowicz-Strzelbscki, Kosderadzki, O lech­
nowicz, Rutkowski, Tołwiński:, W ściekłfca  i  Zakrzewski. W  roku  1905 
zakłada w W arszaw ie pierwszą pracownię antropologiczną Kazim ierz 
Stołyhwo. N iew ą tp liw ie  pod naciskiem tego dużego zainteresowania 
decyduje się wreszcie w  roku 1908 rząd austriacki ima obsadzenie k a ­
tedry antropo logii, opróżnionej po  Kopern ickim , k tó rą  obejm uje Ju lian  
t  alko-Hryncewlicz. W  pięć la t późnie j opróżniona przez Ciszewskiego
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katedra e tno log ii w  un iw ersytec ie  lw ow skim  zostaje przemianowana 
na katedrę antropo log ii i  e tno logii, k tó rą  obejm uje Jan Czekano-wski. 
N a terenie W arszaw y w yb itną  działalność, zwłaszcza popularyzacyjną 
rozw ija  Ludw ik  K rzyw ick i. Już przed pierwszą w ojną  św iatową pow ­
stają zatym trz y  ośrodki antropologiczne, t. j. k rakow sk i, lw ow sk i 
i  warszawski, k tó rych  dzia łalność naukowa jest na ty le  duża, iż 
z chw ilą  uzyskania niepodległości; antropologia polska posiada już sze­
reg m łodych specja listów , wykształcoiniych w  k ra ju . Jej bu jny  rozkw it 
w  okresie do drug ie j w o jn y  św iatow ej jest nie ty lk o  bardzo- różno-ro­
dny i wszechstronny ale i  na ty le  o ryg ina lny, że w  śwćato-wej lite ra ­
turze naukow ej m ów i się już o „po lsk ie j szkole antropo logicznej". 
Zdobyte w  ty m  okresie powszechne uznanie -dla osiągnięć po lsk ie j an- 
Iropo-logii po-zwala po  drugie j w o jn ie  św iatow ej na je j znacznie szer­
sze ugruntowanie się -organizacyjne. K iedy  -bowiem przed rokiem  1939 
stan je j o rgan izacyjny n ie  w ie le  się posunął naprzód od roku  1914, 
gdyż is tn ia ły  ty lk o  dwliie ka ted ry  un iw ersyteckie  w  Kr-ako-wie i  we 
Lwow ie, ja k k o lw ie k  -antropologia b y ła  w ykładana na wszystkich p o l­
skich un iw ersyte tach  —: to- obecnie w szystkie  nasze u n iw ersy te ty  bądź 
posiadają już e taty ka tedr antropo logii, bądź też zabiegają o ich  u tw o ­
rzenie. Obecnie prze-t-o można m ieć nadzieję, że w raz z uzyskaniem 
szerszej podstawy organ izacyjne j i  zapewnieniem b y tu  antropo logii 
po lsk ie j trw a ły  je j rozw ój będzie zapewniony.

G łównie trzy  k ie ru n k i w y b ija ją  się w  -antropologii po lsk ie j na 
p lan  pierwszy, wnosząc nowe w a lo ry  do nauki św iatow ej. P ierwszy 
z niich do tyczy antropomorfo-l-ogii części m iękk ich  i  reprezentowany 
b y ł przez warszawską szkołę 'Edwarda Lotha, kon tynua to ra  prac, za­
początkowanych jeszcze w  19-t.ym w ieku  przez Teofila  -Chudzińskiego, 
pracującego w  Paryżu. Loth swoją pracą p. t. Beiträge zur A n th ropo lo ­
gie der N egerw eichteile  S tuttgart 1912 (N iemcy nazw ali ją  eine 1bahn­
brechende A rbe it), rozpoczyna na szeroką skalę zakro jone badania po­
czątkowo i -głównie nad różnicam i rasowym i w  umięśnieniu. Opraco­
w uje p rzy tym  specjalną technikę pom iarową, k tó ra  p rzy jm u je  się po­
wszechnie. Następnie rozszerza stopniowo swoje zainteresowania na 
--nne grupy narządów w ew nętrznych oraz na s-tudi-a porównawcze, do­
tyczące Naczelnych. Prace rozpoczęte przez E. Lo-tha obejm ują stop­
n iow o  swym w p ływ em  coraz szersze k ręg i badaczy poza Polską, co 
doprowadza w  końcu do m iędzynarodowego zrzeszenia uczonych, za j­
m ujących się badaniamii części m iękkich  człow ieka. Duszą tego -towa­
rzystwa b y ł Edward Loth. Wymiiik prac nad tym i zagadnieniam i u ją ł 
Loth w książce p. t. A nth ropo log ie  des parties molies, W arszawa— Pa­
ryż 1931 r. (538 sir.). Książka ta  wzbudziła; powszechne zainteresowa-
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riJiie i  uznanie, rozszerzyła ona bowiem znacznie pole wndzenia antro­
po log ii, przenosząc zainteresowania z m ate ria łu  kostnego, k tó rym  się 
dotąd przeważnie zajm owała, także na części m iękkie  człow ieka, dając 
tym  pełnie jszą charakterystykę  rasową, mogącą miieć też i  poważne 
znaczenie praktyczne. Z d rug ie j strony i to w  znacznie w iększej m ie­
rze in teresow ały Lotha zagadnienia filogenetyczne. A na lizu jąc po­
szczególne cechy z filogenetycznego punktu  w idzenia, starał stię on, 
u jąć w łaściwe cz łow iekow i współczesnemu K ie runk i rozwojowe, k tó ­
re by pozw ala ły  przewidzieć przyszłość rozw oju  rodzaju ludzkiego. 
Syntetyczne u jęcie  tych  zagadnień podał Loth w  trzech książkach, 
z k tó rych  pierwsza C z łow ek  przeszłości ukazała się przed w ojną, zaś 
następne’ Człow iek teraźniejszości oraz Człow iek przyszłości, k tó re  
■opracowane b y ły  bezpośrednio przed ostatnią w ojną  oraz w  czasie 
okupacji, a k tó rych  rękopisy na szczęście ocalały, już w kró tce  ukażą 
się w  druku. Są to u jęc ia  mawskróś oryg ina lne, jednakowoż z om ówie­
niem  ich muszę się wstrzymać do czasu ukazania się ich  w  druku. 
W  każdym  jednak razie w  zagadnieniach, dotyczących antropo log ii 
części m iękk ich  Polska b y ła  na jin tensyw n ie j pracującym  środow i­
skiem, o znaczeniu m iędzynarodowym . Zagadnieniem form  neander- 
ta lsk ićh  za jm ował się K. Stołyhwo, wygłaszając tezę o p rze trw aniu  
form  neanderta lo ida lnych aż do czasów historycznych. Było  to odważ­
nym  przeciwstaw ieniem  się na jw yb itn ie jszem u podówczas antropo lo ­
gow i iniemieckiemu G. Schwalbemu. Szereg dzisiejszych antropologów 
uznaje słuszność stanowiska K. S to łyhw y.

Drugą dziedziną, w  k tó re j antropologia po lska 'os iągnę ła  poważne 
w yn ik i, b y ły  zagadnienia zw iązku m iędzy środow iskiem  a budową 
ciała, g łów nie  wzrostem. Zapoczątkowanie tego rodzaju badań w y ­
n ik ło  również z ducha patriotycznego, w  tym  w ypadku z g łębokie j 
trosk i o b y t i wartość bio log iczną narodu. Rozpoczyna te prace W . 
W ściekł ca artyku łem : Czy się wyradzamy?  Warszawa 1888 r. Prace 
te kon tynuu ją  da le j przede w szystk im  A . Zakrzewski, W . To łw iński,
K. Kosieradztoi, J. Czekanowski, J. M y d la rsk i i  in n i. W szystkie  te ba ­
dania opierają się na o lbrzym im  m ateria le  poborowych. Ogólnym  w y ­
n ik iem  tych  prac jest przede wszystkim  stw ierdzedie, że na wzroście 
odb ija ją  się z jednej strony czynn ik i rasowe, uwarunkowane momen­
tam i dziedzicznymi, z d rug ie j jednak s trony  proces rozw o jow y wzro- 
stu jest w  znacznym stopniu m odyfikow any momentami ekonom icz­
nymi, innym i s łow y dobrobytem . W szyscy d i autorzy stw ierdza ją  pod­
noszenie się wzrostu poborowych. To podnoszenie się wzrostu pobo­
row ych polega przede w szystkim  na przyspieszeniu procesu wzrostu 
skutkiem  popraw y w arunków  bytu. Ta ogólna tendencja nne do tyka
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jednak rów nom iernie wszystkich warstw  ludności. Tak n. ;p. w  ostat­
n ich  latach przed drugą w ojną  św iatową wśród ludności żydowskiej 
stw ierdzono podobną tendencję podnoszenia się wzrostu poborowych. 
Jednakowoż równolegle z tą tendencją zw iększała się ska la  wahań 
wzrostu, co dowodzi zwięlcszetnlia się różnic w  stopie życ iow e j .poszcze­
gólnych w arstw  społecznych te j ludności. Tendencja do podnoszenia 
się wzrostu poborow ych w  ostatni ich dziesiątkach la t jest praw ie po­
wszechną w  różnych państwach, europejskich. Jest to n iew ą tp liw ie  
związane z o lb rzym im i przeobrażeniam i społecznymi, jak ie  ¡się doko­
na ły w  d rug ie j po łow ie  19-go w ieku. Oprócz te j tendenc ji stw ierdzono 
jednak na te ry to rium  Polski drobne wahania roczne, któ re  według 
badań polskich są elektem  ¡drobnych kon iunk tu ra lnych  flu k tu a c ji go­
spodarczych. Najważniejszą ro lę  zdają się tu odgrywać w a run k i b y tu  
dziecka w  pierwszych latach jego rozwoju. Badania nad wzrostem 
w ykaza ły ponadto zależności ekonomiczne poszczególnych warstw  
społecznych. W  ten sposób polskie  badania nad tym  zagadnieniem 
w ykaza ły, że wzrost jest bardzo ważnym wskaźnikiem  zmian, dokony- 
w ujących się w stopie życiow ej ludności. Oczywiście w  jeszcze s il­
n iejszym  stopniu an iże li wzrost zależny jest od ogólnych w arunków  
ekonom icznych i  ciężar ciała. Obie te cechy zarówno wzrost ja k  i cię­
żar ciała poborowych, są bardzo ważmyija m ie rn ik iem  do  oceny zmian 
w  stosunkach gospodarczych danego kra ju , a wykazanie tego jest 
poważnym, osiągnięciem nauki po lskie j.

W  zw.ązku z tymi':, ¡badaniami; wzrostu i ciężaru ciała poborowych 
sto ją także badania nad rozwojem  dziecka. Zagadnieniom tym  pośw ię­
cone są g łów nie  prace, wychodzące z Zakładu A n trop o lo g ii U n iw e r­
sytetu Jagiellońskiego oraz. z Zakładu A n trop o lo g ii U niw ersyte tu  Po­
znańskiego a poczęści też ii ośrodka warszawskiego. W ym ien ić  tu na­
leży prace O. Spiitaer-W iillerowęj, M. Ćwirko-Godyckiiego, B. Jasii- 
ckiego, M. L jpców ny, J. M ydlarsk iego i innych. Najważniejszym, w y ­
nikiem  tych prac jest stw ierdzenie, że w  tempie rozw ojow ym  u dzieci 
zachodzą wyraźnie różnice rasowe obok różnic środow iskowych. N a j­
powolnie jsze tempo, rozw ojow e w ykazu je  rasa nordyczna, natomiast 
wszystkie inne sk ładn ik i antropologiczne posiadają szybsze tempo 
rozwojowe. 1 Stwierdzono ponadto odmienną dynam ikę  rozwojową 
sprawności ruchowej u  m łodzieży różnej p łc i, oo uwarunkowane jest 
momentami b io log icznym i. W skazuje to na konieczność odmiennych 
metod wychow ania  fizycznego d la  obydwóch p łc i.

Badan-a J. M ydlarskiego, H. M ilice ro w e j oraz B. Skerlja, przepro­
wadzone na m ateria łach Akadem ii W ychow ania  Fizycznego, pozw o liły  
na zorientowanie się z jedne j strony co do w p ływ u  ćwiczeń fdzycz-
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nych r.3 zm iany m orfologiczne m łodzieży, a z d rug ie j strony pozwo­
l i ły  na w yk ryc ie  w rodzonych dyspozycji, tkw iących  w  budowie ustro ­
ju, k tó re  w arunku ją  k ie ru n k i specja lizacyjne sprawności ruchowej. 
Badania nad cyk lem  rozw ojow ym  kob ie t (występowanie k lim akterium ) 
przeprowadzała E. S tołyhwowa, w ykazując, że pod tym  względem za­
chodzą różnice rasowe. Była to  p ierwsza tego rodzaju praca, wykonana 
na m ateriale indyw idua ln ie  rasowo określonym .

W  dziedzinie badań nad dziedzicznością dużym  osiągnięciem b y ło  
wykazanie, że etatystycznie u jęcie ogólnego -prawa dziedziczności, 
dane przez K. Pearsona, jako  t. zw. Lew c i ancestral hered ity  da się 
pogodzić z em p iryczn ie , stw ierdzanym i współczynnikam i dziedziczno­
ści, jeś li się p rzy jm ie , że są one konsekwencją praw  Mendla.

Pierwsze statystyczne u jęc ie  ogólnego prawa dziedziczności dał 
F, Galto-n. W edług niego potom kow ie dziedziczą swe własności' po 
rodzicach w po łow ie , po dziadkach w  ćwćerdi, po pradziadkach w ós­
mej części i  t. d. W  n iedługim  jednak czasie po tym  u jęc iu  zo rien to ­
wano się. żc prawo- to w  form ie danej przez Gąltona jest sprzeczne 
z obserwowanymi- faktam i. N ie  pom ogły też próby usunięcia tych 
sprzeczności, przedsiębrane przez K. Pearsona. Dopiero J. Czekariow- 
sk i wykazał, że uwzględnienie praw  M endla  doprowadza do- zupełnego 
uzgodnienia Law of ancestral hered ity  K. Pearsona z w ie lkościam i 
em pirycznie o trzym yw anych w spó łczynn ików  dziedziczności. S tw ie r­
dził on przy tym , że w spó łczynn ik i dziedziczności są p rzy  b raku  domie 
nac ji w ie lkościam i sta łym i, wynosząc d la  różnych kategorii' potom ­
ków  0,5■ — 0,25; —  0,125, i t. d., zaś p rzy dom inacji są one funkcją  
ilośc i ddm inantów  (względnie recesywów) w  grupie badanej. Pod 
względem m ateria łow ym  olbrzym ie znaczenie dla rozw oju  po lsk ie j 
antropo logii m ia ło  w ojskowe zdjęcie antropologiczne Polski, dokony­
wane pod k ie runk iem  J. M ydlarskiego. Zebrano- tam pom iary żo łn ie ­
rzy oraz poborow ych w  sumie około- 150 tys ięcy osobników. M ate ria ł 
ten b y ł jedyn ie  częściowo pub likow any, a dw.a to-my ostatecznego w y ­
dawnictwa, oddane do- d ruku  i już złożone, u leg ły  w  czasie w o jny  
zniszczeniu. N ieste ty i- m ateria ł skutkiem  działań w ojennych  w  w ię k ­
szości zaginął. W ie lk ie  zinaczeniie międzynarodowe m ały również w y ­
nikli badań J. Czekam-o wsfciego, przeprowadzone w  czasie jego w y ­
praw y a frykańsk ie j a dotyczące ludności m iędzy N ilem  a Kongo-.

Najważniejsze jednakowoż w y n ik i antropolo-g'i po lsk ie j leżą 
W dziedzinie badań nad system atyką rasową i na-d s truktu rą  populacji. 
W łaśnie badania w  tym  zakresie w y tw o rz y ły  oblicze odrębnej «zko ły  
antropologicznej ;i w n ios ły  bardzo-(istotne wartości do nauk i św iatow ej. 
Charakterystyką po lsk ie j szko ły antropologicznej jest połączenie an-
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Sielskich metod s ta tys tyk i m atematycznej z niem iecką techn iką pomm- 
row ą oraz rozpatryw anie  s tru k tu ry  p opu lac ji jako  e fektów  procesu 
krzyżow an ia  się ludności. Twórcą te j szkoły i  je j g łów nym  przedsta- 
wiicielem jest Jan Czekanowski. Pozatem w yb itn y  udzia ł w  rozbudo­
w ie  ogólnych założeń te j szkoły b io rą  B. Rosiński, K. Stojanowskt, J. 
M yd larsk i, S. K lim ek, T. Henzel, S. Czoirtkower, S. Zejmo-Żejm is, R. 
Jendyk, I. M icha lsk i i  Inni. Prócz tego zagadnieniu temu poświęcają 
w ie le  uwagi K. Stołyhwo, E, Stołyhwowa, H. Szpidbaum i  iinńi.

Pierwsze w ie lk ie  osiągnięcia po lsk ie j antropo log ii w  tym  wzglę­
dzie są przede wszystkim  natu ry  m etodologicznej. Jeśli się przegląda 
pracp antropologiczne, mające nia celu analizę typologiczną populacji, 
ta k  ^ końca X IX  ja k  li, początku X X  Wieku, uderza przede _ wszyst­
k im  nieporadność w  analizie m ateria łu  i  bezradność w  ilośc iow ym  
u jęc iu  je j składu. Ta nieum iejętność indyw idua lnego  określania raso­
wego b y ła  n iew ą tp liw ie  przyczyną kryzysu, ja k i antropologia przezy 
w ała na przełom ie tych  Wieków. Zazwyczaj ograniczano się do ste­
reotypowego obliczania średnich arytm etycznych poszczególnych cech 
populacji, a jakościow y skład rasowy szacowany b y ł w łaściw ie  „na 
oko" n ie jednokro tn ie  poza danym i cy frow ym i. Is to tny postęp i w ię k ­
szą precyzję w  u jm ow aniu  typów  antropologicznych d a ły  dopiero 
w ie lk e  u jęc ia  syntetyczne badacza rosyjskiego J. Demikera, k tó ry  na 
podstaw ie analiz kartogra ficznych, dotyczących rozmieszczenia po­
szczególnych cech anitrapologticznych, u ją ł zróżnicowanie rasowe lud ­
ności Europy. W y n ik i prac Dem kera pozw ala ły  jednakowoż jedyn ie  
na u jęcie  najliczn ie jszego sk ładn ika  populacji i b y ły  podstawą do 
analizy jakościow ej. W n ikn ięc ie  w  ilościową struktu rę  populacji dała 
dopiero metoda, pozwalająca mia indyw idua lne  określanie rasowe oso­
bników . Przełomową pod tym  względem pracą by ła  pub l.kac ja  K. Sio- 
janowski/ego p. t. T ypy kran io log  czne Polski (1924). Stojanowski za­
stosował w  sw ej p racy poraź p ierw szy na szerszą skalę t. zw. me­
todę diagnozy różn iczkow ej, opracowaną przez J. Czekanowskiego. 
M etoda la  polega na założeniu, że zmienność form  ludzkich  jako ca­
łości nie jest ciągłą, ale że w  te j zmienności, pow sta łe j skutkiem  
krzyżow ania, is tn ie ją  jakgdyby ośrodki k rys ta lizacy jne , któ re  skupia ją  
grupy osobników, bardzie j podobnych do siebie. Te w łaśnie ośrodki 
k ry s la l żacyjne u jm ujem y jako  typy  antropologiczne. W yn ika  z tego. 
że pewne zespoły cech m orfo logicznych m ają tendencję do częstszego' 
rea lizowania się aniże li by to w yn ika ło  z rachunku prawdopodobień­
stwa. Założenia te pozwalają na skonstruowan e metod, oceniających 
stopień podobieństwa poszczególnych osobników do siebie. W  ten 
sposób, p rzy pomocy te j m etody da silę w yodrębnić ty p y  antropolog!-
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czne, połączone m nie j lub  Więcej w yraźnym i przejściam i z typam i 
sąsiednim i Każdego poszczególnego osobnika zatem rozpatrywać 
można jako  punkt n-wym liarowej przestrzeni, k tórego określa ją  cechy, 
wziiięte jako  param etry. Populację zatem można sobie w yobrazić jako 
przestrzeń, w  k tó re j rozsiane są punkty , będące wyobrażeniem  osob­
n ików . Punkty te w  m yśl założeń n ie  są rozsiane w  te j przestrzeni 
rów nom iernie, ale w ykazu ją  większe lub mniejsze skupienia, któ re  
charakteryzowałem  jako ośrodki krys ta lizacy jne . Otóż według u jęcia  
powyższego zmienność popu lac ji n ie jest ciągła, ale skokowa. Postę­
powanie metodologiczne, zmierzające do u jęc ia  tego rodzaju skupień 
osobników podobnych do siebie, może dawać w  obecnym stanie na­
szej w iedzy jedyn ie  w y n ik i przybliżone. J. Czekanowsfci jako m iarę 
podobieństwa dwóch osobników do siebie p rzy ją ł przeciętna różnicę 
m iędzy określa jącym i ich cechami, względnie t. zw. w spó łczynn ik 
podobieństwa, oparty na Spearm anowskim  w spółczynn iku ko re lac ji. 
Zastosował on ponadto metodę graficzną, pozwalającą na segregowa­
nie osobników  podobnych do siebie.

Jest problemem do dyskusji, czy m ia ry  podobieństwa, stosowane 
przez J. Czekanowskiego ii jego szkołę są dostatecznie ścisłe, czy od­
zw ierc ied la ją  w  dostatecznej mierze rzeczywistość. Co do tego zdania 
są podzielone. N ie  o to jednak chodzi. Istotą rzeczy, stanowiącą n ie ­
w ą tp liw ie  przełom w  analizie p opu lac ji i  pozwalającą, na ilościowe 
ujęcie je j składu, jest wykazanie, że można w  sposób stosunkowo p ro ­
sty ii ła tw y  dojść do indyw id ua lne j oceny rasowej poszczególnych je ­
dnostek. Zagadnienie to  zostało w  ten sposób .po raz p ie rw szy w  nauce 
postawione w  Polsce, a następnie dopiero przyjm owane, coprawda 
stopniowo i  iniie wszędzie, poza Polską. N ależy tu ta j jeszcze wspom­
nieć, że na skutek u jęć J. Czekanowskiego i  w  p rzeciw staw ien iu  do 
jego' m etody określania indyw idua lnego  K.. S to łyhw o i  E. S tołyhwowa 
opracowali odrębne m etody segregacyjne, zaś poza Polską n ie w ą tp li­
w ie jednak pod w pływ em  prac po lsk ich  starał się w ypracow ać tego 
rodzaju m etody czołowy przedstaw icie l antropo log ii n iem ieckie j 
E. v. Eickstedt.

Jeszcze raz tu ta j muszę podkreślić, że ja k  dotąd, wszystkie  do­
tychczasowe m etody segregacyjne maja jedyn ie  wartość przybliżoną. 
Dokładność bow iem  określania typologicznego zależy nile ty lk o  od me­
tod postępowania sugregacyjmego, ale przede w szystkim  od tra fności 
doboTU cech, używanych do określeń. Przy odm iennym doborze cech 
możemy dostać różne ujęciia typologiczne. Tak też jest isto tn ie . 
W  określeniach antropologicznych opieram y się g łów nie  na tak ich  
cechach jak  kszta łt g łowy, tw arzy, nosa, cechy pigmentacyjinie, wzrost

Życie Nau'Tc.i —  27
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i'bp. Nalbomdast przy określeniach >t. zw. typów  konstytac jona lnych opie­
ram y się na innym  zesipo-le cech,, o trzym ując zgoła inną typo log ię  
konstytucjona lną, niezależną od typ o lo g ii antropologicznej.

D rugim  punktem  w idzenia po lsk ie j antropo log ii jest rozpatryw a­
nie p opu lac ji nlie jako  chaosu -bezładnego różnorodnych form , ale jako  
s truk tu ry , będącej konsekwencją praw  dziedzicziniościi. W  u jęc iu  J. 
Czekanowskiego w  skład ludności europejskie j wchodzą cztery za­
sadnicze jednostk i biologiczne, rasy, któ re  w  konsekwencji, k rzyżo ­
wania  dają,sześć form  mieszanych. W  u jęc iu  swym  Czekanowski oparł 
się oia w yn ikach  prac Denikera, k tó ry  w yodrębn ił dziesięć form  Judz­
kich, w ystępujących na terenie Europy. D eniker uważał, że sześć form  
należy uznać za podstawowe składniki, b io logiczne a cztery za form y 
w tórne. Czekanowski odw róc ił ten układ, gdyż je ś li w  Europie w y ­
stępuje dziesięć typ ów  m orfo logicznych, to opierając się na prostym  
rachunku, ty lk o  cztery fo rm y mogą być zas-adnicze a sześć form  w tó r­
nych, powsta łych w  konsekw encji krzyżow an ia  form  zasadniczych. 
Natom iast gdyby b y ło  sześć form  zasadniczych, to  ilość form  w tó r­
nych czy li mieszamych m usiała by wynosić piętnaście, czy li razem na 
terenie Europy występować pow inno dwadzieścia jeden typów  antro ­
pologicznych, czego D eniker n ie  stw ierdził. Ten p rosty  rachunek w y ­
n ika zie wzoru, n(n— 1):2, k tó ry  podaje ilość m ożliw ych  krzyżów ek m ię­
dzy formam i zasadniczymi. W  u jęc iu  tym  zakłada silę że mieszańcy dwóch 
hom ozygotycznych ras dają fo rm y m orfologiczne, k tó re  można typo- 
iogicziniie wyodrębnić.' Czekanowski następnie stara ł się u jąć iloścliowo 
stosunek ras zasadniczych do form  mieszanych, wyrażając go w  J. zw. 
praw ie  liczno śęi typów  w  populacji. Prawo to  polega na tym , iż za­
k łada się, że przynależność taksonomiczna poszczególnych jednostek 
dziedziczy się jak  moiniomeryczma cecha w  m yśl p raw  Mendla. Popu­
lac ja  jest przy tym  zasadniczo w yrów nana t. zn. drug im  założeniem 
jest is tn ienie painmiiksjii, t j.  rea lizow ania  się w szystkich m ożliw ych 
kom binacyj elementów zasadniczych w  m yśl rachunku prawdopodo­
bieństwa. Trzecim  wreszcie założeniem jest brak efektywności proce­
sów se lekcyjnych, t. zn. selekcje wprawdzie is tn ie ją , ale przebiegają 
one w  tak rónorodnych kierunkach, że e fekty przesunięcia składu po­
p u la c ji są praw ie  równe zera. Opierając się na tych  założeniach, 
liczebność form  mieszanych danej popu lac ji musi być konsekwencją 
liczebności czterech b io log icznych elementów, k tó re  w  skład te j po­
p u la c ji weszły. J. Czekanowski za łożył a p rio ri, że tymi: czterema je ­
dnostkam i b io log icznym i, w ystępu jącym i jako  homozygoty, są rasa 
nordyczna, śródziemnomorska, lupomoiidałna i  armenoiidalna. Załóżmy 
teraz, że w  skład pew nej popu lac ji p ierwsza z n ich weszła w  ilośc i
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a  osobników, druga w  ilośc i e, trzecia w  ilośc i 1, a czwarta w  ilo śc i 
h  osobników, co stanowi całość elem entów  rasowych, k tó re  w  skład 
te j popu lac ji weszły. Wówczas możemy napisać, że

a  +  e " l " l  +  h = l

Elim inując oddzia ływanie se lekc ji oraz zakładając istn ienie panm iks ji 
t. zn. p rzy jm ując, że wszystkie osobniki a jedne j p łc i k rzyżow a ły  s ę 
z w szystk im i osobnikam i a  drugie j p łc i a także z w szystk im i e, wszyst­
kimi, 1 i  h drugie j p łc i, zaś wszystkie osobn ik i e jednej płci, z wszyst­
k im i osobnikami e, 1 i h d rug ie j płci, liłd. itd., e fekty tego rodzaju pan- 
m iksyjnego krzyżow ania  możemy ująć prostym  wzorem jako  skład po­
pulacji,. Będzie om m ia ł wówczas postać następującą:

( a + e + l + h ) 2 =  a 2+ e 2+ h 2+ 1 2+ 2 a h + 2 a l+ 2 e l  +  2 a e + 2 h l  +  2 eh  =  1.

Form y mieszane w ystępu ją  tu  jako  heterozygoty a liczebność lich jest 
u ję ta  podw ójnym  iloczynem liczebności form  zasadniczych. W ed ług  
hipotezy .J. Czekan,owskiego każda populacja  europejska ma zasadni­
czo odpow iadający powyższemu rów naniu  skład rasowy. M ając raso­
wo określoną imdyw iduaM ie ja ką ko lw ie k  populację, można ją  scha­
rakteryzow ać w  nader k ró tk i j, p rosty  sposób, podając ilo ś c i elemen­
tów  zasadniczych, k tó re  w  skład je j weszły. Ilośc i te możemy ob liczyć 
na podstawie powyższego równania. Pozwala to na u jęc ie  czterema 
wyrazam i, podającym i liczebność elem entów zasadniczych, n iezm ier­
nie skom plikowanego zjawtiska różnorodności form, k tó re  w  rzeczyw i­
stości daje populacja. Jest to  osiągnięcie m etodologiczne pierwszo­
rzędnej wagi. Polega ono na szeregu uproszczeń, k tó re  pozw ala ją  mam 
na zorientow aniu  się w  o lb rzym im  dhaoshe zjaw isk, powodowanym  
procesami krzyżow ania. Należy sobie jednak zdawać sprawę z tego, 
że wprawdzie wszelkie uproszczenia i  schematyzacja oddalają nas 
od rzeczywistości,, ale wtielkie syntezy osiąga silę w łaśnie dzięki nim .

Przypatrzm y się teraz tym  uproszczeniom. Przede wszystkim  
nierwszym  metodlologoznym uproszczeniem jest przyjęcie, że ty p o ­
logicznie możemy u jąć zarówno homozygotyczne rasy zasadnicze, ja k  
i fo rm y mieszane. Oczywiście m usim y p rzy jąć, że fo rm y zasadnicze 
posiadają znacznie mniejszą zmienność poszczególnych cech, podczas 
gdy rozpiętość zm ienności cech form  mieszanych jest bez porów nania  
Większa. Tego rodzaju uproszczenie pozwala na w ye lim inow an ie  z ja ­
w iska zm ienności tak  n iesłychanie kom plikującego, obraz, będący kon­
sekwencją procesów krzyżow ania. D rugim  uproszczeniem jest h ipo­
teza, że zespół cech, charakteryzujących typ  antropologiczny, dzie­
dziczy się rak cecha monomeryczna. W  rzeczyw istości jednakowoż

27*
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wiem y, że z jaw iska te są znacznie bardzie j skom plikowane, ja k  to 
wymlika z badań nad dziedzicznością poszczególnych cech. Wres-zcre 
przyjęcie , że fo rm y mieszane posiadają zespół cech ty lk o  dwóch form  
m acierzystych, z k tó ry c h  pow sta ły , jest również ty lko , daleko -dącym 
•uproszczeniem. Jednakowoż ta sichematyzacja, uw aln ia jąca nas1 od 
niezm iernie kom pliku jącego badanie czynnika, jak im  jest zmienlniość 
cech, pozwala w  niesłychanie p rosty sposób charakteryzować popu­
lację. Jest ona bow iem  na ty le  duża, zwłaszcza w  u jm ow aniu  form  
m ieszanych, że mieści się w  niiej nieomal ca łokształt zm ień nos,ci, form, 
w ystępu jących w  populacjach europejskich. N a tym  polega je j w ie lka  
doniosłość metodologiczna.

W róćm y teraz dp naszego poprzedniego' porównania, w k tó rym  
populacja  by ła  przedstaw iona jako  punkty  w  n -w ym ia row ej przestrze­
ni, p rzy  czym rozisiew tych  punktów  b y ł inliedągły, w ykazu jący w ię ­
ksze lub mniejsze skupienia, połączone form ami pośrednim i. Te sku­
pienia, czy li ja k  je nazwałem „ośrodk i k rys ta lizacy jne '', można charak­
teryzow ać średnim i a rytm etycznym i cech, określa jących je. W szystkie  
punkty , obrazujące populację, w iążą ze sobą konsekwencje p raw  dzie­
dziczności. k tó rych  w  szczegółach nie znamy. Stw ierdzam y jednakowoż 
is tn ien ie  m iędzy ow ym i skupminiamli form  przejściow ych. Wobec tego 
jeśli, te fo rm y przejściowe m iędzy ośrodkam i krys ta lrzacy jnym i u jm ie ­
m y również średnim i arytm etycznym i, to w  ten  sposób u jm iem y cał­
k o w itą  zmienność cech badanej populacji. I  im  w ięcej p rzy jm iem y 
tak ich  ośrodków krysta lizacy jnych, tym  dokładn ie j po tra fim y ująć 
zmienność form .

D la  jeszcze jaśniejszego' przedstawi eniia te j koncepc ji p rzy jm ijm y , 
że mamy do czynienia z płaszczyzną i rozsianym i na inliej punktam i. 
Jeśli owe ośrodki k rys ta lizacy jne  u jm iem y w  ram ki, k tó re  będą ok re ­
ślać zrróenność elementów zasadniczych i  zm ienność tę będziemy 
charakteryzować punktem  ciężkości, k tó rym  jest średnia arytm etyczna/ 
to możemy w  ten sam sposób u jąć w  ram ki wszystkie  pozostałe osob­
niki! poza ośrodkami k rys ta lizacy jnym i, p rzy czym konstrukcja  tych  
ram ek pow inna być tego  rodzaju, aby obejm owała wszystkich bez re­
szty. W ówczas możemy ta k  samo charakteryzować te fo rm y mieszane 
odpow iednio dobranym i punktam i; ciężkości, czy li średnim i arytm e­
tycznymi!. W  teini sposób, abstrahując od zjaw iska  zmienności,, możemy 
w  p rosty  i ła tw y  sposób —  oczywiście p rzyb liżony  —  dać opis bada­
nej popu lac ji. Im  w ięcej p rzy jm iem y ośrodków krysta lizacy jnych , 
ty m  dokładnie j możemy ująć ram kam i całą płaszczyznę.

O środki k rys ta lizacy jne  są to stałe elementy, wyznaczające kszta łt 
m asy populacyjne j. Zupełnie analogicznlie ja k  gdybyśm y wyznaczali
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krzyw ą za pomocą pewnej ilośc i punktów , a przebieg te j k rzyw e j r y ­
sowali,'in te rpo lu jąc  m iędzy wyznaczonymi, p un k tam i W  ten sam spo­
sób, w  ja k i k ilkom a  punktam i możemy wyznaczyć krzywą, tak  też 
tu ta j k ilkom a  sta łym i elementami! zasadniczymi możemy odtw orzyć 
zmienność całej populacji.

W  św ietle powyższych rozważań zasadniczy sens u jęc ia  J. Cze- 
kanowskiego, sform ułowany w  t. zw. „p raw ie  łączności typ ó w ” , n ie  
leży w  jego aspekcie b io logicznym , ale przede wszystkim  w  osią­
gu ęciach metodologicznych, będąc niezm iernym  uproszczeniem w  op i­
sie populacji.

Dalszą ważną konsekwencją tego rodzaju  podejścia m etodologicz­
nego jest stw ierdzenie, że m iędzy charakterystykam i liczbow ym i popu­
lacji. jako  całość, a charakterystykam i liczbow ym i e lem entów b io lo ­
gicznych, k tó re  w  skład je j weszły oraz ich  iiloścHowego ustosunko­

w a n ia , musi zachodzić ścisły li określony związek. Rozwiązanie tego 
zagadnienia prowadzić będzie do dalszych osiągnięć m etodologicznych. 
Jeśli ten zw iązek po tra fim y ująć w  system rówąań funkcy jnych^ to  
wówczas możemy postępować odwrotn ie. N a podstawie jedyn ie  śre­
dnich a rytm etycznych poszczególnych cech, dotyczących całej popu­
lac ji, bez określan ia  indyw idualnego, możemy ująć skład rasowy po­
pulacjo, i  ilośc iow e występowanie elementów b io log icznych. B y łoby  
to n iesłychanym  uproszczeniem i  p ierwszorzędnym  osiągnięciem me­
todologicznym . Dotychczas n ie  udało się tego jeszcze osiągnąć. Za 
gadmenie to jednakowoż z,ostało w  sposób jasny i  p rosty postaw ione 
przez J. Czekanowskiego w  postaci t. zw. „praw a średniej a rytm e­
tyczne j” .

Zastanówm y się teraz, czym są owe ośrodki k rys ta lizaey jne , 
któ re  u jm u jem y jako  elementy bio logiczne czy li rasy. W  u jęc iu  Cze­
kanowskiego są to, grupy osobników  hom ozygotycznych, charakteryzo­
w anych przez zespół cech, • u trzym yw anych przez jakąś w ięź b io lo ­
giczną np. w  postaci pow inow actw a genów czy pow inow actw a chro­
mosomów. Stąd też Czekanowski zakłada stałość typ ó w  m orfo log icz­
nych ś ich  względną niezmienność. W  ten sposób m im o is tn ien ia  pan- 
m iiksji'’ i p rzy  braku ' e fektyw ności procesów se lekcyjnych, rasy antro­
pologiczne m ają charakter ja k  gdyby konstant b io log icznych. W y ­
daje m i się jednakowoż, że można p rzy jąć  wręcz odw rotną in te r­
pretację, bardzie j prawdopodobną. Założenie panm iks ji jest ni ezgodne 
z rzeczywistością. Istn ien ie w,i.ęzi b io log iczne j, poza z jaw isk iem  sprzę­
żenia cech, nie zostało dotąd przez genetykę udowodnione. N ato- 
miast ja k  to w iem y przede wszystkim  z hodow li zw ierząt n roś lin , 
przyczyną u trzym yw an ia  się ras* jest izolacja. U człow ieka nile w ątp i i-
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Wie występuje izo lac ja  zarówno geograficzna ja k  i  społeczna, k tó ra  
ograniczając panm iksję, w ytw arza  mniejsze lub większe zespoły k re w ­
n ia c y  w k tó rych  większe szanse ma realizowanie silę podobnych ze­
społów  cech. Izo lacja przeto  jest w arunkiem  t. zw. stałości typów  m or­
fo log icznych. Im 'dłużej trw a  i  im  ściślejsza jes t tego rodzaju .izolacja, 
ty m  większe są możliwości, u trw a lan ia  się podobnych zespołów cech, 
p rzy dzia łan iu pomocniczym, procesów se lekcyjnych. P rzykład is tn ie ­
n ia  tego rodzaju procesów se lekcyjnych został przeze mnie podany 
na grupach serologicznych k rw i. Dzieci o  grupie serologicznej, Menh 
tyczne j z matką, m ają Większe szanse w yżycia, an iże li dzieci, o grupie  
odm iennej.

Tak w ięc Widzimy, że biologicznie założenia, u jęć .Czekano,wskiego 
mogą być podane w  w ątp liw ość i  zaatakowane. N ie  umniejsza to  
jednak wartości, samej m etody iii n ie  w  tym  leży w łaśd iw y ich  sens. 
N ieste ty  te w ie lk ie  osiągnięcia metodologiczne, po  raz, p ierw szy po­
dane przez polską antropologię, n ie  zostały dotąd dostatecznie^ oce­
n ione i  zrozumiane ani w  k ra ju  ani za granicą. N ie  doceniając is to ty  
tych  osiągnięć, atakowano bio logiczne ,;ch  założenia, n ie  rozumiejąc, 
że pow inno się je  traktow ać jako  schematy ¡1 pierwsze przybliżenia. 
Natom iast ca ły sens ich  i o lbrzym ie znaczenie leży w  podejściach 
m etodologicznych, dających ła tw ą  i  prostą charakterystykę zm ienno­
ści popu lac ji. W iadomo zaś, czym jest w  nauce metoda. Ona to w ła ­
ściw ie tw orzy naukę, dając k lucz do, rozw iązywania całego szeregu 
zagadnień, dotąd zupełnie zam kniętych i  niedostępnych.

W ypracowanie  metod, pozwalających na analizowanie ilościowe­
go składu rasowego grup ludzkich, um ożliw iło- przede wszystkim  
stworzenie jasnego i  prze jrzystego obrazu w  rozsiedleniu poszczegól­
nych sk ładn ików  ludności europejskiej. U m oż liw iło  -ono również po­
rów nyw anie  składu popu lac ji aktualn ie żyjących z populacjami':, daw ­
no w ym arłym i, z k tó rym i ma do czynienia preh isto ria  i  p ro tantropo lo- 
gia. Pozwoliło to- w y jaśn ić  na czym polegają procesy historyczne, 
zm ieniające skład ludności. Dało to  możność naw-iązania w yn ikó w  
antropo log ii z wynikami: prehistorii il, e tnografii, językoznawstwa a na­
w et i h is to rii. Jaskrawym  tego przykładem  jest zagadnienie przeszło­
ści słowiańszczyzny, tak  p ięknie przedstawione w  syntetyczne j książce 
T. Leihr-Spławińskiego.

P-olska szkoła antropologiczna dała też jedno lic ie  zbudowaną syste­
m atykę rasową świata, opartą na wyłuszczonych wyżej założeniac 
(J. Czekanowski, St. K lim ek, B. Rosiński j ‘imani).

W reszcie m ożliwość indyw idua lnego określan ia  rasowego pozwą a 
na bezpośrednie naw iązywanie p ra c 'a n tro p o lo g ii do z jaw isk  f.izjolo-
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gilczinych, patologicznych, psychologicznych ti socjologicznych. Motane 
też pierwsze badania w  tym  k ie runku  na jednostkach, określonych 
rasowo, b y ły  przeprowadzone przez polską antropologię. I ta k  badania
L. Jaxy -Bykowskiego, S. Studenckiego, K. Sokolskiego, K. Sto janow ­
skiego. A. W rzoska i  linnych w ykaza ły, że dadzą się uchw ycić zw iązki 
m iędzy pew nym i w łaściwościam i psychicznym i a przynależnością ra­
sową. Uzupełnieniem  tych  badań b y ły  ana lizy  przestępców di um ysło­
wo chorych, przeprowadzone przez A . bemiamowskliego oraz J. M y ­
d larskiego i  K. W iązowskiego, k tó re  w ykaza ły obok w p ływ ów  środo­
w iska  n ie w ą tp liw y  w p ływ  podłoża dziedziczne go. Badania w  dziedzń- 
nliie pato log ii, przeprowadzane przez E. S tołyhwową, J. Szmyta, J. M y ­
dlarskiego, M. Cwkko-GodyckiegOi, K. Stój ano wskiego i  innych  w y ­
kazały, że i, procesy patologiczne wiążą się z dziedzicznym podłożem 
rasowym, będąc przyczyną szeregu procesów selekcyjnych, k tó re  
w  najprostszy sposób dadzą się wykazać przy poborze wojskowym .

W  dziedzin ie  fiz jo lo g ii rasowej antropologia polska ma również 
szereg poważnych zdobyczy. Przede w szystkim  Ludw ik  H irszfe ld 
swoim i badania m i serologicznym i nad w ojsk iem  a lianck im  w  Salo­
n ikach w  czasliie p ierwszej w o jn y  św iatow ej ii u jęc iam i ka rtogra ficz­
nymi! w y n ik ó w  tych  badań, pierwszy zw róc ił uwagę na znaczenie grup 
serologicznych dla antropo logii i  w prow dżił serologię w  pole w idze­
n ia  te j nauki. Pierwszy też łącznie z v. Dungernem zw róc ił uwagę na 
dziedziczenie się grup serologicznych w edług praw  Mendla, dając 
pierwsze sform ułowania sposobu dziedziczenia. Badania A . W rzoska 
w ykaza ły, że tem peratura ciiała jest funkc ją  zarówno w ieku ja k  i  rasy. 
Badania E. S to łyhw ow ej, B. Rosińskiego oraz K. Stój ano wskiegO‘ nad 
w iek iem  fiz jo log icznym  stw ie rdz iły , że zróżniczkowanie rasowe da się 
w y k ry ć  również w  indyw idua lnym  c yk lu  rozw o jow ym  osobnika. W re ­
szcie badania nad sprawnośdią fizyczną, wykonane przez J. M y d la r­
skiego, w ykazały, że trudności metodologiczne w  u jm ow aniu  zw iązku 
m iędzy typem  rasowym a ta k im i z jaw iskam i fiz jo log icznym i, ja k  c i­
śnienie k rw i, tętno, zm iany czynnościowe serca, pojemność p łuc itp . 
po legały na tym , że cechy te w ykazu ją  w ie lką  zmienność wewnątrz- 
osobniczą t. zn. zm ienia ją się u tego samego osobnika  ̂ w  różnych 
okresach jego życia pod w pływ em  .różnorodnych czynn ików  zewnętrz­
nych. Chcąc te z jaw iska  analizować, należy sprowadzić tę zmienność 
■wewnątrzosobniczą do wspólnego poziomu, co n a jła tw ie j osiągnąć, 
dając każdemu osobnikow i badanemu jednakow o s ilny  bodziec, n a ­
s tra ja jący  na jedną nutę ca ły organizm. Tego rodzaju nastro jenie 
daje np. jednakow a zaprawa zaw odn ików  sportowych przed samymi 
zawodami. Wówczas ca ły organizm  jest nastaw iony na maksimum w y-
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6-iłków. Badając w  tym  okresie zw iązek m iędzy w łaściwościam i fiz jo ­
log icznym i a przynależnością rasową, o trzym uje się pozytyw ne -rezul­
ta ty . I  co ciekawsze, naw iązania te są wyraźniejsze w  dynamice 
ustro ju , amżelli w  statyce.

Z przykładów, powyższych w idzim y, ja k  w ie lk ie  znaczenie ma 
metoda. Stworzenie m etody indyw idua lnego określania rasowego 
um oż liw iło  antropo log ii rozszerzenie swego pola w idzenia  na tak 
różnorodne dziedziny. Pozwoliło- na osiągnięcie pozytyw nych  rezul­
ta tów  w dziedzinach n iew ą tp liw ie  don iosłych i  żyw otnych, m ających 
bezpośrednie znaczenie w  życ iu  praktycznym . Jest to  bezwątpiienlia 
osiągnięcie po lsk ie j an tropo log ii o bardzo- w ie lk im  znaczeniu. Śmiem 
naw et tw ierdzić, że te trzy  wyżej przedstawione u jęc ia  m etodologicz­
ne, a w ięc; metoda określania rasowego, podejścia -do charakte ry- 
s ty k i ilośc iow e j s truk tu ry  popu lacji oraz u jęcie  zw iązku m iędzy cha­
rak te rys tyką  popu lac ji a je j składem rasowym  —  są najw iększą zdo­
byczą an tropo log ii ostatnich czasów. N ie  um niejsza zmaczeinlia tych  
osiągnięć fakt, że wszystkie  te m etody są jeszcze chw ilow o n ie w y ­
starczające. W ym agają  one uzupełnienia 'i uściślenia. W skazują one 
jednakowoż bądź oo bądź d rog i rozwojowe, po k tó rych  n iew ątp liw ie  
będzie kroczyć antropo logia  i  o tw ie ra ją  szerokie horyzonty, pozwala­
jące na rozw iązywanie różnorodnych zagadnień.

ZAKŁAD ANTROPOLOGII UNIWERSYTETU M.C.S., LUBLIN
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
NAUKA, POSTĘP, FILOZOFIA

W  ROKU 1.942 jeden -z poważnych miesięczników amerykańskich ogłosił szereg 
artykułów różnych autorów pod wspólnym tytułem Filozofia w  wojującym 
świecie. Jednym z autorów ibył Julian Huxley, obecnie dyrektor U.N.E.S.C.O., 
głośny biolog angielski. którego wypowiedź, powtórzona w zbiorze essejów 
On Living in a Revolution. (Cha-tto and Windus, 1944), zawiera tak trafną i b li­
ską ŻYCIU NAUKI charakterystykę postawy naukowej w przeciwstawieniu 
do filozoficznej, że uważamy za stosowne podanie jej w dłuższych cytatach.

„Świat zachodni — piisize Hux/ley — znajduje siię dziś w jawnej rozterce 
między dwoma sorzecanymi stylami myślenia. Jeden styl obraca się w kręgu 
abso lu tów_absolutnej prarwdy, piękna, sprawiedliwości, dobra, wywodzą­
cych się ze swej stromy z Absolutu absolutów, któ-rym jest Bóg. Świat natu­
ralny znajduje swe uzupełnienie w nadnaturalnym, ciało w  duszy, doczesność 
w wieczności. Pogląd ten prowadzi do zasadniczo statycznego obrazu świałaś 
przepływ zdarzeń jest tylko zmianą, w której jedynym postępem jest postęp 
duchowy, wiodący ku doskonałym wartościom wiecznym. Empiryzm i metody 
eksperymentalne są mu obce; absolut Objawienia i absolut czystego Rozumu 
dają odpowiedzi na wszelkie pytania, na jakie -można odpowiedzieć. Miejsce 
człowieka we wsze-chświecie -jest miejs-ce nieśmiertelnej duszy, stworzonej 
przez Boga i  dążącej do swego przeznaczenia w świecie wartości wiecznych.

Innym -stylem myślenia jest metoda naukowa. Zmierza o-na do budowania 
rosnącego gma-chu sprawdzonej wiedzy, poddając wnioski rozumu kontroli 
faktó-w. Nie dopuszcza pytań, na które nie można udzielić odpowie-dzi, i  odrzu­
ca takie odpowiedzi, które się opierają tylko na Objawieniu. Wykrywa po­
wiązanie wszystkiego we wsze-chświecde —• ru-ch-u -Księży-ca z wipływem Ziemi 
i Słońca, o-rgani-zmu z jego otoczeniem, cywilizacji z warunkami, w  których 
powstała. Wprowadza historię do wszystkiego, historię siwą mają gwiazdy 
i krajobrazy tak samo jak gatunki -roślin czy instytucje lu-dak-ie, i niczego nie 
można zrozumieć bez z-najomości jego przeszłości. Jak powiedział Whitehead, 
każde zdarzenie jest sku-tkiem każdego innego zdarzenia, z-arówno przeszłego 
jak współczesnego. Metoda naukowa odrzuca dualizm. To, co uchodzi za 
nadnaturalne, jest częściowo niezrozumianą jeszcze dziedziną naturalnego, 
częściowo wytworem ludzkiej wyobraźni, -częściowo należy do rzeczy nie­
poznawalnych. Ciał-o i dusza nie -są od-rębny-roi istinościami, lecz dlwoma aspek­
tami itej* isamej organizacji, -człowiek zaś jest tą cząstką powszechnej substan­
cji wszechświata, która wzniosła się do racjonalnych i  celowych wartości. 
Jego -rola w  świecie pole-ga na kontynuowaniu ewolucji i  realizowaniu owych, 
wartości.

Te dwa sposoby -ujmowania -rzeczywistości -są nie do pogodzenia — tak 
samo nie -do pogodzenia jak magia z rolnictwem naukowym, jak znaabo-rstwo 
z medycyną zapobiegawczą, jak mistyka licżb z wyższą matematyką. Fakt,.
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że nasze myślenie wciąż jeszcze zaiwiera elementy i takie i takie, jest przy­
czyną nieładu w  nidh d w nas samych...

Gdy Kudzię twierdzą, że podejście naukowe nie wystarcza, dzieje się tak 
dlatego, że nie zadali sobie trudu doprowadzenia go do jego ostatecznych 
konsekwencyj lub ponieważ pierwsze stadia rozwoju nauki błędnie biorą za 
jego uwieńczenie... Oczywista, że nie wystarcza, jeśli, się nie uwzględni osta­
tniego stadium rozwoju. Równie dobrze można lby twierdzić, że naukowe po­
dejście nie wystarcza, pomijając filozofię, i ewolucję, a biorąc pod uwagę 
tylko fizykę klasyczną i chemię.. Nie — na niewystarczalność nauki zaradzić 
może tylko więcej nauki. Podejścia naukowego, empirycznego i  w  miarę 
możności eksperymentalnego, odrzucającego absolut na rzecz relatywizmu 
i uznającego czysty rozum tylko wówczas gdy się opiera na faktach, nie 
wolno nazywać niewystarczającym dopóki się go nie wypróbowało przy 
analizie psychiki człowieka i todżkich spraw równie dobrze jak przy, analizie 
materii martwej. Na tych mniej skomplikowanych polach zastosowania nauki 
zrewolucjonizowały już nasz stosunek do wszechświata (niezależnie od zdu­
miewających osiągnięć praktycznych): nie ma powodu, dla którego nie miałoby 
tak być w dalszym ciągu dopóki nauka nie opanuje nowych obszarów, na 
które wkracza. Nie zapominajmy, że metoda naukowa jest bardzo młoda: 
czymże ,są trzy stulecia w  porównaniu z paroma tysiącami lat cylwilizacji, 
milionami la ł człowieka lub tysiącem.milionów la t istnienia życia?...

Jednak nawet przy dzisiejszym stanie nauki można dać dość spójny obraz 
świata oparty na podejściu naukowym, obraz ten zawiera elementy o olbrzy­
mim znaczeniu ¡dla naszej filozofii i naszego życia. Pierwszy z nich dotyczy 
tego, że wszechświat jest nie dualistyczny, lecz mohistyczny, drugi polega 
na włączeniu do naukowego obrazu śiwiata wartości i na pogodzeniu ich za­
sadniczej bezwzględności z praktyczną względnością; trzecim jest rzeczywisty 
postęp w  ewolucji; czwartym zupełna i wyłączna odpowiedzialność człowieka 
za wszelki dalszy postęp na tej planecie i  bezpodstawność wszystkich iprób 
przerzucenia odpowiedzialności na barki zewnętrznych potęg; i piątym ukształ­
towanie dojrzałej osobowości ludzkiej jako najwyższego osiągnięcia wszech­
świata (lub przynajmniej najwyższego osiągnięcia o którym coś wiemy), ze 
wszystkimi następstwami tego faktu dla naszej filozofii społecznej i poli­
tycznej".

Wszystkie te elementy Hukley omawia szczegółowo w swym eseeju, 
po czym .dochodzi do ogólnego wniosku, że ,.naukowo ugruntowana filozo­
fia przede wszystkim pozwala nam uwolnić się od męczących nas pytań, któ­
rych ¡nie należy stawiać ponieważ nie można na nie odpowiedzieć — takich 
jak pytania dotyczące Pierwszej Przyczyny, Stworzenia lub Ostatecznej Rze­
czywistości Po ¡drugie, popycha nas do szukania raczej właściwych kierun­
ków i  optymalnych prędkości niż zupełnych lecz statycznych rozwiązań. 
W chwili obecnej, na przykład, jest rzeczą ważniejszą wiedzieć, że ¡zbli­
żamy się z właściwą szybkością do pewnych ¡ogólnych typów nadlna- 
ro-dowej współpracy, niż przybijać jakieś szczegółowe plany między­
narodowej organizacji, do naszych masztów. Po trzecie, filozofia nauko­
wa może ¡dać człowiekowi znacznie prawdziwszy obraz jego natury i jego miej-



FAKTY I POGLĄDY 411

sce we wszechświacie miś jakiekolwiek inne filozoficzne podejście. Człewiek 
jest dziś dominującym gatunkiem biologicznym, a dojrzały osobnik ludzki 
jest najwyższym znanym mam wytworem roizwoju kosmicznego. Z wiedzy tej 
możemy być dumni, choć ją mąci świadomość, że bardzo niewielu ludzi uświa­
damia sobie cząstkę swych możliwości, a olbrzymia większość opanowana jest 
przez bierne lub czynne zło. Lecz wiedza nasza ma ważne znaczenie prakty­
czne Skoro uświadomimy sobie, żę rozwój jednostki jest ostateczną miarą 
postępu człowieka, jaśniej ujrzymy, jak sformułować nasze cele dla powo­
jennego świata. . . . .

Fakt, że.my, wszyscy żyjący dziś ludzie, ponosimy wyłączną odpowiedzial­
ność za 'dalszy' postęp życia, otrzeźwia ale i podnosi ducha, tak jak i  fakt, 
że nie mamy już ani intelektualnego ani moralnego prawa zrzucać z siebie 
odpowiedzialność na Boga lub jakąkolwiek zewnętrzną potęgę. W istocie, 
zagadnienie pozornie najbardziej kłopotliwe i niepokojące okazuje się w świe­
tle" metody naukowej pełne widoków powodzenia. Chodzi mi o zagadnienie 
wartości etycznych i innych. Przywykliśmy myśleć o nidh juko o 'szkielecie 
naszej moralności, wzniesionym dla nas przez jakiś czynnik zewnętrzny. Po­
nieważ to się okazuje niemożliwe, czujemy się z,dezorientowani i  odczuwamy 
brak jakiejś mocnej kontrakcji moralnej, na któjej byśmy się mogli oprzeć. 
Zastosowanie metody naukowej w psychologii jednostkowej i społecznej -po­
zwala nam się przekonać, że wartości nasze stwarzamy sobie sami. Niektóre 
przyjmujemy świadomie, inne. nieświadomie, jeszcze inne tylko pośrednio, 
przez strukturę społeczeństw, w  których żyjemy. Dzięki pełniejszemu zro­
zumieniu tych mechanizmów będziemy mogli panować nad tym procesem 
tworzenia wartości, który nie tylko gra podstawową -rolę w  naszym -osobistym 
życiu, lecz jest konieczny do prawdziwego ewolucyjnego postępu w przy­
szłości".

NAUKA I ŻYCIE

GŁOSY domagające się większego udziału uczonych w kierowaniu życiem 
społecznym i politycznym stają się za granicą coraz częstsze. Do nmh można 
zaliczyć artykuł C H Waddmgtona Nauka poza. laboratorium (POLEMIC, 1946, 
Nr 4) w którym autor, znany biolog angielski młodszego pokolenia, wystę­
puje przeciw dosyć, często wysuwanemu twierdzeniu, że język naukowy nie 
nadaje się do użytku poza laboratorium, na terenie życia społecznego i  poh

tYCZJęzyk naukowy nie powstał od razu, nie by ł budowany na ź góry okre­
ślonych pojęciach jak twierdzenie geometryczne. Wykształcał się on po­
woli w codziennej technice laboratoryjnej, w długoletnich pracach badaw­
czych aż przez wielokrotne modyfikacje i uproszczenia doszedł do postaci 
współczesnej która nie jest jeszcze jego postacią ostateczną. Ta ewolucja 
języka naukowego pociągnęła za sobą celowość i . usunięcie zen wszelkich 
uioc nych kompleksów pojęciowych, wszelkich treści subiektywnych czy wie­
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loznacznych. Dzisiejszy ję zyk  naukowy', a raczej system ję zykó w  naukow ych , 
to szereg kom ple tów  narzędzi chirurgicznych, przystosowanych do w yko na ­
nia określonych operacji.

„Zakres dziedzin, w  k tó rych  analiza naukowa może być z korzyścią  za­
stosowana jest znacznie szerszy niż się powszechnie p rzy jm u je " —  pisze W ad- 
dington, Jeżeli są zagadnienia, w  k tó rych  ludzie k ie ru ją  się in tu ic ją , subiek­
tyw nym  „w yczuciem " sy tuac ji, lub też pow o łu ją  się na z gó ry  p rzy ję ty  po­
rządek etyczny bez analizowania jego podstaw —  to przyczyna powyższego 
tk w i w  p rym ityw nym , n iedo jrza łym  jeszcze sposobie u jm owania tych zagad­
nień. N a tak im  p rym ityw n ym , in tu ic y jn y m  m yślen iu  opierała się nauka w  po­
czątkowych okresach swego rozw oju , zanim w yksz ta łc iła  w łasny aparat po­
jęc iow y.

Uczeni m ie li dotychczas mało do powiedzenia w  po lityce . W iększość ich  
odkryć i w yna lazków  jest przez przyw ódców  po litycznych  w yko rzystyw ana 
do celów , ęo do k tó rych  można m ieć bardzo poważne zastrzeżenia. Uczeni 
m ają prawo żądać, żeiby w y n ik i ich pracy s łu ży ły  celom  logiczn ie ¡bardziej uza­
sadnionym  niż p rodukcja  sprzętu wojennego, Lądzie sto jący u steru rządów 
nie  mają najczęściej w ie le  wspólnego z m yśleniem , naukowym , A  tymczasem 
nauka zajm uje w  po lityce  coraz w ięcej miejsca, wciska się w  życie praktycz­
ne, i n ie  może być pom ijana lufo marnowana w  rękach la ików . „Pan Truman 
tra k tu ją cy  o bom bie atomowej jes t postacią tak zabawną 1 patetyczną ja k  ad­
m ira ł z zeszłego roku postaw iony na czele R.A.F., ty lk o  n iestety bardzie j tra ­
giczną". O czywiście nie chodzi o ja łow ą k ry ty k ę  obecnych stosunków, a tym  
bardzie j o oddanie ¡rządów w  ręce uczonych. Uczeni chcą ty lk o , żeby 
w  sprawach dotyczących losów  narodów i społeczeństw, sprawach, k tó re  nie 
mogą się obejść bez pom ocy nauki —  m ie li także coś do powiedzenia.

Zastosowanie języka naukowego tam, gdzie dotychczas rządził ję zyk  po­
toczny, pe łen niepotrzebnych sugestii i b łędnych skojarzeń, może być po rów ­
nane do zastąpienia znachorstwa przez nowoczesną chirurgię. M yślen ie  nauko­
we w ykazało sw o ją  sprawność w  czasie w o jny , k ie d y  sztaby w o jskow e nieraz 
w id z ia ły  ¡się zmuszone zasięgać ra d y  ¡uczonych w  sprawach ¡nie ty lk o  dotyczą­
cych danej specjalności, ale także ogólno-w ojskow ych. Uczony nie może co 
prawda odpowiedzieć na pytan ie  czy np. ochrona ko n w o jó w  m orskich pow in ­
na polegać na bezpośrednim atakowaniu n iep rzy jac ie lsk ich  łodzi podw odnych 
w  ich ¡bazach, czy też na wzm ocnieniu eskorty  pow ie trznej konw o ju . Te spra­
w y  należą do sztabu. N atom iast zastosowanie m etody naukowej pozwala na 
zredukowanie liczby elem entów składow ych danego zagadnienia i ograniczenie 
tym  samym terenu, w  k tó rym  jeszcze zmuszeni jesteśm y k ie row ać się in tu ic ją .

W addinigton podkreśla w ydajność m yślenia naukowego w  s tra teg ii w o j­
skowej i  przytacza ten fa k t na korzyść nauki, u tysku jąc  zresztą nad niedosta­
teczną oceną tego „w k ła d u " uczonych w  ostatn ie j w o jn ie . Takie stanowisko, 
w yd a je  się niew łaściwe. Zadanie bow iem  nauki nie polega na udoskonalaniu 
m ach iny wo jenne j, ale na tak ie j przebudowie świata, żeby k o n flik ty  zbro jne 
nie m og ły  w  ogóle miejsca. I ty lk o  w  tym  celu żądają ¡uczeni prawa głosu.
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A u to r przyznaje zresztą, że „n ie  ma podstaw y przypuszczać, żeby zagad­
nienia pokojow e b y ły  trudn ie j dostępne" dla m etody naukow ej, gdyż „ję z y k  
naukow y jes t narzędziem bardziej g ię tk im  niż m yślano i  może być stosowany 
w  dziedzinach określanych jako filozoficzne lub też praktyczne” , co pozwala 
mieć nadzieję, że naukowe m etody będą ogarniać coraz w ięcej dziedzin życia, 
zajm ując miejsce zdrowego rozsądku, przesądu lub przypadku. w . o.

DĄŻENIE DO U STALE N IA  POM OCNICZEGO JĘZYKA 
M IĘDZYNARO DO W EGO

Z IN IC JA T Y W Y  G. Bolken-s teina, m in istra  ośw iaty, sztuk p ięknych  i nauki w  
em igracy jnym  rządzie holenderskim , w yrażone j okó lnym  pismem dn ia 19 w rze­
śnia 1942 o-., rozesłanym  do m in is trów  ośw ia ty  rządów  em igracy jnych Belgu, 
Czechosłowacji, G recji, N o rw eg ii, Polski, Jugos ław ii i  F rancji, utworzono spe­
c ja lną  kom is ję  d la  przedyskutow ania i ustalenia, ja k i ję zyk  czy  ję z y k i uznać 
za m iędzynarodowe i  obow iązujące powszechnie. Kom isja ta w yd a ła  broszurę 
(8° 20 s tr )  w  dw u językach , angie lskim  i  francuskim , poświęconą rozważaniom  
i  uchw ałom  w  tej -ważniej spraw ie o rgan izac ji życia, m iędzynarodowego: C om nus- 
sion fo r  the d iscussion  o í cm a u x i l ia r /  w o r ld  language . —  R hppo rt de la  Com - 
m ission  de la  la n g u e  a u x ilia re  u n iv e rs e lle , issued fo r  the C om m iss ion  fo r  the  
D iscussion o í an A u x i l ia r y  W orld  Language B y  the U n ite d  N a tia n s  In fo rm a tio n  
O ra a n isa tio n  38, Russel Square, London , W .C .l. Ronuzej poda jem y streszczenie 
w yw odów  i  pełne uchw a ły  kom is ji na  podstaw ie tej w łaśnie broszury. N a leży 
dodać nadto, że Polskę w  kom is ji reprezentował prof. d r  Tadeusz Suilimirslki, 
k tó ry  wira,z z siedm iu in n ym i delegatam i w ym ien ionych  w yże j państw  sprzy­
m ierzonych podp isa ł p ro to kó ł sześciu posiedzeń kom isji., zebranej po raz p ie r­
wszy 10 ¡listopada 1942 r. w  Londynie.

Punktem  w y jśc ia  całej dyskus ji by ło  stw ierdzanie, że po w o jn ie  w  zna­
cznie w iększym  stopniu, niż dotychczas nastąpi współpraca in te lek tua lna  i  go­
spodarcza m iędzy narodami zjednoczonym i. Powodzenie tego zbliżenia m iędzy 
m iłu ją cym i pokó j państwam i sprzym ierzonym i zależy w  n iem ałym  stopn iu  od 
wzajemnego- łatwego rozum ienia się, oo jes t znów  uzależnione od wspólnego 
języka k tó ry m  w szyscy z w szystk im i m og liby  sw-obodnie się porozumiewać. 
T aki wspólny, un iw e rsa lny  ję zyk  pom ocniczy, nauczany obok języka o jc z y ­
stego w e w szystk ich  szkołach narodów  zjednoczonych, u ła tw iłb y  lek tu rę  nau­
kow ą artystyczną, ekonomiczną i po lityczną m iędzynarodową, gdyż w  tym  
jeżyku b y ły b y  pub likow ane naczelne dzieła i  przeglądy szczytow ych osiągnięć 
we w szystk ich  tych  działach w szystk ich  narodów zjednoczonym.. Również kon ­
ferencje -zjazdy i kongresy m iędzynarodow e po s ług iw a łyby  się wówczas je ­
dnym  językiem , co up rośc iłoby i skróciło- czas -trwania tyclh im prez powszech­
nych, a da łoby możność jednoznacznego rozumienie, i  fo rm ułow ania  powzię­

tych wispólnie de-cyzyj. „ , ,
Szczegółową j-uż sprawą jes t w yb ó r języka jako  uniwersalnego pom oc­

niczego, obok ję zyków  ojczystych, środka porozum iewania s-.ę wsrod wszyst­
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k ich  narodów, ta:k  dotąd u trud n i omego z powodu obecnych stosunków  lin ­
gw is tycznych  św iata no.wcidczies.ne,go. Gzy w y b ó r tak i jes t m ożliw y? O czyw iśc ie  
można dioj.ść do powszedniego uznania ta,ki ego, ję zyka  ¡międzynarodowego dla 
w spó łp racy w szystk ich  narodów . N aturaln i©  sprawa ta sama w  sobie n ie  sta­
now i gwarancji? uniknii-ecia k o n flik tó w  m iędzy narodam i, naw et używ ającym i 
tdgio samego, języka. Jednak należy dążyć ze wszech m ia r do usunięcia prze­
szkód i  trudności m iędzy narodami, k tó re  mogą polegać na nienoKumieniu się 
wzajem nym . Do tego ce lu  prow adzi w spó lny  ję zyk  un iw ersa lny, nauczany we 
wszystk ich szkołach całego ś w ia ta .'

Czy ma to  -być altoli ję zyk  sztuczny czy żyjący? P,o ¡pierwszej w o jn ie  
św iatow ej zdoby ły  sobie praiwa obyw ate lstw a na zjazdach i  kongresach mię- 
dzyniarodowych następujące ję z y k i: francuski, ang ie lsk i, n iem iecki, w łosk i i 
hiszpański. P raktycznie jednak, iziwłaisizcza w  dyskusjach, b y ły  używane ty lk o  
dwa ję zyk i, m ianow icie francuski i angie lski. W  ślad za tym  zdawało się 
wówczas, że trudności -ostatecznego w yboru  jednego języka m iędzynarodowego 
usunie uznanie a-llbo łac iny, allib-o esperanto, jako takiego w łaśnie środka wspól­
nego porozum iewania się m iędzy narodam i świata. Rzecznikiem te j kon cep c ji 
by ła  A m e ric a n  In te rn a t io n a l A u x i l ia r y  Language A sso c ia tio n . U siłow an ia  te 
wszakże zaw iod ły. Okazało, się bow iem , że nauczenie się jednego choćby ję ­
zyka obcego je s t związanie z dużym w ys iłk iem . M ało  narodów  okazyw a ło  chęć 
uczenia się ję zyka  m artwego albo sztucznego be.z tradyc ji, gdyż ca ły do ro ­
bek nowoczesnej cyw ilizacji,, zwłaszcza zaś nauk i i se-tiuki, je.st obcy tym  ję ­
zykom  i  p rzysw o ić  i-m się już  nii-e da. K om isja  przeto stanęła na grun-cie w y ­
borni języka, żyjącego, stoeowaneigo już  w  w ie lu  k ra jach  świata, A le  jakiego,?

N ie  ujeiga kw e s tii, że po d ru g ie j w o jn ie  św iatow e j ni,e mogą pretendować 
do te j roli, ję z y k i: n iem iecki, w łoiski d hiszpański. N ie  zdobędą one sobie uzna­
n ia  na ca łym  św iecie po  barbarzyństwach w o jn y  sprow okow anej pi/zez pań­
s tw a osi i  ich  sate litów .1 K om is ja  rozważała m ożliwość uznania języka  ro s y j­
skiego za ję z y k  un iw ersa lny, jednak przyszła do przekonanii-a, że ję z y k  ro ­
sy jsk i przed,stawia nadto w ie le  trudnośc i fonetycznych i  gram atycznych dla 
inmy-ch narodów  n ies łow iańsk ich ; może on raczej stać się ję zyk iem  wazechsło- 
wiaństoim. W  Rosji radzieck ie j zresztą w yb rano  już ję zyk  ang ie lsk i ja ko  ję ­
zyk  pomoomiczy, powszechnie obok rosy jsk iego  nauczany we w szystk ich  szko­
łach średnich.

A  wtięc pozostają dio wybo-ru ję z y k i: angie lski i  francuski. Realnie sprawa 
ta się przedstawia,, że ję z y k  angie lski je s t zn-any, nauczany i  używ any na Da­
le k im  i B ilsk im  W schodzie, w  znacznej części A fry k i,  w  A m eryce, w  k ra ja ch  
skandynaw skich i  w  Roisjii iradziedkiiej. N atom iast francuski opanował k ra je  
romańskie;, środkow ą i  po łudn iow o-w schodn ią  Europę, A fry k ę  pó łnocno-za­
chodnią i -tropikalną, Syrię, i  az ja tyck ie  ko lo n ie  francuskie . A le  to n ie  są dość 
p rzekonyw ujące k ry te r ia  w yboru . Obecnie ro la  obydw u tydh ję zykó w  jalko 
propagujących szczytowe osiągnięcia initelektuaitae, a rtystyczne i techniczne 
św iata —  jest zrównoważona. Jedynym  tedy w y jśc iem  z tego dy lem atu je s t 
uznani© ję zykó w  angielskiego, i francuskiego za rówiniopr-awne ję zyk i m ię d zy ­
narodowe, uniwersalne. Jeden z ty d h  języków , w ed le  w yboru , w in ie n  być  ję ­
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zykiem  obow iązkowo nauczanym, wszędzie na ca łym  świecie w  w yższych k la ­
sach szkó l powszechnych i w  szkołach średnich, tak  aby s ta ł s ię  on  własnością 
każdego obywate la św iata i w  m ow ie i w  piśm ie. W  kra jach  anglosaskich obo­
w iązyw a łaby powszechna nauka ję zyką  francuskiego, a w  k ra jach  rom ańskich 
na odw ró t nauka języka  angielskiego. Książki' i  pisma przeznaczone dla p u b li­
czności. m iędzynarodow ej w in n y  być w y  da warno w  jednym  z tych  dwu ję ­
zyków . W szystk ie  zaś pnące naukow e w in n y  m ieć co na jm n ie j dokładne stresz­
czenie w y n ik ó w  w. jednym  z tych  drwóch języków . W  in teresie wszystk ich 
narodów  św iata leży, alby uznać z,a ję z y k i o fic ja ln e  debat, zjazdów i  kongre­
sów m iędzynarodow ych ty lk o  francuski i  angie lski, co znaczni© uprości ich 
rezu lta ty .

W ysun ię ta  przez in ic ja to ra  k o m is ji p. Bołlkarasteina sprawa posług iw an ia  
się uproszczonym  ję zyk iem  angielskim , tzw. Basic E ng lish  n ie  znalazła uzna­
nia. Jest to bow iem  próba u ła tw ian ia  .nauki języka  angielskiego, sto jąca zdała 
od stasowania w  lite ra tu rze  naukow ej, technicznej i p iękne j u narodów  anglo­
saskich i co- na jw yże j może służyć, tak zresztą ja k  i esperanto, do u ła tw ian ia  
in te resów  hand low ych.

Ostatecznie po 6-dniiiowych obradach doszła kom is ja , złożona z, przedstaw i­
c ie li Belgii, F rancji, G recji, H o land ii, N o rw eg ii, Polski, Czechosłowacji d Ju­
gosław ii, do następujących jednom yślnych ikomikfazyj:

1. że ję z y k i ang ie lsk i i  francuski w in n y  być w łączone jako  przedm ioty 
obow iązkowe do program ów  kllas wyższych szkół powszechnych i  średnich na^ 
rodów  zjednoczonych;

2. że nauczanie języka ang ie lsk i ego w inno być up rzyw ile jow ane w e w szy­
stk ich szkołach przez wzgląd na ro lę  ja ką  odegra w  stosunkach m iędzynaro­
dowych po- w o jn ie ;

3. że ang ie lsk i i francusk i w in n y  być w yłącznie wprowadzone ja ko  o fi­
c ja lne  ję z y k i z jazdów  i  kongresów  m iędzynarodow ych i że w szystk ie  p u b lik a ­
c je  przeznaczone dla publiczności in te rnac jona lne j w in n y  być drukow ane albo 
w  jednym  z tych języków , albo p rzyna jm n ie j zaw ierać dokładne stresz 
czernią framiciuski e bądź angielskie;

4. że te p ropozycje  w in n y  być oznajm ione rządom k ra jó w  anglosaskich, 
aby w  tyah k ra ja ch  b y ł w prowadzony obow iązkow o ję zyk  francuski w  szko­
łach powszechnych i  średnich.

Jak słychać, obecnie ta  sama sprawa jeidnego czy dwu ję zyków  m iędzy­
narodowych, ogóln ie  p rzy ję tych  i  obow iązu jących w  świieoie o fic ja ln ym , ma 
być n a  nowo pod ję ta  przez specja lną kom is ję  O rgan izacji N a rodów  Z jedno­
czonych. T rudno przesądzać w y n ik i tych  now ych  narad i. uchwał. Z na tu ry  
rzeczy jednak streszczone rozważania i  rozum owania z  przed la t czteręch 
będą m usia ły  stać się g łów ną osią itego zagadnienia. A  z jego ważności zdają 
sobie sprawę w szystkie  narody zjednoczone świata.

Un iw e r s y t e t  w a r s z a w s k i  Włodzimierz Antoniewicz
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B A D A N IA ' PRAW NE I IC H  W ARTOŚĆ N A U K O W A

N A  TLE ciąg łych zarzutów , k tó re  wysuiwa silę p rzeciw  dotychczasowemu, 
program ow i s tud iów  praw n iczych, na tle  dyskus ji na tem at ic h  reorganizacji, 
a w reszcie wprow adzone j przed n iedawnym  czasem re form ie  tyóh stad iów , 
szczególnej aktualności nabiera a rty k u ł N ico la . Jaegara Les recherches des 
ju r is te s  et le u r  v a le u r  sc ientifique, w yd ruko w an y  w  nir 2 czasopisma w ło ­
skiego SGIENTIA. . .

A u to r w ys tępu je  w  obronie naukow ych  w artości, k tó re  przedstaw ia ją  
m etody i  cele prawoznajwstwa, podkreśla  Charakter dośw iadczalny badań 
praw nych, precyzuje zasadniczy k ie ru n e k  s tud iów , oraz k ry te r ia  p rzy  w y b o ­
rze now ych  s ił naukow ych.

W iększość naukow ców  z  in n ych  dziedzin ma bardzo niesprecyzowane p o ­
ję c ie  o p raw dziw ym  przedm iocie i  m etodach na u k i p raw a i jedyn ie  przez 
de lika tność w  stosunku do sw ych  ko legów  p ra w n ikó w  stara się u k ry ć  prze­
konanie, że działalność tego rodza ju  streszcza się w łaśc iw ie  w  pracach kom - 
p ila to rsk ich , w  k tó ry c h  w ystarcza pewna dokładność i znajomość przepisów, 
luib co n a jw yże j um ie ję tność jasnego ich przedstaw ienia i że tafcie pnące nie 
mogą pretendować do uznania ich  za naukowe. N ieporozum ien ie to w yp ływ a  
w  dużej m ierze z w iiny sam ych p raw n ików , żaden z  n ich  bow iem  n ie  posta­
ra ł się o dokładne sprecyzowanie prawdziwego przedm io tu nauk i prawa 
(N. Jae-ger zdaje s ię  n ie  znać ' osiągnięć naukow ych  Leona Petrażyckiego), 
a w ie lu  ogranicza się  w  sw ych pracach do dzia łów  pobocznych, lub też w ręcz 
ty lk o  do zajęć o -charakterze praktycznym .

N a jba rdz ie j rozpowszechnionym  błędem jest łączenie dzia ła lności p ra k ­
tycznej i naukow ej praw n ika , p rzy  czym pracę naukow ą ogranicza się do 
przedstaw iania obow iązu jących przepisów  i  ic h  in te rp re ta c ji z tym  ty lk o  uzu­
pełn ieniem , k tó re  zapew nia znajomość prac przygotow aw czych oraz ce-lów 
po litycznych , etycznych, lu b  -ekonomicznych, k tó ry m i k ie ro w a li s ię tw ó rc y  
ustaw y (â k tó re  rów nie  -dobrze m-o-gą być im  je-dynie przyp isane przez in te r­
pre ta torów ). Ponieważ rozpatryw ane z-asady praw a pozytyw nego n-i-e- są n ie ­
naruszalne, ja k  p raw a  na tu ry , ale zmienne w  czasie i m ie jscu, jes t rzeczą 
jasną, że w  -ten sposób u ję ta  -p-ra-ca p ra w n ikó w  n ie  mogłaby^ n ig d y  p re ­
tendować do posiadania ja k ie jś  w iększej w artośc i, an i w ystępow ać jako  nauka 
badawcza pew nej prawidy -obiektywnej.

Z -tego samego powodu, -gdyby stud ia p-rawne m ia ły  za w y łączny przed­
m io t __ ja k  m yślą p raw ie  wszyscy studenci i  n ies te ty  także n ie k tó rzy  p ro ­
fesorow ie —  nauczanie treśc i obow iązującego prawa, pos iada łyby cha rakter 
w yłączn ie  zaw odowy, a n ie  naukow y, Co go-rsza, b y ły b y  one narażone na 
ut-ratę w sze lk ie j w a rtośc i p rak tyczne j, z.e względu na to, że w  czasie swej 
p rzyszłe j pracy zaw odowej studenci staną wobec kon ieczności in te rp re ta c ji 
i  stosowania no-rm zupełn ie innych  od tych, k tó ry c h  nauczy li s ię  w  okresie 
swych stud iów . W łaśc iw a  fu n k c ja  w yd z ia łu  p raw a jes t zupełn ie odmienna, 
a często cytow anie i  kom entow anie in s ty tu c ji i przepisów praw a pozytywnego 
przypom ina raczej le k tu rę  i  kom entow anie dzie ła  lite rack iego  na-pisanego w  ja ­
kim ś obcym  języku  iw czasie s tud iów  nad tym  językiem . Jest rzeczą zupełnie
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oczyw istą że od p ra w n ika  wym aga -się czegoś w ięce j, ja k  ty lk o  przedstaw ie­
n ia ' !  w y jaśn ien ia  p ra w a  pozytywnego, ale zw yk le  szuka s ię  tego „czegoś 
poza -dziedziną czysto prawniczą. I ta k  przypuszcza się, ze praw n ik  ma za 
zadanie ocenić wartość praw a we-dług zasad re lig ijn ych , po lityczn ych , lub 
co na jm n ie j -etycznych i  wysunąć zm iany w  miejs-cadh, k tó re  m-e odpow ia­
dają pew nym  schematom ideowym . -Logicznym następstwem takiego u jęc ia  
lest fa k t że je ś li po le c i się jakiem uś studentow i, by w  sw e j pra-cy sem ina­
ry jn e j lu b  m ag istersk ie j postarał się o ja k  na jbardz ie j samodzielne u jęc ie  za­
gadnienia, jest on zawsze przekonany, że wym aga się od mego k ry ty k i prawa 
i zapuszcza się w  zupełnie n ieodpow iedn ie -rozważania p o lity k i us taw odaw ­
czej a n ie  na uk i prawa, —  jeże li przez naukę będziem y -rozumieć pog łę ­
bioną znajomość tego. co jest, a n ie  tego, co być  pow inno, —  i  czym  to na 
gruncie koncepc ji etycznych, po litycznych , lu b  ekonom icznych, przeważnie
bardzo -subiektywnych.

W ed ług  autora omawianego a rty k u łu  ja k o  przedmio-t badań p raw nych 
przy jąć należy rzeczyw istość nadającą się do usystem atyzowania prawnego, 
a w iec  pewne ty p y  -czynności i  sy tua c ji, k tó re  mogą stać s ię  przedm iotem  
zupełnie spe-c-jal-nej nauki. Prawo zatem je s t nauką o zachow aniu się czło­
w ieka, k tó re  p rze jaw ia  s ię  w  -działaniu, lub  jego zaniechaniu i  jest zdolne 
zaspokoić in teresy Innego podm iotu, lub -obu stroń. Takie  u jęc ie  p rzekreś l- 
m ożliwość -badań czysto abstrakcyjnych i w  -rezultacie p raw n icy , tak  jak  
wszyscy in n i ludzie  na u k i czerpią -dane z doświadczenia. Jednakże dla p o ­
w iększen ia danych, k tó ry m i dysponują, wychodzą oni poza granice z ja w isk  
u ję tych  przez poszczególne p-raw-a pozytyw ne, -szukając porów nań w  innych 
systemach praw nych, a nawet poza okręgiem  prawodaw stw a, -np. w  zw ycza­
jach. O pracowanie w y n ik ó w  uzyskanych z doświadczenia prawneg-o polega 
na ich k w a lif ik a c ji i podziale ma kategorie , a zatem musi doprowadzić obser­
w ato ra  przez analizę do synte-zy pew nych -stale pow tarza jących -się zja-wisk. 
W  -ten sposób w ydz ie la  się sy tuu je  godne uw ag i z  pu nk tu  w idzen ia p ra w ­
niczego, tw o rzy  się po ję c ia  i  szereguje je  iw-edlug stopnia -uogólnienia, oraz 
fo rm u łu je  defi-ni-cje. Przypom ina to  m etody badań nauk przyrodn iczych. 
A zatem is tn ie je  -możliwość o-dkryć i  w  -dziedzinie nauk i praw a: ko n s tru kc ja  
nowego pojęcia , k tó ra  okaże s ię  użyteczna dla ce-lów usystem atyzowania do­
gmatycznego, lub też dil-a dokładnie jsze j in te rp re ta c ji praw a fizycznego, p rz y ­
na jm n ie j w  oczach tych, fctó-rzy p rzyw iązu ją  -do przem ian m-oralnych, za­
gadnień -wolności i so lidarności ludzk ie j wagę nie  m niejszą, n iż do potrzeb 
życ ia  fizycznego, zaspokajanego przez postęp m edycyny czy -techniki w  ogó l­
ności. Również i w ykazan ie  pew nych s ta łych  zależności pom iędzy rożnym i 
sy tuac jam i p raw nym i jest równoznaczne z  wykryc-ie-m p-raw^ św iata fizycz­
nego w  dziedzinie chem ii, f iz y k i,  lub  b io log ii. O dkryc ia  p ra w n ik ó w  m ają -bar­
dzo często charakter -hipotez, opartych  na mate-riale doświadczalnym, na 
dają się do zadowialniającego 'w yjaśn ien ia  z jaw isk, dopuszczają jednak moż i- 
W ość -zastąpienia ich  przez inne hipotezy, -otrzymane przez ba-rdż*ej dokładne 
badania, um ożliw ia jące  bą-dż lepsze wytłuma-ozenie tych  sam ych z jaw isk , bądź
°b jęc ie  log iczn ie  w iększej ic h  ilości.

■^Yciie Naiuki —  28
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R ezulta ty tyoh badań, pisze Jaeger, in te resu ją  każdego, k to  ma do czyn ien ia  
ze z jaw iskam i praw nym i, od  ustawodawcy do in te rp re ta to ra , kontrahenta, 
sędziego, lub  obrońcy. D la w szystk ich  tych  osób jes t konieczna, choć dla 
zupełnie różnych celów, m oż liw ie  ja k  na jbardz ie j dokładna znajomość is to t­
nego charakteru uregu low anych p raw ie  sy tua c ji i is tn ie jących  m iędzy n im i 
stosunków. D o tyczy to przede w szystk im  ustawodawcy, k tó ry  w b rew  ogó lne ­
mu przekonaniu nie je s t w o ln y  od różnorodnych w ięzów , a przec iw n ie  musi 
przestrzegać szeregu re g u ł 'technicznych. W  żadnym  w ypadku  nie może 
on uregulow ać w  sposób iden tyczny sy tu a c ji o charakterze zupełnie róż­
nym, lub też zlekceważyć p raw  na tu ra lnych  w ytw o rzonych  przez stale za­
leżności pom iędzy różnym i sytuacjam i, a to  pod groźbą nieprzestrzegania da­
nej ustawy, lub w yw o łan ia  przez n ią  sku tkó w  zupełn ie różnych od początko­
w ych  zamierzeń ustawodawcy.

W  rów nym  stopn iu  będzie to potrzebne dla ce lów  in te rp re ta c ji i p ra k ty ­
cznego stosowania prawa. A u to r arytk iu łu u jm u je  in te rp re tac ję  jako  rodzaj 
k o n s tru k c ji systemu. N a leży bow iem  odtw orzyć te niezm ienne k ry te ria , ja k ie , 
w ed ług zam iaru ustaw odaw cy m ają być stosowane w  danej sy tu a c ji p raw ne j, 
w yodrębn ić  zasady, na k tó ry c h  oparł się on stopn iu jąc  in te resy zb iorow e 
i tworząc przepisy zachowania się członków  te j zbiorowości, a w reszcie zro­
zum ieć prawo iw sposób bardzie j w n ik liw y  i jasny, niż z rob iłb y  to  sarn tw ó r­
cą ustawy. ,A  zatem zasadnicze lin ie  system ów praw nych  ksz ta łtu ją  się raczej 
w , zależności od stosunków  is tn ie jących  ob iek tyw n ie  pom iędzy uregu low anym i 
sytuacjam i, a lbo nawet do sposobu w  ja k i tw o rzy  się świadomość p raw na 
w  oparciu o tę  rea ln ie  is tn ie jące stosunki, n iż  od iw oli ustawodawcy. I  dz ięk i 
temu system y prawne odczuwają zazwyczaj ew o lu cy jn y  w p ły w  postępu nau­
kow ego w  s iln ie jszym  jeszcze stopniu, niż- w p ły w  zm ian po litycznych , za 
w y ją tk ie m  g łębok ich  re w o lu c ji socja lnych.

P raw nik, m yśląc konsekw entn ie  o sw ej m is ji naukow ej, pow in ien  oceniać 
k ry ty c z n ie  w ytw o rzone  już  system y prawne, albo wreszcie opracować sam 
no w y  system  w  przeświadczeniu, że umieści w  n im  i  w y tłu m aczy  obserw o­
wane fa k ty  i  stosunki w  sposób bardzie j dokładny i  w n ik liw y  n iż dotąd. 
Praca -taka jest połączeniem  dzia ła lności p raktyczne j i  teore tycznej —  re a li­
zacją ,,na uk i pożyteczne j", k tó re j domaga się ty le  głosów.

W  zw iązku z przedstaw ionym i zadaniami i metodami, na leży w ybrać spośród 
masy tych , k tó rz y  uczęszczają na w y k ła d y  un iw ersyteck ie , często dla celów 
w yłączn ie  zawodowych, luib in fo rm acy jnych, p raw dziw ych  uczn iów  zdo lnych 
do kon tynuow an ia  i  olliepszania badań naukow ych, do w łasnych opracowań 
analogicznych, oraz syntezy,, konieczne dla poznania pew nej pozorn ie chao­
tyczne j rzeczyw istości.

Ponieważ praca naukow a jes t pracą w y łączn ie  zbiorową, można w yb rać  
osoby ja k  na jhardz ie j różne. Również i  praca tego, k to  p rzygo tow u je  ty lk o  
m ateria ł, k tó ry  -inni po tra fią  lep ie j wyzyskać dla szerszej i  hardzie j w yczer­
pu jące j systematyzacji,, ihoże stanow ić pew ien cenny w k ła d  dla postępu nau­
kow ego, k tó ry  jes t celem p racy  każdego prawdziwego uczonego.

T y le  N ico la  Jaeger.
W  poglądach-autora pewne zastrzeżenie nasuwa zacieśnienie po jęcia  nauki
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do zespołu sądów orzekających —  a co z,a tym  idz ie  'ograniczenie nauk i 
praw a do jego te o rii i h is to r ii z pom in ięciem  sądów norm atyw nych , celowoscio- 
w ych  i w a rtośc iu jących , k tó re  tw orzą dogm atykę i  p o lity k ę  prawa.

A u to r nie w yczuw a zupełnie doniosłości m otyw acyjno-w yohow aw czego 
charakteru  prawa. Przeciwstaw ić mu można pogląd Petrażyckiego, k tó ry  dąży 
do stworżenia naukow ej p o lity k i prawa na gruncie dośw iadczalno-psycholo- 
gicznego badania praw a i jego przyczynow ego dzia łania w  życ iu  społecznym. 
Będzie to „św iadom e rac jona lne zużytkow an ie  odpowiedniego św ia tła  nauko­
wego d la  dobra ludzkości, dla osiągnięcia pożądanego społecznego postępo­
wania i  społecznego w ychow an ia". (Perażycki: O  idea le  spo łecznym ). 
Ustawodawca po w in ie n  w iedzieć, aby przew idyw ać, przew idyw ać, aby ro ­
zumnie działać.

Dziś w yczuw am y coraz s iln ie jszą  potrzebę i  dążność do zw iązania praw a 
z soc jo log ią  i  konieczność zrozum ienia przez p ra w n ikó w  ty c h  zagadnień. 

k o n w e r s a t o r iu m  n a u k o z n a w c z e , k r a k Ow  M a ria  Borucika

O  PO M OC DLA M ŁO DZIEŻY A K A D E M IC K IE J

PRZED niedaw nym  czasem odbyła się w  K rakow ie  kon ferencja  prasowa, zo r­
ganizowana przez Zarząd W o je w ód zk i Tow arzystw a P rzy ja c ió ł M łodz ieży 
Szkół W yższych, poświęcona przedstaw ien iu na jp iln ie jszych  potrzeb m a te ria l­
nych m łodzieży akadem ickie j.

M łodzież, k tó ra  stud iu je  w  K rakow ie , je s t w  po rów nan iu  do stanu w  in ­
nych m iastach un iw e rsy teck ich  w  Polsce Stosunkowo w  dobrym  położeniu. 
I tu  jednak, pom imo tego że K raków  w yszedł p raw ie  że n ie  zniszczony z od­
m ętów w o jn y , pom imo że is tn ie je  tu szereg dużych dom ów akadem ickich, 
stan rzeczy jes t n iezadaw alający. M łodzież zaś, k tó ra  szeroką masą ponad 
pięćdziesięcio tysięczną w yp e łn iła  po brzegi m ury  naszych wyższych uczeln i, 
w  in nych  ośrodkach zna jdu je  się w  położeniu jeszcze znacznie gorszym. N ie  
posiadając dokładnych danych z innych  miast, sądzimy, że ukazując fak ty , 
dotyczące K rakow a, rzucam y po części p rzyna jm n ie j snop św ia tła  na całość 
zagadnienia. Sprawa jest bardzie j niż poważna Chodzi przecież o przyszłość 
ca łokszta łtu  życia ku ltu ra lnego  w  Polsce, o kad ry  przyszłych pracow n ików  
niezbędnych dla  je j życia i  rozw oju , chodzi też o kad ry  przyszłych p racow n i­
ków  nauki, k tó rym  trzeba przy jść  z pomocą m oż liw ie  na jw iększą  i  na jbardz ie j 

serdeczną.
A  oto szereg c y fr z re fe ra t" sekretarza Tow arzystw a Edwarda Czemiera.
N a wyższych uczeln iach w  K rako w ie  stud iu je  obecnie 23.000 studentów- 

B ratn ie  Pomoce dysponują 11 domami, k tó re  jednak pom ieścić mogą zale­
dw ie 2.732 osób, a faktyczn ie  z powodu koniecznaści gruntow nego rem ontu 
w  n iek tó rych  pa rtiach  domów w yzyskanych  jest 2.480 m iejsc. Równocześnie 
ub iegało się o m ieszkanie w  domach akadem ickich 11.000 studentów, a za­
tem zaledw ie z n ich uzyskała m ie jsce B rak jes t następu jących p ry m ity w ­
nych urządzeń: 1.500 łóżek, 955 stołów , 1.820 krzeseł, 850 Szaf, 400 pó łek,

28*
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2.000 m ateraców. Na' rem ont ka p ita ln y  domów i  pom niejsze naprawy po trze­
ba sum y 25j000.000 zł.

Is tn ie je  w  K rakow ie  8 s to łów ek akadem ickich, k tó re  w yd a ją  dziennie 
3.450 ob iadów  po cenie 15 do 25 z ł p rzy  koszcie w łasnym  30 do 40 zł. O ob ia­
dy ub iegało się jednak z górą dwa razy ty lu  studentów, oko ło  9.000. Na rozbu­
dowę s to łów ek potrzeba sum y około 2 .000.000 zł, co u m o ż liw iło by  w ydaw a­
n ie  dalszych 1.500 obiadów. Jest m iejsce na w ybudow anie now ych  kuchen 
i  zorganizow anie sto łów ek w  4 domach akadem ickich p rzy  nakładzie 
5.000.000 zł.

Z, p rzydz ia łów  U.N.R.R.A. zaspokojono zaledw ie 25% potrzebujących. M a ­
sy studenckie oczeku ją  nadal na 8.000 ubrań, 3.000 sukien damskich, 6.000 par 
bu tów  męskich, 3.500 ¡damskich, 5.000 ko łde r itd .

Zagrożonych g ruź licą  je s t oko ło 3.500 studentów! S tanow i to 16% oółu 
m łodzieży. W yższe uczeln ie w  K rako w ie  posiadają 4 domy w ypoczynkowe, 
k tó re  mogą pom ieścić oko ło 350 osób, ale stanow i to oczyw iście znikom ą c y ­
frę  wobec w ie lo tys ięczne j rzeszy po trzebu jących w ypoczynku  i  zdrow ia. Za­
chodzi p iln a  konieczność uzyskania dalszych 1.000 m iejsc.

W a ru n k i są zatem złe, w iększa część m łodzieży w a łczy  z na jw iększym  
w ys iłk ie m  o możpość stud iow ania i  prawo do życia. P ozytywne poczynania 
Tow arzystw a P rzy jac ió ł M łodz ieży Szkół W yższych, w yraża ją  się dotychczas 
w  łącznej sumie do tac ji 1 m ilion a  556 tys ięcy z ł oraz w  uzyskan iu  w iększe 
go przydz ia łu  węgla i  koksu. Przyznano m. inn. 401 stypendiów  przecię tn ie 
po 1.500 zł, ale ub iegało się o n ie  2.500 osób, z k tó rych  cona jm nie j 200 n a le ­
żało jeszcze uw zględnić. Są to w ięc dopiero początki szerzej zakro jonej 
a k c ji społecznej,, a w łaśc iw ie , ja k  na razie, rządow ej, bo fundusz© czerpało 
Tow arzystw o dotychczas z —  do tac ji cen tra li Tow arzystw a w  W arszaw ie, 
k tó ra  uzysk iw a ła  je  zapewne przede w szystk im  od rządu.

Jest rzeczą słuszną, że troska o m łodzież i  o w a run k i m ateria lne je j by tu  
c iąży przede w szys tk im  w  u s tro ju  dem okratycznym  na w ładzach państw o­
w ych . Jest 'to jeden z idh na jg łów n ie jszych  obow iązków. W  dzisiejszym  je d ­
nak n ie  ła tw ym  po łożeniu państwa i  p iz y  trudnościach w ie lk iego  dzieła od 
budowy, obow iązek p rzy jśc ia  z pomocą naszej m łodzieży spoczywa także na 
w szystk ich  czynn ikach społecznych w  k ra ju . Dziwnego np. nabieram y p o ję ­
c ia  c w ładzach M iasta K rakow a, k tó ra  za jeden ty lk o  m iesiąc lis topad 1946 
chc ia ły  ściągnąć z dom ów akadem ick ich 787.000 z ł ty tu łe m  należności za gaz, 
e lektryczność i  wodę. Z tego ty tu łu  w inne  są m iastu domy akadem ickie na 
razie ju ż  oko ło 3 m ilio n y  zł. Co na jm n ie j dziwne, że n ie  s tarając się o dach 
nad g łow ą i  ob iady d la  m łodzieży, k tó ra  stanow i ponoć obok ¡prastarych m u­
rów  na jw iększą tego m iasta ozdobę i  radość, w ładze m ie jsk ie  n ie  mogą zdo­
być  się na gest i  ofia row ać m ieszkańcom domów akadem ick ich  z gó ry  w  upo­
m in ku  św ia tło  i  wodę.

N ie  zapom inając o is tn ien iu  Tow arzystw a P rzy jac ió ł M łodzieży, pam ię­
ta jm y jednak i  m y wszyscy, k tó rz y  w ładzy w  sw ych rękach n ie  m amy, że 
czynna pomoc dla m łodzieży szkół wyższych (podobnie zresztą ja k  niższych) 
n ie  jes t ¡tylko, pa trio tycznym  obow iązkiem  od św ięta ani sentym entalną < dq j
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broczynnością. Jest to kw estia  swoiste j fu n k c ji społecznej i społecznej spra­
w ied liw ości, oparte j o zasadą w spółdzia łan ia . Jest to sw o ją  drogą radośnie 
odmładzające w spó łżyc ie  z młodzieżą, zaniechanie do jrza łego łub  —  co go r­
sza __ starczego sobkowstwa na rzecz współudzia łu  w  c iąg łym  i m asowym  
procesie regeneracyjnym  na tury.

W  zw iązku zaś z regeneracją nauki, dzis ia j przede w szystk im  w  zw iązku 
z koniecznością, odbudow y je j ze zgliszcz w o jen nych  i rozbudow y na m iarę 
światową, w  a k c ji Tow arzystw a nie pow inno  też zabraknąć m łodszych i  s ta r­
szych p racow n ików  naukowych. N ie  chodzi ty lk o  o pieniądze, chodzi o czyn­
n y  udz ia ł w  p racy  licznych  sekcji, k tó re  is tn ie ją  w  ramach te j organ izacji.

Jak się nam w yda je , zna laz łyby się też pewne specjalne m ożliwości uzy­
skania dochodu na te cele. Zdaje się, że w  N o rWeg ii ,na cei e pom ocy dla m ło ­
dzieży akadem ickie j d ruku je  się kalendarze. Może by tak  m onopol tego ro ­
dzaju zapewnić ustawowo Tow arzystw u P rzy ja c ió ł M łodzieży? Poza tym  za­
chodzi oczyw iście konieczność zdobycia w ydatnego poparcia d la  m łodzieży 
po lskie j ze sitrony ta k ic h  o rgan izac ji międizyinarodowydh, ja k  l ‘Eh.traide uni­
versitaire Internationale oraz Fond mondial et Fond européen de secours aux 
étudiants. jv

O K O PER N IKAN SKI ŚW IA TO P O G LĄ D "<ł

M A M Y  obecnie Urząd K on tro li Prasy. Ins ty tu c ja  ta może być bar­
dzo pożyteczna, działa jąc na wzór k o n tro li środków  spożywczych p rzy  In s ty ­
tucie  H ig ie ny . N a je j f iltrz e  pow in ny  się zatrzym ać w sze lk ie  pisma, d ruk i, 
ks iążk i, k tó re  przez analogię m og libyśm y nazwać używ kam i um ys łow ym i za fa ł­
szowanym i, n ies traw nym i lub wręcz tru ją cym i. Jednakże, ja k  się zdaje, f i l t r y  
k o n tro li p rasy są nieszczelne. Dowodem  tego jes t maluiika, toio ośm iostronioowa 
książeczka doktora medycyny W. L. Błońskiego O kopemikański światopo­
gląd. Jest to bairdzo ¡skoncentrowany w yc iąg  bzdury, zaopatrzony w  odręczny 
rysunek W szechśw iata i M o d litw ę  Pańską, k tó ry  ¡zdaje się po tw ierdzać tezę 
jednego z psych ia trów  n iem ieck ich  o periodyczności w ystępow ania  i pow tarza­
nia  się ob jaw ów  hypom aniaka lnych. E. Porębski, znany popu la ryza to r techn ik i, 
op isyw a ł w  swoim  czasie dziwaka (term in ten jes t um ownie łagodny), k tó ry  
o d k ry ł is to tę  W szechrzeczy: o to  gw iazdy n ie  is tn ie ją  wcale, są- ty lk o  odbiciem  
Słońca w  bańce z lodow acia łych gazów, k tó ra  przyczepiona jes t do ziem i. H i­
potezę te, nieco przez siebie ¡udoskonaloną („¡przejścia p lanet w  m gław ice, 
cygara m aterii, s fe ry  lustrzane gazów") rozpowszechnia obecnie dr med 
B łoński w  sw o je j książeczce. Ta szkod liw a pożyw ka um ysłow a o ¡wiele ła tw ie j 
od Nieba Jeansa dotrzeć może, ¡do szerokiego k ręg u  czyte ln ików , uradow anych 
ła tw ością  poznania zagadki b y tu  i n ie b y tu  (po skonsumowaniu 7 s tron iczek 
w form acie szestnastki), a .także is to ty  n a tu ry  lu dzk ie j i w ie lu  in n ych  cieka­
w ych  problem ów . O to c y ta ty  dosłowne —  „G z łow iek  ¡zaczął się od kom órk i, 
a k rzyżu jąc  się a, różnym i in nym i zw ierzętam i, s ta ł się tym , czym jest. Czło­
w ieczeństwo zostało zaszczepione na dziczku m ałp im  i dzięki tem u ma zapew-
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nione życ ie  aż do m oż liw ych  w a runków  b y tu  w  ogóle". A  oto tajem nica 
Wszechświata: „U k ładó w  ga laktycznych-n ie  ma. Potrzebn© one b y ły  dla ce lów  
p o lity k i"  I  wreszcie na zakończenie: „N a jw ię ce j do uk ładu  słonecznego z ,d L -  
żcma jest’ m onarchia dem okratyczna W ie lk ie j B ry tan ii. Im  wcześniej s tw orzym y 
taką dem okrację, tym  wcześnie j spełn ią .się słowa M o d litw y  P ańskie j". _ 

Uważamy, że s ita  Urzędu K o n tro li Prasy pow inny  być nastaw ione bardzie j 
un iw ersa ln ie , n iż  dotąd. Brednia pseudonaukowa jes t również, a może bardzie j 
szkod liw a w  oddzia ływ aniu, n iż nonsens społeczny czy po lityczn y . Przy dz i­
s ie jszym  stanie rzeczy, gdy zawalone pracą drukarn ie  częstokroć z opóźnie­
niem  w yw iązu ją  się z obow iązku d rukow ania  o ryg ina lnyah  prac badawczych 
i  czasopism naukow ych, a dla prac bardziej specja lnych papieru n ie  można 
znaleźć w  ogóle, ukazywanie się e luku ihracji o powyższym  charakterze musi 

' być un iem ożliw ione . As

IN F O R M A C JA  N A U K O W A  D LA  W SZYSTKICH

POW SZECHNIE zw raca s ię  ostatn io coraz w iększą uwagę na ŚTodki maso­
wego oddzia ływ an ia  na ogó ł ludności, k tó re  stanow ią prasa, radio, felm. 
M ożna zaryzykow ać tw ierdzenie , że przed rozpowszechnieniem  się ruchu w y ­
dawniczego, radia i  film u , przeważna część ludności w e w szystk ich  częściach 
św iata ży ła  w  k u ltu ra ln y m  odosobnieniu, 'n iezależnie zresztą od odm ienności 
dróg rozw o jow ych  ii stopy życia. W łaśn ie jednak dlatego te „w łasne drogi 
ro zw o ju " i  stopa życ iow a w yd a w a ły  się być trw a łe , w ytyczone przez n ie ­
odm ienne w y ro k i losu. Ś rodki masowego oddz ia ływ an ia  pom ogły jednak do 
naruszenia tego konserw atyzm u i poczucia sta łości stosunków, rozprzestrzeniły 
bow iem  na ca łym  św iecie wizije m oż liw ych  przem ian. Równocześnie jednak, 
szerząc w śród szerokich mas świadomość, ja k  w ie lk ie  są i  rozliczne siiły 
i  problem y, k tó re  w ys tępu ją  w  dzisiejszej rzeczyw istości, masowe t© środki 
w p ły n ę ły  na spotęgowanie się u poszczególnych jednostek poczucia bezsilności 
i  lizolacjiL Stąd psycholog iczn ie  uzasadniona potrzeba |zhradzeaia Ulicznym 
w ą tp liw ośc iom  i  niepewności. Stąd pow staw anie dziisiaj now ych  iateitytucjd m ię ­
dzynarodow ych, po litycznych , społecznych i ekonom icznych z O.Z.N. 
i U.N.E.S.C.O. na czele.

Środki masowego oddzia ływ ania kształcącego i  wychowawczego, prasa 
rad io  —  film , mogą prow adzić oczyw iście zarówno do złego, ja k  dobrego. 
W szystko  zależy od użytku , ja k i się z n ich  czyni, od tego, k to  ich używa, 
do ja k ic h  celów, ja k i je s t ic h  skutek. M ogliśm y, przecież zaobserwować w  pań­
stwach tota lnych, że s łu ży ły  one raczej do za truw an ia  um ysłów  niż rozjaśn.a- 
mia m yś li. Ze w zględu na ich  charakter em ocjona lny i  popńlam ość w y z y s k i­
wano je  ja ko  doskonałe narzędzia propagandy. S łuży ły  do szerzenia fa łszyw e j 
d o k tryn y , do wypaczania rozw o ju  m łodzieży, zwalczania w a lne j m yś li, do 
podsycania n iezdrow ych am b ic ji oraz krzew ien ia  n ienaw iśc i i  okrucieństwa. 
M ożna oczyw iście powiedzieć, że tego rodzaju zastosowanie om aw ianych 
środków  w ystępow ało  w  czasach w y ją tko w ych . A le  naw et w  norm alnych
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czasach poko jow ych  w ie le  razy, pam iętam y to  dobrze, s łu ży ły  one n ie  do 
rozpowszechniania p raw dziw e j ośw aty i  k u ltu ry , ale ig n o ra n c ji i  pospolitości. 
Sytuacja jednak uleg ła  zmianie. Po raz p ierw szy w  h is to rii, środki masowego 
oddzia ływ ania mogą być użyte w  celu kszta łtow an ia  praw dziw ie  ku ltu ra ln e j 
dem okracji. Is tn ie je  m ożliwość, że pomogą każdemu cz ło w ie kow i na. św iacie 
w  poznaniu ostatn ich osiągnięć nauki, w  rozkoszow aniu się tym , co daje 
sztuka, m uzyka i  lite ra tu ra , w  ła tw ym  uzyskaniu in fo rm a c ji o bieżących 
problem ach d w ydarzeniach społecznych, po lityczn ych  i gospodarczych. W  tym  
też w idz im y na jbardzie j potrzebną dem okratyzację świata. Ś rodki masowego 
oddzia ływ ania zao fia row u ją  mam m ożliwość w yw a rc ia  w p ły w u  ma społeczne 
zdolności człow ieka w  celu ulepszenia w a run ków  życia oraz propagowania 
jedności św iata i  nowego typu  obywate la. Założenia te s to ją  u podstaw p ro ­
gramu U.N.E.S.C.O., o k tó ry m  p isa liśm y już  w  poprzednim  numerze ŻY C IA  
N A U K I. In s ty tu t M iędzynarodow ej W spó łp racy In te lek tua lne j u tw orzony 
w  Paryżu w  r. 1925 pod egidą L ig i N arodów  n ie  za jm ow a ł się kształceniem  
i w ychowaniem , nie chcia ł też m ieć n ic  wspólnego z czymś tak popularnym , 
ja k  radio. Obecnie w ychow anie wprowadzono, ja k  w iadom o, do nazwy 
U  N.E.S.C.O., s ta tu t zaś te j o rgan izac ji w ręcz przew iduje, ż e 'u ż y w a ć  się ma 
w sze lk ich  środków „masowego oddzia ływ an ia", ja k  prasy, radlia i  film u , „aby 
rozw ijać  wzajem ne poznan e się i  zrozum ienie pom iędzy narodam i". Program  
O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych do spraw W ychow an ia , N a uk i i  K u ltu ry , 
p rz y ję ty  na osta tn ie j sesji odbyte j w  Paryżu pod koniec ubiegłego roku, za­
w iera też obszernie żyw o i  in teresu jąco napisany rozdzia ł pt. Mass C o m m u n i- 
ca tio n  (R epo rt on the P rogram m e o f the U.N.E.S.C.O., 1946, str. 49 nn.).

Powyższe środki masowego oddzia ływ an ia  na kształcenie i  w ychow anie 
ludzkości w  duchu postępu w ym aga ją  rzete lne j i wszechstronnej in fo rm ac ji. 
Jeśli „nauka " p o ja w ia ła  się dotychczas na łamach prasy, w  odczytach rad io ­
w ych  i  w  rzadkich jeszcze film ach naukow ych, to przeważnie u jm ow ano ją  
od strony sensacji i  dość pow ierzchownie. Jak o  tym  jednak p isa liśm y już 
w  poprzednim  numerze Ż Y C IA  N A U K I w  a rtyku le  o nauce w  radio, wskazane 
jest dostarczanie ogó łow i w łaśc iw ych  w iadom ości naukow ych, odpow iedn io 
podanych. Is tn ie je  już  dzisiaj poważne i  powszechne zainteresowanie dla 
tych w szystk ich  w y s iłk ó w  w  naukach przyrodn iczych, k tó re  zm ierzały i  zm ie­
rzają do w ytw o rzen ia  now ych i potężnych narzędzi nauk i i  technolog ii, oraz 
dla tych  prób, k tó re  m ają na celu zastosowanie ic h  dla ce lów  praktycznych, 

a to dobra i  dobrobytu.
N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że is tn ie je  w  zarodku, a w  razie pom yślnych 

okoliczności rozw inę łoby s:ę w  sposób jeszcze bardzie j żyw y, zainteresowanie 
dla postępu w iedzy w  dziedzinie socjo- i  psycho log ii, ja k  i  w  in n ych  naukach 
społecznych, np. prawno-ekonom icznych. Coraz szersze m asy oczekują infoT- 
n ia c ji o zdobyczach w iedzy także w  zakresie z ja w isk  społecznych. N ie  jes t 
prawdą, b y  nauk i te n ie  ro z w ija ły  się. A le  też ludzkość potrzebu je i  w  te j 
dziedzin ie odpow iedn ich  w iadom ości, in fo rm ac ji —  n ie  propagandy. Także 
w te j dziedzin ie odegrają one dodatnią ro lę  kształcącą ii wychowawczą. C zy­
te ln icy  gazet, radiosłuchacze i  w idzow ie  k in o tea tró w  pow:nmi się przekonać,
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że takżf* w  zakresie nauk społecznych odbywa się ciąg ła  praca z m yślą o p rzy­
szłości P u łko w n ik  b ry t. s ił lo tn iczych  W ill ia m  Andersom wspomina w  książce, 
Pałhiinders (odkryw cy śladów), że w  laboratorium , w  k tó ry m  zespół -naukow­
ców R.A.F.-u, prac-ow-a-ł mad wynalezien iem  ,radanu, w idn ia ł -maipis -następu­
jącej treśc i: „ je ś li możliiwe to -zrobimy to, jeśli, -niemożliwe, będzi-emy^ robie 
trochę d łuże j". B y ła  to w o jn a  naukowców , pi-sz-e Andersom, ..ok-o- magiczne 
i  inne w yna lazk i skutecznie się p rzyczyn iły  do zw ycięstw a sprzym ierzonych. 
A le  je ś li naw et napis tego rodzaju n ie  zna jdu je  się w  pracow niach u-czonych 
z innych  -gałęzi w iedzy  to  przecież n ie  znaczy to, aby myśłęM. inaczej I  • o tym  
w a rto  wiedzdieć, w arto  krzew ić  powszechny sziacunek dla nauki, pocj (.biac (j
i budzić - zainteresowanie je j życ ie m -i postępem. ...

N a  teren ie A n g lii poważne zasługi w  dziedzin ie e fektyw nej popu la ryzac ji 
w ieidzy ma B ry ty js k ie  Tow arzystw o Popierania-Nauki., po ws tałe -w tym w łaśnie 
celu, ja k  i  w  zw iązku z ' troską o- lepszą organizację św iata jeszcze prze« 
115 -laty. O sta tn io  odbyw a ono w  szczególności co- roku  walne zjazdy w  roż­
nych m ie jscowościach W ie lk ie j B ry tan ii, ,z -których na jbardzie j głośny stał 
się zjazd w  roku  1941, -obradujący nad z ag. ad nie nie rn ,,Na-uka i  po-rzą e 
.św iata". Jest -rze-ozą znamienną, że w  -dniu -rozpoczęcia napaści n iem ieck ie j na 
Polskę, I wrz-eśnia 1939 -rozpoczął s ię -w łaśn ie  w  Anig-lii je-den z dorocznych 
zjazdów wspomnianego Tow arzystw a przy udzia le p rzedstaw ic ie li podobnych 
organizacji z inny-dh k ra jó w . Podjęto wówczas m. i-n na jzupe łn ie j -poko­
jow ą dyskusję  n-ad po-t-r-zebą -i celowością zorg-ani-zowa-nia w  Amgl-ii In s ty ­
tu tu  N aukow ej In fo rm ac ji. M-ia-ł on pracować w  dwóch k ie runkach: in fo rm a c ji 
przeznaczonej dla samych ludzi na uk i o rozw oju  poszczególnych je j dziedzin 
dla wząjemne,go ic h  zbliżenia, oraz w  dr-ugim, o k tó ry  nam tu ta j chodz-i. w ue 
runku  oddzia ływ ania drogą ob iek tyw ne j in fo rm a c ji na s-zerokie masy odib-ioi 
ców słowa drukow anego -i m ówionego. O brady u le g ły  wów-czas prz-erwi-e, 
n iek tó rzy  goście- zagraniczni m usie li -pośpiesznie pakow ać w a lizk i.

M yś l tę o potrzebie oddzia ływ an ia  na masy ze- stromy lu d z i n a u k i P1Cr 
pugo-wał następnie w  d-ziele o h is to ryczne j, można powiedzieć bez przesady, 
doniosłości, p-rof. J. D. (Bemnal, • The S o d a l F u n c łio n  of Science, pisząc 
m. Hm„ o śro-dkach masowego oddzia ływ ania. M ia rą  powodzenia tego, dzieta 
może być wyjąfcko-wy fajet, że od chwili! pierwszego w ydan ia  w  roku  1939, 
książka Bernaia ukazyw a ła  się w  A n g lii p raw ie  co- roku  w  now ym  w yd an iu  - 
(do roku , 1944 by ło  ic h  -pięć). -Be-rnal n ie  p-i-s-ze w prost ćo  prawda, o Ins ty tuc ie  
N aukow e j In fo rm ac ji, allie uw ydatn ia, z ’naciskiem  związaną z -nim problem atykę
społeczną (str. 304 im .). .

W  ma-rcu 1943 sekcja społecznej i m iędzynarodow ej roli- n a u k i Iowa* 
r z y s tw d  Bryty jsk iego- zorganizowała w  A n g lii specja lną konferencję, po 
święconą ,zagadnieniu „,-Nauka -i O byw a te l" (THE ADVAN CEM ENT O ł 
SCIENCE, n r . 8 , 1943). Jedną z sesji pośw ięcono stosunkom pom iędzy -nauka 
i prasą. Prezydent Tow arzystw a S-i-r R ichard G regory, k tó ry  p-rzed 45 la ty  
należał do za łożycie li doskonałego czasopisma angielskiego- NATURE, -przy­
pom nia ł na- wstęp ie -rozwój czasopism naukow ych  w  W ie lk ie j B ry tan ii, a w 
sz-ciziegółiności znam ienne -założenia ideow e -NATURE. S tanow iły  je  „przedstaw ie­
nie  szerokiemu ogółowi- w ie lk ic h  osiągnięć tw órczości naukow ej -i odkryć na
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ukow ych a równocześnie krzew ien ie  zrozum ienia potrzeby nauk i w  w ych  - 
wainiu i życ iu  codziennym ''. Do założeń tych na leżało dalej
samym uczonym przez dostarczanie im  bliższej n fo rm a c ji o postępie doko 
ry w u ją c y m  się w e w szystk ich  dziedzinach nauk p rzyrodn iczych  na ca łym
Lwi ecie oraz zapewnienie im  sposobności do d ysku s ji od czasu do czasu na
vuec e , i " Alp iak m ó w ił G reeory, Towarzystw o Popieraniaróżne tem aty naukowe . A le  ja k  m ow ir u re ®° ,J  cw ń j r,r0 qram

N a u k i jeszcze wcześniej, przed powstaniem  N A T ™ E; U]ę*° A  ba rdz ie j 
w  następu jący sposób: należy „dostarczać s ilne j zachęty i  w ytyczać bardziej
system atyczny k ie run ek  dla badań naukowych, um ożliw iać zetkn ięcie  s o ę Y  
wszystk ich k tó rz y  up raw ia ją  naukę w  różnych częściach Im perium  B ry  y ] 
kTec Z innym ' p racow n ikam i na uk i oraz z uczonym i obcym i, a wreszcie po- 

i . S w , V w l £ z ^  -uwag, „g o la  d l.  .p raw  - i  1 - W  P ™ » » " »  »  
strony ogółu, k tó re  mogą w strzym yw ać postęp ■

Przedstaw iciele prasy podn ieś li w  toku  dyskusji, ze „nauka  mus ^  p rzy 
notować do tego aby zapewnić prasie dokładne w iadom ości . H. M a rtin  za 
proponow ał u tw orzen ie specjalnego biura prasowego dla zb ie rana , ° P « c °w y -  
wania i następni- rozprzestrzeniania naukow ej in fo rm acji. W  b iu rze  tym  mm 
sieMiby1 pracować spec^altściii, posiadający k w a lif ik a c je  zarówno naukowe, ja k  
dziennikarskie. D yre k to r. b iu ra  m usia łby być osobą dobrze ananą, p)e rsona  
"  świecie nauk i i z nim  związaną. Do sw o je j dyspozycji pow inno rn.ec 

fakże biuro szereg ru tynow anych  ekspertów. Jeśli idzie o jego usłu^  p 
zostawałoby w s ta łych kon taktach z w ydaw cam i czasopism z całego k r  ] , 
k tó re  też po no s iłyb y  w  odpowiednim  stosunku koszta jego ^ tTZJ “ a ^

Jeden z uczestników kon fe ren c ji zw ró c ił uwagę na P o t r f % ^  
ia k  szerzy się wiadomości: z zakresu nauk i i tech n ik i w  Zw iązku Radzieck.m fSkW-T«. -  Post^PP •c y w liż a c ji.  B y. to Br D. S. 
kończył przem ówienie następu jącym i s łow y: „ je że li chcemy zabezpie y  Y 
oięstwo i realną odbudowe, opartą o pełne w yzyskan ie  naszych ® 0Eh™°®c 
technicznych, na leży doprowadzić do najwyższego stopnia pow szechnezroz 
m ienie techn ik i i k ry tycyzm  w obec n ie j. Jako naukow cy m usim y odp° 3  
S T W 2 3 Ł s L y d J s i e b i e  i pielęgnować ten k ry tycyzm , E^ ę c a c  ogol 
ludzkości do m yślenia p łow ą  a n ie  po,dl w p ływ e m  same, k rw i. Jasne jest 
opieszałość w  tym  względzie jes t k a ra ta *  Jeśli zaczyna su, mys^ec pod wp y  
wem krw i, m ó w i! Bvans, kończy się utopieniem  się w n ie j. D latego to pr 
paguję koncepcję nie popu la ryzac ji nauki, ale nauk i związanej z ludem 
rym  to u jęc iu  nauka staje się in tegra lną częścią życia ku ltu ra lnego , admi

lUSt:D ^ ^ k a f z ^ S e ^ a l d e r  przedstaw ił następnie kon k re tny  plan utwór 
rżenia Ins ty tu tu  N aukow e j In fo rm ac ji, k tó ry  b y  w spółp racow ał zarowno z. in - 
fitv tua iam i naukow ym i w  A n g lii i za granicą posiadając odpowiednio wyszlko- 

I S  ekspertów ja k  z, d rug ie j strony z redakcjam i czasop.sm, z radmm , £  
,„em  N ależa łoby m ieć w  tym  in s ty tu c ie  tak ich  pracow ników , k to rz y b y  wra

k tó ry  spełn ia specja lne funkc je , ale uczony —  jeżeli: nauka ma byc m iędzy 
narodową aby w ype łn ić  swoje cele, jest też obyw ate lem  świata. Jest to w o jna 
o 'le pszy  ustró j (rok 1943), ten zaś lepszy ustró j zalezy od tego, c z y  .poszczę
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gólmi obywatele, będą w łaśc iw ie  ins truow ani. Muszą być po in fo rm ow an i o w ie l­
k ic h  m ożliwościach X X  w e k u  i  o w ie lk ic h  pow ik łan iach , k tó re  nauka i  tech­
no log ia  w p row a dz iły  do życ ia  społecznego. Uczony spe łn i sw o ją  rolę, nie 
ty lk o  dostarczając now ych  Odkryć, ale także w y jaśn ia jąc  ogó łow i ich  sku tk i" .

Jak już  wówczas stw ierdzono, w ie le  uczyniono w  k ie ru n ku  rozprzestrze­
n ian ia  w iedzy ze s tro n y  państwa a to  za pośrednictwem  in s ty tu c ji B ritish  
Council. Poza tym  rozum nie pom yślana in fo rm acja  w  sprawach na uk i i  je j 
stosowania na leży do celów  angielskiego (a także am erykańskiego) T ow arzy­
stwa P racow n ików  N aukow ych  (ob. ŻYCIE N A U K I, n r  3, str. 188). Jak do­
nosi ostatn io1 o rgan Tow arzystw a THE SCIENTIFIC WORKER, powstało w  ra ­
mach te j o rgan izacji B iuro In fo rm a c ji N aukow ej w  je j siedzibie londyńsk ie j. 
Jest ono jednak przeznaczone zasadniczo dla cz łonków  Towarzystw a, a w ięc 
dla p racow n ików  naukow ych. Korzystan ie  z usług Biura, k tó re  ma być stale 
rozbudowywane, s tanow ić ma jedno z praw  cz łonkow skich  (nr 6 , 1946). 
N ie  chodzi nam jednak tu ta j o tego roidzaju usługi.

D yskusję na tem at zorganizowania In s ty tu tu  In fo rm a c ji N aukow e j pośw ię ­
conej także dla la ikó w  pod ję to  na kon fe ren c ji zorganizowanej w  Londynie 
przez B ry ty js k ie  Tow arzystw o Popierania N a u k i wespół z Towarzystw em  K ró ­
lew skim  R o ya l S o c ie ty  w  dn iu 8 lipca  1946 (THE A D V A N C E M E N T  OF 
SCIENCE, n r 3, 1946). B yła  ona poświęcona zagadnieniu „Rozprzestrzeniania 
in fo rm a c ji naukow ej w śród społeczeństwa". G łówne przem ówienie w y g ło s ili Sir 
R ichard G regory, przewodniczący kon ferenc ji, S ir H enry  Dale, daw ny prezy­
den t R o ya l S oc ie ty , a obecnie po ustąpieniu G ragoryego przewodniczący B rit is h  
A sso c ia tio n , dale j wspom niany już  R itch ie Calder, redaktor NEW S CHRONT 
CLE, reprezentu jący na kon fe ren c ji zawód dziennikarski, d r O. Howarllh 
z B ry ty jsk ie go  Tow arzystw a Popierania N auki, p u łk o w n ik  Jan Cox z Radia 
B ry ty jsk ie go , oraz Paul Rotiha, reprezentu jący przem ysł film o w y . Środki za po­
mocą k tó ry c h  rozprzestrzenia się naukową in fo rm ację  u le g ły  znacznemu ro z ro ­
stow i, równocześnie zaś wzrosło w  toku  w o jn y  zainteresowanie nauką. Jednakże 

specja lizacja  je j i  skom plikow ani©  o rgan izacji na uk i w y w o łu ją  u ogółu zam ie­
szanie pojęć, ponieważ naukow cy ustosunkow ują się na ogół do szerokich 
mas odbiorców  z rezerwą i  konserw atyw nie . N a leży zatem nawiązać pewne 
porozum  enie pom iędzy społeczeństwem i  nauką. W yrażano m yśl, że form ą 
tego zbliżen ia może być In s ty tu t N aukow e j Informacja. Doi jego zatiań m ia łyb y  
należeć:

a) re jestrow anie  w iadom ości o w sze lk ich  badaniach naukow ych  w  W ie l­
k ie j B ry tan ii, w  Im perium  B ry ty js k im  d w  ogóle na ca łym  świecie.

b) naw iązyw anie  stosunków z p racow nikam i nauk i w  celu o trzym yw an ia  
dla prasy a lbo rad ia najśw ieższych in fo rm a c ji i  op racow yw an ie  dla 
n ich  a rty k u łó w  przez odpow iednich specja listów .

c) dostarczanie prasie oraz innym  środkom  masowego oddz ia ływ an ia  w y ­
kazów, k tó reb y  obe jm ow a ły  naukowe i  techniczne cele podejm ow anych 
badań w  dziedzinie nauki czyste j i stosowanej.

d) zapoznawanie prasy i  radia z na jnow szym i os iągn ięc iam i nauki.
ę) udzie lan ie  rad i zaleceń w e w szystk ich  sprawach zw iązanych z po 

pu la ryzac ją  nauki.



FAKTY I POGLĄDY 427

Ze swej s trony In s ty tu to w i p o w in n i udzielać rady i  pom ocy producenci 
'film ó w , dyre k to row ie  rad ia i  organ izatorów  e w ys taw  i  muzeów.

Tego rodzaju In s ty tu t pow in ien  byc subsydiowany w  części z funduszów 
publicznych, w  części ze źródeł p ryw atnych , nieza leżnych In s ty tu t m ia łby  
bvć  zw ą zan y  o rgan izacyjn ie  z Tow arzystw em  Popierania N auki.

Poza w spom nianym i już  uczestnikam i d ysku s ji rów n ie  pozytywnie ustoisuin- 
kow a ł się do zamierzonego b iu ra  Hub in s ty tu tu  p ro f. J. D. Berna,1; jego_ zda­
niem, in s ty tu c ja  ta m ia łaby się zajm ować n ie  ty lk o  bieżącą= 
powszechnieniem na jnow szych wiadom ości, ale na dluzszą metę także s ta ły  
kształceniem  naukow ym  szerokiego ogółu, n ie  wyłączając, ja k  dodał, także 
samych naukowców .

•ł'

Całość dotychczasowych dyskus ji na powyższy temat na te rm iie  A n g lii 
zresumował Ritdbie CaTdar w  a rtyku le , zamieszczonym w  M S C O V E R Y n r l -  
1946), w spom inając zarówno o in fo rm ac ji d la  naukowców , ja k  p Y
k im  o „nauce dla obyw ate la". Calder przedstaw ia zmianę, zaszłą w srod o fi­
c ja ln ych  Sfer nauk i b ry ty js k ie j,  k tó re  już rozum ieją, ze pogardza,na m  i «  
te j po ry  „w u lga ryzac ja " w iedzy oznacza dzisia j społeczną fu n kc ję  n a uk  tó 
form ację naukow a wiąże autor a r ty k u łu  z założeniem poświęconego je j u p » ;  
S U  k tó ry  może być po łączony z^akcją U.NJŁS.C.O W  tez
do tac ji finansow ej rządu angielskiego dla Organ zac ji aro ow 
nych, może o n 'te ż  przy jść  z pomocą p ro jektow anem u instytu tow a r o z w i^  
iącemu także współpracą m iędzynarodową. Co prawda, redakc ja  D ISCO V 
wypow iedzia ła  sie na wstępie num eru p rzeciw ko p ro je k to w i ̂  Ca lderig uwa 
żJiac za rzecz słuszną w  pierwszym  rzędzie podjęcie  in fo rm ac ji naukow ej dla 
samych uczonych w  form ie  m. inn . w ydaw an ia  b ry ty js k  ago, ^ P e^ eg 
i  ogólnośw iatowego indeksu uczonych, zakładów  badawczych i  prac. Ponadto 
uważa DISCOVERY, że p lan Caldera jes t n ie rea lny  bo po jaw ia  się na J 
25 la t nrzed w łaśc iw ym  dla siebie czasem. D op ie ro  bow iem  wówczas ludzkość 
b5 d2,e w  C e )  p e łn i t a y i e i  ,  « « « *  W  < - '« " " < *  —
kow ych , za pomocą tak idh  srodkow , ja k  prasa, radjio i  falm N a uko-

Pomimo tych zastrzeżeń, Ca-lder, g łów n y szerm erz adet Insp rtu tu  Nauko^
w ej In fo rm a c ji, naw iązując do  w yrażonych  przez redakcję  , .
pliiwości, pod trzym u je  sw oją tezę o  potrzebie założenia tego rodzaju ms y- 
tucjd. Uważa bowiem , że n ie  ma czasu na zw łokę, ale p rzec iw n ie  trzeba odro-

b C W y d a je  naimTie^ że na leży uważnie śledzić dalszą dyskusję, k tó ra  n ie w ą t­
p liw ie  będzie się nadal rozw ija ć  na teren ie A n g lii,  a przede w szystk im  na 
tóży oczekiwać założenia omawianego In s ty tu tu  a p ierw szych w y n ik ó w  je.g 
działa lności. M oże k iedyś także w śród  naszych dz iennikarzy zna jdz ie  ,się tak i, 
k tó ry  pode jm ie myśl, swego w yb itnego  angielskiego ko leg i po piórze.

B ogus ław  Leśn od o rsk i

KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW
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N A U K A  W  K R A J U
ZJAZD REKTORÓW  I PROFESORÓW W YŻSZYCH UCZELNI

BEZPOŚREDNIO po p lenarnym  posiedzeniu Rady Szkół W yższych ,w dniu 
12 g rudn ia  1946 o d b y ł się w ,W arszaw ie  w  dn iach 14 i  15 grudn ia dw udn iow y 
zjazd p rzedstaw ic ie li naszych 30 szkó l wyższych, pośw ięcony spraw ie  re fo rm y 
szko ln ic tw a wyższego. W  im ien iu  rządu s tw ie rdz iła  w icem in is te r Eugenia 
Krasso.wska: „jesteśm y da lecy o d  narzucania nauce ¡jakichś okreś lonych  za­
gadnień, ale n ie  chcemy je j m ieć w  oderw aniu od rzeczyw istości. W olność 
nauk i może istn ieć ty lk o  w  k lim ac ie  m y ś li postępowej. Rada Szkół W yższych, 
zrazu p rzy ję ta  z n ieufnością, po tra fiła  wykazać, że .rozum ie'swe zadania i k ie ­
ru je  się na leżytą  pow ściąg liw ością  w  pode jm ow aniu decyzji. W spółpraca je j 
z ludźm i w ie lk ie j w iedzy  ,i doświadczenia ¡da n iechybn ie  doskonałe w y n ik i 
i  ¡doprowadzi • do jeszcze lepszej ha rm on izacji p ra cy ".

Przewodniczący Rady Szkół W yższych W łodzim ierz Sokorski- da ł w yraz 
przekonaniu, że zadaniem tego .zjazdu jes t stać s ię  po p ierw szym  dwuleci-u 
pracy pofliskićh szkó ł wyższych, punktem  w y jśc ia  dl-a nowego etapu, etapu sze­
ro k ie j i drugoplanowej reo rgan izac ji, zarówn-o w  -ramach s tru k tu ry  wyższego 
szko ln ic tw a , jalk ii -w m etodach ¡nauczania. Zagadnienie de m okra tyzac ji w yższych 
uczeln i polega na, „p rzestaw ien iu  ¡myślowym, rów no leg łym  do przestaw ienia ¡spo­
łecznego, dokonanego już  obecnie w  Polsce, a, n ie  -dokonanego jeszcze w -s truk tu ­
rze socja lnej i  um ys łow e j szkół ¡wyższych". ’M arto  'być ¡zresztą „re w o lu c ja  w  ma­
jestac ie  -prawa". W spó łp ra ca . z- szeregiem re k to ró w  ii p ro fesorów  w  toku  do­
tychczasowych prac —  m ów ili Prezes Sokorski —  .p rzekona ła  nas -o po zy ty ­
w nym  stosunku większości cia ła profesorskiego do zagadnienia reorganizacji 
wyższego szko ln ic tw a  oraz o is tn ien iu  na ¡wyższych uczeln iach ¡zro-zumie-nia 
dla konieczności oczyszczenia męczącej i szkod liw e j ¡dla obu stron atm osfery 
n ieufności i -napięcia. Z d rug ie j s tro n y  doszliśm y ¡do- przekonania, że powaga 
położenia, że głębokość ¡reformy ¡wyższego szko ln ic tw a  w ym aga decyzji prze- 
m yślanych i ostrożnych, chociaż szybkich i  stano wozy ah.

„P rob lem y o rgan izacji szko ln ic tw a  wyższego" p rzedstaw ił w  zasadniczym 
referacie proof. M . Jaroszyński. -Dowodził ¡on -konieczności zróżn icow ania 
szko ln ic tw a  wyższego rw zależności od typów  wykszta łcen ia. Potrzebni są 
w  Polsce za-wodowicy ma poziom ie ponadlic-ealmym, bez p re te ns ji do stud iów  
-naukowych („inżynierow ie- ruchu" i to- n ie  tylljco w  zawodach' technicznych, 
ale w  prawniczych, m edycznych, nauczycie lskich). Z d ru g ie j s trony  potrzeb-a 
także luldzi w ykszta łconych  zawodowo n-a wyższym  poziom ie, a równocześnie 
przygotow anych do sam odzielnej p racy  badawczej i  ¡twórczej w  zw iązku 
z ¡wykonywanym  ¡zawodem praktycznym . Potrzeba wreszcie p ra cow n ikó w  zdo l­
nych -do pod jęc ia  is-am-oicteie-lnej p racy  ma-uko-wa-badawiczej, pośw ięcających 
się wyłącznie nauce. Niżfiz-e la ta  s tud iów  poiw inny kończyć się  uzyskaniem  
dyp lom u zawodowego, wyższe—  ¡stopnia naukowego. N ie  b y ło b y  wówczas zde­
precjonow an ia  ty tu łu  „¡doktora", k tó ry  byw a często ty lk o  ozdobą nazw iska.
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Sprawa ta  wym aga przeprowadzenia zasadniczej se lekc ji, k tó re j dzis ia j na ogó ł 
n ie  ma. Dobór kandyda tów  odbywa s ię  w ciąż w  sposób p rzyp ad kow y (decy­
du je  okaz ja : dostateczne środki ma stud ia, s typend ium  itp.)„ n ie  ma żadnej 
oceny specja lne j, rade w ie le  je s t s typend iów  naukow ych, n ie  ma również 
se lekc ji ta le n tów  gankowych.

Drugie, n ie  m nie j ważne zagadnienie d o tyczy  ilo śc i szkó ł akadem ickich. 
M ożna ogran iczyć id h  ilość, zwłaszcza je ś li id z ie  o szkoły akadem ickie, do 
możliwości, pełnego wyposażenia naukowego w  ludz i i  urządzenia, albo też 
można pójść szerzej, upowszechniając wyższe w ykszta łcen ie , ale za; cenę 
obniżenia poziom u naukowego w  poszczególnych ucze ln iach skutk iem  bra­
ków  w  m ateria le  ludzk im  i  urządzeniach. To osta tn ie  w y jśc ie  pociągnę łoby 
za sobą różn icę poziom ów w  w yksz ta łcen iu  absolwentów  poszczególnych 
uczelni, oraz konieczność nadawania s topn i d o k to rsk ich  przez ponadszkoiną 
instancję  naukową. Tą samą drogą następowałaby także ha b ilitac ja .

O m aw iając konieczność p rzygotow ania  now ych  kad r p racow n ików  nau­
kow ych, pirof. Jaroszyński p o ło ży ł nacisk na se lekc ję  ta le n tó w  naukow ych 
spośród;'studiu jących, na  zw iększenie liceiby stypendiów  d la  starszych studen­
tów, przenoszenie w yb ran ych  kandyda tów  na naukow ców  z je dn e j ucze ln i 
do inne j w  k ra ju  oraz um ożliw ien ie  da lszych s tud iów  za granicą. B y łoby 
wskazane scentra lizowanie polliitytó rozdaw ania s typend iów  w  pomadszkolmej 
in s ta nc ji naukow ej.

P roblem atyka dotycząca h a b ilita c ji obejm uje następujące, zagadnienia: 
czy dokonyw ać ic h  nadal przez poszczególne uczelnie,, czy też przez pomad- 
szkołną i  ogólnopolską ins tanc ję  naukową, ozy też wreśzcie po łączyć o,ba 
system y. Zachodzi da le j ewentualność ograniczenia praw a h a b ilitow an ia  z po ­
szczególnych przedm io tów  do poszczególnych uczeln i. W  każdym  Tazie pomad- 
szkotoa instancja  naukow a ma m ieć zapewnione w edług p ro je k tu  p ro ł. Jaro­
szyńskiego prawo Ikoniteoilli haJMŁMacji. Podobny prob lem  do tyczy  obsady katedr, 
czy  utrzym ać p u n k t ,c iężkości w  poszczególnych uczeln iach, ozy też przenieść 
go do pomaidsakolnej in s ta nc ji naukow ej.

Poważne w y n ik i da się osiągnąć je d yn ie  przez usta len ie  ogó lnych  ram  dla 
dz ia ła lności i  rozw o ju  szko ln ic tw a wyższego-, przez pow iązanie organizacyjne, 
funkcjona lne i personalne ogółu zakładów  i  in s ty tu tó w , przez u ję c ie  p lan o ­
wania i  adm in is trac ji p racy  naukow ej w  ska li -ogólnopolskiej przez jeden czyn­
n ik  nadrzędny. R-ozplamówainie zadań, usta len ie  program ów, obsada katedr 
; pow o ływ anie  pom ocn iczych s i ł  naukow ych  p o w in n y  należeć do jedne j cen­

tra ln e j instytucji-.
Podajem y-z k o le i in teresujące tezy re fe ra tu  pro f. S tanisława Leszczyckiego

0 Sieci- uczeln i w yższych w  Polsce" (por. ŻYCIE N iAUKI, ¡nr 7/8, ant. O rea ­
lizm  w  p la n o w a n iu  ro zb u d o w y  s z k o ln ic tw a  w yższego , str. 240 nn.) oraz prof; 
Stanisława Turskiego- o „Uposażemirach .pracowników naukow ych  .

SIEĆ UCZELNI WYŻSZYCH W POLSCE
Badania nad ¡planową siecią uczeln i w yższych muszą być wyczerpujące

1 wszechstronne. W  obecnym  stad ium  badań można podać jedyn ie  tezy -ogólne
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0 'rozmieszczeniu wyższych ucze ln i w  Polsce bez w n ikan ia  w  ich  cha rak te r
1 rodzaj.

I lo ś ć  i  typy  szk ó ł w yższych  —  należy przede w szystk im  uzależnić od 
liczby  corocznie potrzebnych fachowców  (o w yksz ta łcen iu  technicznym  i  aka­
dem ickim ) dla życ ia  gospodarczego i społecznego w  Polsce. W  zw iązku z tym  
można się lic zyć  z lik w id a c ją  pewnych w yd z ia łów  lub ¡szkół o ile  ilość ic h  
jes t już  nadm ierna w  stosunku do realinydh potrzeb.

G eom etria  s iec i. Uczelnie w in n y  b y ć  rów nom iern ie  rozproszone po ca łym  
państwie. B iorąc pod uwagę pow ierzchnię Polski oko ło  311.000 km 2, należy 
p rzy jąć, iż p rzy  p rom ien iu  uczeln i ok . 100 k m  w inno  ich być 31, p rzy pro - 
m ien iu  150 km  —  15, a p rzy  p rom ien iu  200 km  —  8 . O dchylen ie  od te j 
zasady może spowodować rozmieszczenie gęstości zaludnienia', a to ze względu 
na >rolę k u ltu ra ln ą  ja ką  w inna  spełn iać każda uczelnia.

R eg iona lizac ja . D la przeciw dzia łan ia  dążeniom cen tra lis tycznym  s to lic y  
w in n y  is tn ieć  w  Polsce silne ośrodk i regionalne, np. sto lice w o jew ództw , 
skupia jące' nie ty lk o  w ładze I I  ¡instancji ad m in is tra c ji państw ow ej i  samorzą­
dowej oraz ośrodki dyspozycyjne życia gospodarczego, lecz również ośrodki 
ku ltu ra lne , k tó rych  ¡główną podstawę stanow ią wyższe uczelnie. Obecnie poza 
W arszawą is tn ie je  10 miasit liczących  pomad 100.000 m ieszkańców, m ogących 
stanow ić ośrodki regionalnie, a m ianow ic ie : Katow ice, K raków , W roc ła w , 
Łódź, Luiblón, Szczecin, Poznań, G dynia-G dańsk, Bydgoszcz, B ia łystok. W  nie­
k tó rych  w ypadkach mogą następować przesunięcia lokalne, np. G liw ice  (Ka­
tow ice), Toruń (Bydgoszcz) itp . W yczuw a się pew ien b rak ośrodka w  czę­
ści południowo-wschodln:: e j Polski.

W ie lk ie  i m ałe  uczelnie. W ie lk ie  uczelnie, ogólnopaństw owe kszta łcą n a  
ogół tan ie j fachowców  n iż  małe. W in n y  być one w ie low ydz ia ław e , jednak  
pow iązanie tych  w yd z ia łów  widmo być rzeczowe. O dchy len ie  od te j zatsady 
powodow ać będzie stan fak tyczny  oraz obciążanie hdetoryezno-tradycyjne. 
W ie lk i©  uczeln ie w in n y  być  lokowane w  w ie lk ic h  ośrodkach regionalnych,, 
obecnie Więc można m ów ić o 11 m iastach (łącznie z W arszawą).

M ałe  uczelnie, czasem naw et jednowydziia łowe, mogą być lo kow ane  
w  m ie jscowościach m nie jszych. Konieczność stworzenia s ilnych  reg io n a l­
nych ośrodków k u ltu ra ln y c h  w  Polsce u trudn ia  tworzenie m ałych m iast u n i­

w ersyteckich , ja k  np. Upsalla Heide lberg itp. Szkoły wyższe nieakadem kfcie 
mogą być rozrzucone po różnych m iejscowościach, da jących im  w a ru n k i na­
tura lne rozw oju . Ilość ich  i  rozmieszczenie w inno  zależeć od  potrzeb og ó l­
nych życ ia  gospodarczo-społecznego, od potrzeb reg ionalnych. Rozw ijać się 
mogą stopniow o zależnie od rozw o ju  szkół średnich.

Specjalizacja uczelni. Uczelnie ogólne, rnp. u n iw e rsy te ty  w in n y  się spe­
c ja lizow ać , w  pew nych dyscyp linach  tworząc k ilk u  katedrow e silne in s ty tu ty  
naukowe. W  sźkołaCh technicznych specja lizacja w inna  prze jaw iać się przez 
tworzenie odpow iedn ich w ydz ia łów . D la szkół ekonom iczno-społecznych pun­
k tem  w y jśc ia  może być  specja lizacja proponow ana przez prof. L ip ińskiego.

Rozmieszczenie uczelni specja lnych i  w yd z ia łó w  w inno  być uzależnione 
od gospodarczo-społecznych i  k u ltu ra ln ych  cech poszczególnydh reg ionów  
Polski. Uczelnie te  m ają zaspokajać przede w szys tk im  po trzeby tych reg ionów .
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Tworzenie iilii. N a leży  zarzucić in s ty tu c ją  tw orzenia f i l i i  w yższych uczelni,, 
gdyż ®twairaa to n ienorm alne w a ru n k i pracy, pow oduje  sta łe  „k rążen ie " s ił 
nauczycie lskich, w ytw a rza  t. w .  „jeżdżące un iw e rsy te ty ", co jes t sprzeczne- 
z zasadami systematycznego ¡kształcenia m łodzieży.

T w orze n ie  n o w y c h  szkó l lu b  w y d z ia łó w  należy uzasadnić od ¡opinii is tn ie ­
jących już szkół analogicznych liulb w ydz ia łów , zebranej drogą a n k ie ty  dla 
M in is te rs tw a O św ia ty, k tó re  decyduje o ich  utworzeniu.

R ozbudow a s ie c i u cze ln i w yższych  musi być oparta na dokładnej zna jo­
mości stanu już  istn ie jącego oraz zamierzeń pod ję tych  w  te j dziedzin ie przez 
lomaiite m in is terstw a, in s ty tu c je  i  organizacje społeczne.

SPRAWA UPOSAŻENIA PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH
Zagadnienie uposażenia pracow n ików  państw ow ych szkół akadem ickich jes t 

jednym  z tych  zagadnień, k tó ry c h  uregu low an ie w inno  być przedm iotem  spe­
c ja lne j uw ag i n ie  ty lk o  M in is te rs tw a O św ia ty  ale i  tych  m in is terstw , k tó re  
korzysta ją  z w y n ik ó w  prac szkół akadem ickich. W yda je  s ię  zupełnie bezspor­
ne, ż-e wobec ogrom nego i  coraz bardzie j wzrastającego znaczenia nauk i 
w  organ izacji Państwa sprawa uposażenia p racow n ików  nauki, uposażenia, 
k tó re  zezw oliłoby na poświęcenie w szystk ich  ich  s i ł  i  całego czasu wyłąoznie- 
na w ype łn ien ie  fu n kc ji, d-o k tó rych  ci p racow n icy są pow o łan i, a w ięc  na p ro ­
wadzenie badań naukow ych sam odzielnych, przygotow anie  kadę badaczy nau­
kow ych  (doktoraty, hab ilitac je ) i  podawanie w y n ik ó w  na u k i do uży tku  spo­
łecznego (czynność pedagogiczna).

Jak w iadom o, uposażenia obecnie obow iązujące d a le k ie  są od zapewnie­
nia  pracow nikom  na uk i w a runków , um o ż liw ia jących  pełne pośw ięcenie się 
zadaniom, do k tó ry c h  są pow o łan i. Powoduje to powszechnie znane fak ty : 
przeciążanie p racow n ików  na uk i ubocznym i zajęciam i, co pow oduje  rozszcze­
pien ie p ro d u k c ji naukow ej, skrom ny na p ływ  now ych  s i ln a  drogę naukową, co 
wobec dużych s tra t w śród pracow n ików  n a u k i spowodow anych okresem ¡woj­
ny, grozi jeszcze poważnie jszym  uszczupleniem kad r naukowców .

W  tym  stan ie rzeczy nieodzownym  w yd a je  s ię  zdecydowane za ła tw ien ie  
spraw uposażeń.

Dotychczasowy stan, w iążący uposażenia pracow n ików  naukow ych  z syste­
mem uposażeń u rzędn ików  państw ow ych n ie  jes t odpow iedni. Praca praco­
w n ikó w  na uk i n ie  może być oceniana wedle norm  stosowanych do urzędn i­
ków. D odatek naukow y, obecnie dość w yd a tn ie  podnoszony, w in ien  być w l i­
czony do podstawowego- uposażenia p racow n ików  nauki. Jest rzeczą natura lną, 
że uposażenie pracow n ików  nauk i pow inna uregulow ać osobna ustawa, n ie ­
zależnie od tabe li uposażeń u rzędn ików  państw ow ych. Ustawa ta  w inna  ok re ­
ślać zasadnicze uposażenia pracow n ików  na uk i o raz doda tk i, k tó ry c h  p rzy ­
znani© w ym aga łoby uznania specja lnych czynn ików  —  ja k  mp. specja ln ie  
pow ołanych k o m is ji p rzy  rektora tach szkół akadem ickich lub  naw et ponad- 
sztoolnej in s ta nc ji naukow ej. '
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P ro je k t uposażen ia  podstaw ow ego

I. Profesorow ie zw ycza jn i
II. Profesorow ie nadzw yczajn i

I II. Docenci e ta tow i i  zastępcy pro fesorów  
V I.  A d iu n kc i i  .równorzędni 
V . Starsi asystenci 

V I. M łods i asystenci

25.000 zł. mieś.
22.000 „
18.000
15.000 „
10.000 „
7.000 „

D o d a tk i za k ie ro w n ic tw o  za k ła d ó w

I. grupa 10°/o uposażenia podstawowego,
I I  5O/0 fif ,r

D odatk i ' i  .grupy (pobierają k ie ro w n ic y  zakładów, katedr, labo ra to riów  rtd 
w  k tó ry c h  ilość studentów  odrab ia jących ćw iczenia, pracow nie, fcreslarnae,

,  k ie ro w n ic y  « * * * » .  • » * .  laboratcw iów IM .
„ «¿¿i dlo,?ć Ł -  « a r . b l . l v y d .  Pt.««™«, Min
seminaria i t d , n ie  przekracza 100 .

Dodatki administracyjne

I. grupa 25°/o uposażenia po.dstawowego
II.  „  15°/o „  ”

I II .  ,, 10°/o
Dodatek I  g rupy pobiera rek to r.
Dodatki I I  g rupy pobielają p ro re k to r i dziekan oraz kw esto r i sekretarz

uczeln i, , , ,
D odatk i I I I  g ru p y  pob ie ra ją  prodziekan i, k ie ro w n ic y  kance la rii dzie a-

natów.

D o d a tk i za w y k o n a n e  p race  n a u kow e

Pracownicy naukow i, k tó rz y  w ykażą się , o ryg in a ln ym i d rukow anym i p a ­
cam i naukow ym i o trzym u ją  w  następnym  iroicu akadem ickim  dodatek (prze 
całv rok) w ynoszący o.d 10»/o do 25"/o uposażenia podstawowego.

YK w a lif ik a c ji co do uznania i  w ysokości doda tku  dokonuje specja lna po-

naduczelniana kom is ja  naukowa.

Fundusz e g za m in a cy jn y

W prow adza się  fundusz,, iz k tó rego  pok ryw a  się honoraria  za szereg prac 
doktorskich , ha b ilita cy jnych , dyp lom ow ych  oraz za egzam iny wedle nastę­

pu jących  norm :
a) profesor lub  osoba upoważniona przez senat do przeprowadzenia egza­

m inów  obowiązana jes t z  ty tu łu  pobieran ia uposażenia podstawowego 
do przeprowadzenia bez specjalnego wynagrodzenia 100 e g z a m in ó w  

w  ciągu ro ku  akademickiego
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b) za każdy egzamin ponad normę ustaloną w poprzednim  punkcie  o trzy ­
m uje honorarium  wynoszące W /o  uposażenia podstawowego,

c) za ocenę pracy dyp lom ow ej honorarium  w yn os i 5°/o uposażenia pod­
stawowego, . . ,

d) za ocenę p racy do k to rsk ie j honorarium  w yn os i 10ł /o uposażenia pod­
stawowego; profesor, pod którego k ie run k iem  praca by ła  w ykonyw ana, 
o trzym u je  prócz honorarium  normę 10°/o uposażenia podstawowego,

e) za ocenę p racy  ha b ilita cy jn e j honorarium  w ynosi 20«/o uposażenia pod­
stawowego.

Fundusz w y d a w n ic z y

N a leży w prow adzić fundusz w ydaw n iczy, m ający na celu prem iow anie 
dzie l naukow ych (monografie, podręcznik i dtd.), p rzy ję tych  do 'd ru ku  przez 
Państwowy In s ty tu t W ydaw niczy.

Premie w yn o s iłyb y  od 10 do 50°/o uposażenia podstawowego i  w y p ła ­
cane b y ły b y  przez 2 la ta od daty p rzy jęc ia  dzieła do druku.

Fundusz u r lo p o w y  v

Po 5 larach służby przys ługu je  p racow n ikow i naukowem u (etatowemu) 
praw o do półrocznego urlopu naukowego przy p ła tnym  podw ó jn ie  uposażeniu 
podstawowym .

H o n o ra ria  za w y k ła d y  z lecone

H onoraria  za w y k ła d y  zlecone dla pro fesorów  i p racow n ików  na uk i hab i­
lito w an ych  wynoszą w e d łu g .p ro je k tu  200  z ł. za e fektyw ną godzinę, dla n ishabi 
lito w a n ych  —  150 zł..

D rug i dzień obrad zjazdu re k to ró w  i  p ro fesorów  w yższych uczelń i po­
święcono dyskus ji nad tezami w ysu n ię tym i w  referatach przez Przewodni­
czącego Rady Szkół W yższych W ł. Sokorskiego, w icem in. prof. Leszczyckieęo, 
w icem in. prof. Jaroszyńskiego oraz rektora P o litechn ik i G dańskie j prof. T u r­

skiego. Zasadnicze tem aty dyskusji s tan ow iły : zróżnicowanie szkół wyższych 
na wyższe i akademickie, problem: samorząd czy autonom ia szkół wyższych, 
skrócenie stud iów  w czasie pobieran ia przez m łodzież nauki języków  obcych, 
stan finansowy, uzgodnienie program u rozw o ju  szko ln ic tw a wyższego z trz y ­
le tn im  planem gospodarczym, problem  h a b ilita c ji i doktora tów , możliwość 
utworzen ia oddzielnego m in isterstw a nauki i szkó ł wyższych, kw estia  centra- 
liza c ji czy decen tra lizac ji un iw ersyte tów , istn ien ie  i  rozw ój in s ty tu tó w  ba­
dawczych, postawa m łodzieży akadem ickie j oraz o iała profesorskiego wobec 
rzeczyw istości spo łeczno-politycznej oraz kw estia  wzajemnego zaufania św iata 
naukowego i rządu. W szyscy m ów cy po dkre ś lili zgodnie doniosłość dem okra­
tyzac ji w yższych uczeln i i sku tków , ja k ie  pociągnie za sobą w  przyszłości 
udostępnienie nauki szerokim  masom. Równocześnie jednak podn iesiono.w  dy- 

• skusji, ze w ie lk ie  zagadnienie re form y szko ln ic tw a  wyższego nie jest proste 
i  ła twe. Is tn ie je  przede w szystk im  konieczność znacznego dop ływ u now ych

tycie .Nauki —  29
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s ił p ro fesorsk ich  i  pom ocniczych wobec w ie lk ie j liczby  m łodzieży s tu d iu ją ­
cej, należy utrzym ać w łaściw ie  p o ję ty  samorząd szkó ł akadem ickich (prof. 
K. G rzybow ski). Zaznaczono też, że czynn ik iem  nadrzędnym  nad wyższym i 
ucze ln iam i musi być  przede w szystk im  czynn ik  naukow y (prof. T. Lehr-Spła- 
w ińsk i). Z zasadą planow ania sprzecza się w ystępujące dzisia j z jaw isko , że 
is tn ie je  szereg katedr, k tó re  nie odgryw a ją  żadnej ro li w  życ iu  państwa, 
a równocześnie zakłady prowadzące ważne prace badawcze o trzym u ją  zale­
dw ie 1.000 zł. m iesięcznej do tac ji (prof. W ł. Anton iew icz). N a leży zorganizować 
współpracę m iędzy poszczególnym i w ydzia łam i na uczeln iach akadem ickich, 
co po dkre ś liło  szereg obecnych. Prof. K o ta rb ińsk i om ow i! szerzej sprawę re­
prezen tac ji studentów  w  senacie akadem ickim , za zn acz a j ą c, iż Polska jest 
jedynym  państwem w  Europie, k tó re  pod tym  względem pozostało w  ty le . 
Poza tym  pro f. K o ta rb ińsk i apelował do zebranych o pod jęc ie  us ilnych  starań
0 rea lizac ję  p ro je k tu  fundac ji na cele naukowe.

N a zakończenie dyskusji w yp ow ied z ie li dłuższe przem ów ienia pro f. Jaro­
szyński i  prezes Rady W ł. S ikorski. Prof. Jaroszyński zresum ował w y n ik i 
dyskus ji i  jeszcze raz w ysuną ł tezę o potrzebie k ie row an ia  się szkół w yższych 
wym ogam i państwowego p lanu odbudowy. W aga i  ilość prob lem ów  m e po­
zw a la ją  na natychm iastowe w n io sk i d decyzje, muszą być one rozpatrzone
1 rozw iązane na dalszych podobnych zjazdach. Prezes Rady W-ł. Sokorski za­
znaczył, że m iesiące lu ty  i marzec w in n y  przynieść zakończenie pracy p rzy ­
gotowawczej. W ówczas zw o łany będzie no w y  zjazd nauk i po lsk ie j dla osta­
tecznego przem yślen ia w ysun ię tych  do tej p o ry  zagadnień. Z jazd g ru dn iow y  
p rzyczyn ił s-ię n iew ą tp liw ie , zdaniem m ów cy, do w zrostu wzajemnego zaufa­
nia, co u ła tw i rozw iązanie w ysu n ię tych  problem ów . j  ą

T o w arzystw a  n au ko w e i instytucje badaw cze

R A D A  N A U K O W A  Z A G A D N IE Ń  Z IE M  O DZYSKANYC H

SYTUACJĘ, jaka w y tw o rzy ła  się na ziem iach odzyskanych bezpośrednio po 
w łączen iu  tego obszaru do Rzeczypospolite j znam ionow ały z jednej s trony 
w ie lk ie  zniszczenie w o jenne, w ym agające potężnego w y s iłk u  odbudowy - 
z d rug ie j zaś n ie jedno litość w  układzie  s ił « k o n s tru k ty w n y c h , brak łączno­
ści pom iędzy ugrupow aniam i społecznym i, oraz rozbieżność p ierw szych prac 
i  w ys iłkó w . Proces repo lon izae ji kresów  zachodnich i  organicznego zespo­
len ia  ich  z te ry to riu m  cen tra lnym  w ym agał syntezy w sze lk ich  przem ian 
s truk tu ra lnych , w iodących  od zastoju, zgliszcz i ru in  ku pełnem u odrodzę 
n iu  w spó łp racy i  w spó łżyc ia  —  trudno zaś by ło  oczekiwać, by  owa synteza 
dokonała się w  sposób sam orodny i  spontaniczny. Przeciwnie, g roz iło  tu ta j 
nawet rozp ierzchnięcie się i bezpowrotne zm arnowanie tw órczych  s ił so c ja l­
nych, o ile b y  nie zapobiegło tem u jedno lite , p lanowe k ie row n ic tw o . Jasne 
było. że in ic ja ty w a  rozstrzelona, n ie  u ję ta  w  k a rb y  jedno litego  i  z gó ry
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przemyślanego -wysiłku nie sprosta trudnym  wym aganiom  c h w ili dz ie jow e j; 
wszelkie dzia łan ia  należało tu  poddać p lanow i, uw zględnia jącem u zarówno 
stopień zniszczeń w o jennych , ja k  i  m ożliw ości konkre tne  bieżącego dnia, 
ja k  wreszcie po s tu la ty  przyszłości. Ze zagadnieniam i ty m i w iąza ł się n ie ­
rozłącznie, za jm ując wśród n ich  główne stanowisko, złożony i  trudn y  p ro ­
blemat m ig racy jn y , w ym aga jący um ieję tnego k ie row a n ia  rucham i w ie lk ic h  
fa l ludnościowych.

Z jy c h  to w zg lędów  zdano sobie sprawę z tego, że to w łaśnie nauka 
polska musi podjąć ów je d n o lity  w ys iłek , ry tm izu ją cy  pracę rąk i  maszyn.

Zaczątkiem  trw a łego zbliżenia św iata nauki do zagadnień Z iem  O dzyska­
nych stało się pow ołan ie do życ ia  jeszcze w  r. 1945 now e j in s ty tu c ji nau­
kow o-badawczej, m ianow ic ie  B iura S tud iów  Osadniczo-Przesiedleńczych, 
z tym czasową siedzibą w  K rakow ie  Do zadań B iu ra  na leży opracow yw anie 
p ro je k tó w  i  p lanów  w  zakresie p o lity k i osadniczej i  praw odaw stw a osad­
niczego; należą tu  rów nież w sze lk ie  inne prace o charakterze naukow ym , 
wiążące się z zagadnieniam i osadniczo-przesiedleńczym i. B iu ro posiada p ra ­
wo in ic ja ty w y  w  tym  zakresie.

Zadania te w ym aga ły  naw iązania 'k o n ta k tu  z szerszym gronem uczo­
nych, zwłaszcza zaś z przedstaw icie lam i w iedzy  nowoczesnej w  dziedzinie 
ekonom ii, soc jo log ii, geogra fii i  s ta tys tyk i. Ażeby zapewnić stałą w spó ł­
pracę B iu ra  z ko łam i naukow ym i, utw orzono —  na m ocy zarządzenia M i­
nistra A d m in is tra c ji Publicznej —  Radę N aukow ą Zagadnień Z iem  O dzy­
skanych. W  skład Rady w eszli pro fesorow ie wyższych ucze ln i oraz in n i 
p racow n icy naukow i, za jm ujący się zagadnieniam i ak tu a ln ym i w  zakresie 
dz ia ła lności osadniczo-przesiedleńczej.

W  zagadnieniach tych  w ysuw a się na p lan  p ie rw szy m om ent demogra- 
ficzno-gospodarczy. P o lityka  osadnicza, po ję ta  ja k  zestrój zamierzeń dążą­
cych do tw orzen ia  siedzib dla różnyCh k a te g o rii ludności w  w arunkach  mo­
ż liw ie  na jko rzys tn ie jszych  dla  samych osadników , a jednocześnie odpow ia­
da i ących ogó lnym  interesom  narodu i  państwa —  p o lity k a  ta wyznacza za­
sięg spraw, ja k im i w inna  się zajm ować Rada N aukow a Zagadnień Ziem  
Odzyskanych. Pośrednio wchodzą w  zakres zainteresowań i  prac Rady p ro ­
blem aty ta k  ważne, ja k  organ izow anie życ ia  państwowego, ku ltu ra lnego  
i  społecznego na obszarach zachodnich Polski. Uchw ałom  Rady i  k o n k re t­
nym  je j w p ływ o m  nie w ytycza  się jak ichś sz tyw nych i  s ta łych  granic. 
W pros t przec iw n ie ; działalność Rady zakreśla k ręg i wciąż dalsze, a w  m iarę 
rozrostu prac powiększa się także skład personalny te j n ie zw yk le  żyw o ­
tnej i  sprawnie fun kc jon u ją ce j in s ty tu c ji.

Początkowo, to jest w  lecie r. 1945. Rada lic z y ła  61 członków , obecnie 
liczba ta  wzrosła do 97. Charakter uczestnictwa poszczególnych pracow ni­
kó w  Rady jest o ty le  n ie je d n o lity , że. począwszy od sesji d rug ie j, odby­
te j w  g rudn iu  1945 r., b io rą  udzia ł w  obradach przedstaw icie le  poszcze­
gó lnych  m in is terstw , począwszy zaś od sesji trzec ie j, k tó ra  zebrała się 
w  czerwcu 1946 r. —  rów nież liczn i, pow o łan i specja ln ie  rzeczoznawcy. 
Podczas te j osta tn ie j sesji naw iązano rów nież łączność z G łów nym  Urzę-

29*
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dem Planowania Przestrzennego i z C entra lnym  Urzędem Planowania. Stała 
wsoółpraca z Radą reprezentantów Rządu i  m s ty tu cy j o charakterze 
h a ™  okazuje się nader pożyteczna z uw ag i na m ożliwość wszechstronne­
go in te rpre tow an ia  i rozważania om aw ianych na Radzie zagadnień; pozwala 
ona rów nież powiadam iać bezpośrednio czynn ik i rządowe o naukowym  do­
robku Rady. Delegaci Rządu spe łn ia ją  rolę łączn ików  pom iędzy Radą a - 
ń isterstw am i, a na posiedzeniach Bfedy lub je j kom isy) in fo rm u ją  uczestni­
ków  o aktua lnych pracach i  potrzebach poszczególnych resortów  w  dzie­
dzinach dotyczących ziem odzyskanych. Ponadto c i reprezentanci re feru ją  
na terenie swych m in is terstw  p ro je k ty , opin ie, w n io sk i i dezyderaty, w y r  - 
żonę w  referatach i  w , dyskusjach na Radzie, ja k  rów nież in fo rm u ją  -
sterstwo Z :em O dzyskanych o stopniu realizacji- tych  wskazań Poza tym , 
p rz e ita w ic te ”  m iZ s te rs iw  pozostają rów nież w  sta łym  kon takc ie  z B iu ­
rem S tud iów  Osadniczo-Przesiedleńczych w  K rakow ie  jako kom or ą 
n is te rstw a Ziem  O dzyskanych, organizującą prace Rady N aukow ej. Rola 
rzeczoznawców jest podobnie ważna i żywotna, gdyż w m iarę, ja k  rozw i- 
ia ia  s e prace Rady wzrasta rów nież i zespól zagadnień, wym agających 
ośw ietlen ia  przez specja listów . P racownicy G łównego Urzędu Planowania 
Przestrzennego oraz Centralnego Urzędu Planowania b io rą  czynny udz.al 
w  pracach la d y ,  w yg łaszając re fera ty na temat p lanów  i  zamierzeń tych 
¡mstytucyj w  odniesieniu do ziem  odzyskanych; kon tak t w  ten sp-osob na 
wdąza^y pogłębiono jeszcze w  roku 1946 w toku październ ikow ych posie­
dzeń połączonych kom is ji Rady, k tó re  poświęcone b y ły  zagadnieniu in w e­
s ty c ji na now ych ziem iach w ramach trzy le tn iego  planu gospodarczego. 
Podobnie ak tyw n ie  uczestniczą w  pracach Rady od ich  początku pracow nicy
In s ty tu tó w  Śląskiego, B a łtyck iego i Zachodniego. . m i  ro;

Powracając, po tych  uwagach, do sprawy kom petencji Rady N aukow e j 
Zaqadnień Ziem O dzyskanych, w inn iśm y nadmienić, ze zachodzi zasadni­
cza różnica pom iędzy M in is terstw em  Ziem  O dzyskanych jako w ładzą w y ­
konawczą a Radą jako  naukow ym  ciałem doradczym. O te j roznosci zapo 
minaTa n iektó rzy  k ry ty c y  Rady, zarzucając je j, żo poświęca swo, czas roz­
ważaniom  teoretycznym , k ie dy  „dom się p a l i " , , k ie d y  ^g a d n ie n ia  pubhcz- 
nego bezpieczeństwa, „szabru", transportu ko le jow ego, ap row izac ji itp . na 
ziem iach odzyskanych domagają się natychm iastowego rozw iązania. N a le ­
ży pamiętać, że zagadnienia te nie m ają charakteru naukowego. Rada może 
rozważać je ty lk o  o ty le , o ile  przy naukow ym  opracow yw aniu  p lanów  
trze b a ' uw zględn ić znaczenie tych  spraw dla p lanow anych przedsięwzięć. 
Dzie je się to. jednak coraz częściej na posiedzeniach Rady.

Należy rów nież podkreślić ze szczególnym naciskiem , że Rada N aukow a 
Zagadnień Ziem  O dzyskanych w ykazu je  już  od p ierwszych chw il 
is tn ien ia  w ie lką  żywotność, prze jaw ia jącą się —  obok szeregu m ny h P 
w d z a n ó w  -  w  w yso k ie j trafności opracow yw anych uchw a ł 1 / ' g 1“ £  
Znam iennym  jest fakt, że chociaż w momencie powstania Rady n ie b y ło  je 
szcze m ow y o odrębnym  M in is te rs tw ie  Ziem  O dzyskanych, prace Rady po 
toczy ły  sTę od razu po" lin ii,  k tó ra  pó l roku późnie j została w  dekrecre kon-
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sty tuu jącym  w y tkn ię ta  dla- prac M in is terstw a. Być może, że Rada ogólnym  
i synte tycznym  charakterem  swej dz;ała’ ności w yp rzedz iła  pod n ie jednym  

względem przyązły rozw ój w ypadków ; m am y tu na m yś li n iew ą tp liw ą  m. im 
potrzebę jedno litego  k ie row n ic tw a  w sze lk im i rucham i m ig racy jn ym i na te­
renie Polski, k tó re j to spraw ie prace Rady, ze wszech m iar wszechstronne 
i p recyzyjne pod względem  naukowym , m og łyby przysporzyć w  rów ne j 
mierze m ateria łu , ja k  doświadczenia.

Rada N aukow a Zagadnień Z iem  O dzyskanych odbyła pierwszą swą 
sesję w  lip cu  1945 r. W  tem atyce obrad p o ja w iły  się wówczas poraź p ie r­
wszy zagadnienia osiedleńcze i przesiedleńcze. Ustalono ogólne zadania 
Rady i w ytyczono program  dalszych je i prac. Na tle  chaosu, w  k tó rym  zna j­
dowała się Polska w  p ierwszych m iesiącch po zakończeniu działań w o je n ­
nych, W ob liczu strat, poniesionych przez naszą k u ltu rę  w  czasie okupacji, 
p rz y ’ zdezorganizowaniu ówczesnym życia naukowego - -  p lon  pierwszej 
sesji p rzyn iós ł chlubę nauce po lsk ie j. W ygłoszono 16 grun tow n ie  opraco­
wanych referatów , stanow iących w  druku wraz z dyskusją pu b likac ję  
500-stronową. W  okresie pow ojennym  n ie  by ło  drugiego w ypadku, by zor­
ganizowano tak szybko i sprawnie jak ieś cia ło  naukowe o charakterze spo­
łecznym, liczące ty lu  członków  i  mogące się w ykazać tak  bogatym  dorob­
k iem  Polskie koła* naukowe zda ły  sobie od razu sprawę z. tego, że w  h ie ­
ra rch ii zadań, obow iązu jących społeczeństwo nasze po w o jn ie , na p ie rw ­
szym m ie jscu zna jdu je  się sprawa zaludnien ia  i  zagospodarowania terenów

nowych. . , ,  ,
N a czoło de k la rac ji zb iorow ej w ysun ię to  podówczas postu la t następu­

jący :
„P ierwsza sesja Rudy N aukow e j Zagadnień Ziem  O dzyskanych uzna 

je  in tegra lne w łączenie ziem nad O drą i N ysą do Rzeczypospolite j za zadanie 
na jw yższe j w ag i dz ie jow e j, decydujące o byc ie  i  n iebycie  państwa i  na ro ­
du po lskiego i  o ro li po lsk ie j jako trw a łego przedm uiza S łow iańszczyzny 
przed naporem germ ańskim  .

K ie d y  w  g rudn iu  1945 r. Rada N aukow a zebrała się po raz drug i, p ro ­
ces zaludnian ia  ziem odzyskanych b y ł już dość daleko posun-ięty. Powstała 
paląca konieczność wprowadzenia pewnego ładu w  kszta łtu jące się samo­
czynnie stosunki, nacechowane często dużą przypadkowością. N a jw a żn ie j­
szą tu by ła  z różnych wzg lędów  eprawa s tru k tu ry  agrarnej n a  now ych zie 
m iach; sprawa ta stała się na d rug ie j sesji g łów nym  punktem  obrad. O rga­
nicznie w iązała się z n ią  sprawa tworzenia spó łdz ie ln i osadniczo-parce lacyj- 
nych; zagadnienie to posunięto na d ra q ie j sesji znacznie naprzód. W ie le  
uwagi i żm udnej p racy poświęcono rów nież problem om  organ izacyjnym  
osadnictwa m ie jsk iego. Referatów wówczas wygłoszono już  22.

Sesja trzecia, obradująca w  czerwcu 1946 r., zajęła się in tensyw nie  
sprawą p lanow ania gospodarczego i przestrzennego w  ścis łym  kon takcie  
z G łów nym  Urzędem P lanowania Przestrzennego i  C entra lnym  Urzędem Pla­
nowania. Poruszono rów nież szereg w ażnych zagadnień ku ltu ra ln y c h  i  so­
cjo log icznych. Licfżba re fera tów  wzrosła  do 39. Szczególne zainteresowanie
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budz iły  re fe ra ty  z dzia łu  regionalnego osadnictwa rolniczego, oparte na 
m ateria łach zebranych w  terenie, a przez to okazujące is to tn y  aspekt na- 
szeqo osadnictwa na zachodzie.

Sesja czwarta, zwołana w  g rudn iu  1946 r., skup iła  swe w y s iłk i na and 
liz ie  zmian, zaszłych w  układzie  te ry to ria ln ym  Polski oraz na fo rm u łow a­
n iu  w n iosków  i postu la tów , w yn ika jących  stąd dla naszego gospodarstwa

narodowego. . . .  • ,
Na wstęp ie obrad te j sesji, przewodniczący w icem in is ter ziem odzy­

skanych W ładys ław  W o ls k i pow iedzia ł co następuje:
„Nadszedł czas, gdy sprawy naszej g ran icy  zachodniej sta ją  na forum  

m iędzynarodow ym  dla nadania im  ostatecznych form  praw nych. Decyzje 
poczdamskie sprecyzow ały to zagadnienie jasno i  w yraźn ie  stw ierdzając, 
że kon ferencja  poko jow a us ta li ostateczną de lim itac ję  naszej granicy.

N ie  ziem ie odzyskane w in n y  być w ięc przedm iotem  decyzji, lecz do k ła ­
dne w ytyczen ie  samej l in i i  granicznej. A le  na l in i i  granicznej jest szereg 
problem ów  bardzo ważnych...

...’A k c ję  zaludnienia i zagospodarowania ziem odzyskanych rozpoczę li­
śm y”  zanim  św iat naukow y m ógł nam przy jść z pomocą. Powołując... Radę 
Naukową, k tó ra  p rz y ję ła  charakter sejmu uczonych dla Zagadnień Ziem 
O dzyskanych, uzyska liśm y ta k i instrum ent w  przeprowadzanej a k c ji, ze 
un iknę liśm y poważnych b łędów , a osiągnięte w  k ró tk im  czasie rezu lta ty  na­
prawdę mogą zadziw ić św ia t". . . .

W  przem ów ien iu inaguracy jnym , analizu jącym  w n ik liw ie  całą do tych ­
czasowa działalność Rady, przedstaw ił dy re k to r B iura S tud iów  Osadmczo- 
Przesiedleńczych, doc. dr. Rajm und B u ław ski bogaty zarys tem atyczny 34 
refera tów , zgłoszonych na czwartą sesję. Obok dokładnego om ów ienia planu 
obrad, na k reś lił mówca zrąb ideow y prac Rady —  w  następujących słowach: 

„Za zadanie Rady N aukow e j można uważać stworzenie podstaw nau 
kow yoh  dla pew nej og ól,n t>p a ństwo w  ej komgepcji gospodarczej, odpow ia , 
da jącej nowem u u k ład ow i geograficznem u Polski. M a to ogromne znacze­
nie, gdyż uzyska libyśm y w  ten sposób hipotezę pracy, k tó ra  by  u ła tw  a 
rozw iązyw anie problem ów na poszczególnych odcinkach gospodarki naro­
dowej a poza tym  można b y  społeczeństwu po lsk iem u dać pewien^ idea. 
gospodarczy, k tó ry  by  je  na pe łn ił optym izm em  i w ia rą  w  przyszłość, w y ­
z w o lił is tn ie jącą w  n im  energię i sk ie row a ł ją  do now ych  zadań .

Pierwsze m iejsce na  .zjeździe za ją ł re fera t inż. Eugeniusza K w ia tk o w ­
skiego pt. „M orze  jako  instrum ent p o lity k i gospodarczej now e j Polski . —  
Po przeprowadzeniu ana lizy  (historiozoficznej ostatnidh przemian. 
dz ił prelegent, że rozpoczynam y obecnie zupełnie nową erę dziejową. O bok 
pasywów, k tó re  w id n ie ją  w  bilansie  o tw a rc ia  now e j Polski, zdewastowa­
ne j popu lacyjn ie , m ateria ln ie  i  m oralnie, posiadam y jednak i  potężne 
* k ty w a  rozw ojowe. W  obrębie nowego obszaru państwa is tn ie ją  m oż liw o ­
ści uform ow ania poważnych, odrębnych w artośc i c y w iliz a c y jn y c h  i  k u ltu ­
ra lnych  —  W  pow iązan iu  po lskiego morza z zapleczem nastąpi ro z w ik ła ­
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nie na jdoniośle jszego postulatu, k tó ry  w  m in ion ych  w iekach  b y ł m ezi- 
szczalny, a obecnie stanow i g łów ne historyczne zadanie Polski, to jest 
przekształcenia dawnej s tru k tu ry  ekstensywnej naszego państwa n a s tru k ­
turą nową, dynam iczną, przem ysłowo-m orską.

Cztery następne referaty, m ianow ic ie : prof. Augusta Z ierihoffera „O dra 
w organizm ie te ry to ria ln o -po lityczn ym  P o lsk i", —  prof. M a n i K ie łczew - 
« Ire j O sadnictwo w  do lin ie  O d ry ", p ro f. A nd rze ja  G ródka, „Znaczenie 
kom un ikacyjne O d ry ", —  i dy r. Huberta  Sukiemmickiego, „W y n ik i kon fe­
ren c ji naukow ej In s ty tu tu  Śląskiego w  spraw ie rzeki O d ry ' —  naśw ie­
t la ły  z rozm aitych punk tów  w idzen ia  ten dalszy prob lem at p o lity k i gospo­

darczej Polski'.
Z k o le i dyr. W ac ła w  Jastrzębowski om ó w ił „S tru k tu rą  gospodarczą 

Europy Ś rodkow ej w  obecnym układzie  gran ic  Polski .
W ie le  in te resu jących danych, zw iązanych z k u ltu rą  i  z życiem  co­

dziennym  ludności ziem odzyskanych p rzyn iós ł słuchaczom refera t ks. 
Edmunda N ow ick iego, A dm in is tra to ra  A posto lskiego w  Gorzow ie. M ów iąc 
o zagadnieniach organ izacyjnych Kościo ła ka to lick iego  na ziem iach odzy­
skanych zobrazował on poważne w y n ik i a k c ji społecznej i cha ry ta tyw ne j, 
prowadzonej przez m ie jscowe duchow ieństwo, ale równocześnie także c ią ­
głe i  palące po trzeby w  tym  zakresie w ie lk id h  mas os ied la jące j się tam

ludności.
Prof Jan R u tkow sk i m ów ił o „Zadaniach nauk h is to rycznych  w  p ro ­

cesie zespolenia duchowego ziem  odzyskanych z Polską", a w  związki: 
z tvm  pozostawał re fera t prof. dr Stefana Ing lo ta  p. t. „U w ag i na temat 
o rgan izac ji naukow ych badań h is to rycznych  na ziem iach odzyskanych .

Dyr. m gr Józef Zaremba om ów ił „P rzew yżk i i n iedobory  ludności p o l­
sk ie j na D o lnym  Śląsku na tle  reg ionów  zniszczeń .

Przytoczone pow yże j re fe ra ty  w ygłoszono w  toku  obrad p lenarnych 
Poza tym  pracow ały  na czwarte j sesji in tensyw n ie : sekcja osadnictwa ro i 
niczeoo sekcja osadnictwa n iero ln iczego 1 sekcja socjologiczna. O m ówię 
n ie  tvc’h spraw przekracza łoby ram y n in ie jszego a rtyku łu . C zyte ln ików , 
in te resu jących  się b liże j zagadnieniam i, jak ie  się w iążą ze stanem obec­
nym  i z rozw ojem  naszych ziem zachodnich, odsyłam y do specja lnych w y ­
daw n ic tw  B iu ra S tud iów  Osadniczo-Przesiedleńczych.

Prace ktÓTe przeprowadziła dotychczasowa Rada . N aukow a Zaga 
dn ień Z iem  O dzyskanych, ja k  rów nież liczne je j rezolucje, w yrażone o p i­
n ie  skierowane do w ładz centra lnych dezyderaty i  w n io sk i stanow ią 
w  naszych w arunkach w  tym  rodzaju i  w  tym  zasięgu na jlepszy wzór 
pożytecznej w spó łp racy świata nauk i i  p o lity k i.  Bo chodzi tez o ważne, 
w y ją tko w e  sprawy, w  szczególności o racjonalne zaludnienie ziem odzy­
skanych. W y d a je  się, że z p racy tego „tru s tu  mózgów m ożemy byc za 

dow oleni. A n d rz e j R y b ic k i

KRAKÓW
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P A Ń S TW O W Y  INSTYTU T K S IĄ Ż K I

P A Ń S TW O W Y  Ins-tytut Książki, u tw orzony dekretem  K ra jo w e j Rady N arodo­
w ej z d-n. 22 marca 1946 r. i  pod leg ły  M in is tro w i O św ia ty, d z ia ła ją cem u- 
w  porozum ieniu z M in is trem  K u ltu ry  i  Sztuki -oraz M in is trem  In fo rm ac ji i  Pro­
pagandy, rozpoczął swą pracę, tymczasowo w  Łodzi.

In s ty tu t jest zakładem naukowo-badawczym , stanow iącym  ogólnokrajowy 
ośrodek dokumentacji i badań, planowania i poradnictwa w  zakresie wszelkich 
spraw dotyczących książk i i poszczególnych dziedzin nauk i o książce ja k : 
b ib lio log ia  teoretyczna, system atyka i h istoria , socjo logia i  ekonomia książki, 
księgozbiorów  i p racy zaw odowej nad książką; kompozycja- pisarska i w y t ­
wórczość - wydaw nicza; b ib liog ra fia  i  s ta tys tyka  fcsięgoznawcza; księgarstw o 
i rozpowszechnianie książek; i-ch użytkow an ie  i  czy te ln ic tw o  w raz z m etodyką 
pracy um ysłow ej.

Szczegółowy pro-gram Ins ty tu tu , jednoczący prace, w ykonyw ane częścio­
wo przed r. 1939 przez oddzielne ins ty tuc je , zarysow uje się w  pziterech na­
stępujących działach:

Po pierwsze, dokumentacja bibliol-ogiczna; p ro je k tu je  się utworzen ie cen­
tra ln e j b ib lio te k i księg-o-znawczej oraz muzeum książk i i b ib lio teka rs tw a; na­
stępnie opracowanie ka ta logu  zbiorowego dzie ł b ib liog ra ficznych  posiadanych 
przez b ib lio te k i polskie,

Po drugie, In s ty tu t pode jm uje, in ic ju je  oraz będzie ogłaszać zbiorowe 
i jednostkow e prace badawcze we wszystkich dziedzinach nauki o książce, 
a w szczególności studia nad życiem  społecznym  książk i i organizacją czy­
te ln ic tw a .

Po trzecie, do • zadań Ins ty tu tu  na leży da le j stosowanie w y n ik ó w  w iedzy 
bibliologi-cznej dla potrzeb p rak tycznych  celem udoskonalenia książk i ja ko  
czynn ika k u ltu ry  uicysłowej przez p lanowanie zasad us tro ju  i  działa lności 
b ib lio te k , pracow ni b ib liog ra ficznych  i  za-kładów wydaw niczo-ks ięgarsk ich ; 
poradn ictw o w ydaw n icze ' w  zakfesie p lanu, typó w  i  .s truk tu ry  publika-cyj; 
udzie lan ie porad injstru-kcyjnyoh b ib lio tekom  każdego rodzaju; rozw ija n ie  za­
w odowej dzia ła lności -dydaktycznej (program y i  pomoce nauczania, kszta łcenie 
pracow ników ).

Po czwarte, In s ty tu t udzie la inlormacyj bibliograiicznych we wszystk ich 
dziedzinach p iśm iennictw a, sporządza i gromadzi w  tym  celu źród łow e k a rto ­
tek i (opieka nad zbioram i zabytkow ym i ;i specja lnym i w  b ib lio tekach  p o l­
skich), zakłada pracow nie konserw atorską i  fo tograficzną, wreszcie przystę­
pu je do -nawiązania łączności z zagranicą w  zakresie b ib lio g ra fii i -doku­
m entacji.

Zespół wymiem-o-nyćh zadań w ytycza  In s ty tu to w i w  kszta łtow an iu  spraw, 
ks iążk i odrębną ro lę  —  obok -czynnika w ładzy  państw ow ej -t. j.  Naczelnej 
D y re k c ji B ib lio tek  i obok czynn ika op in ii społecznej, t. j. Rady Książki, ale 
też w  b lisk im  z mimii współdzia łan iu . Nadto pode jm uje In s ty tu t współpracę 
z in s ty tu c jam i pokrew nym i, ja k  Zakład Księgo-znawstwa i  B ib lio tekarstw a 
U n iw ersyte tu  Łódzkiego, In s ty tu t B ib liog ra ficzny B ib lio te k i N arodow ej, Z w ią ­
zek -B ib lio tekarzy i A rch iw is tó w  Polskich, Naczelna Rada Księgarska, W ydz ia ł
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Książki i  C zy te ln ic tw a  L.I.O.K., In s ty tu t Badania C zy te ln ic tw a  w  „C zy te l­
n ik u "  itp . . , . ,

Celem In s ty tu tu  jest n ie  ty lk o  w ykonyw ać w ym ienione zadania bezpo­
średnio w łasnym i s iłam i, ale również —  planować i ogniskować, uzgadniać 
i popierać zam ierzenia i prace b ib lio log iczne i  b ib liograficzne, podejm owane 
w b ib lio tekach, p racow niach b ib liog ra ficznych , zakładach naukow ych  i  spo­
łecznych na obszarze całego Państwa., a nadto pow ierzać w ykonan ie  ozna­
czonych prac poszczególnym  osobom jako  w spó łp racow nikom  In s ty tu tu  i  tw o ­
rzyć w  razie potrzeby ko n rs je  dla opracowania określonych zagadnień.

Państwowy In s ty tu t Książki, podając ninie jszą, pierwszą o sobie w iado ­
mość, zwraca s ię  do w szystk ich  in s ty tu cy j i p racow n ików  naukow ych  z prośbą:

a) o zasilan ie go (drogą daru lub kupna) w sze lk im i materiałami^ z zakresu 
dokum entacji księgoznawczej (książki, czasopisma, kata log i, w y c in k i, spra­
wozdania i fo tog ra fie  b ib lio tek  i  zakładów  przem ysłu wydawniczego, życ io ­
rysy p racow n ików  ks iążk i itp.).

b) o zaw iadom ienie go o pod jęc iu  lub zam ierzeniu oznaczonych prac b ib lio - 
log icznych i b ib liog ra ficznych  oraz o zgłaszanie gotow ości 'współpracy nad 
zagadnieniam i pow ie rzonym i przez Ins ty tu t, k tó ry  ze sw ej s trony troszczyć 
się będzie o m ożliwość p rzy jśc ia  z pomocą naukową, techniczną, subwen­
cy jną i wydawniczą.

D yrekc ję  In s ty tu tu  mającego swą siedzibę p rz y  ul. N aru tow icza 59a o b ją ł 
dr Adam  Łysakow ski.

f-AN STW O W Y IN STYTUT K S IĄ Ż K I, ŁODŻ

Zjazdy i konferencje

SPRAW O ZDANIE Z X X  ZJAZDU PAŃSTW . RADY O CHRONY PRZYRODY

W  D N IA C H  25— 26 października br. od b y ł się w  K rakow ie  X X  Zjazd Państwo­
we! Ra,dy O obrony Przyrody. Poza członkam i Rady r delegatami p o w ia tow ym i 
kom ite tó w  ochrony przyrody, k tó rzy  p rz y b y li n iek iedy z na jod leg le jszych za­
ką tków  naszego k ra ju , w  obradach Z jazdu w z ię li czynny .udzia ł przedstaw i­
ciele nauk i oraz. przedstaw icie le zainteresowanych m in is ters tw  i  innych w ładz 
adm in is tracy jnych. Ponadto na Zjeźdź,ie reprezentowane b y ły  pnzez sw ych  dele­
gatów liczne in s ty tu c je  naukowe, organizacje nauczycie lskie, społeczne, gospo­
darcze, tu rys tyczne itp . ,

O tw a rc ia  Zjaz,diu w  sa li posiedzeń P o lsk ie j A kadem ii U m ie ję tności odko­
nał przewodniczący Państwowej Rady O chrony P rzyrody —  M in is te r O św ia ty  
Czesław W ycech. W  przem ów ien iu sw ym  M in is te r w ysuną ł na czoło trzy  za­
sadnicze zagadnienia, a w ięc na wstęp ie wspom nia ł o tragicznej epuscizme 
pow o jenne j, k tó ra  w yraża się przede w szystk im  w  powszechnie panującej wza­
jem nej n ienaw iśc i i w yp ływ a ją cym  stąd osłab ien iu s ił m ora lnych narodu. Czyn-
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Kikiem  kszta łtu jącym  oblicze duchówe i m ora lne człow ieka, zdaniem M in is tra , 
pow in ien  stać się s ta ły  kon tak t z przyrodą. Szerzenie id e i ochrony p rzyrody 
pow inno przeto być nakazem chw ili, pow inno stać się naczelnym  obow iązkiem  
zarówno, p racow n ików  naukow ych, ja k  w ychow aw ców  oraz organ izatorów  ż y ­
cia publicznego i społecznego.

Leczenie ran zadanych naszej ku ltu rze  duchow ej trzeba rozpocząć od na­
w iązania b ru ta ln ie  .zerwanej spó jn i z naturą i w  oparc iu  o praw a rządzące 
przyrodą.

W reszcie trzecim  momentem, zasługuj ącym na specjalnie podkreślenie 
w  przem ów ien iu M in is tra  W ycecha, jest ro la  ochrony p rzyrody  w  now e j rze­
czyw istośc i po lsk ie j. Jesteśmy w  te j c h w ili św iadkam i przekszta łcania się Pol­
sk i z państwa rolniczego* na k ra j p rzem ysłow o-ro ln iczy, stąd w y p ły w a  nowe 
niebezpieczeństwo. d la  naszej p rzy ro d y  i  krajobrazu., a tym  samym w y łan ia  się 
nowe zadanie —  n ie  dopuszczenia do przerostów  technicznych, do n iew łaśc iw e j 
u rban izac ji, słowem  do błędów, pope łn ionych przez inne narody. Kosztem n a j­
w iększego w ys iłku , kosztem  w ytężanej p racy n ie  ty lk o  g rupy  naukowców , ale 
całego społeczeństwa, pow inn iśm y osiągnąć ca łkow itą  harm onię pom iędzy 
cz łow iek iem  a przyrodą, pow inn iśm y „przez poznanie .ziemi i  p rzyrody  zb liżyć 
s ię  dk> piękna, dobra  i  p raw dy".

W  obszernym i  bogatym  w  'treść sprawozdaniu z .działalności Państwowej 
Rady O chrony P rzyrody pro f. dr W ładys ław  Szafer obok doniosłych spraw 
organ izacyjnych , k tó ry c h  p rzychy lne  za ła tw ien ie  przez w ładze, pozw o li na 
sk ie row an ie  całej dz ia ła lności z zakresu ochrony p rzy ro dy  na w łaściw e to ry , 
po ruszy ł także zagadnienia badań naukow ych, prowadzonych obecnie na tere­
nie rezerw atów  i  pa rków  narodowych, k tó rych  zakres, zdaniem jego, pow in ien 
jednak w  przyszłości znacznie się rozszerzyć. W  sprawozdaniu sw ym  prof. 
Szafer pośw ięc ił sporo m iejsca om ów ieniu w ychow aw cze j ro li, ja ką  ma ochro­
na p rzy ro d y  do spe łn ien ia  na odicinku m łodzieżowym .

W  dyskus ji nad sprawozdaniem  zab ie ra li .głos lic z n i nauczycie l e., k tó rzy  
n a k re ś lili obraz trudności, z ja k im i w a lczy  dziś szkoła. N ie  w ysta rczy bow iem  
sam fa k t uw agiędhien ia  ochrony p rzy ro dy  w  program ach w szystk ich  typów  
e/zkół, trzeba równocześnie przeszkolić nauczycie li, przede w szystk im  szkół 
pow&zeóhnych, k tó rzy  będą m og li w ted y  podjąć się odpow iedzia lnego zadania 
kszta łcenia i  w ychow yw an ia  m łodzieży w  duchu id e i ochrony przyrody.

W  ramach Z jazdu wygłoszono, szereg referatów,, z, k tó ry c h  jedne n o s iły  
Charakter sprawozdawczy, ja k  nip. dra S. Jarosza, naczeln ika w ydz ia łu  ochrony 
p rzy ro d y  w  M in is te rs tw ie  Leśnictw a —  z dz ia ła lności .adm in is trac ji leśnej na 
.polu och rony p rzy ro d y  oraz d ra  inż. J. J. K arp ińskiego o  B ia łow ieskim  Parku 
N arodow ym . Zagadnieniom  zaś ściśle naukow ym  pośw ięcony b y ł in te resu jący 
re fe ra t dr J. M iku lsk iego  na tem at m etod badań i  po trzeby ochrony na tu ra l­
nych  biocenoz,; bardzo cennym i przyczynkam i b y ły  re fe ra ty : pr,of. dra S. M a ł­
kow sk iego  i  pro f. dir J. Stacha o  zadaniach m uzeów w  stosunku do o,chrony 
p rzyrody . C iekawe dane dotyczące hodow li żubra w  Polsce poda ł w  swym  
referacie d r J. Żabiński. W reszcie .radca J. K arpow icz przedstaw ił Z jazdow i 
c ro je k t rozporządzenia o utw orzen iu  Tatrzańskiego I^arku Narodowego. M ia rą  
w ie lk ieg o  znaczenia,, ja k ie  do spraw y tej p rzyw iązyw a ł Z jazd  b y ło  jednom yślne 
uchwalenie tekstu p ro je k tu  Ihe® żadnych poprawek. Bo też kw estia  u tw orzen ia
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Parku Narodowego w  Tatrach. Wkracza dziś w  zakres zainteresowań ogólno- 
pańatwowych; ra tow an ie  T a tr —  to n ie  ty lk o  ra tow anie naszych dóbr m ate­
r ia lnych , to  nie ty lk o  ra tow an ie  p rzyrody  tych  gór, to zarazem ra tow an ie  na­
szej k u ltu ry  duchowej. Toteż w  d ysku s ji poświęcono w ie le  m ie jsca na om ó­
w ien ie  t. zw. „bo lączek tatrzański,oh".

Na uwagę zasługuje fakt, że z in ic ja ty w y  Państwowej Rady O chrony 
P rzyrody ponownie działalność swą pod ję ła  Sekcja Polska M iędzynarodow ego 
K om ite tu  O chrony Ptaków oraz zapowiedź pro f. Szafera, iż  Państwowa Radia 
O chrony P rzyrody będzie dążyła do ja k  najszybszego naw iązania zerwanego 
przez w o jn ę  kon tak tu  z M iędzynarodow ym  Biurem O chrony P rzyrody w  B ru­
kseli, w  k tó rym  Polska b y ła  reprezentowana pzez dw u delegatów.

Poprzez przem ówienie inauguracyjne m in istra  W ycecha, poprzez sp ra ­
wozdanie pro f. Szafera z działa lności Państowej Rady O chrony P rzyrody, przez 
wszystkie re fe ra ty  i  w ypow iedz i w  czasie dyskusji, przez powzięte przez Zjazd 
uchw a ły i program  w yd aw n iczy  Rady na ro k  1947 —  p rze w ija ła  się nici.ą prze­
wodn ią troska o nasze dobra  duchowe, gdyż bodaj na jw iększą w artośc ią  jes t 
w ychow anie  naszej m łodzieży w  duchu zrozum ienia i  po jednania z przyrodą.

4=
W  ramach Z jazdu nastąpiło o tw arcie  specjalnego dzia łu ochrony p rzy ­

rody w  M uzeum  Przyrodniczym  Polskie j A kadem ii Um ieję tności. N a specjalne 
w yróżn ien ie  zasługują zastosowane w  Polsce po raz, p ie rw szy d ioram y, od­
tw arza jące plastycznie kra job razy : wybrzeża m orskiego, Puszczy B ia łow iesk ie j, 
(Morskiego Oka w  Tatrach, oraz fragm ent P lant K rakow sk ich  w  zim owej szacie 
z p takam i grom adzącym i się 'przy karm n iku .

W ystaw a ta ma n ie w ą t p l iw ie  duże znaczenie dydaktyczne i spe łn i po ­
ważną ro lę  w  dzie le  propagandy och rony przyrody.

p a ń s t w o w a  r a d a  o c h r o n y  p r z y r o d y  Ludmiła Karpowiczowa

W yższe uczelnie

P A Ń S T W O W A  W YŻSZA SZKO ŁA PEDAG O GICZNA W  K R A K O W IE

W YZSZE Szkoły Pedagogiczne są now ym  typem  szkoły wyższej. Powołane 
zosta ły do życia zarządzeniem M in is tra  Ośw a ty  z dnia 12 m arca 1946 r.

W ed ług  powyższego zarządzenia V\fyższa Szkoła Pedagogiczna ( ■ • •)
jest szkołą wyższą nieakadem icką. Zadaniem je j jest kszta łcenie zawodowe 
na wyższym  poziom ie kandydatów  na nauczyc e łi szkół powszechnych, ale 
przew idu je  się, że obsolwenci W.S.P. będą m og li także obejm ować stanowiska 
średnich szkół zawodowych. Ponadto absolwentom  szkoły p rzys ługu ją  up ra ­
w n ien ia  związane z pos adaniem w ykszta łcen ia  szko ły  wyższej. S tud ia trw a ją
3 lata. . , , .

Szkoły te zosta ły utw orzone w  zw iązku  z mową organizacją szkoln ictwa, 
wprowadzającą 8 k lasow e szkoły powszechne. Szczególnie k la sy  wyższe szkoły
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powszechnej w ym aga ją  nauczyc ie li specja lis tów  z k w a lif ik a c ja m i wyższym i, 
n iż te, ja k  e posiadają absolwenci liceum  pedagogicznego. Ponadto w  ustro ju  
dem okratycznym  staw ia się rzecz jasna w iększe wym agania szkole powszech­
ne j. Ma ona być in s ty tu c ja  podstawową, p rzy  pom ocy k tó re j można będzie 
przeprowadzić upowszechnienie k u ltu ry , n e  m ów iąc już  o je j o lb rzym im  
znaczeniu w ychow aw czym  w  ściślejszym  tego słowa znaczeniu. Tak pom y 
ślana szkoła powszechna potrzebu je nauczycie li o wyższych kw a lifika c ja ch , 
k tó rzyb y  poza sol dnym  przygotow aniem  zawodowym  posiadali samodzielność 
m yślenia, oraz postawę badawczo-naukową i  twórczą, chroniącą szkoln ic tw o 
od wpadnięcia w  rutynę. Zadania te m ają spełnić w łaśnie W yższe Szkoły 
Pedagogiczne. Odpow ednio też do tego u łożony jes t program  stud iów  i  dosto­
sowane m etody nauczania w  W.S.P.

W.S.P. podzielone są na k ilk a  sekcyj, na k tó ry c h  słuchacze pośw ięcają 
się studiom  specja lnym , ja k  sekcja hum anistyczna, przyrodn icza i matema­
tyczna. Przewidywanie są Leż inne. Poza tym  w szystk ich  studentów obow ią­
zu ją  przedm io ty pomocnicze, niezbędne do studiów pedagogicznych, ja k  f i lo ­
zofia, b io log  a pedagogiczna, socjologia, w ychow ania  i ekonomia, nadto nauka
0 Polsce współczesnej, oraz przedm io ty pedagogiczne ja k  psychologia peda­
gogiczna, pedagogika, dydak tyka  ogólna, h is to ria  w ychow ania, us ta w o ­
dawstwo szkolne i organizacja szkoln ictwa. W szys tk ich  studentów  obow iązuje 
też p ra k tyka  pedagogiczna itd .

Poza g run tow ym  teore tycznym  i p raktycznym  w ykszta łcen iem  pedago­
gicznym  oraz rozszerzeniem i  pogłębien iem  w iedzy w  dziedz nie w yb rane j 
g rupy przedm iotów  ogólnokształcących, program  na uk i w  W.S.P. ma —  w e­
d ług ogólnych w y tyczn ych  um ożliw ić  słuchaczom przysw ojen ie  m etod pracy 
naukow ej, w yrób  ć w  n ich  samodzielność, zapraw ić do tw órcze j p racy nauko­
w e j w  dziedzinie nauk pedagogicznych, wpoić w  n ich  chęć i  um iejętność 
dalszego kształcenia. G łów ny nacisk w  metodach nauczania po łożony jest 
na pracę i  ćw c ż eni a sem inary jne i  la bo ra to ry jn e  oraz na samodzielne obser 
wacje i badania słuchaczy. M e tody  powyższe są analogiczne do metod pracy 
na un iwersytecie . Dlategoi też zarządzenie M in is tra  O św ia ty  poleca W yższym  
Szkołom Pedagogicznym nawiązań e ścisłej w spó łp racy ze szkołam i akadem ic­
k im i i pozyskanie ich e ił pro fesorskich o-raz korzystan ie  z, ich  urządzeń, in s ty ­
tu c ji itd  Poza profesoram i szkół akadem ickich nauczycie lam i w  W.S.P. mogą 
być w yb itn ie jsze  s iły  ze szkół średnich oraz in n i specja liści z wykształcen iem  
akadem ickim . Z tych samych powodów staw.a się w yso k ie  w ym agania nauczy­
cie lom  szkoły ćwiczeń p rzy  W.S.P.

Poza przygotow aniem  czysto zaw odowym  duży nac isk  k ładz ie  się w  W.S.P. 
na sitionę wychowawczą. W.S.P. n i a  może się ograniczyć ty lk o  do kształcenia 
in te le k tu , ale ma równocześnie w ychow yw ać i przysposabiać do p racy sipo 
łec.znej i tym  nastaw ieniem  różn i się —  przypuszczam, że ko rzys tn ie  od 
un iw ersyte tu ,

W  Polsce o tw a rto  narazie cztery W.S.P.: w  K rakow ie , Katow icach, Łodzi
1 w  Gdańsku. M in is te rs tw o  zakłada, że poza rea lizow aniem  program u w yże j
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naszkicowanego, każda ze szkół będzie mogła rozw ijać  szerzej specja lny k ie ­
runek stud iów , nt>. społeczny, p rzyrodn iczy itd. W yzsza Szkolą Pedagogiczna 
w  K rakow ie  -  ze w zględu na szczególnie dogodne w a run k i —  
nacisk k ładzie  na w y c h o w a n i e  e s t e t y c z n e  słuchaczy, Poza hum ani­
styczną i przyrodn iczą została tu utw orzona odrębna sekcja w ychow ania  este 
tycznego. Reforma szkoln ictwa polskiego z r. 1945 zw róc iła  uwagę aa tą dzie­
dzinę i p rzew idu je  upowszechnienie k u ltu ry  estetycznej przez szkołę.

In ic ja to rem  i  propagatorem  w ychow ania  estetycznego na W.S.P. w  K ra ­
kow ie  jest p ro i. psycho log ii pedag. U.J. dr Stefan Szuman, d y re k to r • ■ ■ 
w  K rakow ie . W edług prof. Szumana sztuka jest dobrem, wartością  ogolną do 
k tó re j wszyscy ludz e m ają prawo, i jes t zarazem jednym  z czynn ików  k u l­
tu ra lnych , dz:ęki k tó rym  św iat duchowy społeczeństw staje się h istoryczn.e 
coraz roz lea le iszy i bogatszy. W  społeczeństwach naprawdę dem okra tycznych 
lu l t L I  e S e ty S a  przestaje7 być p rzyw ile je m  ludzi m ogących sobie pozwohc 
na odpow iedn e przygotow anie  i  na kosztow ny kon tak t z żywą sztuką.

Zastrzega się też prof. Szuman, że w  w ychow an iu  estetycznym  nie chodzi
0 w ychow anie  estetów czy pięknoduchów. M a ono w ykszta łc ić  rzetelnego 
konsumenta dobrych i na jlepszych dziel sztuki, ma w yrab iać smak este tyczny
1 orientację w  św iecie twórczości artystyczne j. Sekcja w ychow ania estetycz­
nego p rzygo tow u je  now y typ  nauczyciela szko ły  powszechnej, m ianow icie w y ­
chowawcę“  estetycznego, N ie  ma to być jakaś specja lista rysunków  czy śpie­
w u G łów nym  jego zadaniem będzie cen tra lizac ja  całokszta łtu życia estetycz­
nego na terenie szkoły (teatr szkolny, audycje um uzykaln ia jące w  szko e . po­
za szkolą, koncerty , ork iestra  uczniów, chor ko lka  muzyczne, estetyka po­
mieszczeń szkolnych, w ys taw y  rysunków  i  robót ręcznych, zw iedzana zabyt­
ków  sztuki i w ys taw  obrazów, organizacja czyte ln ic tw a , w ieczorów  lite ra t. Ud.).

Do rea lizowania tak  po ję tego w ychow ania  estetycznego pow o ływ an i są 
na w yk ładow ców  w W .SP. w  K rakow ie  poza sdam; pro fesorsk im i W ybitn 
specja liści w dziedzinie sztuk', artyści, poeci. Ze w zględów  technicznych 
* f i, i..rr, 7V ~,:p na razi© ty lk o  dzia ł tGatraln^. Szkoła zdążyła już
nawiązać kon tak t i pozyskać współpracę w szystk ich  tea trów  k ra k o w s k ic h  
W yższa Szkoła Pedagogiczna w  K rakow ie  ma dogodne w a run k i r o z w o j e ‘ 
innym  względem. D z ięk i naw iązaniu w spółp racy z Un w ersy tetem  Jag ie llon  
skim  i pozyskaniu w ie lu  proifesorów na w yk ładow ców  krakow ska  W.S P. sta­
nę ła zaraz na w ysok im  poziom e. Stała się też jedną z m a jta m  ej uczęszczanych 
u c z e u  tego t y ju  w  Polsce (obecnie posiada 98 studentów). Jest to g łów ną za­
sługą organ iza to rów  te j szko ły  prof. Szumana, doc. Bobkows.k e j oraz nacz. dr 
Skalonego dyre k to ra  W.S.P. Jeszcze k ilk a  s łów  o szkole cwiczen przy 
W  SP ¿ ¿ re j7 poświęca s ę p ilną  uwagę. Szkoła ta ma być dla słuchaczy 
W.S.P. wzorem pracy pedagogicznej. Ponad to staje s.ę ona dla w yk ładow co 
pewnego rodzaju laboratorium , zakładem eksperym entalnym  dla rozw iązyw a­
nia problem ów dydaktyczno-w ychow aw czych.

Stelan Baścik
PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA, KRAKÓW
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Kronika

W  K R A K O W IE  odby ł się z początk i eta listopada zjazd Zw iązku K ó ł P o lon i­
stycznych m łodzieży akadem ickie j, k tó ry  obradow ał przez k ilk a  dn i i za­
proponow ał pewne zm iany w  program ie stud iów  po lon istycznych.
STYPENDIA dla akadem ików, wypłacane przez M in is te rs tw o  O św ia ty, w y ­
noszą oko ło  15 m ilio n ó w  z ło tych  m iesięcznie. Ponadto znaczniejszą liczbę 
stypendiów  przyznaje M in is te rs tw o O brony Narodow ej, „Spo łem " i  reg io ­
nalne Tow arzystw a P rzy jac ió ł M łodz ieży A kadem ick ie j.
POLSKIE Naukowe Tow arzystw o Leśne w znow iło  swą działa lność; w znow i 
ono rów nież w ydaw anie  czasopisma S YLW AN .
Z KO ŃCEM  września 1946 obradował w  Lu b lin ie  doroczny zjazd Polskiego 
Tow arzystw a Botanicznego.
Z A  ZASŁUG I naukowe i społeczne doręczył w o jew oda k rako w sk i subwencje 
z Funduszu K u ltu ry  N arodow e j profesorom : A dam ow i K rzyżanowskiem u, H en­
ry k o w i M ościckiem u, Kazim ierzow i N itschow i, S tan is ław ow i P igon iow i 
i  F ranciszkow i W a lte ro w i.
SAM O D ZIELN Y w yd z ia ł p ra w n y  w  O lsztyn ie  został przekszta łcony na f il ię  
U n iw e rsy te tu  M ik o ła ja  Kopern ika.
W  S Z W A JC A R II zm arł 2 października 1946 znany chem ik Ignacy M ościcki, 
b y ły  prezydent R. P.
PROFESOR dr Edward Lubicz-N iezabitow ski, poznański zoolog i  lekarz, 
zm arł 5 lis topada 1946.
Z N A K O M IT Y  bakte rio log  k rakow sk i, b y ły  prem ier, prof. dr Ju lian  N ow ak, 
zm arł w  w ie ku  oko ło 80 lat.
Z W ŁO K I H e liodora  Św ięcickiego, pierwszego i  d ługoletn iego rektora  U n i­
w ersyte tu  Poznańskiego, przeniesiono do grobów  zasłużonych w  poznańskim  
koście le św. W ojciecha.

Z Z A G R A N IC Y  p o w ró c ili:  prof. dr W o jc iech  S w iętosławski i prof. dr W a ­
c ław  Szymanowski.

P A Ń S TW O W Y  In s ty tu t W e te ry n a ry jn y  w  Puławach o tw ie ra  w  Gorzow ie nad 
W a rtą  oddzia ł badawczy i p ro du kcy jny .
TO W A R ZY S TW O  P rzy jac ió ł N auk w  Poznaniu otrzym ało tzw. Pałac Gór- 
ków , k tó ry  ma stać się Domem N auki.

W YŻSZE uczeln ie Polski p rz y ję ły  oko ło 70.000 słuchaczy. P rzedwojenny stan 
został przekroczony przeszło o 20.000.

M IEJSKA Rada N arodowa w  T orun iu  uchw a liła  p ro je k t s tworzenia w  Toru­
n iu  dz ie ln icy  un iw e rsy teck ie j.

R E A K T Y W O W A N O  w  W arszaw ie na B ie lanach Akadem ię W ychow an ia  F i­
zycznego.
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A k ta  ustaw odaw cze
d o tyc zące  n a u k i i  s zk o ln ic tw a  w yżs zeg o , og łoszone w  D z ie n n ik u  Ustaw 

R ze c zy p o s p o lite j P o ls k ie j od d n ia  1,7.1946 d o  d n ia  31.12.1946 r.

64. D ekre t z dn ia 25 czerwca 1946 o u tw orzen iu  Państwowego Ins ty tu tu  
H ig ie ny  Psychicznej jako  zakładu naukowo-badawczego z siedzibą w  W a r­
szawie. Dz.LLR.P. n r 34, poz. 207. Zadaniem In s ty tu tu  jest prowadzenie badań 
naukow ych z zakresu h ig ie ny  psychicznej, doszkalanie fachowego personelu 
oraz praktyczne stosowanie w y n ik ó w  badań w  postaci prowadzenia poradni 
i oddzia łów  k lin iczn ych  (obserwacyjnych! oraz zakładów  leczn iczo-w ycho­
wawczych. In s ty tu t jest osobą prawną. N a czele In s ty tu tu  sto i dyrekto r, 
m ianowany przez M in is tra  Zdrow ia. Organem doradczym  dyrek to ra  jest ra ­
da naukowa. Szczegółowy zakres dzia łania i  organizacją In s ty tu tu  us ta li 
sta tu t nadany przez M in is tra  Zdrow ia

65. D ekre t z dn ia 5 lipca  1946 o u tw orzen iu  G łównego Urzędu K o n tro li 
Pracy, P u b lika c ji i  W ido w isk . Dz.U.R.P. n r 35, poiz. 210. Do zadań Urzędu 
należy nadzór w  powyższych dziedzinach oraz kon tro la  rozpowszechniania 
wszelkiego rodzaju u tw o rów  za pomocą d iuku , obrazu i żywego słowa w  za­
kresie szczegółowych praepiisóiw praw nych. D yrek to ra  G łównego Urzędu m ia ­
nu je Rada M in is trów . Podlegają mu terenowe Urządy K o n tro li Prasy, Pu­
b lik a c ji i  W ido w isk .

66. Dekret z dn ia 31 lipca 1946 o organ izac ji s ta tys tyk i państw ow ej 
i G łów nym  Urzędzie Statystycznym . Dz.U.R.P. n r 41, poz. 239. G łów ny Urząd 
S ta tystyczny podlega Prezesowi Rady M in is tió w . Do zadań Urządu należy 
m. in', prowadzenie badań .naukowych w  zakresie teorii,, techn ik i i, o rgan i­
zacji s ta tys tyk i oraz współpraca w  te j dziedzinie z zagranicą, a także og ła­
szanie naukow ych prac sta tystycznych oraz subsydiowanie w yd a w n ic tw  i  ba­
dań s ta tystycznych prow adzonych przez in s ty tu c je  i  tow arzystw a naukowe. 
Ponadto Urząd pode jm uje  akcją  popu la ryzac ji s ta tys tyk i. Prezesa Urzędu 
m ianu je Prezydent K.R.N. na w n iosek Prezesa Rady M in is trów . P izy  G łów ­
nym  Urzędzie S tatystycznym  działa Państwowa Rada Statystyczna j ako organ 
doradczy i op in iodawczy.

67. Rozporządzenie Rady M in is tró w  z dnia 5 w rześnia 1946 r. o zm ianie 
nazwy Tow arzystw a P rzy jac ió ł M łodzieży A kadem ick ie j na —  M łodzieży 
Szkół W yższych oraz nadania mu nowego statutu. Dz.U.R.P. n r 47, poz. 270. 
S tatut zostanie ogłoszony w  M O NITO RZE POLSKIM.

68. Rozporządzenie M in is tra  O brony N arodow e j z dn ia 9 w rześnia 1946 
w  spraw ie bezzwrotnych stypendiów  dla s tudentów  szkół wyższych. Dz.U.R.P. 
n r 47, poz. 272. U stanaw ia się bezzwrotne stypendia d la  niezam ożnych stu­
dentów  szkó ł wyższych, oddanych —  ja k  określa to rozporządzenie —  spra­
w ie  D em okratycznej Polski, k tó rz y  zobow iążą się po ukończeniu s tud iów  
wstąp ić do służby w  W o js k u  Polskim  lub w  urzędach i  ins ty tuc jach , pod le ­
g łych M in is te rs tw u  O brony N arodow e j, albo też przez nie  nadzorowanych. 
W  budżecie M .O .N . ustanaw ia się specja lną pozycję  na ten cel. Liczba oraz
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wysokość stypendiów  ustalane będą corocznie przez M m is tra  O brony N a ­
rodow ej w  porozum ieniu z M in is trem  O św ia ty. Przyznaje je  M in is te r O bro­
ny  w  porozum ieniu z M in is trem  O św ia ty  po w ysłuchan iu  opuua w łaściw e j 
Rady oraz po zasięgnięciu op in ii K om is ji S typendia lne j.

69. Ustawa z dnia 23 w rześnia 1946 o u tw orzen iu  Rady Szkół W yższych. 
D z U R P  n r 49 poz. 277. Ponieważ dekret z dnia 17 maja o utw orzen iu  
tej' Rady tra c ił ważność z dniem 1.10.47 (por. n r 62), na drodze ustaw ow ej 
wprowadzono in s ty tu c ję  Rady jako stałą Dokonano ponadto te j zm iany ze 
większość grona je j członków  stanow ić m ają pro fesorow ie i  docenci szko

WYZ70YCUstawa skarbowa z dnia 20 września 1946 o usta len iu  budżetu pań­
stwa na okres od 1.4.1946 do 21.12.1946 r. Dz.U.R.P. n r 50, poz. 284. Po s tro ­
nie  w yd a tków  budżet zamyka się kw o ta  39.326.608.301 ^  N a M lm sterstv™  
O św ia ty  przypada 3.848.464.000 zł w yda tków  podstaw owych i  1,243.858.300 zt 
w yd a tków  uzupełn ia jących, Na naukę i szko ln ictw o akadem ickie przeznaczono 
z te j k w o ty  439.809.500 zł na w y d a tk i podstawowe, 249.345.700 zł na 
w y d a tk i uzupełniające. Poza tym  jednak n iektóre  w y d a tk i na naukę m ie­
szczą się także w  szeregu po zyc ji budżetowych rady m in is trów  .oraz 
in nych  m in is ters tw  (stypendia dla pracow n ików  naukow ych, w y d a tk i in s ty ­
tu tów  specja lnych itp.).

71. Rozporządzenie M in is tra  R o ln ic tw a i Reform  R olnych z dnia 11 w rze­
śnia 1946 w  spraw ie s typend iów  udzie lanych studentom szkól wyższych. 
Dz.U.R.P. nr 53, poz. 301. Ustanaw ia się bezzwrotne stypendia dla niezamo­
żnych studentów szkół wyższych, k tó rzy  zobow iążą ' się po ukończeniu stu­
d iów  wstąp ić do służby w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i Reform R olnych lub 
w  urzędach, zakładach i  in s ty tuc jach  pod leg łych  M in is te rs tw u  albo przez 
nie nadzorowanych. Inne przepisy są podobne, ja k  w  rozp. M in is tra  O brony 
N arodow e j w  analogicznej spraw ie (por n r 68).

72. Rozporządzenie Prezesa Rady M in is tró w  z dnia 14 października 1946 
w  spraw ie w ykonan ia  ustaw y o utw orzen iu Rady Szkół W yższych (por. 
n r 69). Dz.U.R.P. n r 54. poz. 306. W  celu w yp e łn ie n ia  je j zadań ustawow ych, 
Rada Szkół W yższych pode jm uje in ic ja tyw ę  oraz opracow uje w szelk ie p ro ­
je k ty  dotyczące us tro ju  i  rozw o ju  wyższych uczeln i. M . in. w ystępu je  ona 
z in ic ja ty w ą  i w yda je  op in ie  w  spraw ie zakładania now ych i zw ijan ia  
is tn :e jących szkół w yższych tudzież tw orzenia now ych i zw ijan ia  is tn .e ją c y J i 
w ydz ia łów , ka tedr i zakładów. O pracow uje p ro je k ty  us tro ju  szkół wyższych 
łącznie z zasadami pow o ływ an ia  nauczycie li akadem ickich i pomocniczego 
personelu naukowego, opracow uje i  o p in iu je  p ro je k ty , dotyczące p rogra ­
m ów stud iów  i metod nauczania, oraz zasady wynagradzania p racow n ików  
naukowych, in ic jm e  i op in iu je  obsadę katedr. W  drug ie j dziedzinie swyc 
zadań, Rada przedkłada w n iosk i w  sprawie środków , zm ierzających do za­
pew n ien ia  m łodzieży niezbędnych w arunków  do pracy, w  szczególności 
um ożliw ia jących  dostęp do szkół wyższych m łodzieży robotniczej i ch łop­
sk ie j, oraz pode jm uje w sze lk ie  starania związane z op ieką nad młodzieżą. 
Posiedzenia Rady odbyw ają  się w  m iarę potrzeby. U chw a ły  zapadają, zw y-
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kłą większością głosów. Na 'zaproszenie Rady w posiedzeniach, mogą brać 
udział także inne osoby w charakterze rzeczoznawców lub referentów z gło­
sem doradczym. Stałym organem Rady jest jej Biuro., którym kieruje Dy­
rektor, mianowany przez Prezesa Rady Ministrów.

73. Ustawa z dnia 20 września 1946 o planowaniu inwestycji oraz o pla­
nie sfinansowania inwestycji w okresie od 1.4. do 31.12.1946 r. Dz.U.R.p. 
nr 56, poz. 318. Ustawa przewiduje inwestycje państwowe na łączną sumę 
38 miliardów 164 tys. zł. Na inwestycje w  resorcie Ministerstwa Oświaty 
przypada łączna suma kredytów 8 milj. 200 tys. zł. Są one przeznaczone w y­
łącznie na tnzy cele: Polskiej Akademii Umiejętności, państw . Instytutu 
Głuchoniemych i  Ociemniałych oraz Archiwum w Gdańsku.

74. Dekret z dnia 31 października )946 o dodatku naukowym do uposa­
żenia. Dz.U.R.P. nr 60, poz. 330. Ustanawia się dodatek naukowy do uposa­
żenia nauczycieli szkół wyższych oraz pomocniczych sił naukowych, a także 
pracowników naukowych zatrudnionych. w bibliotekach państwowych, archi­
wach, muzeach itp. Dla profesorów, docentów etatowych itd. wynosi doda­
tek 300% uposażenia zasadniczego, dla pomocniczydh sił naukowych, które 
(posiadają co najmniej niższy stopień naukowy, 250%, dla innych 150%.

75. Rozporządzenie Ministrów Pracy i Opieki Społecznej, Zdrowia itd. 
wydane m. inn. w porozumieniu z Mińistrem Oświaty z dnia 6 listopada 
1946 r. w sprawie ogólnych przepisów dotyczących bezpieczeństwa i higie­
ny pracy. Dz.U.R.P. nr 62, poz. 344. Obowiązuje na terenie wszelkiego ro­
dzaju zakładów pracy.

76. Dekret z dnia 15 listopada 1946 r. o przekształceniu Akademii Nauk 
Politycznych w Warszawie na państwową szkołę akademicką. Dz.U.R.P. 
nr 70, poz. 378. Akademia dzieli się na 4 wydziały: dyplomatyczno-konsu­
larny, administracyjny, nauk społecznych, dziennikarski. Pierwszego rektora 
i  prorektora oraz pierwszy skład profesorów Akademii mianuje Prezydent 
K.R.N. na wniosek Ministra Oświaty przedstawiony po porozumieniu z Pre­
zesem Rady Ministrów. Rektor Akademii ma w okresie organizacyjnym kom­
petencje senatu akademickiego, dziekanów i rad wydziałowych. Minister 
Oświaty określi termin, od którego Akademia Nauk Politycznych będzie 
miała prawo udzielania wyższego stopnia naukowego oraz przeprowadzania
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WARSZ (awy). Inne nazwy bez ekTÓtów. NA­
PRZÓD przeglądano dopiero od 27.10.

AKADEMICKA MŁODZIEŻ
St. Rylski w NOWYCH HORYZONTACH 

(nir 40) polemizuje z artykułem Stefana Mo­
rawskiego Uraz albo zła wola (ODRODZENIE 
nr 34) broniąc młodzież akademicką przed

Życie Nauki — 30

habilitacji.
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Układ przeglądu prasy jest działowy (bez 
odsyłaczy). Przegiąd może być niekompletny, 
ponieważ nie są uwzględniane brakujące nu­
mery dzienników. Spis użytych skrótów: 
DZ (iennik) BAŁT (ycki) ; DZ (iennik) ŁÓDZKI; 
DZ (lennik) POLSKI; DZ (iennik) ZACHODNI; 
ECHO KRAK (owa); GŁOS WLKP (Wielkopol­
ski); KURIER WLKP (Wielkopolski); ZYCIE
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stawianymi jej zarzutami megalomanii naro­
dowej,, romantyzmu iitp.

ODRODZENIE (nr 41) zamieszcza airtyteul 
W . Kubackiego Heroiczne pokolenie . Autor 
podkreśla bohaterstwo młodzieży akademickiej, 
która mimo nadarzających Islę sposobności 
łatwej kariery koniunkturalnej wybiera ciężki 
i niepopłotny zawód inteligenta pracującego.
TYGODNIK POWSZECHNY poświęca dwa 

artykuliki: młodzieży akademickiej. W nrze 
81 znajdujemy artykuł Andrzeja W. Lewic­
kiego Wybór studiów uniwersyteckich. Ogro­
mna większość młodzieży wybiera studia praw­
nicze, lekarskie i  politechnikę. Autor wnio­
skuje, że naczelnym motywem przy wyborze 
studiów jest chęć kształcenia się w zawodach 
dobrze płatnych a nie istotne zainteresowania. 
Powstaje riiebezpieczeństwo marnowania ta­
lentów i obniżenia poziomu naukowego. 
W nr 84 omówiona jest pomoc wsi dla aka­
demików, którą zapewnia Caritas. •

Stefan Baścfflc pisze w trzech obszernych 
artykułach w tygodniku WIEŚ (nr nr 39, 43, 
45) o warunkach materialnych akademickiej 
młodzieży chłopskiej przed wojną. Na podsta­
wie szczegółowych ankiet przeprowadzonych 
wśród akademików U.J. autor dochodzi do 
wniosku, że niezwykle ciężka sytuacja mate­
rialna młodzieży chłopskiej była przyczyną 
słabych, w porównaniu z młodzieżą inteli­
gencką, postępów w nauce.

Dodatki specjalne, poświęcone sprawom aka­
demików, a nawet redagowane przez nich sa­
mych znajdujemy w DZ. ŁÓDZKIM (12.11), 
GŁOSIE WLKP. (6 i  20.10, 7, 20 i 31,11), KU­
RIERZE WLKP. (21.11) i  ROBOTNIKU (22 
i 29.111. Poruszają one trudności materialne 
i organizacyjne akademików, sprawy .związane 
z ich życiem kulturalnym i zamieszczają wia­
domości kronikarskie. Nie brak i  artykułów 
o politycznej działalności młodzieży.

DZ. POLSKI (11.11) zamieszcza większy arty­
kuł Tadeusza Rogalskiego W ychow anie  lizycz- 
ne m łodzieży akadem ick ie j, w którym autor 
rozpatruje następujące pytania: czy ćwiczenia 
mają być obowiązkowe, jakie rodzaje ćwi­
czeń są odpowiednie, jak znaleźć na nie czas, 
jakie urządzenia są na to potrzebne, jak zor­
ganizować taki masowy nich'i jak pokryć jego 
koszta.

O obradach zjazdu akademików polonistów 
mówią notatki w DZ. POLSKIM (1 i 7.11).

Druga Ogólnopolska Konferencja Młodzieży 
Akademickiej znajduje odbicie w kilku spra­
wozdaniach i artykułach, które zamieszczają 
GŁOS LUDU (20.11), ZYCIE WARSZ. (17.11), 
ROBOTNIK (19.11) i NAPRZÓD (27.11).

Sprawami domów akademickich zajmują się 
NAPRZÓD (14.11), ROBOTNIK (26.10), GŁOS 
WLKP. (16.10), RZECZPOSPOLITA (12.1.1) 
i DZ. POLSKI (12.11), zamieszczając -wywiady,, 
lub artykuły wskazujące na ważne potrzeby 
istniejących lub projektowanych domów.

Prace organizacyj akademickich obrazują 
RZECZPOSPOLITA (8.11), ROBOTNIK (10.10 
i 19.11) oraz ECHO KRAK. (26 i 31.10).

Fatalne warunki, w których żyje część stu­
dentów, opisuje odpowiedź na ankietę ŻYCIA 
WARSZ. (3.11) pt. S.O.9. akademika.

Dzienniki zajmują się bardzo często spra­
wami materialnymi młodzieży, zamieszczając 
liczne notatki o ufundowaniu stypendiów 
i konferencjach, które zajmowały się poprawą 
doli akademików. Między innymi TRYBUNA 
ROBOTNICZA (15.10) zamieszcza artykuł Po­
moc pańslwa dla m łodzieży wyższych uczelni 
w  roku akadem ickim  1945— 46, który zawiera 
dane cyfrowe. Znajdujemy również w prasie 
sprawozdania z zebrań i działalności Towa­
rzystw Przyjaciół Młodzieży Akademickiej 
(GŁOS WLKP. 25.10: DZ. ZACHODNI 9.11; 
WALKA LUDU 28.11: TRYBUNA ROBOTNI­
CZA 9.11: RZECZPOSPOLITA 14.11). Program 
powstałego Centralnego Akademickiego Komi­
tetu Odbudowy Stolicy, który ma znacznie do­
pomóc akademikom warszawskim, przedstawia 
DZ. ŁÓDZKI (22.11).

BIBLIOTEKI ARCHIWA, ZBIORY I MUZEA «
BIBLIOTEKARZ (nr 8—9) zawiera ciekawe 

informacje dotyczące stanu szeregu blibliotek 
lubelskich jak Biblioteka Publ. im. H. Łopa- 
cińskiego, Miejska Biblioteka Publiczna, Bi­
blioteka Kat. Uniw. Lubelskiego, Biblioteka. 
U.M.C.S., Centralna Biblioteka Pedagogiczna 
przy Kuratorium Okręgu Lubelskiego, Bibl. 
Teologiczna Kolegium O.O. Jezuitów „Bobo- 
lanium", Blbl. Lubelskiej Spółdzielni Spożyw- 
ców Bibl Szkoły im. Vetterów —  oraz sze­
regu miejskich i powiatowych bil io tek w wo­
jewództwie lubelskimi. W  tym samym nume­
rze omawiano również również los Muzeum 
Książki Dziecięcej Biblioteki Publicznej m. s-t. 
Warszawy.

CYCHRY (nr 4— 5) podają dokładnie spra­
wozdanie z Wystawy Książki w Biblio-tece 
Miejskiej im. W. Biegańskiego w Częstocho­
wie. Nr 9—10 tego pisma pizynosi w artykulo
J. Zaremby Jak n iem ieckie  stockfische w  p o l­
skim  sosie p ły w a ły  Ikilfca informacji o domnie­
manym losie zagrabionych przez Niemców 
dzieł z Biblioteki Jagiellońskiej. Tenże (numer 
omawia wystawę w Muzeum Świętokrzyskim.
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O losach bibliotek poznańskich zamieszcza 
wzmiankę KSIĄŻKA 1 KULTURA (nr 7—9). 
Ten sam numer i naistępne (10 i 11) podają 
również wzmianki dotyczące stanu Biblioteki 
im. Krasińskich w Warszawie, Biblioteki Pu­
blicznej w Krakowie (znajdującej sdę w sta­
dium organizacji), Biblioteki Miejskiej w Lu­
blinie i szeregu innych. Nr 10 zawiera obszer­
no omówienie bibliotek łódżkSiah. Wreszcie 
nr 11 zamieszcza artykuł Heleny Więckowskiej 
Odrodzenie Biblioteki Narodowej.

Znaczenie dekretu O bibliotekach i opiece 
naci zbiorami bibliotecznymi omawia Józef 
Korpała w OŚWIACIE I KULTURZE (nr 8).

Inż. MiśkAewicz pisze w OŚWIACIE ROLNI­
CZEJ (nr 5) o historii i stanie aktualnym 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie. 
Stan Muzeum Narodowego przedstawia nato­
miast krótko PRACOWNIK STOLICY 
(nr 15— 16).

W  związku z mającym się odbyć zjazdem 
Związku Muzeów w Polsce wysuwa Stanisła­
wa M. Sawicka szereg tez dotyczących reor­
ganizacji zniszczonych i zaniedbanych pla­
cówek muzealnych na Ziemiach Odzyskanych 
(PRZEGLĄD ZACHODNI rok II, nr 10).

Los bibliotek wielkopolskich w latach 1939—  
1945 —  oto tytuł artykułu pióra Jana Baum- 
gairła w PRZEGL. ZACHODNIM (nr 11), który 
zawiera pouczający przykład planowego nisz­
czenia kultury polskiej przez Niemców,

Polskie zbiory biblioteczne w Londynie obej­
mują około 80—100 tysięcy tomów -książek 
angielskich i amerykańskich. Konieczność 
przywiezienia tych księgozbiorów do kraju 
uzasadnia Jan Hulewicz w TWÓRCZOŚCI 
(ześz. 9).

O Muzeum Przyrodniczym Puszczańskim 
i Oddzielę Instytutu Badawczego Leśnictwa 
w Białowieży informuje prof. dr Tadeusz Ve- 
tiilani w artykule Co słychać w Puszczy Bia­
łowieskiej? (ZIEMIA nr 5).

ŻYCIE WARSZ. (21.11) zajmuje się rezer­
watami polskimi, w których żyją żubry, 
i przedstawia polski stan posiadania żubrów.

Notatki dotyczące krakowskich muzeów za­
mieszczają DZ. POLSKI (14.11), DZ. ZACHO­
DNI (27.10 i  30.11) oraz KURIER WLKP. (5.11).

GŁOS WLKP. (4.10) drukuje artykuł Dźwi­
gniemy z ruin Bibliotekę Raczyńskich.

POLSKA ZBROJNA (13.10)) zamieszcza arty­
kuł Bronisława Króla o rozroście Muzeum W oj­
ska Polskiego w Warszawie. Kłopoty Biblioteki 
Narodowej omawia ŻYCIE WARSZ. (20.10). 
Zoologiczny ogród warszawski, jego zbiory 
i potrzeby, omawia również ŻYCIE WARSZ.
(24.11).

. Bardzo dużo miejsca poświęcają dzienniki 
(zwłaszcza śląskie) Ossolineum. Spośród wię­
kszych artykułów wyliczymy Zofii Gostom- 
skiej Czym jest Ossolineum? (SŁOWO POL­
SKIE 5.11), St. M. W Ossolineum za dawnych 
lat i Zofii Karczewski ej-Markiewicz Duchowy 
skarbiec Wrocławia (RZECZPOSPOLITA 9.11), 
Stanisława Łempickiego Z dni ,,Ossolineum" 
we Wrocławiu (DZ. POLSKI 16.11).

HISTORIA NAUKI
Przystępnie przedstawiony Rozwój myśli po­

zytywistycznej pióra Narcyza Łubnickiego za­
mieszcza ŚWIATŁO (nr 17 i 19). '

INSTYTUTY NAUKOWO-BADAWCZE
O Instytucie Bałtyckim informuje MYŚL 

WSPÓŁCZESNA (nr 5) w recenzji książki Ka­
rola Góreckiego Państwo Krzyżackie w Pru­
sach wydanej przecz tenże Instytut.

NAFTA (nr 10— 1946) zamieszcza odezwę 
R. Glazera W sprawie Instytutów Naukowo- 
Badawczych w Przemyśle Naftowym.

Obszerny artykuł Eugeniusza GebLewicza 
Instytuty Naukowo-Badawcze zamieszcza DZ. 
POLSKI (24.10). Autor omawia metody badań 
stosowane w instytutach i ich stosunek do 
szkół wyższych.

Wiadomości o Państwowym Instytucie Geo­
logicznym zamieszcza NAPRZÓD (27.11). No­
tatkę instytutowi prof. Weigla poświęcają 
ECHO KRAK. (31.10) i RZECZPOSPOLITA
(1.11). Działalność Instytutu Francuskiego 
(który jest raczej uczelnią, niż instytutem) 
omawiają prawie wszystkie pisma codzienne.

DZ. BAŁTYCKI .zamieszcza reportaż z gdań­
skiej filii P.Z.H. (21.11) i notatkę o Instytucie 
Medycyny Morskiej w Gdańsku (29.11). Tenże 
DZ. BAŁTYCKI omawia łódzki Instytut Ba­
dania Czytelnictwa (14.11).

Z okazji drugiej rocznicy rozpoczęcia pracy 
przez Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawni­
czy w Łodzi znajdujemy w POLSCE ZBROJ­
NEJ (10.10) obszerny reportaż.

TRYBUNA ROBOTNICZA omawia ruch wy­
dawniczy Instytutu Pedagogicznego w Katowi­
cach (26.11  ̂ i  Instytut Przeciwrakowy w Gli­
wicach, który jest w stadium budowy (17.10). 
Akcję wydawniczą Instytutu Śląskiego oma­
wia DZ. ZACHODNI (14.10).

ROBOTNIK (14.10) zamieszcza reportaż 
z pracowni psychotechnicznej Instytutu Higie­
ny Psychicznej w Warszawie.

Działalność naukowa Instytutu Śląskiego we 
Wrocławiu — to tytuł artykułr w DZ. ZA­
CHODNIM (22.10).

30*
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MATERIALNE PODSTAWY NAUKI
NOWA SZKOŁA (nr 6— 9) zamieszcza refe­

rat posła T. Zyiglera o budżecie Ministerstwa 
Oświaty na okres od l.IV  do 31.X II 1946 wy­
głoszony na Komisji Skarbowo-Budżetowej
K. R.N. w dniu 11. czerwca br. W  budżecie 
tym( wyrażającym się sumą 5.092.322.000 zł, 
13,5°/o całości zostało przeznaczone na naukę 
i szkolnictwo akademickie. Prelegent uważa, 
że niektóre pozycje budżetu, m. in. dotyczące 
szkolnictwa akademickiego, naćeży podwyż­
szyć.

NEKROLOGI I UCZENI NIEŻYJĄCY
JĘZYK POLSKI (nr 5) zamieszcza życiorys 

Mieczysława Małeckiego, znanego uczonego 
z dziedziny językoznawstwa polskiego i sło­
wiańskiego, zmarłego we wrześniu 1946 roku 
w Kłodzku.

O dorobku naukowym prof. Stanisława Ku­
trzeby, w szczególności o jego wkładzie w na­
ukę prawa państwowego w Polsce, pisze Bo­
gusław Leśnodorski w miesięczniku PAŃSTWO 
I PRAWO (nr 3).

PRZEGLĄD CHEMICZNY (nr 1—2 i 3) za­
mieszcza >vspomnienia pośmiertelne o chemi­
kach prot. di inż. Tadeuszu Kuczyńskim 
zmarłym w czasie wojny, oraz prof. dr Stani­
sławie Piłacie i prof. inż. Kazimierzu Smo­
leńskim zamordowanych przez Niemców 
w czasie okupacji.

PRZEGLĄD FILOZOFICZNY (rocznik XLII, 
zeszyt 3—4), którego pierwszy powojenny ze­
szyt jest podsumowaniem osiągnięć przedwo­
jennych, drukuje życiorysy następujących fi­
lozofów zmarłych w czasie wo<jny: S. I. W it­
kiewicz, S. Dickstein, E. Frauenglas, Ks. St. 
Kobyłecki, M. Sobeski, I. Chrzanowski, 
T. Garbowski, St. Kołaczkowski, St. Schayer, 
J. Metallmann, J. Hosiasson-Lindenbaumowa, 
St. Rudniański, J. Kodisowa, Adam Ziełeń- 
czyk, Wł. Spasowskl, J. Segał, Z. Łemplcki,
L. Chwistek, H. Bad, A. Baron, L. i E. Blau- 
steinowie, S. Hetper, S. Igel, E. Romahn, 
Z. Schmierer, ks. Skibniewski, B. Zieliński, 
O. O-rtwin, ks, J. Salamucha, H. Milbrandt,
M. Wasilewski, J. Siwecki, B. Miciński, 
J. Mosdorf, J. Gralewski, J. Łemplcki. A. Sze- 
bekowa, D. Krzeszewska.

Większy artykuł, poświęcony Ignacemu Mo­
ścickiemu, zamieszcza DZ. POLSKI (4.10). 
Autor wykazuje, że jego działalność politycz­
na przyniosła s;Vodę jego pracy naukowej, 
któva też ustała zupełnie.

Większe nekrologi Edwarda Lubicz-Niezabi- 
towskiego zamieszcza GŁOS WLKP. (9.11) oraz 
WALKA LUDU (9.11).

Sylwetkę zmarłego bakteriologa Juliana No­
waka jako polityka kreśli Konstanty Grzybow­
ski (DZ. POLSKI 14.11).

Sprawozdania z uroczystości przeniesienia 
zwłok Heliodora Święcickiego do poznańskich 
grobów zasłużonych zamieszcza GŁOS WLKP.
(16.11), przytaczając również jego życiorys.

Artykuł Witelo Witolda Ziembickiego dru­
kuje SŁOWO POLSKIE (12.11); imię tego uczo­
nego Ślązaka z X III  wieku ulegało nieraz 
zniekształceniu.

WALKA LUDU zamieszcza serię artykułów 
pióra Stanisława Krokowskiego Sylwetki sław­
nych Wielkopolan. Są to ekonomista Stanisław 
Szczepanowski (28.10), filolog i historyk Kazi­
mierz Morawski (30.10), humanista Tytus Dzia- 
łyński (8.11), gramatyk Onufry Kopczyński 
'(18.11) i filozof August Cieszkowski (25.11).

ROBOTNIK (29.11) zamieszcza artykuł Je­
rzego Mieczysława Rytarda O życiu, pracy 
i śmierci prof. Werfensteina; jest to sylwetka 
naukowca i człowieka, znanego fizyka, który 
zginął na Węgrzech w roku 1945.

Sylwetkę zoologa Stanisława Jakubisiaka za­
mieszcza GŁOS WLKP. (20.11).

POPULARYZACJA NAUKI
Co to jest popularyzacja wiedzy? wyjaśnia 

w 6posób zupełnie przystępny Z. Zalewski 
w miesięczniku KSIĄŻKA I KULTURA (nr 
7— 9). Autor słusznie kładzie nacisk na szko­
dliwość wulgaryzacji. wiedzy. ,,Nie wiedzę 
mamy zniżać do szerokich mas, tylko szero­
kie masy podnosić do zrozumienia prawdzi­
wej wiedzy, pobudzając do bezustannego dal­
szego samokształcenia...“

RADA NAUKOWA  
ZAGADNIEŃ ZIEM ODZYSKANYCH

Artykuły i notatki, poświęcone Radzie Nau­
kowej Zagadnień Ziem Odzyskanych, zamiesz­
czają DZ. ZACHODNI (26.10 i 27.11), DZ. POL­
SKI (29.10 i 1.11) oraz SŁOWO POLSKIE (6.11).

RÓŻNE
BIBLIOTEKARZ (nr 8—9) w artykule Wandy 

Dąbrowskiej Dwulecie naszej powojennej pro­
dukcji wydawniczej poświęca kilka uwag po­
wojennej produkcji wydawnictw naukowych-

PRZEGLĄD ORGANIZACJI (nr 11) zamiesz­
cza artykuł Arkadiusza Ślusarskiego Wpływ 
wychowawczy naukowej organizacji. Krytycz­
ne uwagi podkreślające brak zmysłu organiza­
cyjnego u Polaków wywołały dyskusję (uwa­
gi podpisane Z. K. i S.).
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SPOŁECZNA ROLA NAUJCI
MYŚL WSPÓŁCZESNA (nr 5) podaje odpo­

wiedź Marcelego Prenant na ankietę zorgani­
zowaną przez LA PENSÉE, dotyczącą udziału 
uczonych w codziennej walce politycznej. 
Biclog francuski uważa pojmowanie nauki 
i  punktu widzenia materializmu dialektyczne­
go za jedynie słuszną, naukową metodę my­
ślenia i podkreśla konieczność czynnej po­
stawy uczonego wobec polityki. Z naszej stro­
ny musimy zaznaczyć, że myśl marksistowska 
nie ma wyłącznego monopolu na traktowanie 
nauki jako funkcji przemian ekonomicznych 
i współczesnych.

Tadeusz Kłapkowski w dosyć ogólnikowym 
i  niepozbawionym niejasności, ale ciekawym 
artykule Rozwój społeczny a postęp techniki 
(PRZEGLĄD ORGANIZACJI nr 9— 10) porusza 
znany problem dysproporcji między rozwojem 
nauk przyrodniczych a humanistycznych. Au­
tor ćhaTakteryzuje znaczenie społeczne rozwo­
ju techniki i jej aktualne możliwości. Nie 
przerost techniki, lecz wadliwe systemy spo­
łeczne są przyczyną zastoju nauk humanistycz­
nych. ,.Pełne wykorzystanie zdobyczy tech­
niki... zależne jest oczywiście od wszechstron­
nego rozwoju człowieka, jego postawy moral­
nej i umiejętności uczynienia życia coraz bar­
dziej dobrym i pięknym".

NOWA POLSKA (nr 8) zamieszcza w y w »  
korespondenta naukowego SUNDAY EXPRESS 
z Albertem Einsteinem na temat bomby ato­
mowej. ,,Jeśli politycy będą szli dalej swą 
drogą, jak to widzimy teraz, bez kontroli, bez 
najmniejszej reakcji ze strony ludzi pojedyn­
czych i ze strony ma6, bez poważnego pro­
testu ze strony ludzi nauki, artystów, pisa­
rzy i wszystkich ludzi, których myśli znaczą 
cokolwiek dzisiaj... najbardziej ok tratew woj­
na będzie nieunikniona" oświadcza Enistoin, 
którego głęboką troską napawa niepożądany 
kierunek rozwoju badań atomowych.

W  miesięczniku WIEDZA I ŻYCIE (nr 6) 
znajdujemy artykuł Mariana H. Serejskiego 
Funkcje społeczne nauki historii. Historia ja­
ko nauka musi zerwać z wszelką tendencyjną 
Interpretacją przeszłości. ,, Albowiem warun­
kiem rozumnego 1 sprawiedliwego urządzenia 
współżycia» między ludźmi musi być racjonal­
ne, wolne od sprzeczności i fałszów, pojmo­
wanie rzeczywistości."

Wywiad z Albertem Einsteinem, omawiający 
polityczne zastosowanie i znaczenie energii 
atomowej, zamieszcza ŻYCIE WARSZ. (9.10) 
,,Świat musi wybrać pomiędzy niewymowną 
żałosnością mechanizacji prowadzonej di a zys­
ków czy podbojów i zdrową młodzieńczością

nauki i techniki, służącej potrzebom społecz­
nym nowej cywilizacji'!.

Stosunek uczonych do 6praw energii ato­
mowej omawia również DZ. ZACHODNI (10.11) 
w wypowiedzi Wacława Szymanowskiego, 
który niedawno powrócił ze Stanów Zjedno­
czonych A.P. To samo znajdujemy w DZ. BAŁ­
TYCKIM (11.11).

Jeszcze jeden wywiad — z Fryderykiem Jo- 
liot-Curie — również dotyczy energii atomo­
wej. Zamieszczają go (15.11) ROBOTNIK, TRY­
BUNA ROBOTNICZA i SŁOWO POLSKIE, 
oraz ŻYCIE WARSZ. (14.11).

M. P. Muggeridge zamieszcza reportaż 
w DAILY TELEGRAPH, którego tłumaczenie 
dTuikuje KURIER WLKP. (24.11)' pt. Ludzkość 
w obliczu słońca 1 przepaści. Autor mówi 
o wpływie nauki na dobrobyt Ameryki, o nie­
bezpieczeństwie nadprodukcji zbiorów rolni­
czych, który może wyniknąć z zastosowania 
jej naukowych ulepszeń i konieczność wyboru 
między życiem a śmiercią, którą może przy­
nieść nowoczesna nauka.

Stanisław Lor i a napisał dla SŁOWA POL­
SKIEGO (21.11) artykuł W  sprawie współpracy 
nauki z przemysłem, omawiający polskie i za­
graniczne aspekty tego ' zagadnienia w łącz­
ności z obradami II. zjazdu przemysłowego 
we Wrocławiu.

SZKOŁY WYŻSZE
ATENEUM KAPŁAŃSKIE (nr 3 i 4) omawia 

dość dokładnie historię K.U.L. przed i pod­
czas wojny w artykule Andrzeja Wojkow- 
skiego Katolicki Uniwersytet Lubelski

O Instytucie Pedagogicznym w Katowicach 
pisze obszernie DEMOKRACJA I WYCHOWA­
NIE (nr 1). Kwestię reformy studiów uniwer­
syteckich w zakresie kształcenia kandydatów 
do stanu nauczycielskiego porusza Mieczysław 
Romanowski.

KSIĄŻKA I KULTURA (nr 10) pisze o pow­
staniu Studium Księgoznawczego i Bibliotekar­
skiego na Uniwersytecie Łódzkim.

MECHANIK (nr 10—11) zamieszcza artykuł 
Ignacego Bracha O właściwy ustrój szkolnic­
twa technicznego. Autor przeciwstawia 6ię 
tendencji do zbytniego skracania szkolenia 
technicznego i omawia dokładnie wszystkie 
jego szczeble do szkoły inżynierskiej i poli­
techniki włącznie.

MEDYCYNA WETERYNARYJNA (nr 11— 
1946) zamieszcza artykulik Szymona Zakrzew­
skiego O potrzebie katedry technologii f eko­
nomii.
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Projekty i konferencje dotyczące reformy 
szkół wyższych notuje krótko MYŚL WSPÓŁ­
CZESNA (nr 5).

Aleksander Potyrała w artykule Zagadnie­
nie morskiego szkolnictwa technicznego (NO­
WA SZKOŁA, rok II, nr 6— 9) .,roizważa możli­
wość stworzenia Wydziału Budownictwa Okrę­
towego przy Politechnice ‘Gdańskiej.

O Uniwersytecie Wrocławskim pisze ten 
w NOWYCH HORYZONTACH (nr 47).

PAŃSTWO I PRAWO (nr 2 i 3) zamieszcza 
artykuł Mieczysława Siewierskiego O refor­
mie programu akademickich studiów prawnych 
i ekonomicznych. Autor domaga się zmiany 
programu studiów w kierunku poszerzenia za­
kresu nauk społecznych i dopuszczenia przed­
miotów praktycznych. Reforma z ar. 1939 nie 
rozwiązała kwestii. Autor przedstawia projekt 
nowego programu. W  obronie studiów praw­
no-historycznych występuje Karol Korany! 
(nr 2).

Wydział Chemiczny Politechniki Śląskiej
istnieje już od iroku. Krótką jego historię 
podaje PRZEGLĄD CHEMICZNY (nr 1— 2).

W  obronie wolności nauki i  autonomii 
szkół wyższych krótką krytykę artykułu Mau­
rycego Jaroszyńskiego Autonomia szkoły czy 
autonomia nauki opublikowanego- na iiamach 
KUŹNICY zamieszcza TYGODNIK POWSZECH­
NY (nr 85).

Trzy lata pracy Wyższej Szkoły Handlu 
Morskiego w Gdyni od początkowych tajnych 
kursów podczas okupacji w Warszawie do 
obecnej działalności w Gdyni opisuje Włady­
sław Kowalenko w PRZEGLĄDZIE ZACHOD­
N IM  (nr 11).

ECHO KRAK. (1.10) zamieszcza artykuł Wła­
dysława Sokołowskiego (czy nie powinno być 
Włodzimierza Sokorskiego?) pt. Czy wszy­
stko w porządku na wyższych uczelniach? 
Autor szkicowo kreśli najważniejsze problemy, 
które wymagają rozwiązania.

Artykuł Demokratyzacja i reorganizacja szkół 
wyższych pióra Stanisława Leszczyckiego, bę­
dący skrótem jego referatu na zjeździe urzą­
dzonym przez T.U.R., zamieszcza DZ. POLSKI 
(17.10).

ROBOTNIK (20.10) zamieszcza artykuł Ju­
liana Hochfelda U progu nowego roku akade­
mickiego; autor omawia aspekty: liczbowy, so­
cjalny i psychologiczny zagadnienia szkół 
wyższych.

W  artykule Na marginesie zjazdu profesorów 
(ROBOTNIK 25.11) skarży się Teofil Wojeń- 
ski, że zjazd, zupełnie-pominął sprawę udziału 
uniwersytetów w popularyzacji wiedzy na po­
ziomie uniwersyteckim; sprawa ta dotychczas

w Polsce nie doczekała się zapoczątkowania, 
a potrzeba takiej popularyzacji jest paląca.

GŁOS LUDU (23.10) zmieszczą artykuł Stani­
sława Ehrlicha Reforma studiów prawniczych 
zrywa z „izolacjonizmem" i zamiłowaniem do 
dogmatyki, omawiający mające wejść w życie 
rozporządzenie o programie studiów prawni­
czych.

Obowiązkowe wychowanie fizyczne na wyż­
szych uczelniach —  to artykuł O. Chlamtat- 
aciha w DZ. POLSKIM (4.11), rozważający moż- 
1'iwo'ś'oi programowe.

NAPRZÓD (10.11) i ROBOTNIK (13.11) diu- 
kują artykuł Stanisława Leszczyckiego Czy 
szkół wyższych jest w Polsce za wiele? Autor 
r oa waż a wszystkie pro i contra tego trudnego 
zagadnienia, którego sam nie rozwiązuje- wy­
suwając jednakże pewne postulaty.

ROBOTNIK (21.11) zairńieszcza uwagi Stani­
sława Arnolda pt. Szkoły wyższe przed refor­
mą.

K ilk i pracowni i zakładów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego zostało omówionych w dzienni­
kach: 2 godziny w obserwatorium astronomicz­
nym (ECHO KRAK. 22.10); Profesor i... buty 
(DZ. POLSKI 26.10) — o zakładzie leczniczym 
dla dzieci jagliczych w Wilkowicach; W  no­
wej pracowni krakowskich chemików (DZ POL 
SKI 7.14). ECHO KRAK. (30.11) zamieszcza 
również list słuchaczy Akademii Handlowej 
w Krakowie, którzy skarżą się na wysokie 
opłaty w uczelni prywatnej.

Klinikom wydziału lekarskiego Uniwersytetu 
Łódzkiego poświęcił DZ. ŁÓDZKI kilka arty­
kułów (6, 10 i 20.11).

Szczecin ośrodkiem naukowym — to tytuł 
artykułu Czesława Piskorskiego w DZ. ZACHO­
DNIM (1(5.10). DZ. POLSKI (5.10) zamieszcza 
również wiadomość o konferencji nad proble­
mem szkół wyższych w Szczecinie.

Sprawę Studium Stomatologicznego Uniwer­
sytetu Poznańskiego porusza GŁOS WLKP. 
(12.19) w artykule Brak gmachu grozi przer­
waniem nauki.

DZ. ZACHODNI (7.11) zamieszcza artykuł 
Eugeniusza Mellera Akademia pruszkowska;
na Śląsku Opolskim istniała od roku 1868 aka­
demia ogrodnicza; obecnie powstaje tam li­
ceum szkół wyższych.

Artykuł Józefa Lisaka Placówka naukowa, 
której nie wolno zaprzepaścić znajdujemy w 
TRYBUNIE ROBOTNICZEJ (29.11); idzie 
o wyższą uczelnię lekarską, która ma pow­
stać na Śląsku, ale obojętność społeczeństwa 
może sprawę znacznie utrudnić.

Kilka dzienników, a najszerzej GŁOS LUDU
(18.11), porusza sprawę nadużyć przy egza-
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■minie wstępnym na Akademie Stomatologicz­
ną w Warszawie.

Historię u zadania Akademii Handlowej 
w Poznaniu omawia GŁOS WLKP. (20.10).

TECHNOLOGIA NAUKI
WIEDZA I ŻYCIE (nr 7) drukuje artykuł 

A. Handelzalca Technika na służbie medycyny.

TEORIA I FILOZOFIA NAUKI
Czym jest filozofia pisze J. Gawęcki w W IE­

DZY I ŻYCIU (nr. 6). Jest to pierwszy arty­
kuł e zapowiedzianego cyklu popularyzator­
skiego.

TOWARZYSTWA NAUKOWE
ODRODZENIE (nr 40) zamieszcza artykuł 

Stef ad a Papće Walka o odbudowę nauki pol­
skiej. Autor podaje historię P.A.U., a następ­
nie wywiad z jej prezesiem( Kazimierzem N it­
schem. Prof. Nitsch podkreślił trudności fi­
nansowe Akademii oraz jej dotychczasowe 
osiągnięcia.

DZ. POLSKI (21.11) zamieszcza artykuł W ła­
dysława Michalskiego Muzeum Przyrodnicze 
Polskiej Akademii Umiejętności; dość szcze­
gółowo omówił autor wystawę związaną ze 
zjazdem Rady Ochrony Przyrody.

KURIER WLKP. (27.10) zamieszcza sprawo­
zdanie ze zjazdu Polskiego Towarzystwa Bo­
tanicznego w Lubjinie.

Towarzystwo Naukowe Warszawskie odbyło 
swe doroczne posiedzenie; sprawozdanie zeń 
odnajdujemy w ŻYCIU WARSZ. (25.11). RZECZ­
POSPOLITA (27.11) drukuje listę nowoobra- 
nych członków Towarzystwa.

UCZENI
GŁOS WLKP. (4.11) zamieszcza wywiad 

z Wacławem Szymanowskim; wywiad omawia 
działalność znanego fizyka, który wiele lat 
pracował za granicą.

W YDAWNICTWA
Pracę Władysława Kowatenki .Tajny uniwer­

sytet omawia DZIŚ I JUTRO (nr 42). i PRZE­
GLĄD ZACHODNI (nr 10).

O działalności naukowo-wydawniczej K.U.Ł. 
zamieszcza wzmiankę DZIŚ I JUTRO (nr 43).

Rzeczową wzmiankę o- 6 numerze ŻYCIA

NAUKI zamieszczają KŁOSY (nr 19) i NOWE 
HORYZONTY (nr 43).

KSIĄŻKA I KULTURA (nr 7—«) pisze
0 wznowieniu wydawnictwa POLSKIEGO SŁO­
W NIKA BIOGRAFICZNEGO. Nr 10 omawia 
aktualne i projektowane wydawnictwa P.A.U.

MEDYCYNA WETERYNARYJNA (nr 11-1946) 
zawiera omówienie i komentarze do artykułu 
J. Parnasa W sprawie utworzenia „Wszech- 
słowiańskiego Związku Lekarzy Weterynaryj- 
nych‘,f który ukazał się w czasopiśmie czes­
kich lekarzy wet. (CAS. CES. VET. nr. 9— 10)
1 wywołał żywą dyskusję. Międzynarodowy 
zjazd lekarzy weterynarii zaleca dr Homan 
w tym samym czasopiśmie.

MYŚL WSPÓŁCZESNA (nr 5\ omawia Fer­
dynanda Zweiga The Planning of Free Socie­
ties d Tadeusza Czeżowskiego Główne zasady 
nauk filozoficznych.

Anthony Froshaug w artykule Książka 
w Anglii (I^OWA POLSKA nr 6) wymienia 
szereg ostatnich angielskich książek nau­
kowych .

ODRODZENIE (nr 40) omawia obszernie 
I. tom nowej serii „Pomników dziejowych 
Polski" pt. Relacja Ibrahima ibn Jakóba z po­
dróży do krajów słowiańskich w przekazie al 
Bekriego wydany przez P.A.U. w opracowaniu 
prof. Tadeusza Kowalskiego. Nr 43 zarwiera 
recenzję książki Jana Dembowskiego Psycho­
logia zwierząt. Nr 45 zamieszcza wywiad Ste- 
lana Papóe z sekretarzem redakcji Polskiego 
Słownika Biograficznego, Kazimierzem Le­
pszym. Polskiemu Słownikowi Biograficznemu 
poświęca też krótki artykulik Jan Hulewicz 
w TWÓRCZOŚCI (zesz. 11).

W OŚWIACIE ROLNICZEJ znajdujemy re­
cenzję książki Smitha Lynna The sociology 
of rural life.

Dokładne omówienie pierwszego numeru 
MYŚLI WSPÓŁCZESNEJ zamieszcza PAŃSTWO 
I PRAWO (nr 5— 6).

ŻYCIU NAUKI poświęcają obszerne wzmian­
ki; PRACOWNIK STOLICY nr. 15—16 („ŻYCIE 
NAUKI" wprowadza czytelnika w krąg naj­
bardziej aktualnych zagadnień nauki polskiej 
i zagranicznej i odsłania społeczne i świato­
poglądowe znaczenie nauki") oraz OŚWIATA  
T KULTURA (nr 9).

Ostatnie działy (Zagranica i Zjazdy) zostaną ze względów technicznych 
umieszczone dopiero w następnym ¡numerze ŻYCIA NAUKI.
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE FUNDACJI UNIWERSYTECKIEJ W BRUKSELI

SZYBKO po sobie następujące wypadki drugiej wojny światowej właściwie 
po brzegi zjawiskami wojennymi. Ani się człowiek nie opatrzy jak dookoła 
święci się wciąż jakieś nowe jubileusze. A już doprawdy do głębszych zasta­
nowień zniewala fakt 25 rocznicy takiej instytucji jak Fundacja Uniwersytecka 
w Brukseli, która powstała w naszych oczach i która żywością swej ciągłej 
młodości zachwyca wszystkich swoich 1 zwolenników. Z otrzymanej od jedne­
go z przyjaciół belgijskich, broszury Fondation Universitaire — Vingt-cin­
quième Raipport annuel — 1944— 1945 (Bruxelles, 11, rue d'Egmonit) dowiadu­
jemy się niespodzianie o nowym, a tak zasłużonym dla nauki jubileuszu.

Idea powołania do życia i działania w  Belgii Fundacji Uniwersyteckiej, 
pod pewnymi względami podobnej do naszej Kasy im. Mi anowski ego, po­
wstała w Brukseli 8 kwietnia 1916 r. w okresie może najgorszych doświadczeń 
okupacji niemieckiej w Belgii. Najtęższe i  najbardziej patriotyczne jednostki 
uciemiężonego narodu uciekają często w dniach klęski i  upokorzeń od bole­
snych doznań osobistych i  narodowych do obmyślań 4 przygotowań lepszej 
i kęnkietnej przyszłości najważniejszych spraw swej Ojczyzny. Tego typu 
charakter pracy podziemnej w Belgii miały usiłowania dwu przyjaciół: dy­
rektora banku Francqui i profesora uniwersytetu Cattier, utworzenia zaraz 
po zwycięskiej wojnie nad Niemcami specjalnej instytucji, której celem by­
łoby ułatwianie młodym niezamożnym Belgom studiów uniwersyteckich, a pro­
dukcji naukowej w Belgii łatwiejszego i  lepszego, niż dotychczas, rozwoju. 
W roku zwycięstwa 1918 równocześnie powstają dwie instytucje pomocy 
naukowej dla zniszczonej i  zmaltretowanej przez okupanta Belgii: Hoover 
tworzy w  Stanach Zjednoczonych Belgian-American Educatianal Foundation, 
w Brukseli zaś Franicquii powoduje oficjalnie do istnienia komitet organiza­
cyjny de la Fondation Universitaire. Obydwie kreacje zaczynają działać szyb­
ko i sprawnie. Dnia 6 lipca 1920 r. ta ostatnia instytucja uzyskuje uznanie 
prawne i skupia w swym gronie, zaprzągniętym do ożywionej pracy, wszyst­
kich najwybitniejszych przedstawicieli nauki i  uniwersytetów w Belgii.

Warto pokrótce przypomnieć statutowe obowiązki ,i prawa Fundacji Uni­
wersyteckiej: jest ona instytucją wyższej użyteczności publicznej; służy w y­
łącznie rozwojowi nauki; ma za zadanie ułatwiać młodym niezamożnym Bel­
gom dostęp do instytucyj kształcenia wyższego; ma rozwijać pracę naukową 
w Belgii; nie głosi żadnej doktryny filozoficznej ani politycznej; dopomaga 
uczonym, badaczom i studentom najbardziej tego godnym bez względu na 
ich wyznanie czy wypowiadane opinie, język rodzinny, sztoąły, z których wy- 
szji, bądź szkoły wyższe, do których pragną wstąpić albo gdzie już pracują 
naukowo... Fundacją Uniwersytecką zarządza Rada Administracyjna, do której 
wchodzą profesorowie delegowani na lat pięć przez wszystkie Uniwersytety 
belgijskie, po trzech é każdej uczelni, oraz po jednym profesorze Akademii
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Górniczej w Moas i  Szkoły Kolonialnej. Do tej Rady wchodzą też członkowie 
nominowani przez Commission for Relief in Belgium (Educational Foundation).

Fundacja Uniwersytecka dzieli się na następujące komisje: a) stypen­
dialną, b) wydawnictw naukowych i subsydiów, oraz c) bibliotek naukowych. 
Obecny kapitał zakładowy obejmuje okrągło 69 milionów franków, a roczne 
wpływy wynoszą przeszło 20 milionów fr.

Stypendia uniwersyteckie na I rok studiów są przyznawane tym absol­
wentom szkół średnich, którzy poddadzą się z dobrym wynikiem nowemu 
egzaminowi maturalnemu przed specjalną komisją egzaminacyjną. Na dalszych 
latach studiów można uzyskać prolongatę stypendium, jeśli kandydat okaże 
wybitne postępy w nauce. W r. 1944—45 wypłacono ogółem 295 stypendiów 
na ogólną sumę 1.276.400 fr., przy średniej kwocie rocznej na osobę około 
4.500 fr., z czego 276 stypendiów otrzymali chłopcy, a 28 dziewczęta. Ponadto 
Fundacja Uniwersytecka wypłaciła 5 stypendiów na sumę 18.500 fr. na studia 
zagraniczne studentom kończącym uniwersytet.

Zasadniczo stypendia są zwrotne w pięć lat po ukończeniu studiów w licz­
nych drobnych ratach. W r. 1944/45 zwrócono raty stypendialne w sumie 
555.256 fr., które zwiększyły dotychczasowe zwroty do kwoty 8.917,456 fr.

Fundacja uniwersytecka subsydiuje wydawnictwo dzieł i czasopism nauko­
wych. Co do czasopism, to przestrzega się konsekwentnie tego, że tylko jedno 
czasopismo w  danej specjalności w kraju może otrzymać zasiłek. Fundacja 
udziela też wydatnej pomocy na wykonanie i publikowanie w dziełach i czaso­
pismach tablic, maip, rysunków d reproduikcyj w specjalnych działach. Na 
te cele wypłacono w roku sprawozdawczym 393.000 fr.

Również na instytuty i towafzystwa! naukowe łoży Fundacja Unitw. w  miarę 
potrzeby. Te subwencje wyniosły w  r. 1944/45 sumę 70.500 fr.

Komitet stały bibliotek naukowych dba o to, żeby wszystkie uznane za 
ważne księgozbiory posiadały czasopisma naukowe w swojej specjalności, 
wychodzące na całym świecie. Program tej pomocy obejmuje też amelioracje 
organizacji i administracji większych bibliotek belgijskich. Komitet przygo­
towuje obecnie również nowe opracowanie i  wydanie drukowanych katalogów 
czasopism naukowych w bibliotekach Belgii, z wymienieniem nie tylko ich 
tytułów, ale również bibliografii treści periodyków. Sekretariat Fundacji po­
maga w' wymianie międzynarodowej czasopism naukowych belgijskich, przer­
wanej w r. 1940 przez wypadki wojenne. Ponadto, pragnąc przyjść bibliote­
kom naukowym z pomocą w porządkowaniu zdezorganizowanych i częściowo 
zrabowanych przez Niemców księgozbiorów, Fundacja utworzyła 18 posad 
współpracowników naukowych w bibliotekach, rekrutowanych na dwa lata 
spośród tych magistrów wydziałów humanistycznych i przyrodniczych, którzy 
pragną przygotować tezy doktorskie. Wynagrodzenie miesięczne tych praco­
wników wynosi tysiąc franków.

Biuro statystyki Uniwersyteckiej Fundacji wydało w r. 1942 szósty swój 
rocznik (VI — 193 str.). Aby do ręki okupanta nie dawać broni w postaci 
wykazów ilości studentów, ilości wydanych dyplomów i składu społeczeń­
stwa akademickiego wyższych uczelni w Belgii, Fundacja postanowiła za­
wiesić to wydawnictwo od r. 1943 aż do końca w ojny-, okres ten przedłużył
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się do r. ak. 1944/45. W tym noku na 'Wszystkich uczelniach akademickich 
w Belgii studiowało 83.704 osób, w  tym 67.546 studentów i  16.158 studentek.

_ w  celu przyjścia z pomocą stypendystom, których stan zdrowia pozostawia 
coś do życzenia, utworzyła rodzina twórcy Fundacji Uniwersyteckiej Franc qui 
fundusz zapomogowy w kwocie 1 miliona fr.

Bliższe współżycie uczonych, profesorów wyższych uczelni, badaczów pry­
watnych, czi-oraków Alkadeimiij i  Towarzystw Naukowych, członków Rady 
Administracyjnej Fundacji, dyrekotrów muzeów i bibliotek i innych wy: 
bitnych intelektualistów belgijskich, było przez długie łata bardzo utrudnione. 
Aby doprowadzić do zbliżenia się i zżywania się tych sfer, urządziła Fun­
dacja w  swoim gmachu w Brukseli Klub, którego lokal składa isię z kilku 
salonów i gabinetów, biblioteki literacko-naukowej, bufetu i restauracji, dwu­
dziestu pokoi gościnnych dla. uczonych, zaproszonych ,z innych miast Belgii 
i  zagranicy. Klub tein liczy obecnie 674 członków.

Oprócz pomieszczeń biurowych i klubowych gmach Fundacji w Brukseli 
posiada jeszcze kilka isal konferencyjnych i odczytowych, oddawanych do 
użytku 65 instytucjom naukowym, które oidbyły w  roku sprawozdawczym 
425 zebrań i  zjazdów naukowych i  administracyjnych,

Poza wymienionymi imprezami, pomocami i organizacjami, Fundacja 
Uniwersytecka zajmowała się w  r. 1944/45 wydawaniem obiadów dla ubogich 
studentów za kwotę 1 miliona fr., urządzeniem wypoczynków wakacyjnych dla 
284 ,słuchaczów kosztem 100.000 fr., tiudiziież wysłaniem 30 studentów do sana­
torium w  Leysin w  Szwajcarii, aby ich wyleczyć z gruźlicy,

Commission lor Relief in Belgium wypłaca subwemqje swoje dla belgij­
skich szkół akademickich oraz na uprawianie i rozwijanie nauki za pośred­
nictwem, Fundacji Uniwersyteckiej i na je j wniosek. Dotychczas Uniwersytety 
w  Brukseli, Gandawie, Liège i  Louvain oraz Politechnika w Mons otrzymały 
z tego źródła 95 milionów franków. Narodowy Fundusz Badań Naukowych, 
działający w Brukseli od r. 1928, otrzymał tą samą drogą 74.753,920 fr. Instytut 
Narodowy Walki z Rakiem, zorgiamiizowamy 20 marca 1934 r., posiadł 15.44*1,15 
mgr, radiu, które rozdzieli 1 do celów bttdawczych i  terapeutycznych, między po­
szczególne uniwersytety.

Z innych funduszów specjalnych, którymi dysponuje Fundacja Uniwersy­
tecka, zasługują na wzmiankę fundusze dla młodzieży intelektualnej, dla 
młodzieży belgijskiej za granicą, dla młodzieży ormiańskiej studiującej w  Euro­
pie '(wydarto 2.386.050 fr.,), fundacja Hoovera dla rozwoju Uniwersytetu 
w  Brukseli (98 milionów fr.), fundacja Hoovera dla rozwoju Uniwersytetu 
w  Louvain (60 milionów fr) i  fundusz Instytutu Medycyny Tropikalnej księcia 
Leopolda.

W bliskim kontakcie a Fundacją Uniwersytecką rozwija działalność jeszcze 
Betgian-American Ęducatianal Foundation Inc, i  Fundacja Bi.ecmans-La potrę 
utrzymująca dom 'akademicki! dla młodzieży poświęcającej się karierze nauko­
wej ii studiującej w  instytucjach naukowych, w  Paryżu.

Oto w możliwie największym skrócie działalność Fundacji Uniwersyteckiej 
w Brukseli w  jednym roku akad. 1944/45. A  takich lat, dawniej bogatszych, 
a po wojme iteż zgoła nie biednych, liczy Fundacja już dwadzieścia pięć.
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Wielkość jej wysiłków i rezultatów działania wzrasta jeszcze znaczniej skoro 
weźmiemy pod uwagę, że Belgia liczy obecnie około 8 milionów mieszkańców. 
Oczywiście Fundacja Uniwersytecka tylko pomaga nauce i  uniwersytetom 
belgijskim, gdyż na ich normalne utrzymanie i  rozrost płyną głównie inne, 
państwowe i społeczne, zwyczajne i nadzwyczajnie dotacje.

Fundacja Uniwersytecka w Brukseli, to niezmiernie sympatyczna i  ruchli­
wa instytucja społeczna. Poczęła się ona z gorejącego entuzjazmu i  ofiarnej 
pracy dwu Wielkich i zasłużonych wielbicieli nauki. Rozrosła się dzięki po­
parciu całego społeczeństwa i pomocy płynącej z Ameryki. Służy młodzieży 
belgijskiej, nauce i nauczaniu uniwersyteckiemu, które się tym chlubi, że 929/o 
stypendystów Fundacji uzyskało dyplomy naukowe. W ielki to ceł i wielka
zasługa. Włodzimierz Antoniewicz
UNIWERSYTET WARSZAWSKI

DYSKUSJA W  SPRAW IE O R G A N IZA C JI S ZK O LN IC TW A  WYŻSZEGO
W Z-S.RjR.

NOWE zadania, postawione przed nauką radziecką, wysuwają na pierwszy 
plan zagadnienie jakości nauczania wyższego. W  stosunku do projektów, 
omawianych na łamach,' prasy specjalnej, Ministerstwo Wyższego Wykształ­
cenia nie zajęło jeszcze stanowiska. Niemniej są one wysoce aktualne, ich 
zaś treść jest przystosowana do radzieckiej rzeczywistości, ido potrzeb pań­
stwa, rozwijającego się niezwykle szybko i z udziałem wielkich mas ludzkich 
we wszelkich poczynaniach.

Niektóre z tych zagadnień omawia idr Kużminych w  czasopiśmie W1ESTNIK 
WYŻSZEJ SZKOŁY (nr 10, 1946, sto. 6).

Na,wstępie porusza on sprawę obowiązkowego uczęszczania studentów na 
wykłady. W  wyższych szkołach Z.S.R.R. obowiązuje system kursowy, ko le j­
ność studiów jest dokładnie określona programem, a obecność studentów na 
wykładach jest ściśle kontrolowania. Niejednokrotnie, zwłaszcza ze strony 
sfer humanistycznych, wysuwano potrzebę wprowadzenia bardziej swobod­
nych sposobów studiowania. Jednakże wymagania współczesnej nauka są tak 
wysokie, że swoboda w studiach' w krótkim  czasie doprowadziłaby dO' zu­
pełnej 'dezorganizacji. Nie po to szkoła robi w ielkie wysiłki, celem zapewnie­
nia możliwie wysokiego poziomu wykładów, aby studenci byli zwolnieni 
z obowiązku słuchania ich. Nieraz wykłady wybitnych uczonych, odznaczar,, 
jące siię bogatą oryginalną treścią, ale mało efektowne pod względem ora- 
lorskim, nie mają powodzenia u studentów, goniących za łatwizną. Przymus 
przyzwyczaja ludzi do pewnego wysiłku, do oceny ważnej treści, mimo wa­
dliwej formy. Stanowczo błędna jest tendencja podawania nauki zawsze 
w postaci .interesującej", bowiem nie to wcaile jest najważniejsze. Należy 
jeszcze uwzględnić, że w Z.S.R.R. wszyscy studenci, mający stopnie dostate­
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czne, otrzymują stypendia państwowe i ni© ma racji pozwalać studentom na 
lekceważenie ich obowiązków. Określona kolejność studiów jest niezbędna 
w racjonalnym nauczaniu, o tym zaś nie może decydować student, stawia­
jący w nauce dopiero pierwsze kroki.

Organizacja nauczania w  szkołach wyższych Związku nie zawsze jes;t bez 
zarzutu. Plany naukowe są obliczone na 36 godzin zajęć tygodniowo, na 
wszystkich latach, praktyczni© ziaś praca studenta rzadko trwa krócej, niż 
38—40 godzin. Obciążenie jest nadmiernie, pozostawia ono zbyt mało czasu 
na pracę samodzielną, co prowadzi do formalizmu i do braku umiejętności 
stosowania naibytej wiedzy w  praktyce. Każdy wykładowca dąży do tego, 
aby dać słuchaczom całokształt wiadomości ze swojej dziedziny. Często w y­
kłady sprowadzają się do podawania treści podręcznika, wykładowcy mówią 
nie tylko o podstawach nauki, ale komunikują słuchaczom mnóstwo drob­
nych szczegółów faktycznych. Wykłady podobne ni© wzbudzają potrzeby 
samodzielnego -czytania, stanowią bowiem -encyklopedię przedmiotu. Hiper­
trofia wykładów wymaga ref-o-rmy. Wykładowca moż-e i  powinien dać słu­
chaczom tylko najistotniejszą treść przedmiotu, odsyłając ich do literatury 
po dalsze sz-czegóły. N-ie obarczony obowiązkiem komunikowania wiadomości 
elementarnych, profesor m-oże wypowiedzieć się pod względem naukowym, 
nadać swoim wykładom -głębszą i  bardziej oryginalną treść. W  ten sposób 
liczbę -godzin, wykładowych na starszych latach można z korzyścią zreduko­
wać do 18—24 tygodniowo.

Duże znaczenie ma sprawa, trwania nauki. W większości szkół wyższych 
Związku kurs trwa 5 lat. W  wielu zakładach, zwłaszcza technicznych, wyni­
kają stąd poważne trudności. Technika rozwija się bardzo szybko, szkoła zaś 
nie może pomijać nowych je j działów, wyłączyć z pro-gramów ener-gię ato­
mową, telemechanikę, elektronikę, prądy wysokiej -częstości, automatyczne 
prowadzenie i  t. p. Wciąż będą powstawały nowe dziedziny techniki, szkoła 
musi dawać coraz, więcej materiału, a jednak czas trwania nauki pozostaje 
bez zmiany. Być może zajdzie potrzeba przedłużenia nauki -o jeden semestr, 
c-o z pewnością -da duży -efekt. Zanim jednak do tego -dojdzie, konieczne jest 
dokładnie zrewidować dotychczasowe programy, usuwając z ni-ch wszystko 
drugorzędne. Niepodobna zaopatrzyć 6tode-nta w wiadomości na całe życie, 
jakkolwiek rozległe będzie jego wykształcenie, zawsze okaż© się ono wkrótce 
nie wystarczające. Dlatego też o, wiele ważniejsze jes-t nauczyć studenta sa­
modzielnie pracować. Trzeba mu tylko zapewnić solidne wykształcenie- ogólne, 
a wówczas wiele specjalnych przedm-io-tów można będzie znacznie zreduko­
wać. Rów-n-ol-egle należy znacznie rozbudować praktykę w zakładach prze­
mysłowych, w  której studenci powinni brać udział pod kierownictwem swoich 
profesorów. Konsekwentne przeprowadzenie tego- pro-gramu da inżynierowi 
możność otrzymania niezbędnego wykształcenia w  -ciągu 5 lat.

Nader ważna jest sprawa należytej organizacji pracy nankow-o-badawczej. 
Stworzenie w  ro-ku 1946 Ministerstwa Wyższego Wykształcenia, któremu pod 
legają wszystkie uniwersytety, szkoły techniczne i  szkoły -rolnicze, pozwala 
rozwiązać zagadnienie organizacji nauki w nowy -sposób, W-ie-lkim brakiem
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dotychczasowej praktyki jest rozdrobnienie wysiłków poszczególnych katedr, 
opracowujących, mnóstwo zagadnień specjalnych. Należy prowadzić pracę 
planowo i kolektywnie. W  tworzeniu planów tematycznych organizatorami 
i  kierownikami kolektywów naukowych powinni być dziekani, w pierwszym 
zaś rzędzie kierownicy naukowi szkół. (Przypominam, że w  Z.S.R.R. istnieje 
daleko posunięta specjalizacja studiów, a uniwersytety mają do 14 wydzia­
łów, wobec czego dziekan wydziału jest z reguły obznajomiony ze wszyst­
kimi dziedzinami nauczania na swoim wydziale). Każda katedra powinna po­
siadać swoje wyraźne oblicze naukowe. Katedra jest kolektywem, jednoczą­
cym zwykle 5—10 pracowników naukowych, profesorów d docentów, pod­
ległych kierownikowi, i  kierownik powinien nadać wspólnej pracy określony 
jednolity kierunek. Poważną pomoc w wyborze tematów naukowych do opra­
cowania zapewnia Wydział Nauki Ministerstwa Wyższego Wykształcenia. 
Państwo loży tak wielkie środki na naukę, że musi mieć pewien głos w w y­
borze tematów, które ze stanowiska państwowego mają szczególne znaczenie. 
Dziełem Ministerstwa będzie również zorganizowanie bliższych kontaktów 
pomiędzy pokrewnymi kolektywami naukowymi. Gdy idzie o rozwiązanie 
obszerniejszych zagadnień, katedry zrzeszają się w większe kolektywy, 
a >v ich pracy rolę kierowniczą obejmują katedry specjalne, katedry zaś 
przedmiotów ogólnych (np. w zakładach technicznych katedry fizyki, chemii, 
matematyki, mechanika teoretycznej) grają rolę raczej pomocniczą. Przewi­
duje się ponadto stworzenie rodzaju stałej asocjacji grup katedr, pod wspól­
nym kierownictwem autorytatywnego instytutu badawczego, np. odpowied­
niego instytutu Akademii Nauk. Konieczny jest wreszcie ścisły kontakt ka­
tedr technicznych z odpowiadającymi im działami przemysłu.

Wszystkie te projekty dotyczą głównie szkół technicznych, których 
w Związku Radzieckim jest najwięcej. Jednakże główne wytyczne mają 
znaczenie ogólniejsze. Mutałis mutandis nadają się one do dyskusji i  na na­
szym gruncie. Jan Dembowski

AMBASADA R. P., MOSKWA

WSPÓŁPRACA NAUKI I PRZEMYSŁU W  WIELKIEJ BRYTANII

JEDNYM z najważniejszych osiągnięć naukowych w Wielkiej Brytanii za życia 
ostatniego pokolenia jest, jak czytamy np. w czasop. NATURĘ (nr. 3997/46), 
powstanie i szybki rozwój naukowych towarzystw badawczych. Pewne poję­
cie o szybkim wzroście prowadzonych przez nie badań daję fakt, że wydatki 
tych instytucji w ciągu ostatnich dziesięciu lat warosiy z 300.000 funtów szt-er- 
lingów do sumy z, górą 1.000.000 funtów rocznie i wykazują nadal tendencję 
stałego wzrostu.

W dniu 27.IV. 1946 Siir Charles Goodeve, dyrektor nowoutworzonego 
Brytyjskiego Towarzystwa Badawczego Żelaza i Stali, omówił na posiedzeniu 
Newport Metallurgical Society znaczeni© prowadzenia takich badań przez za­
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interesowany aparat produkcyjny ;z jednej strony, oraz instytucje ‘badawcze, jak 
np. uniwersytety i National Physicai Laboratory z drugiej. Chociaż wywody 
Goodeve’a dotyczyły bezpośredni© tylko przemysłu żelaznego i  sitaliawego, 
posiadają one jednak duże znaczenie w daleko szerszym zakresie. Organi­
zacja prac badawczych, które mają znaleźć zastosowanie w jakiejkolwiek 
gałęzi przemysłu dzieli się na trzy części: badania związane z ulepszeniami 
technicznymi, obliczone na konkurencję w produkcji pewnydh dóbr, badania 
prowadzone wspólnie przez laboratoria zakładów przemysłowych wraz z przed­
stawicielami nauki i  niezależne badania taw. m aki czystej. Współzależność 
tycih trzech czynników posiada podstawowe znaczenie.

Wszystkie wielkie gałęzie przemysłu. w W ielkiej Brytanii posiadają do­
brze wyposażone i obsadzone laboratoria, z których kilka ma już opinię do­
skonałych. Badania prowadzone w zakładach uiniiwenstytecklich stoją oczy­
wiście także na wysokim poziomie, nie odgrywają jednak jeszcze 'bezpośred­
nio większej roli w  przemyśle. Koncepcję Goodeve‘a dotyczącą rozbudowy 
współzależnego systemu badań dobrze ilustruje poniżej zamieszczony wykres, 
przedstawiony na Konferencji Badań Naukowych i Przemysłowych, zorgani­
zowanej przed rokiem przez Brytyjskie Towarzystwo Popierania Nauki.

Krzywe na tym wykresie przedstawiają działalność pracowników nauki 
od t. zw. nauki „czystej" począwszy a na „stosowanej" skończywszy. Głównym 
oelem zakładów uniwersyteckich jest postęp wiedzy, dążeniem zaś badaczy 
w. laboratoriach przemysłowych jest bezpośrednio dająca się uzyskać korzyść 
odbiorców. Towarzystwo badawcze zajmuje między tymi dworna skrajnościa­
mi stanowisko pośrednie będąc zainteresowane głównie obiektywnymi bada­
niami, nowymi metodami techniki i zagadnieniem postępu dla dobra ogólnego.
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Popiera ono raczej badania t. zw. nauiki czystej na uniwersytetach zamiast 
no,b ić  to we własnych laboratoriach, jakikolwiek są względy, które przema­
wiają za czymś przeciwnym. Równocześnie jjednak towarzystwo naulkowo- 
ba,dawiGze oddaje pewne konkretne usługi nauce stasowanej.

Na podstawie powyższego diagramu można stwierdzić, że nie ma, ostrej 
lin ii demarkacyjinej pomiędzy pracami tych trzech typów oirganitzacyjinycih, 
w istocie pożądane jest jak najściślejsze uzupełnianie się wzajemne w pracy. 
Rozwój badań wspólnych nie zmniejsza zresztą bynajmniej potrzeby istnienia 
indywidualnych laboratoriów badawczych, lecz, wręcz przeciwnie potrzeby 
w tym kierunku ostatnio wzrosły. Jesit rzeczą ogromnie ważną dla b ry ty j­
skiej ekonomii narodowej, żeby odstęp czasru jaki dzieli naukowe odkrycie 
od jego praktycznego zastosowani,a,, został poważnie skrócony. Trzy powyż­
sze typy 'organizacyjne powinny pracować z tego powodu, seryjnie a nie 
równioileigfle. Towarzystwo badawcze w danej dziedzinie przyczyniłoby się 
do usunięcia istniejących dziś rozbieżności. Jego ważnym zadaniem jest skon­
struowanie odpowiedniego aparatu centralnego, za pomocą którego osiągnięcia 
naukowe w jednej gałęzi wiedzy ¡i w jednej gałęzi wytwórczości mogłyby 
być iwyzyskane dla dobra całego przemysłu. Jest to problem trudny, k tóry 
wymaga ciągłydłi stadiów, lecz posiada doniosłe znaczenie. Koipitety i  pod­
komitety badawcze muszą obmyśłeć jakiś środek, za pomocą którego mogłyby 
podjąć intensywną współpracę. OtWarte i szczere dyskusje, jakie toczą się 
obecnie w koimiltetaclłi związanych z przemysłem żelaznym i stalowym są do­
wodem ogólnej chęci współpracy. Każdy człowiek pracujący w przemyśle 
powinien się czuć, powiadają Anglicy, integralną częścią całości i ibyć oży­
wiony chęcią kontynuowania swej pracy dla ogólnego dobra; dotyczy to 
oczywiście w pierwszym rzędzie pracowników naukowych. Zespoły współ­
zależnych badań, finansowane przez cały przemysł albo przez poszczególne 
jego gałęzie zajęły specjalną pozycję na póła badawczym. Po jednej stronie 
mamy pracowników uniwersyteckióh zatrudnionych w dziedzinie t. zw. nauki 
czystej mających na ©efltu ¡postęp nauki, z, drugiej strony zorganizowane grupy, 
pracujące w laboratoriach przemysłowych. Członkowie tyclh ostatnich strzegą 
jakości dóbr wyprnduikowanych przez przedsiębiorstwo, ulepszają sposoby' 
produkcji, badają możliwości nowych wytworów i  stosują w  procesie pro­
dukcyjnym zdobycze nauki.

A oto parę przykładów realnych osiągnięć, do których w ostatnich cza­
sach doprowadziła współpraca nauki brytyjskiej zi przemysłem. Druga wojna 
światowa postawiła przed nauką angielską poważne zadania. Nakazem 
chwili było optymalne i  skrupulatne wyzyskanie wszelkich osiągnięć nauko 
wych dla celów wojennych. Niepoślednią rolę odegrały tu badania laborato­
ryjne. I tak jeden ,z publicystów angielskich J. Cameron Hannah w  arty­
kule p. (t. Naukowcy wygrywali bitwy przed ich rozpoczęcieni opisuje do­
niosłą rolę, jaką odegrał w czasie wojny w Brytanii Departament Badań 
Zbrojeniowych Armament Research Department. Departament ten miał za 
zadanie praktyczne zastosowanie ¡najnowszych badań naukawydh i odkryć 
w odach wojennych. Mimo, że przeważna część badań Ą.R.D. dotyczyła głó­
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wnie prowadzenia wojny, wiele z nich może także amaileźć pokojowe za sto 
sowam/ie na polu metalurgii i  radiologii.

W  ciągu wojny prowadzono np. badania techniczne w celu korygowania 
błędów w metalurgia (np, przemyśle lotniczym), za pomocą elektro-chemicz- 
nych badań naukowydh metali. Zaoszczędzono olbrzymie ilości materiału 
•i czasu. Stwierdzono równocześnie szeroką zastoso-walność tego rodzaju ba­
dań we wszystkich innych gałęziach przemysłu. Badania A.R.D. doprowadziły 
do osiągnięcia optimum wyników w dziedzinie spawania metali, w procesie 
jak wiadomo bardzo ważnym zarówno w produkcji, jak naprawie. Dalszą 
zdobyczą naukową były wyniki badań nad zabezpieczeniem metali przed 
niszczącymi wpływami atmosferycznymi. Poczyniono duże postępy w radio­
logii, zmierzające do zastosowania dla celów przemysłowych promieni Roent­
gena itd. Wiedza medyczna odniosła niewątpliwe korzyści z odkrycia w cza­
sie wojny anfylewisytyny posiadającej ważną właściwość zmieniania pew­
nych toksycznych związków arsenowydh i rtęciowycih, które dostały się do 
organizmu ludzkiego, na substancje nieszkodliwe.

W chwili obecnej największą zdaje siię, rolę badawczą na terenie Anglii 
odgrywa w dziedzinie osiągnięć praktycznych Dział Badań i Rozwoju Nauki 
przy Ministerstwie Zaopatrzenia. Składa się om z trzech departamentów zaj­
mujących się zagadnieniami: obrony, lotnictwa i energii atomowej. Są one 
odpowiedzialne za pracę, którą przed II wojną światową wykonywało Minis­
terstwo W ojny i Ministerstwo Lotnictwa, dalej za planowanie i  wynalazki 
specjalnych rodzajów broni dla Admiralicji i za badania, które mogą przy­
nieść bezpośrednią korzyść dla przemysłu i lotnictwa cywilnego.

Praca działu energii atomowej koncentruje się w instytucie badawczym 
i doświadczalnym w Harweilll, który po zupełnym wykończeniu budynku słu­
żyć będzie do dalszych celów naukowych, jak i  zastosowania energii atomo­
wej w przemyśle niie tylko już zbrojeniowym. Już obecnie rozpoczęto tam 
badania nad powyższym zastosowaniem energii atomowej przy współpracy 
czołowych ekspertów przemysłowych.'

Liczba pracujących naukowców i inżynierów w wyżej wymienionych 
trzech departamentach Działu Badań i Rozwoju Naulki przy angielskim M i­
nisterstwie Zaopatrzenia wynosi 4.500 osób, nie licząc personelu pomocniczego. 
Cyfra ta stanowi zresztą zaledwie 7—-8 proc. ogółu pracowników naukowych 
zajętych w przemyśle na wyspach brytyjskich; świadczy to o szeroko zakre-' 
ślonej i  zorganizowanej współpracy, jalka zaohodzi tam między światem nauki 
a przemysłem. Mimo tak pokaźnej liczby współpracowników naukowych rząd 
brytyjski pragnie gorąco dalszej zwyżki liczby naukowców czynnie współ­
pracujących z wszystkimi gałęziami przemysłu.

W świetle wyżej wynrenionych poglądów i faktów zdajemy sobie jasno 
sprawę z ogromnego znaczenia nauki angielskiej w rozwoju przemysłu. Nauka 
pomogła wygrać wojnę a obecnie stara się przyczynić w  poważnym stopniu 
do bardziej wydatnego zaspokojenia potrzeb ludzkości w czasie pokoju.

k o n w e r s a t o r iu m  n a u k o z n a w c z e , k r a k Ow  Wojciech M. Bartel
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Kronika

W ZURICHU powstał w roku 1943 instytut szwajcarski, poświęcony bada­
niom naukowym i międzynarodowym stosunkom, intelektualnym, którego dy­
rekcję objął M. E. Fueter, redaktor szwajcarskiego PRZEGLĄDU UNIWER­
SYTECKIEGO. Instytut podjął prace z zakresu cywilizacji i kultury szere­
gu krajów, tych zwłaszcza, które .zasługują na szczególną uwagę z punktu 
widzenia Szwajcarii, z drugiej zaś strony pragnie bliżej zapoznać Zagranicę 
z Szwajcarią, a w szczególności z jej życiem naukowym. W praktyce Insty­
tut organizuje serie kursów i konferencji poświęconych powyższym sprawom, 
■oraz prace badawcze. Wydaje on studia, monograficzne, ogłasza dokumenty 
i pamiętaM. W  związku ze siwymi pracami Instytut pragnie gromadzić możli­
wie maksymalną ilość dokumentów i zbiory swoje stale uzupełniać.
W  LIPCU 1946 zmarł nagle w wieku lat 34 Henri Mouigin, socjolog i historyk 
filozofii, równocześnie poeta i artysta, sekretarz generalny opracowywanego 
obecnie we Francji monumentalnego wydawnictwa ENCYKLOPEDII ODRO­
DZENIA (ob. ŻYCIE NAUKI nr 6, str. 496). Obszerne wspomnienie pośmiertne 
poświęca mu LA PENSEE w  nr 8  z  1946.
W  MAJU zmarł w Moskwie Aleksander Bach, prawdziwy twórca biochemii 
rosyjskiej. Instytut ¡biochemiczny przy ministerstwie zdrowia nosi od r. 1935 
jego imię. Prace Bacha w zakresie procesów oddychania, utlenania i fermen­
tacji uważane są za klasyczne. Członek Akademii radzieckiej i  wielu akade­
mii innych krajów, stał prof. Bach na czele Towarzystwa Mendelejewa, był 
¡poza tym organizatorem i przewodniczącym Towarzystwa pracowników nauki 
i techniki dla popierania budownictwa socjalistycznego.
NARODOWE Biuro naukowo-technicznych badań w U.S.A. przystępuje d-o w y­
dania indeksu (Digest 'index) prac dyplomowych,. mających znaczenie dla 
przemysłu. Wydawnictwo to zostało spowodowane potrzebą wyzyskania nie­
raz bardzo cemmydh ¡dla ptraemysłu wiadomości, zawartych w  licznych dy­
sertacjach, [które leżą ibeizruiżyteezmie w archiwach w ielu zakładów nauko­
wych. Wiele SBOzeigólniie wartościowych prac zostanie rozpowszechnionych 
przez Bibliotekę badań przemysłowych w postaci mikrofilmów.
NA DOROCZNYM zebraniu Narodowej Akademii N a *  Stanów Zjednoczo­
nych wybrano, nowych 35 członków ,(30 Amerykanów i  5 z Anglii, Szwecji 
i  Szwajcarii), reprzentnjącyćh 42 gałęzi wiedzy. Wśród wybranych znalazło 
się 5 laureatów nagrody Nobla: Otto Stem, amerykański Niemiec (nagroda 
Nobla, z fizyki w  r. 1943), Bruilieo -Fermi, amerykański Włoch (nagroda Nobla 
z fizyki w r. 1938), Paul Kanretr, Sziwajfcar (nagroda N-obla z chemii, ¡w r. 1937), 
W illiam  ¡Lawrence Brag-g, Anglik (nagroda Nobla z ¡chemii w  r. 1915) i The 
Svedberg, Szwed (nagroda Nobla z ¡chemii w ¡r. 1926). Akademia liczy oprócz 
nowo-wybranych 350 członków.
ZNANY astronom angielski, Sir Jame-s Jeans, profesor Uniwersytetu w Cam­
bridge, zmarł 16.9. Był on znany nie tylko w  świecie naukowym, lecz także

2ycie Naiukii 31
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szerszej publiczności jako doskonały popularyzator zdobyczy fizyki i  astro­
nomii.

POD przewodnictwem znakomitego astronoma amerykańskiego profesora 
Harlow Shapley powstał przy Fundacji Kościuszkowskiej w  Nowym Jorku 
,.Komitet książek dla Polski (Boohs for Poland Committee), który wysłał już 
do Polski we wrześniu br. kilka ton książek naukowych. Sekretarzem Ko­
mitetu jest dyrektor Obserwatorium uniwersytetu w Providence, Rh. I., prolf. 
Charles H. Smiley, który gościł w Obserwatorium Krakowskim w 1930 r.r 
obliczając- tu orbitę nowoodkrytej wówczas planety — Plutona. Komitet o któ­
rym mowa zbiera energicznie publikacje wśród różnych instytucji i uczonych 
amerykańskich i spodziewa siię w  zimie 1946/47 r. wysłać do ¡Polski 2—3 tran­
sporty. Pewne przeszkody wynikają z trudności transportowych.
1 iERWSZY DOROCZNY ZJAZD U.N.E.S.C.O. ¡odbył się w Paryżu w drugiej
połowie listopada 1946 i  z początkiem grudnia. ObisizermiiejiSize sprawozdanie 
z tego zjazdu i  recenzje z publikacyj dotyczących U.N.E.S.C.O. pojawią się 
w ¡najbffiżsyoh numerach ŻYCIA NAUKI,
KONFERENCJA poświęcona zagadnieniu „Nauka i  dobro publiczne” odbyła 
się w  W ielkiej Brytanii w Sheffield 16 i  17 listopada br. Wziął w niej udział 
szereg wybitnych uczonych. Otworzył konferencję prof. Blackett, ¡omawiano 
r-ollę naukil i  uczonych w 'współczesnym społeczeństwie. M. in. R. Calder, 
o którego planach piszemy w tymże samym numerze ŻYCIA NAUKI w artykule
0 „informacji naukowej dla, wszystkich” , mówił o ro li redaktora działu nauko­
wego w czasopismach, wypowadając się z,a ścisłą współpracą pomiędzy nau­
kowcami i  dziennikarzami. Prizedstawiiciei Ambasady Stanów Zjedli, w Lon­
dynie dr McNeill wyrazi ł ubolewanie, że współpraca międzynarodowa w dzie­
dzinie nauki wydaje się być o wiele trudniejszą do przeprowadzenia niż 
w innych dziedzinach życia. Prof. Bern,hi podkreślił, że po raz pierwszy w h i­
storii uczeni zaczynają wykonywać tak poważną kontrolę nad wszystkimi 
zjawiskami. Nie zapomniano oczywiście i  tradycyjnie o- energii! atomgwej. 
Wyrażono uznanie dla brytyjskiego Towarzystwa Pracowników Naukowych
1 dla jego prezesa prof. Blacketta, Osobistym swoim wkładem w czasie wojny 
uczony ten przyczyn.! się do zwycięskiego ópamowaniiia przez sprzymierzonych 
wojny podmorskiej. Zadaniem Towarzystwa jest w czasach pokoju dalsza 
troska o szerzenie zrozumienia społecznej roili nauki. Dr Cougar, przedstawiciel 
Francji, ośwadezył, że pod przewodnictwem prof. Jolliot prowadzi się dzisiaj 
badama naukowe w tym państwie w dużo- większym zasięgu niż w roku 1939.

Na zakończenie sesji dr Normann Levy, resumujac dyskusję, zaatakował 
postawę bronioną przez grupę uczonych angielskich, występującą pod hasłem 
Freedom In Science (wolność nauki), ponieważ opowiada się on,a w konse­
kwencji przeciw czynnemu współudziałowi uczonych w nowej organizacji 
świata. (THE SCIENTIFIC WORKER, I, nr 6, 1946).

^ v WYKONAWCZA SWIATOWEJ FEDERACJI PRACOWNIKÓW NAU- 
KOWYCPI odbyła w Paryżu pod konilec listopada 1946 r. drugie swe posie­
dzenie pod przewodnictwem prof. Fr. Jołiot-Curie.
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Przede wszystkim ukończono ostateczną redakcję'statutu Federacji, który 
zostanie rozesłany do poszczególnych związków, wchodzących w jej skład, 
celem ratyfikacji. Postanowiło no dalej nawiązać stosunki i  wstępne rozmowy 
z U.N.E.S.C.O. oraiz Swilatową Federacją Związków Zawodowych. Rada W yko­
nawcza postanowiła wezwać wszystkie organizacje poszczególnych narodów 
do wniesienia protestu z powodu uwięzienia i  pozbawienia katedr szeregu 
uczonych portugalskich i  greckich. Następnie omawiano projekt spisania dekla­
racji praw i  obowiązków uczonego. Z uczonymi poszczególnydh krajów po­
stanowiono omówić sprawę polepszenia warunków ich bytu. Podjęto- prace nad 
zbadaniem zasad utrzymywania tajemnicy naukowej w różnych państwach 
(łącznie z prawami patentowymi i  tajemnicą państwową), a w związku z tym nad 
wymianą wiadomości ,o. zastosowaniu i  kontroli energii atomowej.

Rada Wykonawcza Federacji! obradowała dalej nad ustaleniem metod roz­
woju nowych organizacji pracowników naukowych (tam, gdzie ich do tej. 
pory nie ma) oraz wymiany informacji pomiędzy nimi za pośrednictwem, 
biuletynu międzynarodowego', a także nad podjęciem w izyt wymiennych uczo­
nych z różnych krajów.
W BIRMINGHAM (U.S.A) zakończono budowę Południowego Instytutu Ba­
dawczego, którego głównym zadaniem są badania w zakresie wyzyskania dla 
przemysłu naturalnych bogactw tego okręgu, jak również praca nad. roz­
wiązaniem problemów, przedstawionych przez poszczególne zakłady prze­
mysłowe, zwłascz-cza nie mające własnych laboratoriów,
W U.S.A. powstają wciąż nowe instytuty naukowo-badawcze. I tak w sta­
nie Missouri organizuje się Instytut Środkowego Zachodu, w którego program 
prac wchodzą badania w dzie-dzinle 'Chemii, fizyki, metalurgii |  isn. Przy uni­
wersytecie w  Michigan powstaje Instytut do badań W ielkich Jezior pod 
względem chemicznym, fizycznym d biologicznym. Przy uniwersytecie w Chi­
cago powstały trzy instytuty: [jeden do badań w dziedzinie fizyki ¡ jądrowej 
(instituía oí Nuclear Studies), drugi ida fizyk i metali |(Institute od Metals), 
trzeci zaś dla radiobiologii i biofizyki. I wiele innych, których Usta stale 
się powiększa.
DANIA zaproponowała 'dostarczenie utrzymania dla 200 uczonych z państw 
zniszczonych przez wojnę, którzy chcieliby pracować w  duńskich instytucjach 
naukowych.
■MINISTERSTWO OŚWIATY ufundowało 5 rocznych stypendiów dla obywateli 
amerykańskich, k tó rz y  pragną odbyć 'Studia polonistyczne na Studium Sło­
wiańskim U.J. w Krakowie.
WYBITNY antropolog ¡polski, profesor Kazimierz Stołyhwo, mianowany został 
kierownikiem Międzynarodowej Komisji (badań wpływu środowiska i dzie­
dziczności na cechy antropologiczne,

KATOLICKA organizacja ,,Pax Romana" udzieliła studentom Polakom 50 sty­
pendiów na pięcioletnie studia w Hiszpanii.

31*
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S P R A W O Z D A N I A
SPROSTOWANIE. W  sprawozdaniu z książki 
Bernarda Russella Physics and Experience 
(ŻYCIE NAUKI 9/10 str. 309, szp. 2) powstała 
przykra omyłka, którą niniejszym prostujemy. 
Zdanie brzmiące: f| Psychiczna, zdaniem autora, 
juk to, co znaczy inaczej niż przez wniosko­
wanie", powinno brzmieć: /.Psychiczne, zda­
niom autora, jest 'to, co« znamy inaczej niż 
przez wnioskowanie".

*
F. SHERWOOD TAYLOR Galileo and the 
Freedom of Thought. London 1938. Watts and 
Co., strom 212, 15 ilustYacyj. The Library oi
Science and Culture.

Zestawienie tytułu Galileusz i wolność my­
śli z rokiem wydania 1938 ma osobliwą wy­
mową. Nigdy może problemy, skupiające się 
■dokoła postaci Galileusza, nie 'były tak ży­
wymi, jak właśnie w okresie narastającej 
potęgi faszyzmu, poprzedzającym bezpośred­
nio potworność .ostatniej wojny. Zdawał so­
bie z tego «dobrze sprawę autor omawianego 
'dzieła, pisząc w przedmowie, że po epoce 
zupełnej wolności badań namkoiwych i nie­
mal zupełnej swobody wypowiadania się na­
deszły czasy, w których około dwieście mi­
lionów mieszkańców Europy podporządko­
wało się «ochoczo władcom, którzy dyktują 
poglądy powszechnie obowiązujące głosem 
bardziej despotycznym niż głos Kościoła Ka­
tolickiego w czasach Gelileusza. Ta wypo­
wiedź autora charakteryzuje dobrze jego po- 
■■6tawę światopoglądową i zarazem umiar 
w stosunku do przedmiotu książki. W  zwią­
zku ze słynnym zatargiem Galileusza z wła­
dzami kościelnymi nagromadził się olbrzymi 
materiał polemiczny, gdzie zarówno stronni­
cy jak i przeciwnicy Kościoła Katolickiego 
najczęściej stronniczo zniekształca«1.! prawdę 
Autor natomiast postawił sobie za cel przed­
stawić rzecz możliwie bezstronnie i wiernie, 
zachowując przy tym właściwą hierarchię 

poszczególnych elementów sprawy. Kreśląc 
■dzieje życia i walki wielkiego uczonego 
kładzie nacisk na fakt oczywisty, że Gali­
leusz był w pierwszym rzędzie badaczem 
naukowym, jego walka — walką o nową 
prawdę naukową, o nowe metody badawcze, 
■walką przeciw metodom przestarzałym i nie­
użytecznym, przeciw martwej 6dh«olastyce 
i  niefortunnemu systemowi geocentrycznemu 
w astronomii. Zatarg z teologami był już

tylko czymś wtórnym, najzupełniej dla sa­
mego Galileusza nieoczekiwanym. Dlatego 
też dziieło Taylora jest przede wszystkim hi­
storią działalności naukowej, odkryć, rozwa­
żań teoretycznych, poglądów i publikacji, 
olbrzymich osiągnięć i  zadziwiających błę­
dów wielkiego pioniera, budującego tnową 
wiedzę naprzekór panującym współcześnie 
wierzeniom i metodom. (Ustępy dotyczące fi­
zyki i astronomii pisane są przystępnie d wy- 
magają od czytelnika jedynie elementarnych 
wiadomości w zakresie szkolnym.) Dopiero 
na tym Wie narasta zwolna konflikt z władza­
mi duchownymi. Czytelnik przygotowany na 
jakieś barwne historyjki o bohaterskim mę­
czenniku nauki katowanym w lochach Inkwi­
zycji i powtarzającym uparcie swoje trady­
cyjne , .przecież się porusza", dozna być 
może niejakiego zawodu, znajdując tylko dość 
suche sprawozdanie z przewlekłego i skom­
plikowanego procesu, w którym zmuszono 
siedemdziesięcioletniego, zalękłego i we­
wnętrznie załamanego starca do pokornej 
obrony d do potępienia swojej własnej naj­
lepszej wiary naukowej. Ale właśnie umiar 
i rzeczowość autora pogłębiają wstrząsające 
wrażenie, jakie sprawiają żałosne kręte wy­
biegi i pochlebstwa, którymi jeden z naj­
większych twórców nauki wszystkich czasów 
musiał osłaniać swoją pracę, swoje publika­
cje, a u schyłku życia całość swojej osoby.

Europa przeżyła co dopiero napór lat bar­
barzyńskich, w których godność bezintere­
sownej i  wolnej pracy naukowej była spo­
niewieraną w takim stopniu i takimi środka­
mi, jakich nie można było oczekiwać po 
okresie pozornie wysokiej kultury. Dziś jesz­
cze trudno ufać, że doktryny faszystowskie 
są już całkowicie wyplenione. Dlatego pro­
blem wolności badań jest aktualny obecnie 
nie mniej nliż przed wojną lub w czasach Ga­
lileusza. Aktualną jest książka Sherwooda 
Taylora opiewająca Jeden z etapów walki 
myśli naukowej, zawsze z natury rzeczy re­
wolucyjnej, z bezwładem przestarzałych świa- 
topolądów i ustrojów, z zacofaniem mas ludz- 
ludzkich, nie nadążających za postępem wie­
dzy, a przeciwnie zdolnych pod wpływom 
atawistycznych haseł cofnąć się w mrok wo­
jen, niewolnictwa i nienawiści rasowych.

Adam Bielecki

INSTYTUT MATEMATYCZNY U. J., KRAKÓW
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WITOLD WILKOSZ. Człowiek' stwarza nau­
kę (z ilustracjami). Przedmowa Władysława 
Tęćzy. Kraków 1946. Spółdzielnia księgar­
ska „Czytelnik". Stron 145. Biblioteka Uni­
wersytetów Robotniczych pod (redakcją St. 
Br. Czarnieckiego. Tom IV.

Książka ta jest zaledwie częścią obszerne­
go dzieła popuralno-naukowiego, nad którym 
pracowali profesor matematyki U. J. Witold 
Wilkosz i którego przedmiotem miały być 
dzieje rozwoju naiuk ścisłych w starożytności. 
Przedwczesna śmierć autora, do której przy­
czyniły się nader ciężkie warunki życia 
w czasie okupacji niemieckiej, przerwała za­
mierzoną pracę. Z pozostawionych rękopisów 
zdołano jednak skompletować pewną całość, 
obejmującą erę przedhistoryczną oraz staro­
żytne kultury Mezopotamii 4 Egiptu. Fragmen­
taryczność materiału, -brak ^ostatniego dom­
knięcia ręki autorskiej, musiały się do pew­
nego stopnia odbić na jednolitości tekstu tak, 
że zrozumiałym jest fakt istnienia pewnych 
niedociągnięć, powtórzeń, nielicznych zresztą 
usterek językowych, jak również charakter 
raczej szkicowy niektórych rozdziałów.

Zainteresowania autora —  matematyka, lo­
gika i lingwistyka — skupiają się wyraźnie ̂ 
na zagadnieniach rozwoju pisma, pojęć i sym­
bolów matematycznych. Poza tym jednak całe 
rozdziały* są poświęcone sprawom rachuby 
czasu i kalendarza, oraz pierwocinom nauk 
przyrodniczych, a w szczególności astronomii. 
Znajdujemy tam coś więcej niż proste zesta­
wienie następstwa faktów historycznych. Au­
tor ukazuje nam w sposób plastyczny krętą 
i gubiącą się raz po raz drogę rozwoju myśli 
ludzkiej, która z trudem znajduje właściwy 
kierunek w gąszczu mitów i uświęconych tra­
dycją przesądów i która po okresach twór­
czych objawia tendencję kostnienia w forma- 
liistykę utrudniającą jej dalszy postęp. I  tak 
dowiadujemy się np. o olbrzymich wysiłkach 
włożonych w astrologię, „naukę mieudałą", 
wnikamy w osobliwości egipskiej metody ra­
chunku na ułamkach, której przepisy, skom­
plikowane niezrozumiałymi już dla nas obo­
strzeniami, pokutowały przez całe wieki, wy­
wierając ujemny wpływ na rozwój arytme­
tyki i  technikę rachunku jeszcze w czasach 
starożytnych, znajdujemy przyczynę pewnych 
rażących ¡niekonsekwencji obecnego systemu 
miar w zamierzchłej starożytności chaldej­
skiej, której system liczbowy dwunastkowo- 
sześćdziesiątkowy nie został całkowicie wy­
party przez panujący system dziesiętny.

Prawdziwie żałować należy że autorowi nie 
było danym wykonać w całości zaipierzoniego

dzieła, zwłaszcza, że nasza uboga literatura 
popularno-naukowa nie posiada dotychczas 
pozycji tego- rodzaju. Niemniej jednak książka 
profesora Wilkosza przynajmniej czasowo za­
pełnia istotną lukę w tej dziedzinie i jest 
przystępną a zarazem pobudzającą i pouczają­
cą lekturą dla tych, którzy pragną dowiedzieć 
się czegoś o rozwoju wiedzy w najdawniej­
szych czasach historycznych.

Adam Bielecki

INSTYTUT MATEMATYCZNY U.J., KRAKÓW  

*

STANISŁAW KUTRZEBA: Wstęp do nauki 
o prawie i państwie. Kraków 1946. Księgarnia 
St. Kamińskiego. Str. 147.

Dzięki specjalizacji badań są osiągane coraz 
lepsze wyniki na poszczególnych odcinkach 
nauki. Dla należytego ich wyzyskania konie­
czne jest jednak opanowywanie pewnych za­
kresów szerszych, a nawet, o ile to jest mo­
żliwe, całości. Stąd wynika potrzeba świado­
mego udostępniania osiągnięć z danej dzie- 
dżiny innym uczonym.

Wydana obecnie książka zmarłego niedawno 
uczonego, Stanisława Kutrzeby, napisana w cza­
sie okupacji, nadaje się bardzo do tego celu- 
Wielki historyk prawa przedstawił w niej ca­
łość instytucji prawnych charakterystycznych 
dla dzisiejszego stopnia kultury z uwzględ­
nieniem najważniejszych momentów rozwoju. 
Nie jest to podręcznik praktyczny, który by 
dawał wiedzę pozwalającą na prowadzenie 
jakiejś sprawy w sądzie, bo nie ujmuje norm 
jako obowiązujących w Polsce czy gdzie in­
dziej. Prof. Kutrzeba zastosował w nim tzw. 
metodę porównawczą, przedstawiając instytu­
cje prawne jednakowe w całym dzisiejszym 
świecie cywilizowanym oraz ewentualne róż­
nice o charakterze miejscowym. W  rozważa­
niach dotyczących państwa wychodzi poza ra­
my ściśle prawne zajmując się także pewny­
mi stanami faktycznymi oraz odchyleniami od 
norm obowiązujących oficjalnie.

Przydatność tego dzieła dla celów naukozna- 
wstwa, jako wprowadzenia „niewtajemniczo­
nych" do nauki o prawie i ¡państwie, wynika 
z umiejętnego abstrahowania od szczegółów 
oraz od zagadnień niezwiązanych wprost z te­
matem. Dochodzi do tego właściwa prof. Ku­
trzebie jasność wykładu. Niewątpliwie z pun. 
ktu widzenia tego czy innego działu lub pod­
działu dogmatyki prawa, tak niezmiernie roz­
budowanej, znaleźćby można tu i ówdzie pe­
wne niedociągnięcia i usterki, były one je­
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dnak nie do uniknięcia przy tak daleko posu­
niętej koncentracji treści.

Jasne jest, że w pracy ujmującej tak wielką 
całość nie wszystkie zagadnienia są autorowi 
jednakowo bliskie. Prof. Kutrzeba był przede 
wszystkim znawcą ustroju (prawa polityczne, 
go), w mniejszym stoftoiiu zajmował się inny­
mi działami prawa publicznego, a najmniej 
styczności miał z prawem prywatnym (stąd 
szukanie w tym zakresie pomocy wybitnych 
cywilistów, o czym jest wzmianka w uwadze 
wstępnej na początku książki). Tym bardziej 
zadziwia równomierność opracowania, uniknię­
cia, nasuwających się w takich razach ogólni­
kowych omówień czy pomijania pewnych wa­
żnych zagadnień.

Książka nie zajmuje się ogólną teorią pra­
wa. Pojęcia ogólne, przedstawione -na kilku 
początkowych stronach, są ujęte w ten sam 
.sposób jak część szczegółowa. Prof. Kutrze, 
ba nie rozpatruje np. kwestii, czym jest pra­
wo z punktu widzenia ontoilogicznego, ale po­
daje tylko pomocnicze określenie mniej wię­
cej utarte w nauce prawa, konieczne do zro­
zumienia rozważań szczegółowych. Jest to 
świadome wyeliminowanie zagadnień ogólno- 
teoretycznydh (podobnie jak politycznych i 
krytycznych), wychodzące zapewne z tego za­
łożenia, że rozwiązanie ich może nastąpić nie 
na odcinku samego prawa, ale na szerszej pod­
stawie zjawisk społecznych, których częścią 
są zjawiska prawne. Wiadomo, jak nieusta­
lone i wątpliwe są dotychczas wyniki teore­
tycznej części wszystkich reuk z dziedziny 
tzw. humanistyki. Dziwaczne niekiedy łamańce 
myślowe teoretyzujących dogmatyków prawa 
napawały autora zawsze wielkim niesmakiem.

Nie znaczy to jednak, by zagadnienia ogól­
nej teorii prawa były prof. Kutrzebie obce. 
Nie zajął się nimi wprost, ale poruszając kwe­
stie ogólno.dogmatyczne wykazuje zrozumie­
nie dla właściwego ujęcia prawa jako przed­
miotu nauki, o ile na to pozwala obecny stan 
badań teoretyczno-prawnych. Samo stosowanie 
metody porównawczej łączy się u Niego z uję­
ciem prawa jako wytworu stosunków społecz­
nych, zmieniającego się w sposób prawidłowy 
zależnie od zmiany tych stosunków. Natural­
nie, że stosunki społeczne wpływają na kształ­
towanie się prawa nie bezpośrednio, ale przez 
psychikę ludzi, choćby dlatego, że każde dzia­
łanie człowieka ma stronę psychiczną — stąd 
krok do niewypowiedzianej wyraźnie konce­
pcji prawa jako jednego ze zjawisk psychi­
cznych w myśl teorii Petrażyckiego (jego po­
glądy cytuje prof. Kutrzeba tylko przy szcze­

gólnym zagadnieniu odróżnienia prawa i mo­
ralności).

Głęboki© .podstawy \teoretycZno_poznawcze 
widać też w samym sposobie ujęcia książki. 
Może się komuś wydać nieporozumieniem, że 
wstęp do dogmatycznych działów prawa napi­
sał ktoś znany przede wszystkim jako histo­
ryk. Ale pojmowanie historii jako nauki tylko
0 przeszłości nie jest właściwe. Historyczne 
przedstawienie może się odnosić także do te­
raźniejszości, byleby ujmowało ją ze stano­
wiska genezy i rozwoju, podobnie jak można 
(i często się to zdarza) ujmować w sposób 
dogmatyczny pra/wo oddawna już nie obowią­
zujące. Książka .prof. Kutrzeby daje oprócz 
dogmatyki autorytatywne ujęcie historyczne 
we właściwym tego słowa znaczeniu j nawet 
jednak w ustępach o charakterze dogmaty­
cznym nie wychodzi on poza ramy przedsta­
wienia historycznego, (a więc szczegółowo teo­
retycznego, związanego z pewnym czasem
1 miejscem).

Z wielkim pożytkiem mogą korzystać z po­
wyższej książki wszyscy, stykający się w swo­
jej pracy nad innym przedmiotem z instytu­
cjami prawnymi. Książka ma jednak znacze­
nie i dla prawników. Nie w tym sensie, by 
dogmatycy pewnej gałęzi piawa mogli się 
z niej nauczyć czegoś w zakresie swojej spe­
cjalności. Al© znajdą w niej, oryginalne po­
dejście do znanego im przedmiotu, znajdą 
obraz tego przedmiotu w ujęciu całościowym 
oraz sposób przedstawienia tak treściwy i ja­
sny, jakiego można sobie życzyć we wszyst­
kich monografiach i podręcznikach prawa.

W ładysław  Sobociński

INSTYTUT HISTORYCZNOPRAWNY U. J.

*

STANISŁAW URBAŃCZYK- U niw ersy te t za 
kolczastym  drutem (Sachsenhausen—Dachau).
Kraków 1946. Księgarnia St. Kamińskiego. 
Str. 140.

Do dwóch książek, opisujących dzieje gło­
śnej Sonderakfion Krakau na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w latach 1939—1941, pióra prof. 
Gwiazdomorskiego i prof. Skowrona, które 
zostały omówione w nrze 2 ŻYCIA NAUKI, 
doszły ostatnio ujmujące wspomnienia prof. 
Stanisława Urbańczyka. Jest w nich mowa o 
uniwersytecie w dwojakim tego słowa znacze­
niu. Autor przedstawia koleje losu pracowni­
ków naukowych U.J. od pamiętnego uwięzie­
nia w dniu 6 listopada 1939 do powrotu osta­
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tniego spośród młodszych i -tych,  ̂co zostali 
przy życiu, w lecie 1941 do Krakowa. Tak 
pojmuje tytuł swych wspomnień Urbańczyk i 
kreśli szereg dobrze odtworzonych scen z ży­
cia obozowego i zetknięć grupowych, które 
ukazują, że słowo Universitas nabierało wów­
czas nieraz specyficznego znaczenia i pogłę­
bienia w postaci większego niż kiedykolwiek 
wewnętrznego zbliżenia grupy krakowskiej, 
starszych z młodszymi. Tradycje tego zbliże­
nia winny się oczywiście utrzymać.

Ale w książce Urbańczyka staje także wi­
zja uniwersytetu pracującego intelektualnie, 
zwłaszcza w Sachsenhausen. Jak wiadomo du­
żą rolę w utrzymaniu równowagi ducha ode­
grały wówczas w grupie krakowskiej liczne 
pogadanki, wykłady i dyskusje, lekcje języ­
ków obcych (nie zabrakło nawet tureckiego), 
wygłaszane w najbardziej nieprzychylnych po 
tomu warunkach (str. 65 nnj. Autor Uniwer­
sytetu za kolczastym drutem opowiada m. in. 
jak interesujące wspomnienia prof. Siedleckie­
go o Wyspiańskim ,,były powiedziane wprosi 
nadzwyczajnie, żywo, z mimiką, ze stylizacją, 
która np. w radio czy druku byłaby niemo­
żliwa, a bardzo podnosiła efekt". Wartościo­
we były odczyty zmarłego później w obozie 
w Mauthausen Wiktora Ormickiego o progra­
mie gospodarczego rozwoju Polski. Ciekawe 
rzeczy mówił Kołaczkowski i wielu innych. 
Zabierali głos młodsi członkowie grona. ,,Nie­
zwykłe warunki, dobór słuchaczów, atmosfera 
koleżeństwa, swobodna wymiana myśli wy­
dobywały z prelegentów najlepsze ich walo­
ry*'. Niestrudzonym organizatorem pogadanek 
i dyskusji był na naszym bloku prof. Konop­
czyński, który układał z góry ich listę na 
szereg dni. Wiadomości polityczne, opra­
cowane na podstawie prasy niemieckiej z od­
powiednim naświetleniem, ,,nadawał" każdego 
rana po apelu Kazimierz Piwarski. Specjaliści 
z różnych dziedzin mówili w Sachsenhausen 
o metodach i przedmiocie swej dziedziny ba­
dań, o ludziach w niej pracujących, o doro­
bku nauki polskiej. Zwłaszcza dla młodszych 
były to szkice bardzo pouczające. Niejeden 
wyniósł z obozowych rozmów podnietę do 
dalszych prac, Urbańczyk wspomina m. in. 
o jednym zagadnieniu, które przemyślał w o- 
bozie.

Liczba słuchaczów tych imprez była ogra­
niczona, mówiło się w małych grupach, naj­
wyżej 15—20 osób, najpierw przy poszcze­
gólnych stołach, potem z obowiązku na sto­
jąco, pomimo ciasnoty panującej w sypialni, 
w której musieli stać w godzinach pracy —

niepracujący. Nawiązywano z kolei bliższe 
kontakty z resztą Polaków w baraku, którzy 
pochodzili głównie z Nadrenii. Życie umysło­
we stanowiło poważną moralną podporę, nie 
wolno zresztą myśleć, by pokrzepienie to przy­
chodziło za darmo i bez wysiłku.

Miłośnik słowa polskiego i esteta — Stani­
sław Urbańczyk nie utracił nigdy w obozie za. 
sadniczej pogody wewnętrznej i głębszych za­
interesowań. Prosto napisana książka nie jest 
tylko fo»tografią żyoia obozowego, choć przede 
wszystkim jego formy odtwarza i przebieg. 
Zarówno na skutek zamierzeń autora, jak ; 
niezależnie od nich, ułożyły się w tych wspo­
mnieniach pewne dalsze nawarstwienia, zwią­
zane w szczególności z humanistycznym uję­
ciem sensu takiego doświadczenia, jakie 
owyim ludziom przypadło w udziale. Było ono 
przemyślane i omawiane już wówczas. Kreśląc 
sylwetkę tak wyjątkowo szlachetnego czło­
wieka, zmarłego w obozie w styczniu 1940, 
jakim był Michał Siedlecki, <ytuje Urbańczyk 
słowa, którymi uczony ten zwykł był kończyć 
tę lub inną dyskusję, a interesowało go bar­
dzo, co robić, aby uniknąć dawnych błędów. 
.(Uderzmy się w piersi, bośmy wszyscy zawi­
nili, teraz jednak będzie-my wiedzieli, jak 
ŻYĆ". bl

*
SCIENCE IN  BRITAIN. Thomas Martin: The 
Royal Institution, str. 46; Science lifts the 
Veit, str. 32; Sir Lawrence Bragg: The hi­
story of X-ray analysis, str. 25; R. H. Par­
son: The steam turbine, str. 33; Sir Herald 
Spencer Jones: The Royal Observatory, str. 
44; W. L. Randell: S. Z. De Ferranti, str. 
29; H. W. Dickinson and P. Vowles; James 
Wait and the industrial revolution, str. 59; 
J. H. Johnson and W. L. Randell: Colonel 
Crompton, str. 27. Published for The British 
Council by Longmans Green and Co., Lon­
don, New York, Toronto 1942—44.
ŚCIEŃCIE IN BRITAIN jest 'to nazwa serii 
popularnych historyczno-naukowych książe­
czek, których zadaniem jest opisywanie nau­
kowych instytucji, życia i prac znanych an­
gielskich uczonych żyjących i zmarłych. Dla 
czytelników, którzy by chcieli zapoznać się., 
w krótkim zarysie z obrazem nauki w An­
glii, seria ta może służyć za przystępnie 
napisany przewodnik.

Tomik 1. Thomas Martin: The Royal Insti­
tution poświęcony jest jedynemu w swoim 
rodzaju zakładowi naukowemu Wielkiej Bry­
tanii, który swymi pracami zdobył uznanie
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całego świata. W  jego laboratoriach Hum­
phry Davy odkrył sód i po-tais, wynalazł łuk 
elektryczny, piece elektryczne i lampę gór­
niczą. Faraday odkrył tu prawa indukcji 
elektro-magnetycznej i wynalazł pierwsze 
elektryczne motory i dynama. Tutaj odkrył 
również benzeny, które są podstawą synte­
tycznych barwików w przemyśle. Później De- 
war wynalazł powszechnie używanie termosy. 
Ostatnio William Bragg kontynuował tu 
świetną tradycję swych poprzedników. Oto 
historia,, którą przedstawia nam T. Martin.

Tomik 2. Science lifts the veil (praca zbio­
rowa) jest tytułem pierwszej serii odczytów 
radiowych o nauce, zorganizowanej przez 
B. B. C. przy współpracy z Komitetem Nau­
ki British Council. William Bragg był prze­
wodniczącym Komitetu Nauki, kiedy powzię­
to zamiar nadania tego rodzaju odczytów. 
Tematem ich jest sprawa rozpowszechniania 
nauki wśród szerokich rzesz społeczeństwa. 
Podkreślają one również doniosłą rolę nauki 
w żyoiu współczesnym. W  książeczce tej 13 
znanych uczonych, takich jak: Bernal, Bla­
ckett, Bragg, Darlington, Feirgusson, Kendall, 
wypowiada się na różne tematy związane ze 
współczesnymi badaniami naukowymi. Są to 
między innymi zagadnienia atomów i mole- 
kułów, powstania życia, promieni Roentge­
na, zastosowań mikroskopu i w M o  innych. 
Szczególne zasługi w powstaniu tej serii od­
czytów i ich publikacji położył William  
Bragg, który przywiązywał wielką wagę do 
roli, jaką ma spełniać radio w zaspokajaniu 
potrzeb społeczeństwa., związanych ze zrozu­
mieniem i rozszerzaniem wiedzy.

Autorem 3 tomiku The history of X-ray 
analysis jest Lawrence Bragg, profesor fizyki 
eksperymentalnej na uniwersytecie w Cam­
bridge, jeden z twórców analizy promienia­
mi Roentgena. Przedstawia on w tej ksią­
żeczce początki i rozwój tego nowego narzę­
dzia nauki, który umożliwia nam widzenie 
przedmiotów tysiąc razy mniejszych niż jest 
to możliwe w najbardziej silnym mikrospo- 
pie. Promienie Roentgena umożliwiają bada>- 
nie struktury atomowej przedmiotów. Nowe 
odkrycia w zakresie struktury metali, mine­
rałów i innych substancji chemicznych zo­
stały już wyzyskane we współczesnej tech­
nice i  doprowadziły w końcu do wspaniałe­
go postępu w metalurgii, chemii i biologii.

Następny tomik 4, R. H. Parson: The 
steam turbine poświęcony jest wynalezieniu 
maszyny parowej przez Parsona i innym je­
go odkryciom.

W 5 tomiku The Royal Observatory 
Greenwich, Herald Spencer Jones opisuje tę 
najstarszą naukową instytucję Wielkiej Bry­
tanii i prace, które wykonała.

Tomiki 6, W. L. Randall: S. Z. Ferranti;
7. H. W . Dickinson and P. Vowles: James 
Wal't and the industrial revolution; 8. J. G. 
Johnson and W. L. Randell: Colonel Cromp­
ton, są interesująco napisanymi biografiami 
tych uczonych i wynalazców.

Wydawnictwa SCIENCĘ IN  BRITAIN od­
znaczają się staranną szatą zewnętrzną, są 
drukowane na dobrym papierze, z licznymi 
ilustracjami i mogą służyć za wzór innym 
wydawnictwom, szczególnie w Polsce. Wszy­
stkiej posiadają jednakową o!b)łudkę wraz 
z godłem•, Truth will triumph. Seria ta po­
siada również pewne znaczenie naukoznaw- 
cze, zawiera boiwlem obfity materiał z hi­
storii nauki.

*
SCIENTIFIC INSTRUMENTS, Described by 
Specialists under the Editorship of Herbert 
J. Cooper, Hutchinson's Scientific and Tech­
nical Publications. London, New York, Mel­
bourne, Sydney, 1946.

Osiągnięcia i rozwój nauk przyrodniczych 
i techniki związane są dzisiaj organicznie 
z instrumentami naukowymi i ich doskona­
leniem. Minęły już dawno czasy, gdzie ob­
serwacja natury przy pomocy nieuzbrojonych 
zmysłów mogła wzbogacać naszą wiedzę
0 niej. Dzisiejsze poznanie przyrodnicze po­
lega częstokroć na mierzeniu efektów nie­
słychanie nikłych, co jest możliwe jedynie 
przy pomocy bardzo wyrafinowanych metod
1 aparatów. Specjalizacja naukowców i tech­
ników a zarazem olbrzymia różnorodność sto­
sowanych przez nich instrumentów sprawia 
często, że specjaliści z pewnej dziedziny nie 
wiedzą jakimi instrumentami posługują się 
koledzy z innej dziedziny i jak one funk­
cjonują. Wymiana informacyj na ten temat 
bywa bardzo owocna. Ta wymiana jest wła­
śnie celem książki Scientific Instruments.

Piętnastu specjalistów z różnych dziedzin, 
w dwudziestudziewięciu rozdziałach daje 
krótkie, treściwe, ogólnie zrozumiałe wiado­
mości o tym, jakimi instrumentami posługują 
się i jak one funkcjonują. Różnorodność jest 
olbrzymia. Dowiadujemy się np. jak biolog 
obserwuje wirusy a metalurg strukturę po­
wierzchni metali przy pomocy mikroskopu 
elektronowego), słyszymy o zegarach, które 
pozwoliły na stwierdzenie nieregulamości o-
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brutal ziemi, o tym, jak przy pomocy fal ultra- 
akustycznych można -wykryć ławice śledzi, jak 
działa maszyna do Tachowania, a jak różne 
typy lamp radiowych, jakie zastosowanie ma 
spektrograf masowy w przemyśle naftowym, 
jakie są typy woltomierzy, teodolitów socze­
wek, kompasów, fotometrów, termometrów. 
Bardzo liczne rysunki i  fotografie są świe­
tnym uzupełnieniem tekstu. Dają one również 
przegląd wspaniałych osiągnięć i pięknych 
rozwiązań technicznych brytyjskiego przemy­
słu instrumentów naukowych.

Książka Scientific Instruments daleką jest 
od całkowitego wyczerpania materiału; tra­
ktuje ona przede wszystkim o instrumentach 
budowanych seryjnie i mających częste za­
stosowanie przy kontroli produkcji przemy­
słowej. Mimo to jednak naukowiec-eikspery- 
lnemiator przeczyta ją z pożytkiem i nierzadko 
zastosuje jakiś fragment opisanych instru­
mentów w swej aparaturze.

Jerzy G ierula

t. ZAKŁAD FIZYKI DOŚWIADCZALNEJ U.J.

*
HENRYK BARYCZ. Uniwersytet Wrocławski 
w przeszłości i teraźniejszości. (Biblioteka Za­
lania Śląskiego) Wydawnictwa Instytutu Ślą- 
s kiego. Katowice 1946. Str. 32.

Autor, znany historiograf Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, przedstawia w tej broszurce li­
nię rozwojową szkolnictwa wyższego we Wro­

cławiu od pierwszej nieudałej próby stwo­
rzeni^ miejskiego czterowydziałowego uniwer­
sytetu, podjętej przez tamtejszą radę miejską 
w latach- 1505—1507 aż do uruchomienia pol­
skiego uniwersytetu w r. 1945.

*

EWA MALECZYNSKA. Polskie tradycje nau­
kowe i uniwersyteckie Wrocławia. (Polski 
Śląsk, s. II, 3) Wydawnictwa Instytutu Śląs­
kiego. Wrocław 1946. Str. 86.

Jest to szkic o tradycjach kultury polskiej 
we Wrocławiu, przypominający początki 
i świetność wrocławskiego życia umysłowego 
za Piastów, rolę elementu polskiego w hu- 
maniźmie wrocławskim, polską myśl we Wro­
cławiu w X V II i X V III wieku, wreszcie rolę 
Wrocławia jako ośrodka studiów słowiań- 
slkijch. Bogaty materiał .zestawiony ipo Iraz 
pierwszy w całość prowadzi do nowych pojęć 
o życiu polskim nad ©drą i stanowi wstęp- 
do badań nad polską ku’..turą Wrocławia.

*

STEFAN DZIUBAK. Samokształcenie jednost­
kowe i zespołowe. Wskazówki z zakresu tech­
niki i organizacji (Centr. Poradnia Samokształ­
cenia przy L.I.O.iK.). Warszawa 1946. Str. 48.

Autor, pracownik oświatowy i samouk (dziś 
naczelnik wydziału w Ministerstwie Oświaty), 
posiadający własne doświadczenie i prakty­
kę w pracy z samoukami( położył w tej bro­
szurze nacisk na stronę techniczną indywidu­
alnej i Zespołowej pracy samokształceniowej*.


